
PARYŻ Nr 7/24 1949 

1. CZAPSKI - Kapitalny chłopak * C. Norwid -- Zawsze to 
samo ... • M. KUKIEL - Książę Adam. ]. URSYN - Mowgli 
w Paryżu • ARCHIWUM POLITYCZNE: A. Fabre-Luce ~_ 
Jak mogłaby powstać Europa • NAJNOWSZA HISTORIA 
POLSKI: ST. KORBOŃSKI --- Pierwsze władze Polski Pod­
ziemnej • KSIĄŻKI • KRONIKA KULTURALNA. AR-

KUSZE POETYCKIE. LISTY DO REDAKCJi. 



SPIS RZECZY 

j 6zef Czapski: Kapitalny chłopak .. ... . ... .. 5 
Cyp:i~n Ncrwid: Zawsze to samo . .. . ........ 10 

• 
Mari3.n Kukiel: Książę Adam (cz. II) 13 

• 
J ć zef U rsyn: M owgli w Paryżu ...... . . .. 67 

ARCHIWUM POLITYCZNŁ 

A lfred F abre Luce: jak mogłaby powstać Europa 77 

NA]NOWSZA HISTORIA POLSKI 

Stefan Korboński : Pierwsze władze Polski Pod-
ziemnej .................. 85 

KSIĄŻKI 

Paweł Hostowiec: Hitler i jego szef sztabu 121 
.J uliu~z Mieroszewski: Pochlebcy znużenia ......... . 131 

KRONIKA KULTURALNA 

Tadeusz Hein·:· ich: 
Janina Pilatowa: 

N a scenach paryskich 

«Rozmowy o języku» 

136 
142 

ARKUSZE POETYCKIE 

J. Dołęga-Kowalewski: 

] ózef a Radzymińska: . 
Jan Kowal k: 
] anina Wadwicz: 

Pu~zkiniada ........... . .... 155 
Krajobraz ................. 156 
Zwierzenie .. .. ... . . .. ... . .. 156 
Nawóz . ......... " ......... 157 

LISTY DO REDAKCJI 

Mike: 158 

. »-umeJt ufundow.aug p,uez 

Wito.łda Malcuivńó/iiefJD. 



SJuce • 12po.w.iadania • Spw-wCJ.lZdania 

PARYŻ • 
Październik - Octobre I 949 

I N S T Y T U T i L I T E R A C KI 
p 



• 

IMPRIME EN FRANCE. 
Tous droits de traduction et reproduction reserves pour tous pay •• 

' . 

Kapitalny chłopak 

Moje naj dalsze wspomnienia dzieciństwa o Paderewskim: Pa­
derewski przyjeżdżał już u szczytu sławy także do Mińska Li­
tewskiego. Rodzice moi jeździli na te koncerty ze wsi w wiel­
kie mrozy i zawieje. Po jednym z nich opowiadał mi ojciec, jak 
to dostojnicy Mińska zaprosili Pa'derewskiego na obiad. "Nie 
mogę, odpowiedział, idę na kołduny do pani Snarskiej ". Panią 
Snarską, właścicielkę skromniutkiego sklepu z nutami i przy­
borami muzycznymi na ulicy Zacharzewskiej, pamiętam. do­
brze. Miała wygląd energiczny, pince nez i przyprawne siwe loki. 
Opowiadano mi, że ona pierwsza miała dawać lekcje Paderew­
skiemu i że jej młodziutki uczeń mył wzamian za to w jej 
mieszkaniu raz na tydzień podłogi. Paderewski nie zapomniał 
swej star,ej nauczycielki i kołduny u pani Snarskiej lepiej mu 
smakowały niż dostojne obiady. 

Już wiele lat temu odnalazłem w książce Stanisława Witkie­
wicza o Aleksanldrze Gierymskim ustęp, w którym Witkiewicz 
pisze o pobycie malarza w 1885 r. w Wiedniu. Był to okres dla 
Gierymsklego ciężki. Nie tylko, że materialnie był bliski nędzy, 
ale cierpiał bardzo psychicznie. Nawiedzały go coraz to okresy 
manii prześladowczej, podejrzewał najlepszych przyjaciół, zry­
wał z nimi, nawet naj ofiarniejszemu, gołębiego serca Witkie­
wiczowi, zarzucał jakieś tajne przeciw sobie machinacje.Ten za­
poznany, przez społeczeństwo ignorowany, artysta miał tylko 
słowa goryczy dla polskiego społeczeństwa. Dosłownie, i nie 
przenośnie zgrzytał zębami, gdy mówił o swoich rodakach. Ta­
kim go jeszcze pamiętał jego wyznawca i uczeń Pankiewicz. 
Gdy wracał do Warszawy, mówił blednąc: "Wracam do żydów 
i do k .... ". "Lepiej być koniem wyścigowym w Polsce, niż mala­
rzem ", pisał Gierymski z Wiednia, a jeszcze w innym liście 
stamtąd: "Moja cała Polska, to Dziekońscy (Józef i Prosper) 
i wy. Na to drugie, przyznasz, można się trochę uśmiechnąć. 
Mnie łatwo jest być emigrantem, nie 'biorę prawie żadnego ba­
gażu ze sobą. Im więcej mam sił, tym więcej widzę pustkę jaką 
koło siebie zrobiłem. Szczerze, nie mam żadnego żalu, nie przy­
puszczam, żebym mógł pasować do jakichkolwiek ludzi na świe­
cie, tak samo więc w Warszawie". 

I nagle z tego samego Wiednia w 1885 r. list zupełnie inny, 
ton, temperatura: "Pieniądze od was (od redakcjr "Wędrowca") 
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przyszły mi ,bardzo na czasie (członkowie redakcji, to byli tak­
że nędzarze, Witkiewicz opowiada, że nie wpuszczano ich do 
kawiarni, bo wyglądali na żebraków - mój przyp.). Gdyby nie 
Paderewski, zdechłbym, przez tydzie1L nie miałbym co jeść. Ka­
pitalny Chłopak. Jemu zawdzięczam dużo, polepszenie zdrowia 
i humoru. Bezwarunkowo byłoby mi tu bez niego o wiele go­
rzej. Szkoda mi Paderewskiego - dodaje - bez niego będę 
znowu prawie sam. 

A więc Paderewski, ten "kapitalny cpłopak " , nawet tego sa­
motnika, na skraju manii prześladowczej umiał oswoić, zrobić 
przez chwilę mniej samotnym i mniej gorzkim. 

Te dwa drobniutkie epizody: opowiadanie ojca i ustęp z Wit­
kiewicza wraziły mi się w pamięć więcej o wiele, niż to, ° 
czym pięknie pisał Lechoń w "Wiadomości'ach", że Paderewski 
był przyjacielem królów i wszędzie czarował, a czarem swym 
służył Polsce. A przecież sam jeszcze widziałem, jak w Theatre 
des Champs Elysees ('był i Prezydent RepU/bliki FrancUBkiej ł 
królowa Belgijska) cała sala wstała w. jednym porywie, gdy 
wszedł na estradę. Wówczas już młodźi wirtuozi gwałtownie kry­
tykowali jego grę, że przełamuje nuty, że ma rytm dowolny. 
"Najgorszy muzyk na świecie" - wołał z pasją młOdy Arrau, 
który grał wówczas Chopina j ak fugi Bacha. 

Czy to gra Paderewskiego, czy aura tego człowieka o lwiej, 
śnieżnej czuprynie, ale wbrew wszystkim krytykom i ja wte­
dy się zerwałem jak wszyscy, i ja, jak wszyscy naokoło mnie, 
tłumiłem łzy, kiedy ten stary człowiek wszedł na estradę i mnie 
serce stawało, kiedy Paderewski, usłyszawszy szelest papieru 
przy jednym z bisów, zerwał .się i wy.szedł, dając się zaledwie 
uprosić do powrotu. 

Powiew wielkości, genialna muzyka, czy magia człowieka? . 
Postać Paderewskiego, styl jego życia i gest na prawdę kro­

lewski ten sam urok który kilkadziesiąt lat temu oczarował 
Giery~skiego - moż~ zaciążył na niektórych polskich wirtuo­
zach a także na nas ich wielbicielach: chcielibyśmy w każdym 
z ni~h widzieć nie tylko wielkiego artystę, ale człowieka, tej 
miary człowieczeństwa, miłości ojczyzny i hojności. 

... Ja my.śliłem, :e każda ze strun wie 
w Ijaką porę wydzwoni. co i gdzie 
.. . :e wieszczów było tyle, 
źle jest bib? dokIiwych ... 

Dlaczego o tym piszę? Nasz skromny zespół "Kultury" spot­
kał w chwili ciężkiej, młodego artystę, już świetnego, który z 
Ameryki przyjechał, lPodróżując po kuli ziemskiej, znał "Kultu: 
rę" i ją czytał. Sam redakcję naszego pisma odszukał i dzis 
przychodzi nam z pomocą. Nie nam pierwszym. W Stanach 
Zjednoczonych grał na Fundację Kościuszkowską, w Londyn~e 
grać będzie w Albert Hallu na Samopomoc Lotniczą, pono naJ­
żywszą i naj inteligentniejszą organizację sam.opomo~ową. . 

Tu w Paryżu wystąpi 17. X. i 22. X. w PalaIs Challlot, naJ-
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większej sali Paryża. Pierwszy z tych koncertów jest w stu­
letnią rocznicę śmierci Chopina. ... 

Palais Chaillot... Przecież o parę ulic dalej, na rue Chailloi, 
sto lat temu dogorywał Chopin. *) 

"Juliusz pokaszlUjąc rzekł mi: .parę mieSięcy temu spotka­
łem tego moribunda". - Sam wszelako pierwej niż Fryderyk 
Chopin odszedł ze świata widzialnego, umarłszy': - tak pi­
sze Norwid, wspominając Słowackiego. 

O parę ulic od Palais. Chaillot, gdzie słuchać będziemy cho­
pinowskiego koncertu, odwiedzali sto lat temu "tego moribun­
da" i Słowacki, i Norwid, i pelacroix. 
Już w styczniu 1849 r . Zapisuje w swoim dzienniku 

Delacroix, mistrz iluż generacji malarskich: "Wieczorem byłem 
u Chopina, zostałem do 1 O-ej. Kochany człowiek!.:. Cierpienie 
przeszkadza mu w zainteresowaniu się czymkOlwiek, a tym bar­
dziej pracą". Siódmego kwietnia jednak jest w dzienniku' De­
lacroix nowa wzmianka. W tym czasie Chopin wyjeŻdżał na 
spacery, potem wnoszono go, bo już po schodach Chodzi~ nie 
mógł na jeg0 czwarte piętro, skąd był widok na cały Paryz. 
"Koło 3-ej towarzyszyłem Chopinowi powozem w jego spa­

cerze. Chociaż zmęczony, byłem szczęśliwy móc mu być uży­
teczny w czymkolwiek. Avenue des Champs Elysees, Arc de 
l'Etoile, 'butelka wina Quinquina (cZ] tym' wów.czas lecz~:m.o 
umierających na suchoty?), zatrzymame przy barIerze ... mowlł 
mi o muzyce i to go ożywiło. Pytałem go, co tworzy logikę w 
muzyce. Dał mi do odczucia, co to jest harmonia i co to 
jest kontrapun)ct: że fuga jest jakby logiką czystą w mu­
zyce i że znać głęboko fugę, to znać elementy rozumu 
i konsekwenCji w muzyce. Myślałem, jakbym był szczęśli­
wy, gdybym mógł się kształcić w tym, co doprowadza dó 
rozpaczy każdego przeCiętnego muzyka. To uczucie da-

. ło mi pojąć rozkosz, którą uczeni, godni tej nazwy, znaj­
dują w nauce. Bo też prawdziwa nauka nie jest tym, co ludzi.~ 
zwykle sobie wyobrażają, dziedziną poznania, całkiem inną mz 
sztuka. Nie, nauka ujęta tak i wykazana przez człowieka mia­
ry Chopina jest samą sztuką, ale też sztuka nie jest wcale tym, 
co sobie wyobraża pospólstwo, to znaczy rodzajem natchnienia, 
które przychodzi niewiadomo skąd, rozwija się wypadkowo .i 
przedstawia jedyni'e zewnętrzną malowniczość rzeczy. Nie, to 
rozum sam, ubrany przez geniusz, ale po szlaku koniecznym, w 
ramach praw wyższych". . 

W parę dni później, 14-go kwietnia, znów notatka w dZIen­
niku Delacroix, że Chopin jest u tres affaisse", że nie oddycha. 
"Moja obecność ostatecznie na chwilę mu pomogła. Mówił mi, 
że nuda jest jego męką naj okrutniejszą. Pytałem go, czy znał 
wcześniej również tę pusbkę nie do zniesienia, którą ja odczu­
wam czasami. Powiedział mi, że umiał zawsze czymś się zająć. 
Że tak mało ważne, jakim było to zajęcie, zapełniało mu ono 

*) Przeniósł się na Place Vendóme przed samą śmiercią. 



s JóZEF eZA,PiSKI 
===== 

czas i usuwało od niego "ces vapeurs". Inna rzecz zmartwie­
nia". 

Jeszcze ' notatka ostatnia. ł': soboty 20 października 1849 r.: 
"Dowiedziałem się po śniadaniu o śmierci biednego Chopina. 
Rzecz dziwna, przed wstaniem rano byłem uderzony tą myślą. 
Otóż już parę razy doznaję tego rodzaju przeczucia. Cóż za 
strata! Ileż kanalii i łotrów zapełnia świat, wtedy gdy taka 
piękna dusza gaśnie". 

Nikt chy,ba nie zostawił nam wspomnień o Chopinie god­
nych porównania ze wspomnieniami Norwida, tych pereł poezji, 
głębi i człowieczeństwa. Norwid w tym ostatnim roku często 
przebywał na ulicy Chaillot, jadał z nim o 5-tej godzinie i wy­
jeżdżał potem powozem na spacer do Bohdana Zaleskiego, do 
Lasku BUlońskiego. 

"Byłem II ciebie w dni te przedostatnie, 
kiedy podobniałeś, co chwila, co chwila 
do opuszczonej przez Orfeja liry". 

Tam w jego mieszkaniu, na czwartym piętrze, z widokiem n.a . 
cały Paryż, jedynym widokiem w Paryżu, który Norwidowi przy­
pominał Rzym, w mieszkaniu, gdzie "nieśmiertelny jego for­
tepian stał, a fottepian.., bynajmniej nie wykwintny, do szafy 
lub komody podobny, świetnie ozdobiony, jak fortepiany modne, 
ale owszem trójkątny, długi, na nogach trZ/ech, jakiego zdaje 
mi się już mało kto w ozdobnym używa mieszkaniu". Tam, w tym 
mieszkaniu widywał go Norwid i widział go po raz ostatni: 
- "Zastałem go ubranego, ale do pół leżącego w łóżku, z na­
przmiałymi nogami, co, że w pońCZOChy i trzewiki ubrane były, 
od razu poznać można było. Siostra artysty siedziała przy nim 
dziwnie z profilu doń podobna ... On, w cieniu głębokiego łóżka Z 
firankami, na poduszkach oparty i okręcony szalem piękny był 
bardzo, tak jak zawsze, w najpowszedniejszego życia porusze­
niach, mając coś Skończonego, coś monumentalnie zarysowa­
nego ... Taką to naturalnie apoteotyczną Skończoność gestów 
miał Chopin, jakkolwiek i kiedykolwiek go zastałem". 

17 -go października będziemy szli tymi samymi drogami, po 
których szedł Norwid, Słowacki i Delacroix, będziemy także 
szli "odwjedzić Chopina", by dotknąć przez chwilę poprzez grę 
MałcużyńSkiego, tej "opuszczonej przez Orfeja liry " . 

• 
Chyba żadne pismo polskie nie pisze z taką swobodą o fak­

tach na emigracji, które znaczą jej rozpad czy rozkład, o łat­
wiźnie naszej frazeOlogii, o słowach bez pokrycia, o niezdolności 
zrozumienia na czym polega ró:żmica między sprawami papiero­
wymi, a naprawdę żywotnymi. Z tym większym naciskiem sta­
ramy się podkreślać wszystkie oznaki na emigracji, które się 

KAPIT ALNY CHLOP AK 9 

nam zdają pozytywne, które świadczą o zrozumieniu zadań tej 
emigracji. A na naszym odcinku "Kultury" staramy się podkreś­
lić każdy gest indywidualny, każdą próbę pomocy, która wy­
maga trudu, która kosztuje, dodaje nam otUChy, daje nam 
świadomość, że nie jesteśmy. wyłącznie otoczeni głUChą ścia­
ną leniwej Obojętności lub wrogOŚCi, dwuznacznych insynuacji 
lub bezmyślnego niezrozumienia, niezrozumienia, że wolny or­
gan. na emigracji "mający ambicje 1 ozpoznawcze* ) istnieć 
nWS1. 

MałcużyńSki zrobił dla nas więcej, niż to, że przychodzi "Kul­
turze" z pomocą. Ileż znaczy "j ak"! Zrobił to 'z właściwą sobie 
absolutną skromnością, jakby nieświadomy, czym jest dla nas 
ta pomoc. Wychodząc tego dnia gdy nam oba koncerty za­
powiedział, z jego mieszkania na Avenue Victor Hugo, gdzie 
z okien przy których stał jego fortepian, widać było także cały 
Paryż, myśleliśmy o nim tak samo jak Aleksander Gierymski 
myślał o młodym Paderewskim: Kapitalny Chłopak. 

Józef CZAPSKI. 

*) Określenie Wańkowicza. 



Zawsze. to samo ... . 
JJo Mariana Sokołowskiego 

Jam jen nigdy nie łudził i wiem, że jest wielkie dziecko z za­
lanemi łzą oczyma a przeto widzące uedynie przez łez swoich 
świętych i przeklętych pryzmat, widzące trojenia i siedmieni'll 
się tęcz - nigdy prawdy! • 

Ale ci, co ją łudzą" ni-emę'Żni L. ucierpią wszelako naJ"Zekać 
będą do głębi szpiku kości ich. 

• 
Wiem, że, jak na-boleję, i na-swarz\" moie na-modlę, to 

przyjdzie mi kto powiedzieć.: . . 
«wiesz co? .. oto, w ruskIem narzeczu 10 dZIenmków, a w 
«polskim jeden.)} 
.Jużci wiem! ja -

• 
'Mam list z placll bojll od szefa 'sztabll Dyktatora"), kt6ry mię 

zaręcza, że niesłllsznie się niepokoję, albowiem jest dziennik6w 
polskich mnósitl'o , i coraz nowych! . . 

On nie wiedział, co mów~t - ale to .'Święty człovylek. w błę­
dzie. Ja-ć wiem, że wszystkIego u nas fenomenologzczme mnó­
stwo" historycznie mało, a spote:znie nic. 

Tak dalece nic, że nawet i odwagi widzieć. tego noa czasie 
niema nigdy. • 

Ztąd to idzie ie nie LECĘ do żadnej organizacyi towarzystw 
literackich bo to zawsze wychodzi na opuszczenie ważniejszych 
pmc dla efemeryd. Czło\vi~k zaś płonny Cest, i u;niera, i .czasu 
mu zbywa a czasu, który SIę wywa1cz.a trudem wI,elklm, m-e de­
klamacyą ~ na co?? -:- aby tego w:łaśnie, ~o głównym .iest bra­
kiem i potępiającyl~ oJcz):znę .br~kI.em,. to Jes~; s~ałoścl-,!r;zysłll, 
toklI, ciągli, tor1l, mgdy me WIdZIelI, me znab, me UCZCIlI - a 
ani myśleć: ułatwili! • Efemeryczni i ,bez-historyczni! 
1865 

') Polski (przyp. Red.). 

C, N. 

") Przedstawiałem wtedy, że podnieść energię samą a inteligencyę 

zaniechać, to pochylić głowę ku ziemi, a nogi w górę i kozła wywinąć 
- wiele razy jeszcze te będzie? 
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Do Karola Ruprechta 

żadne pismo polskie nie utrzyma się, i cała pol·ska inteIig-en­
cya w ma~nej inanicyi wlec się i jałowieć będzie, póką.d będzie 
zatrzy~a!1lem pmwdy na rzecz formalnego udawania przed sobą 
samymI I przed narodem że IDĄ !NAPRZóD i że ze swobodą 
'sumienia wiedzą., GDZIE? idą ... 

Wiara albowiem nie 6eit ani czczym frazesem ani kabiłlistycz­
~~n~ amule.tem, jeno rzeczą okaźli'wą wyraźnie, jak to w tym 
In;cIe czymę. 

1865 Cyprjan Norwid' 

Do J. l. Kraszewskiego 

~ie mogę byłemu Edytorowi memu Brockbausowi tłóinaczyć, 
że wie::\cl I zachody wojenne są niczem - bo on nie zrozumie! 
- nie mogę mu mówić, że idzie poprostu o Kongres, albowiem 
nic niema zlegalizott'anego i wszysŁko jest personalne - osobi­
ste - zależą,ce od osobistych atrybutów. Nie mogę mu mówić: 
«Europa Cest bezlegajna., Polska - cała \V sentymentoach krwią 
zbroczonych, a ludzie chrzdcimlscy są niepraktyczne osły, a 
ludzie praktyczni są szar/alany pogallskie. Nie mogę mu mówić: 
piać mi i drl1kl~j, i czekaj, a będziesz załt'dzięczony. 

Tego wszystkiego mówić nie mogę dlatego, że poprzednicy moi 
byli ludzie genialni, ale łgarze. tak, jak każdy patrycy.usz w trud­
nych chwilach rzeczypospolitej jest łgarzem. Byli to szanowni 
i kochani łgarze, ,którzy safandułom schlebi'ali, aiby czas zyska6 
do poprawienia rzeczy ogólnej i wychowania czegoś znośniej­
szego - nie mogli inaczej począć - łgali - bo czekali! ... 

:\1ówiłem to Zygmuntowi przed śmiercią. Jego, gdy przyszedł 
do mnie, do tego kąta., gdzie byłeś pod moją nieobecność. Mó­
wHem mu: dżecie, nie ufacie następstwom prawdy i mistrzow­
stwu wszechprzytomnego Boga L. to zaś llfanie w konsekwencye 
prawdy zwie się NADZIEJĄ (cnotą). 

Ale co? robić u nas ... 
Bądź im Pindarem albo Buonarrotim ... na co?. ·Im trzeba, 

abyś byt bankierem-żydem i abyś 'gadat anegdoty jak Radziwiłł 
Karol, a żonom ich, abyś się modlił grymasy robiąc . 

1. Arystokracya: bez grzeczności i starannej baczności usza­
nowania człowieka. 

2. Demokracya: bez pracy, walki i dumy-szJachertnef. 
Kiedy kto Arystokmtą, niech będzie delikatnym i artystycznie 

nielbieskim jak Pedkles. - Kiedy kto Demokratą, niech będzie 
szlachetni·e-dumny jak Cato, i pracowity i cichy. -

Jednych i drugich nie widziałem, ale widziałem: amfibie bez 
charakteru - lokaje i zalotniki-czas6w - złodzieje i szarlatany 
- modlący si\, jak ich nieu'olnice-jollY, ale ni-emocni słowa 
świadectwa /Wyrzec i kroku postąpić prawego_ 

Oni gotowi wylać, morze krwi, ale kilkll 11'yraz6w pmwdy nie 
pOll'iedzq, i lImyjq ręce, i będ;:t na trzy korony Ojca Świętego 
śmi'eciami rzuca ć, . Mgcze11slwQ bez wyznall'stwa - szlachectwo 
bez szczerości i otwartości słów Demokracya bez pracy i 
charakteru! - galgalistwo -

1866 C, Norwid 
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POLS'KA 
PLACóWKA KSI ĘGARSKA W A R G E N T V N I E 

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
w B'UENOS AIRES, Av. Leandro N. Alem. 641 

zapewnia emigrantowi stały dopływ dobrej polskiej 
lektury oraz najpo\yażniejszych polskich czasopism 
wychodzących na emigracji, m. in. KULTURY, 

WIADOMOŚCI i ORLA BIALEGO. 

Książę Adam (Cz. II.) 

"' walce z carem 

l. 

Mikołaj, Konstanty i książę Adam 

"W roku tym (1796) - czytamy w pamiętnikach księcia 
Adama - zaszedł wypadek, który miał niezmierne skutki dla 
Europy, a straszliwe dla Polski. Oznajmiono, że w. księżna Ma­
ria jest w poważnym stanie; wkrótce potem powiła syna. Obrzęd 
chrztu odbył się w kaplicy w Carskim Siole; cały dwór asysto­
wał w obszernej sali poprzedzającej kaplicę. Ceremonia była 
oczywiście jak naj okazalsza; obecni byli ambasadorowie; nie 
pamiętam którzy trzymali dziecko u chrzcielnicy za swych mo­
n archów: nazwano je Mikołajem! Patrząc na to niemowlę w 
pieluszkach, krzyczące niekiedy ,z pO\vodu przewlekłych II schiz­
matyków ceremonii chrztu, nie przewidywałem, że ta istota, tak 
słaba i miła, jak każde ładne dziecko, będzie kiedyś klęską mej 
ojczyzny". . 

Istotnie, dokonana w grudniu 1825 roku zmiana na tronie 
rosyjskim odbić się miała pO,tężnie na losach Rosji i Polski. 
. Z Aleksandrem odszedł człowiek, który mimo całej zmienno­
ści w decyzjach i postępowaniu, mimo całej samowoli autokra­
ty, mimo całej uległości wobec przemożnych tendencji reakcyj­
nych, zaborczych, samowładczych, do ostatka zachował coś z 
idealizmu i humanitaryzmu młodych lat, coś z zasad "filan­
tropijnych niedowiarków stulecia ", o których z taką pasją wy­
rażał się Mikołaj; na kilka lat przed śmiercią dał układać kon­
stytucję dla Cesarstwa wzorowaną na polskiej; a chociaż od 
roku 1820 zrażony do swych liberalnych poczynań dał bratu 
Konstantemu arbitralną władzę, c a r t e b l a n c h e w 
stosunku do obowiązującego prawa, choć łamanie konstytucji 
pokrywał swą monarszą powagą, choć dopuścił do straszliwego 
uderzenia w uniwersytet i szkoły polskie na Litwie, to jednak 
VI ostatnim jeszcze roku życia, za ostatniego w Warszawie po­
bytu, naWraCał znowu do swej "idee favorite" - odbudowania 
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Polski przez przyłączenie do Królestwa ziem zabranych i, we­
dle świadectwa Konstantego w liście do Mikołaja, "dwukrotnie 
pozytywnie to zapowiadał" jemu i księżnej Łowickiej, "a te 
same wypowiedzi powtarzał wielu osobom wojskowym i cywil­
nym"*). On pragnął jeszc:re ,- mimo wszystko - pojednania 
swojego z Polską, Polski z Rosją. 
Następcą prawem urodzenia był Konstanty. Jego tajna re­

nuncjacja, narzucona mu przez Aleksandra. w związku, z mał­
żeństwem z księżną Łowicką i ujawniona po zgonie cesarza, 
oddawała tron młodszemu bratu - Mikołajowi. 
Rezygnując z praw do tronu, Konstanty tym silniej czuł się 

związany ze swym stanowiskiem d e f a c t o wicekrólewskim 
w Polsce i na Litwie. Znamienne są w liście, pisanym do Mi­
'kolaja po oddaniu mu tronu, braterskie przestrogi: "Nic nie 
zmieniać z tego, co zrobił nasz drogi, doskonały, uwielbiany 
zmarły, zarówno w sprawach największych, jak najmniej­
szych", "niczego nie czynić porywczo", "przyjąć za zasadę, że 
jest się pełnomocnikiem woli zmarłego dobroczyńcy". Było w 
tym potrosze asekurowanie własnej pozycji desygnowanego i 
faktycznego, choć jeszcze nie oficj alnego wicekróla polskiego; 
ale było też asekurowanie praw Polski i Polaków. 
Młody, trzydziestoletni Mikołaj, młodszy o siedemnaście lat 

od Konstantego, o dziewiętnaście' od Aleksandra, - różnił się 
fizycznie i duchowo od tamtych braci. Nie było w nim śladu 
dziwacznej natury Pawła, jego szalonych wybuchów i żałamań, 
tej osobliwe} mieszaniny dobra ze złem, dobrych, bardz.o ludzkich 
i dzikich, zwierzęcych odruchów. To był człowiek z pruską dy­
scypliną wewnętrzną, po prusku bezwzględny i twardy, z nie­
mieckim poczuciem obowiązku, drobiazgowością i adoracją su­
rowego" policyjnego porządku. Nie miały doń dostępu teorie fi­
lantropijne, ideologie inne, jak relLgijny kult absolutnej mo­
narchii. Polska nie była dlań niczym innym, jak krajem pod­
bitym. A choć nie decydował się zrazu na pozbawienie jej praw 
przez Aleksandra przyznanych, były one w jego głębokim prze­
świadczeniu darem z łaski monarszej, nie przyrądzonym' pra­
wem. W poufnej korespondencji tych dwóch braci występują 
rychło poważne przeciwiel1stwa w stosunku do dziedzictwa 
zmarłego brata:*) 
Mikołaj pisał, że chce być naraz Rosjaninem i Polakiem, ale 

"musiałby przestać być Rosjaninem we własnych oczach gdy­
by chciał wierzyć, że jest możliwe oddzielenie Litwy od właści­
wej Rosji ". Konstanty odpowiadał bez ogródek: "Co się tyczy 
punktu o Litwie, to sprawa za długa na list i to przeze mnie 
nabazgrany i zredagowany ... ale pozwolę sobie tu powiedzieć 

*) Konstanty do Mikołaja 15/ 27 lutego 1826, Sbornik Russk. 
Istoricz. Obszczestwa, T. 131, str. 52-4;. por Jenerał Zamoyski l, 204-5. 

**) Korespondencja cesarzewicza Konstantego z cesarzem Mikoła­
jem wydana została (z pewnymi dostrzegalnymi i zrozumiałymi opu­
szczeniami) przez Sbornik Russkago Istoriczeskago Obszczestwa, to­
my 13~ i 132 (1910-l). 
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tyle, że jestem, byłem i będę Rosjaninem pokąd żyć będę, ser~ 
cem i d~z.ą, ale nie z tych Rosjan zaślepionych i tępYCh, któ­
rzy uwazaJą za zasadę, że im wszystko -wolno, a nic innym. 
Maluszka nasza .Rossija bieriet dobrowolno, nastupaja na gorło 
- oto przysłOWie bardzo używane wśród naszych a we mnie 
z~wsze b;td.zi ~mo zgrozę. Jedyna pozytywna nauka' na tym po­
zlOmym sWiec~e, to matematyka, a ona dowodzi, że gdy dane są 
f~łszywe, wy.mk musi być również fałszywy; sprawa niesłuszna, 
mgdy się słuszną nie stanie; byłyby to tylko paljatywy szkod­
liwsj1:e niż wszystko inne ... " 

A choć w później,szych listach uspokajał młodszego brata, że 
się zawsze pOdporządkuje jego cesarskiej woli, nie pomijał żad­
nej okazji, by nie wspomnieć o "dobroczynnych zamiarach 
zmarłego cesarza", nie wypomnieć, że zostały poniechane. 

Po kilku miesiącach, przy okazji sprawy uzupełnień korpusu 
litewskiego, Mikołaj wypowiedział swoje s i c v o l o, . s i c 
i u b e o: "Nie mogę dopuścić póki życia żadnej możliwości 
ośmielania idei połączenia Litwy z Polską, bo w moim przeko­
naniu rzecz to niewykonalna (musiałaby pociągnąć za sobą 
zgubne następstwa dla Cesarstwa. To nie przeszkadza, że jestem 
równie dobrym Polakiem, jak dobrym ROSjaninem; dowiodę te­
go przy każdej okazji ścisłym i wiernym przestrzeganiem i 
chronieniem przywilejÓW, których udzielił Królestwu zgasły 
nasz Anioł, ale nie zniosę, pokąd żyję, żadnej próby sięgnięcia 

. dalej, ze szkodą dla Cesarstwa ... " 
Konstanty odpowiedział sucho: "Co się tyczy poglądów poli­

tycznego zmarłego Cesarza i Twoich w sprawie polSkiej, moja 
rzecz nie sądzić, ale być posłusznym Twym rozkazom ". 

Wtedy to, z początkiem listopada 1827, zapadła ostateczna 
negatywna decyzja w sprawie ziem zabranych, a Mikołaj prze­
ciwstawił się otwarcie polityce swego poprzednika w sprawie 
polSkiej. Z tym wiąże się stosunek Mikołaja do Czartoryskie­
go, wyraźnie nienawistny. Według Handelsmana niechęć wy­
wiązała się może na podkładzie dawnej zawiści o względy, przy­
jaźń, zaufanie Aleksandra. Zbędne to doszukiwanie się predys­
pozycji ,i kompleksów. Wtedy, gdy książę Adam był zaufanym 
przyjacielem Aleksandra l, Mikołaj był Chłopczykiem, w latach 
zaś późniejszych do zazdrości nie było już powodu. Wystarczał 
za to fakt, że Czartoryski był pOlskim inspiratorem i powierni­
kiem nienawistnych Mikołajowi intencji Aleksandra w spra­
wie Polski -i samej Rosji. 
Książę Adam spędził lata 1824 - 7 przeważnie w podróżach, 

poza krajem, głównie w Genewie, we Florencji i na południu 
Francji. Domyślać się tylko można jego istotnych czynności, 
dyskretnie ponaWiązywanYCh kontaktów z liberalnymi osobisto­
ściami politycznymi Zachodu, przy czym obok dawnych zna­
jomości, mogły też pOSłużyć stosunki wolnomularskie. 
Był to okres jakichś ogÓlnych ze sobą samym obrachunków, 

a cierpienie - przybyć miało nowe przez zgon ukOChanego 
dziecka - pogłębiało pracę ducha. Krystalizował się w dużej 
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.filozoficznej rozprawie "O pocieszeniu" · śWiatopogląd w duchu 
filozofii chrześcjj ańskiej ; w monografii Handels~ana ~edw~ 
ws:pomniany, zasługiwałby ten dokument ewoluCJI ~ysloweJ 
Czartoryskiego na poważny rozbiór. *) Cały systemat ~ohtyczny, 
przemyślany gruntownie od podstaw, zawarł on w duzym trak: 
tacie "Essai sur la diplomatie " (skończonym w roku 1827, choc 
ogłoszonym dopiero po trzech latach). Do tego doniosłego dzie­
ła, również krótko tylko wspomnianego w dotychczasowych 
pracach, wypadnie powrócić dalej. . 

Czartoryski znalazł się w czerwcu 1827 roku w WarszawIe 
wobec poważnej sytuacji wytworzonej sprawą Towarzystwa Pa­
triotycznego sam jako senator powołany do udziału w Sądzie 
Sejmowym ~ad przestępcami stanu. Sprawa była groźna nie 
tylko przez ujawnien~e ~ałego J?-iem~l sprzysi~że~ia, ale z:v~a­
szcza przez ujawnieme Jego zwHj,z,kow z rOSYJskIm sprzyslęze­
niem Dekabrystów. Od chwili, gdy Mikołaja wstępującego na 
tron powitał rewolucyjny bunt wojskowy,. wykrycie i. zgnie~e­
nie całego ruchu w Rosji było dlań przez plerws~ych klIka m~e­
sięcy panowania naczelnym zadaniem, absorbu~ącyr.n ~a~ą ~e­
go energię, zaprzątającym myśl. Konstanty, .choc .duz~ JUZ WIe­
dział o polskim Towarzystwie, zrazu ani myslał wlązac go z ro­
syj skim zamachem, nie chciał aresztowań ani śledztw: wedł.ug 
niego "zło było tu czysto lokalne i trwało do 1822 roku; co WIę­
cej, ~szystko było osądzone, .ukarane i. z~k?ńczo~e przez zmal:,­
łego Cesarza; staramy się juz tylko WYJaSlllC sobie nas~ępstwa 
"Lekceważył nawet przesłane mu z Petersburga zeznama o ~ol­
sko-rosyjskich układach spiskowych. Twierdził, że t? ~osy~sc~ 
winowajcy chcieliby podzieli~ się winą z polaka~m, ~e mm 
przez nadmiar g:orliwości rzucają bezzasadne pod~Jrzema. G~y 
dowody stały się oczywiste, jeszcze. Kons!anty n~e. w.ahał ~lę 
osłaniać przed bratem polskiCh splskowcow, ct:0c J~z. mUSIał 
zarządzić konieczne aresztowania i kazał P?wołac KO~lsJę śle~­
czą· U aresztowanego w Dreźnie KniaziewlCza znaleZIOno k~Plę 
listu Aleksandra do Kościuszki z roku 1814. Konstanty pIsał 
bra tu: niechże przeczyta ten list, znaj dzie tam wytłumaczenie 
całego Towarzystwa Patriotycznego; cóż chci~łby, by ~.ol~~y 
mówili po obietnicach tak stanowczych? W m n.yin , p.ozme~­
szym ' liście, wiedząc )uż dokład~ie. c~ wyszło. na ~~w'. pls~ł, ze 
nie ekskuzuje Polakow, ale moze smlało stwlerdzlC, ze mIędzy 
zamiarem spiskowców rosyjSkich - częściowo wykonanym -: a 
tym co robili polscy - zachodzi różnica oczywista dla my~lą­
cych ludzi wszystkich czasów. Nie wynikała s~ąd dla m~go 
bezkarność dla sprzysiężonych. Gdy uznał za komeczne wdroze­
nie dochodzeń, z naciskiem podnosił, że cała opinia polska 
jest przeciw winnym, że. sami Polacy naj ostrzej ich osądzą. Dla 

*) o katolicyzmie Puław, raczej form~.l~ym, wskaz?wka w pu~li­
kacji Jenerał Zamoyski, t. 1, 26-7. O odeJsclU od. katollcyzmu. w Ii.ło­
dych l:?tach mówią wyraźnie. Memo~r~s I 42-3; tzs. B .. Z~leskl, żywpt 
I 203, 299. W Wolnomularstwie był JUZ za RzeczypospollteJ, . a za ~ro~ 
lestwa miał stopień VII, najwyższy. Patrz Małachowski-ŁempICki, 
Wykaz lóż (1930), str. 188. 
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pewności skłonny był postąpić jak w sprawie Łukasińskiego i 
towarzyszy: omij aj ąc konstytucj ę, kazać sądzić woj skowych i 
cywilnych są~em wojskowym, na który miałby wpływ stanow­
czy .. W pr~dklm, surowym wyrOl:m polskiCh sędziów widział za­
bezpleczeme przed reperkusjami sprawy Dekabrystów i Towa­
rzystwa Patriotycznego na losy Polski. 
. ~a s.tan0'7'isku bardziej legalistycznym stanął niespodzianie 

~lkołaJ. Zaządał, by oskarżeni o zbrodnię główną byli sądze­
Ul przez '7'skazany konstytucją Sąd Najwyższy, czyli Sąd Sej-
mowy, złozony z pełnego Senatu Królestwa. . 

W sam dzień otwarcia Sądu Sejmowego, 15 czerwca, była 
rozmowa Czartoryskiego z Konstantym w Belwederze. Wielki 
książę wystąpił z atakiem. Miał broń. Jako "głowie rodziny" 
Mikołaj ~rzysłał mu naj tajniejsze papiery, znalezione w papie­
rach zmarłego brata i bratowej. Były tam listy Czartoryskiego 
do Aleksandra, OSkarżające Konstantego, domagające się jego 
odwołania. Były też, wspomniane poprzednio, "liściki" do Elż­
biety. Uderzył tą rewelacją Konstanty w księcia Adama. Cierp­
ko wypominał Polakom nierozważne poczynania spiskowe, ja­
łowe demonstracje opozycyjne, im przypiSUjąc zagrożenie bytu 
Królestwa. Domagał się od księcia Adama, by był głosem roz­
sądku w Senacie i wpłynął na potępienie i skazanie winnych; 
im będą surowsi, tym lepiej przysłużą się Polsce. 

Czartoryski, ogłuszony nieco ciosem, dopiero w następnej 
rozmowie po kilku dniach dał właściwą odpowiedź. Były to 
straszliwe słowa prawdy o aparacie przemocy stworzonym w 
Królestwie pod egidą w. księcia, o policji tajnej, kontrpolicii, 
szpiegostWie, donosach, więzieniach z pogwałceniem prawa; do­
wodził, że ten właśnie system zabija zaufanie, budzi podej­
rzenia co do zamiarów monarchy, wywołuje wrzenie. Jest nie­
POdobieństwem - mówił słowami swego "Essai" _ aby niespra­
wiedliwość mogła wyjść na dobre narodom. Tu zaś stała się 
niesprawiedliwość domagająca się naprawy. Naprawą byłOby 
przyłączenie gubernii zachodnich. 

Z kolei Konstanty był poruszony. Nie powiedział księciu, jak 
sam z MikOłajem spiera o prawa Polski, o Litwę. Udel"Zył 
jednak w ton pOjednawczy. Według zapisek siostry księcia Ada­
ma, ZamOYSkiej, nastąpiła między nimi "zgoda przy cieniu 
cesarza". Ale zgoda ta nie oznaczała, by Czartoryski pojmował . 
swą rolę tak, jak tego chciał Konstanty. Senat, którego był 
teraz, przy sędziwym prezesie Sądu Sejmowego, wojewodzie 
Piotrze Bielińskim, rzeczywistym, uznanym przez wszystkich 
przewódcą, pOdjął -tę sprawę jako próbę dla swej godności, nie­
zależności, powagi. Odrzucając gotowe wyniki dochodzeń rzą­
dowej Komisji śledczej (choć na czele jej stał prezes Senatu, 
Stanisław ZamOYSki), wznowił je przez delegację własną. Opie­
rał się udziałowi w konfrontacjach senatorów rosyjskich, de­
legowanych ze względu na tych wspÓłwinnYCh, którzy jako ro­
syjscy pOddani sądzeni być mieli w Petersburgu. A choć co do 
tego punktu ustąpić musiał, przeprowadził badanie sprawy z 
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najskrupulatniejszym obiektywizin-em, stwierdzając oczywisty 
brak współodpowiedzialności Towarzystwa polskiego za zamach 
grudniowy. Odpowiedzialność ograniczała się do samego istnie­
nia Towarzystwa, dą~ącego do niepodległości i zj ednoczenia 
Polski; niektórzy z jego kierowników mogli być nl!-dto obwinie­
ni, że wiedząc o zamiarach rosyj skiego spisku, nie donieśli 
władzom. 

Akt oskarżenia zarzucał Towarzystwu "odległe usiłowanie 
zbrodni stanu". Sformułowanie to, z góry redukujące odpo­
wiedzialność, wzbudziło niezadowolenie w Mikołaju. Tezy aktu, 
oskarżenia bronił wymownie Konstanty; dla niego była to -
co najwyżej - "tentative eloignee". "Nie ma zresztą Polaka -
pisał do cara - bez względu na stronnictwo, który by nie był 
przeświadczony o prawdzie, że jego kraj był obrabowany, nte 
zaś podbity przez cesarzową Katarzynę w trzech rozbiorach ... 
i że użyła do tego środków naj haniebniejszych, przed jakimi 
w~drygnęłaby się każda uczciwa dusza ... " 

Jednak nie dopuszczał myśli o rozgrzeszeniu spiskowców od 
winy sformułowanej tak oględnie. Nieustannie też sz-edł nacisk 
jego i Nowosilcowa na senatorów, bezpośredni i przez uleg-
łych dygnitarzy. .. 

Dnia 22 maja 1828 roku zapadł wyrok Sądu Sejmowego: Jak 
wiadomo trzydziestu dziewięciu głosami przeciw jednemu 
(Wincentego Krasińskiego) orzeczono, że "Towarzystwo tajne ... 
nie było konspiracją, mającą na celu spełnienie zbrodni stanu, 
wart. 67 kodeksu karnego polskiego wymienionej, a przeto na­
leżenie do niego nie ustanawia odległego usiłowania zbrodni 
stanu". Główny winowajca, podpułkownik Seweryn Krzyżanow­
ski, otrzymywał karę trzech lat więzienia, kilku innych kary 
drobne, odcierpiane w śledztwie. 

Wiadomo jaka była reakcja Konstantego. W liście do cara 
obsypywał ~belgami senat za wyrok, a zwłaszcza Bieli?skiego 
za raport uzasadniający - dzieło, o czym na razie me pisał 
choć dokładnie wiedział - księcia Adama. Domagał się przy­
kładnego skarcenia "tych panów", "ce sot et imbecile "'Senat", 
"la coquinnerie du Senat et de son presideJ;lt". Gdy jednak 
Mikołaj zareagował - zresztą dość późno - wypowiadając zda­
nie że prezes Senatu winien być oskarżony o zbrodnię stanu 
i sądzony, Konstanty odpowiadał bardzo rozsądnie: "ce triste 
individu" nie może być przecież sądzony przez tęn sąd, któ~y 
podzielał jego opinię; jeśli zaś Senat go uniewinni, kto będzIe 
wtedy sądzić Senat? - Przecieź nie sam jeden Krasiński! W 
konkluzji radził zwołać Senat, udzielić nagany delegacji, Se­
natowi jako całości i osobno jeszcze prezesowi; słowem, groźne 
represje zredukowałyby się do groźnych reprymend. Był nato­
miast za skasowaniem wyroku i osądzeniem podsądnych in­
nym trybem. Tymczasem zawiesił nad senatorami sui generis 
areszt garnizonowy, zakazując im wydalae się z Warszawy. 
Mikołajowi nie zda~o się to dostatecznym zadośćuczynieniem 

ze strony Polaków; chciał teraz potępienia wyroku przez Radę 
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Administ:a~yjną. Zażądano od niej odpowiedzi na alternatyw­
~e ?ytama. czy wyr.ok Senatu wynikł z jego błędnego wyobra-
zema o tym, czym Jest zbrodnia stanu czy z chęc' l'd . . 'I ZSO I ary-zowama SIę z występnYmi zamierzaniami? 

Ra?a Adminis~racyjna gotowa była z~przeć się wyroku se­
nackIego, ale mę skłonna ani oskarżać Senatu . d . 
asumpt d . k' . ,am awac 
z ł u łtO Ja ,IegOS .':"Yjątkowego ustawodawstwa. Stawiając 

~ o ~ gwa o~neJ presJI Konstantego i Nowosilcowa, Rada 
ll:spIrowana l prowadzona przez LUbeckiego który wszedł w 
clchy kontak t z ksieciem Adamem złoz'yła' k' , . . . " '.' - - w oncu wmę na 
mepr~WlUłowoSCI rządowej Komisji 8,ledczej i na złe sformu- ' 
łowame dekretu królewskiego o Sądzie Sejmowym. 
~ybuchał te~az .g.ro~ny konflikt między Konstantym i No­

W~sIlcowem .z . Jed?eJ s"rony, a Lubeckim, Radą' i ogółem pol­
skIm z drugIeJ. MIkołaj reagował ostro w słowach, znów poszły 
r~prymendy dla prezesa Rady Administracyjnej i dla Lubec­
kIeg~, ale sprawa rozchodziła się po kościach. Była wojna z 
TurCJą. Car .miał OCZ! .zwrócone ku swym armiom topniejącym 
katas~r~falme w wOJme tureckiej, niezbyt szczęśliwie prowa­
dzoneJ I przewlekłej. 
G?~ w Warsz.awie ~apadał wyrok Senatu, Mikołaj oglądał się 

wła~n~~ za posIłkamI polskimi, dopraszał się od brata jednej 
dYWIZJ~, doz~ał ?dmo~y ~ którą pozornie tylko się pogodził, 
PogłębIała SIę. n~echęc mIędzy braćmi. Mikołaj nie był teraz 
skłonn'y zaogmac sprawy w Warszawie. Komplementował j 
P<lsy~aJąc dzia~a tureckie spod Warny, gdzie "armia rOSyjSk~ 
z krolem polskIm na czele pomściła zgon króla polskiego'" ale 
ko~ple~ent ten. był- przytykiem w stosunku do Konstantego. 
Jeoo: zas ~ochodzlły P?głoski o grożącym odebraniu mu korpu­
su lltewskIeg.o, są zas :vskazówki, że . Mikołaj zastanawiał się 
nad ?dwołamem brata I Nowosilcowa z Warszawy; podsuwano 
mu, .ze za tę ~askę Polacy łatwiej się pogOdzą nawet z ograni­
czemem swobod konstytucyjnych. 
W~eszcie w marcu 1829 roku zapadła decyzj a: wyrok został 

za~w~erdzony;. dwaj spośród skazanych, Krzyżanowski! Majew­
SkI, Jako rOSYJscy poddani mieli być jednak odesłani do Peter­
~,burga i tam. sta~ąć przed rosyjskim sądem; Senat otrzymywał 

'. une ~ercunale . C~sarz decydował się jechać do Warszawy 
~ Od~yc tam. kor?nacJę, od której dotąd się wzbraniał i wyra­
zał SIę z lekcewazeniem i odrazą o tym obrzędzie. 

Senat w głUChym milczeniu wysłuchał Odczytanej admoniCji. 
P~ds.ąd~ych, z wyjątkiem dwóch wspomnianych, uwolniono z 
vllęzlema. Sprawa SkOńczyła się duźym zwycięstwem moral­
nym Senatu i umocnieniem porządku konstytucyjnego w Kró­
lestwie. Była to, jak stwierdza Handelsman, wygrana Czarto­
ryskiego. Była zarazem katastrofalna przegrana Konstantego 
naraz wobec cara i wobec Polaków. 

W swych rozważaniach nad stosunkiem Konstantego do 
spr~wy polskiej Askenazy dochodził do wniosku, że źle się sta­
ło, ze go Czartoryski swym autorytetem nie poparł, źe się z 
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nim ·nie związał. Istotnie Konstanty, niedoszły cesarz i król, nie­
doszły wicekról, teraz w niełasce i poróżniony głęboko z carem 
a zakochany na zabój w Polce, w wojsku polskim i litewskim, 
a potrosze i w Polsce, pieniający się o jej byt pa~stwowy i z~ą.­
czenie z Litwą, mógł być cennym atutem w polItyce pOIS~leJ. 
Atut ten przepadł nie tylko dlatego, że Zlbyt mało wiedzIano 
co naprawdę czuje i czego chce "cesarzewicz". Swym własnym 
postępowaniem teraz ostatecznie ugruntował si~ ?n w oczach 
ogółu polskiego w roli "tyrana". Od początku sCIągał na sie­
bie jak piorunochron - całą nienawiść ku r'osyjskiemu władztwu 
nad Polską. Uparcie trzymając się Nowosilcowa, prz'ez to sa­
mo odpychał Czartoryskiego, w którym zresztą widział w tej 
chwili przestępcę stanu. Po burzliwej rozmowie książę zerwał 
wtedy z Belwederem. Sprawa między Polską a Konstantym zbyt 
tragicznie była już powikłana i zbliżała się katastrofa. 

II. 

Systemat polityczny Czartoryskiego 

Sprawa Sądu Sejmowego wyniosła bardzo wysoko autorytet 
polityczny Księcia Adama. Zbieg ok~liczności ~prawił.'. że z tego 
właśnie czasu pochodzi dzieło, w ktorym wyłozył sw OJ program 
polityczny tak gruntownie, jak niewielu mężów stanu było 
udziałem "Essai sur la Diplomatie"*). 
Powstało to dzieło zanim święte Przymierze zaczęło się roz­

kładać zanim stan rzeczy po-kongresowy nadwyrężyła wojrta 
rosyjsko-turecka, zanim zarysowało się wyraźnie oblicze du­
chowe Mikołaja. Pisane oględnie, nie przewidywało ani nie do­
magało się na pozór zmian rewolucyjnych. Ukazało się zaś 
w przeszło trzy lata później, w chwili gdy rewolucja lipcowa 
zdawała się burzyć cały europejski status quo i gdy to, co w 
książce mogło się widzieć aktu~l~e, ju~ zdało się ~a. pozór 
wyprzedzone przez wypadki. WłascIwy zas program kSIęCIa zbyt 
był dalekowzroczny dla tamtego pokolenia pol~tyk~w i zb~~ 
uniwersalistyczny. "Essai" przeszło bez echa, posIew Jego mysh 
padł na twardy ugór; ale nie zmniejsza to jego znaczenia jako 
politycznego credo księcia Adama. ' 

Za punkt wyjścia brał, za MonteSkiuszem, stojące przed wszel­
kimi innymi prawami "prawo natury". Występował z aktem 
oskarżenia przeciw dyplomacji o pogwałcenie tych praw. Ata­
kował zło, które sprawiła, odkąd hipokryzję dołączyła do gwał­
tu. Duch wojenny zdolny jest wyzwalać najszlachetniejsze za­
lety. Duch dyplomatyczny, to tylko zachłanność, nieufność 1 
zawiść. "Polityka regulująca stosunki między narodami - pi-

*) Essai napisane w 1825 - 7 wyszło w druku jakO Manuscrit ~'un 
Phllhellime z przedmową i staraniem M. Toulouzan'a w Marsyln w 
1830. Przytoczony w przedmowie fikcyjny list autora, datowany w 1827 
r. sygnowany jest inicjałami L. P. (Ludwik. Plater?). Istotne ~utor­
stwo starannie ukryte, nawet kosztem p0.wa~l autora, przedstawlOnego 
jako awanturniczy, błędny rycerz swych ldel. 

KSIĄżĘ ADAM 21 

sał dalej - była na ogół wrogiem zaciekłym rodzaju ludzkie­
go i główną przyczyną jego nieszczęść " . 

W wywodach historycznych, raczej optymistycznie osądza­
ją~. odlegl.ejszą przeszłość, Odnajduje nawet w polityce monar­
chn starozytnego wschodu uczciwość i Poczucie słuszności obce 
późniejs~y~ cz~som; pOdobnież sławi szlachetną prawo~ć we 
~czesneJ hIS toru rzymskiej - wini Katona Starszego, że w po­
lltyce zewnętrznej yryzbył się uczciwości i litości i sądzi, że 
Rzym drogo zapłaCIł za porzucenie zasad ludzkości i prawa. 
WSkazuje na Olbrzymią rolę chrześcijaństwa: "Równość przed 
Bogiem prowadziła do równości przed prawem". "Chrześcijań­
stwo zniwelowało próżności ludzkie i uznało jedynie wyższość 
dobroci i poświęcenia .. . Zamieniło nawet w pr.awo pozytywne 
prawo naturalne, łączące ludzi... " 

Wyrzuca polityce Watykanu, że nie zawsze kierowała się du­
ehem miłości i poświęcenia, wyra'żnie podnosi ujemne konsek­
wencje Władzy doczesnej papieży, zeświecczenie ich dyploma­
cji, - wskazuje na konieczność ich pogodzenia się z przyszłą 
jednością Włoch. Idealizuje traktat westfalski, który na stule­
cie stał się "kodeksem dyplomatycznym. Europy ". 

Tym mocniej uderza w dyplomację następnych wieków, w 
politykę krwawych rozbojów pod złudnym pozorem równowagi 
europejskiej; w zasadę "bierzcie, ale i mnie pozwólcie brać"; 
koncepcję podziału Europy między dwóch mocarzy pod pozo­
rem utrzymania jej równowagi (tu bije w traktat tylżycki). 
Z wielką siłą wyrazu wskazuje na zgubne dla Europy następ­
stwa rozbiorów Polski przez rozkładowy ich wpływ na moralność 
polityczną, i przez solidarność wspólników - która nawet Na­
poleona przetrwała, "tak mocne i nierozerwalne są więzy wspól­
nej zbrodni". Ta ich solidarność zapobiegła - j ak napomyka 
- szlachetnym zamiarom monarchów o dobrej woli i niewin­
nych przestępstwom swych poprzedników, "stale stawiając im 
przed oczyma widmo Polski podnoszącej się z grobu ". 

Nie atakując wyrażnie całości dzieła Kongresu Wiedeńskiego, 
uderzał w WYWOdy o nim Pradta, u którego "polityka jest rze­
czą zupełnie. odrębną od religii i moralności". Uderzał w pogląd 
Kanta, że podstawą wiecznego pokoju winno być uznanie za­
sady status quo. Dokonano przecież w Europie grabieży, one na­
leżą do status quo, który starało się utrwalić Swięte Przymierze. 
"Pokój sankcjonujący nieprawości nie może być pokojem wiecz­
nynl ". 

Po tym historycznym rzucie oka, Czartoryski przechodzi do 
własnej teoretycznej budowy. Uzasadnia głęboko przyrodzone 
prawo narodów do niepodległego bytu. Jeśli jakiś naród nie 
jest niepodległy, znaczy to, że mu wolność odebrano aktem nie­
sprawiedliwym, nie mającym żadnej wartości wobec prawa na­
tury. Żaden naród nie może być panem drugiego narodu. Naro­
dy muszą poddać się wspólnemu prawu rodzaju ludzkiego, za­
sadom sprawiedliwości i moralności. Z tego punktu widzeńia 
rozważa kolejno wielkie zagadnienia spraw międzynarodowych. 
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Uderzają jego wywody o sprawie Indii. Bije Czartoryski w mon­
strualny stan rzeczy, w rządy nad tym olbrzymim krajem kom­
panii kupieckiej, domaga się, by rząd brytyjski przejął na sie­
bie odpowiedzialność 'za to państwo wraz z obowiązkiem dopro­
wadzenia tego kraju do takiego stanu cywilizacji, w którym 
by można sprawy jego we własnych jego zostawić rękach, a 
związać ze sobą ten kraj wspomnieniem wyświadczonych mu 
dobrodziejstw i jego oswobodzenia. Podobny rozwój przewiduje 
w koloniach: gdzie rozwija się poczucie jedności i odrębności 
narodowej, należy uznać ich prawo do bytu narodowego. 

Zasadzie legitymizmu monarszego, którą Talleyrand cynicz­
nie grał na kongresie, przeciwstawia Czartoryski zasadę legi­
tymizmu narodów, "najstarszą i naj oczywistszą, najszanow­
niejszą " . Dla narodu jego byt cywilny to państwo; jest ono 
jego uświęconą własnością, I). aby tą w ciągu wieków istnienia i 
żaden inny naród targnąć się na nią nie ma prawa. Pogardli­
\vie rozprawia się Czartoryski z wszystkimi pretensjami do pod­
porządkowania praw narodów względom geograficznym czy in­
nym interesom mocarstwowym. Idą po sobie rozdziały wykłada­
jące, że sumienie musi dojśćido głosu w grubinetach, że pOdporząd': 
kowanie się prawu naturalnemu jest powinnością narodów po­
dobnie jak jednostek, że niesprawiedliwość nie opłaca się na­
rodom, a państwo-grabieżca prędzej czy później "wypije kie­
lich zatruty, którym raczyło innych". Na przykładzie Napoleo­
na wykazuje Czartoryski "nicość wszystkiego, co nie jest cno­
tą". "Aby być nie zwyciężonym potrzebował jedynie szczypty 
sprawiedliwości i dobroci ". 

Niezmiernie ciekawe tu uwagi o wojnie 1812 roku: byłby ją 
wygrał, gdyby odbudowanie Polski wziął za cel, a nie zniszcze­
nie Rosji. 

Ale naj głębsze są wywody o tym, jak panowanie nad Wło­
ch~mi jest słabością, a nie siłą Austrii, a panowanie nad Pol­
ską - przekleńs'twem Rosji, źródłem toczącej ją korupcji i roz­
kładu. Wskazuje Czartoryski czym jest zatrucie atmosfery po­
lityczną niewolą, jak rodzi ona obustronną nienawiść, paczy 
charaktery zarówno uj arzmiaj ących j ak i uj arzmionych. 
Następuje przypomnienie haseł wyzwoleńczych, z jakimi mo­

narchowie wzywali narody do walki.z Napoleonem, przypomnie­
nie mglistych oświadczeń ŃWiętego Przymierza o dobru po­
wszechnym Europy i świata. Był to zwykły frazes bez ustalonej 
wartości - "Vox, yox, praeterea nihil". Sprawa narodów ujarz­
mionych nie posunęła się odtąd naprzód. Tylko walka Grecji 
o niepodległość poruszyła sumienie Europy. 

Z goryczą zawodu zwraca się Czartoryski do Anglii. Prawa 
jej tchną wolnością, uczciwością, ludzkością a "polityka jej za­
graniczna byv.ra nacechowana niesprawiedliwością , am'~i:::ją, 
niemal okrucieństwem " . Z jej pozycj i insularnej wynikała wal­
ka przeciw potędze kontynentalnej najbardziej za.bo:·czej. Wal­
ka Anglii z Napoleonem była "długa i wielkoduszna " ; Anglia 
"sama jedna walczyła o niepodległość Europy przeciw całej 
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ujarzmionej Europie". Ale po upadku Napoleona Anglia nie po­
czu,,:,ał~ się do o.b~wiązk.ów. i nie zdała sobie sprawy ~ korzyści 
wymkaJ~CYc~ z JeJ. połozema. Okazała chrześcijańskiego ducha 
w ~prawIe n~ewolmctwa, ale "niewiarygodną Obojętność na los, 
~to.r.~ spraWIOno kontynentowi europejskiemu", zupełną obo­
Jętosc na dalsze akty gwałtu przeciw wolności narodów. 

Domaga się Czartoryski, by każdy naród miał możność odręb­
nego ?ytu, zapewnioną niepodległość, granice i dostępy do mo­
rza mezbędne dla obrony i handlu, by mógł swobodnie ustano­
wić sobie rząd jaki mu odpowiadać będzie, ażeby mógł być mo­
~alną OSO?ą w wielkim zrzeszeniu ludów. A skoro stan obecny 
Jest odmIenny, należy dążyć do jego przeobrażenia daleko­
wzro~zr:ie, w duchu tolerancji, pokoju, . umiar~owania. 

K~Iązka. wypowiada się za unikaniem wojny, ale gdy jest fakt 
ZbrOJnego gwałtu celem ujarzmienia narodu Wówczas narzuca 
się obowiązek interwencji. Tu książę Adam' jakby przeczuwał 
sytuację Polski w 1830 - 31. Zalecając też unie i federacje jako 
praktyczne wyjścia pojednawcze, wyraźnie wskazywał na nie­
pewność takich rozwiązań, gdy dysproporcja sił między kontra­
hentami zbyt wielka; wtedy poszanowanie zupełnej odrębności 
przyłąc7.0nego mniejszego narodu zależy od widzi mi się moc­
niejszego. Tu znowu czynił aluzję do Rosji i Polski. 

Pozytywny program rozwijał w formie przypomnienia "wiel­
kiego planu" Sully'ego. jaki rzekomo był przyjęty za wspólną 
wytyczną dwojga wielkich monarchów: Henryka IV i Elżbiety 

.Pro~:am to reorganizacji Europy przez pogodzone FranCję i 
AngIJ~, w -duchu sprawiedliwości i solidarności narodów nale­
~ąCY~h do ZaCh?,~nie~? .chrześcijaństwa. Coś jakby dzisiejszy 

Pakt AtlantyckI ze ZJednoczoną Europą " jako celem. Tam­
ten, dawny plan zmierzał do poniżenia domu austriackie­
go, jako dążącego do "światowego panowania". Czarto­
ryski akceptował tę tendenCję, wykazując z dpżą siłą, argu­
mf~ntacji nienaturalność podstaw Austrii jako mocarstwa. *) 
WYP?wiadał się za niepodległością Włoch zjednoczonych, Czech, 
WęgIer, za rekonstrukcją wolnych Niemiec bez Austrii. Rysował 
w ten sposób nieomal mapę Kongresu Wersalskiego. O Prusach 
wyrażał się oględnie, dopuszczał myśl o ewolucji tego drapież­
nego i zaborczego państwa w duchu praworządności i libera­
lizmu. Było to wielkie złudzenie tego ćwierćwiecza. 

Powołując się na pomysł Sully'ego Rady Najwyższej i Stowa­
rzyszenia Amfiktionów z siłą zbrojną wspólną, szkicował plan 
Ligi Narodów jako rękojmi sprawiedliwości w stosunkach mię­
dzynarodowych i bezpieczeństwa zbiorowego. Przechodził do 
Polski, której plany Henryka i Elżbiety wyznaczały rolę ośrodka 
dla zrzeszenia narodów Europy środkowo-wschodniej; wreszcie 
do Rosji, potęgi wyolbrzymiałej długo po zgonie Henryka i Elż­
biety, Ciążącej dziś nad Polską, Szwecją i Turcją. Przypominał 

*) Ustępy przeciwnapoleońskie a także przeciwaustriackie książki 
wydadzą się po 1831 roku pOlitycznie niedogodne i przeszkOdzą ujaw­
nieniu się autora i reedycji Essai. 
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wielkie idee Aleksandra I (w istocie swoje własne}. pokrew?e 
tamtym i jakby zachęcał mocarstwa Zachodu, .by w sClsłym ~lę­
dzy sobą porozumieniu i współpracy st~ra~~ s:ę dla, swych. :V1el­
kich zamiarów pozyskać Rosj ę - zamlemc, J ak?ys.my dZl~. po:­
'Niedzieli - przyjazne porozumienie w porozumleme potrOJne. 
Pełno było w tych wywodach przyszłości. Czartoryski wyprze­

dzał swój wiek, niekiedy o dwa lub trzy pokolen~a, z za~ziwia­
jącym na ogół jasnowidztwem. Ale nie było tu Jes~cze ~awne­
go uderzenia w unię polsko-rosyj s~ą, pos.tul9. tu. od~zlelema · Pol­
ski od Rosji. Czy Polska, zgodme z mtencJaml Aleksandra 
wzmocniona o ziemie zabrane, pozostać miałaby p~d b~rłem 
królewskim carów? Czy szukać należy innych r~zwlązan? --: 
Jest dyskretna aluzja w "Essai" do koncepcji unił personalnej 
z Prusami, co wiąże się zarówno z rzekomym liberalizmem Prus, 
jak z koniecznością dostępu Polski do Bałtyku. 0. tych sprawach 
autor nie mówi wyraźnie', mocno tylko zaznaczając prawa Pol­
ski i kluczową jej rolę w tej części Europy. 

III. 

Wódz opozycji w przede dniu rewolucji 

Liberalny mąż stanu,. nawykły działać przekonywaniem, per­
swazją, poparciem. innych, odwoływaniem się do opinii, z~olen­
n'ik ewolucyjnych zmian w duchu zdrowego postępu, ~le. był 
Czartoryski człowiekiem rewolucji. Był jednak teraz własme, w 
latach 1829 - 30, faktycznym przywódcą narodu docho.dzą~ego. 
- jeszcze na pokojowej drodze - swoich praw. Rozdzlał Jego 
biografii, mówiący o tych czasach, zatytuł0:-vał HandelsI?an 
"Wzrost popularności". Trudno o tytuł gorzej dobrany: Nlech 
mówi za księcia Adama j ego młody siostrze?ie?, por,uczm~ w~a­
dysław Zamoyski w liście do matki: " ... WuJ megdys. z~oslł me­
łaskę publicznej opinii i nie za*iódł się, ale pragn~,e:lle utrzy­
mania jej łaski jest dla niego rzeczą podrzędną .) Wzrost 
popularności był niewątpliwy - ale nie o to szło.. • 

Gdy w maju 1829 roku Mikołaj zjechał na koronaCję do War­
szawy, powstał w Szkole ~odchorążYCh 1 wśró~ niektó,rych 
członków Towarzystwa Patnotycznego zamysł wOjskowego za­
machu tak zwany spisek koronacyjny, unieśmiertelniony w 
. Kordi~nie"; niewiele o nim wiedzieli współcześni, nikłe d~­
szły nas jego ślady, choć nie był legendą. Handelsma~ cytuje 
słowa jednego z uczestników: "Jedno słowo Czart?rysR:le~O ..lub 
Bielińskiego wyrzeczone do narodu byłoby cały k~aJ ?Zb:-Olło -:-­
i jakby winił księcia Adama, że natchnął odpowledz NlemCeWl­
cza spiskowym prawie taką, jak słowa "prezesa" u Słowac­
kiego.") Wartd posłuchać samego Czartoryskiego:"') 

') Jenerał Zamoyski, I 348 (lipiec 1830).. . 
") "Prezesem" w Kordianie jest jednak, Jak wskazują Askenazy 

i Tokarz, raczej faktyczny prezes Komitetu Centra~ne~o Tow~rzystwa 
Patriotycznego, kasztelan Stanisław Sołtyk; być moze Jednak, ze poeta 
słowa Niemcew~cza włożył mu w usta. . . 

0'0) A. Czartoryski, Zywot J. U. Niemcewicza, Paryz 1860,216 - 17. 
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"Podczas koronacji nie tajno jest, jaka myśl zajęła niektó­
rych z naszej młOdzieży. Wiedząc, że cała rodzina carska co 
do Jednego się zbiera na tę uroczystość do Warszawy, zamie­
rzali, roili oni wszystkich razem zabrać i przyprowadziwszy tym 
rząd moskiewski do największego zamieszania i anarchii za­
cząć natychmiast powstanie, przy trwającej właśnie i nie wio­
dącej się wojnie tureCkiej. Moment niezawodnie był i daleko 
dogodniejszy i obiecujący pomyślniejsze skutki, niż wybrany 
na końcu następnego roku. Młodzi ludzie przyszli do Niemcewi­
cza dla zwierzenia mu się i dla zasięgnięcia światła w jego do­
świadczeniu i patriotyżmie. Pytali go, czy godzi się, czy nale­
ży odważyć się na taki czyn, który nie mógł się dokonać bez 
zażartego na miejscu sporu, bez wYlania krwi i narażenia mę­
żów niewinnych co zaufali szlachetności narodu. 

Niemcewicz odradził młOdym Polakom przedsięwzięcie, które 
by plamą sprzeniewierzenia i okrucieństwa nacechowane było w 
clziejach i sądzę, że dobrze, przezornie i sumiennie uczynił. 
Okoliczności wprawdzie były przychylne do rozpoczęcia po­
wstania: ale nie trzeba było zaczynać od srogiego, zapamięta­
łego i zdradliwego czynu, który by i naród rosyjski i inne kra­
je oburzeniem i zgrozą był napełnił i sprowadził na Polskę tak 
Moskwy, jak jej sprzymierzeńców żądzą zemsty zapalone siły i 
słuszną naganę powszechną i całego świata potępienie. Naród 
w takim razie, opierając swoje ocalenie na zdradzie i srogości, 
postąpiłby przeciw własnemu wrodzonemu charakterowi, a to 
się nigdy nie udaje, straCiłby czystość dochowaną, szlachetność 
i zacność, które stanowią wyższOŚĆ i jedyną siłę jego sprawy. 
Przyczyniając się do uChylenia tego zamysłu, Niemcewicz 

osłonił Polskę od klęsk większych i sroższych niż te, co na nią 
wkrótce spadły i które nie byłyby łagOdzone szacunkiem i sym­
patią ludów, lecz owszem ich odrazą pogorszone " . 

Istotnie, jest co najmniej prawdopodobne, że zamach skoń­
czyłby się był egzekucj ą na Polsce, dokonaną wspólnymi siła­
mi trzech rozbiorców przy zakłopotanym przyzwoleniu Zachodu. 
Poza tym jednak nie zdaje się, by spisek był wtedy istotnie 
rozgałęziony, a nastroje rewolucyjne - nie należy ich utoż­
samiać z opozycyjnymi - dość silne. Trudno doprawdy było 
się spodziewać od starych politycznych przywódców, by ini­
cjatywę tę arcyryzykowną i niedojrzałą brali w swoje ręce:) 

Książę Adam stał w czasie koronacyjnej wizyty Mikołaja na 
uboczu. Z cesarzem długo i szczerze mówił Zamoyski w obec­
ności Lubeckiego, skarżąc się na w. księcia i Nowosilcowa, na 
akty bezprawia; upominał się nawet o uwolnienie Łukasińskie­
go. Według Lubeckiego "nie można byłO powiedzieć cesarzowi 
ani więcej ani lepiej ". Cesarz zastrzegł się, że przeciw bratu nic 
nie zrobi. Odnoszono jednak wrażenie, że gdy idzie o porządek 

0) O zamierzeniach powstańczych 1829 roku i póź,niejszych !830 
zwięźle a naj trafniej Askenazy Rosja - Polska (909) l W Cambridge 
Mode~ Bistory t. X. 464-6; porówn. W. Tokarz, Polska, jej dzieje 
i kultura, t. III. 
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prawny, można odwoływać się do Mikołaj~. Zarazem st~i~rd~a­
no jaki kładzie on nacisk na granicę, ktorą mu zakreslaJą Je­
go obowiązki jako cesarza rosyjskiego; wyraźnie dawał do zro­
zumienia, że Aleksander przekraczał te granice. Z przygnębie­
niem spostrzegano, że w sprawie ziem zabranych mówić z nim 
niepodobna. Przynajmniej jednak byt konstytucyjnego Kró~e­
stwa stawał się nieco pewniejszy, a sejm - wbrew postanowle­
nieniom konstytucji nie zwoływany od 1825 roku, zapowie­
dziany był na rok przyszły. o) 

Zamoyski ' głosił cierpliwość, wytrwanie do lepszych czasów. 
Nalegano z tej strony na księcia Adama, by zajął swe miejsce 
w Radzie Administracyjnej, od której się był usunął od po­
czą tku,") Nie mógł on oczywiście przyj ąć współodpowiedzialno­
ści za dalsze rządy faktyczne Konstantego i Nowosilcowa. Na­
tomiast godził się zapewne z poglądem szwagra, że trzeba uni-

' kać wszelkich wystąpień o charakterze manifestacyjnym czy 
protestacyjnym, dochodzić praw w formie nie draż~iącej. samo­
władcy, oswajać go stopniowo z trybem konstytucyjnym l prze­
konywać do systemu reprezentacyjnego. 

Tak pokierował Czartoryski sejmem 1830 roku. Był wezwany 
zaraz na początku do cesarza, "z rzadką traktowany łaskawo­
ścią", upewniony o naj lepszych chęciach; cesarz dozwalał dy~­
kusji, "wnoszenia skarg nawet" ... ·) "s.ejm ten - .wspomI­
nał Władysław Zamoyski - odznaczył SIę duchem mepodleg­
łOŚCI, daj ąc zara/zem niezaprzeczone dowodY' :roztropnośc~i!i: umiar­
kowania". Doszła do głosu opozycyjna postawa kraJu, kryty­
ka samowoli w rządzeniu i nadużyć. Chwilami groziły ze strony 
Mikołaj a gwałtowne reakcj e, zwłaszcza gdy .sejm nie. po raz 
pierwszy odrzucał wniosek rządowy w spraWIe ,rozwodo~; t~k 
bowiem paradoksalnie ułożyły się sprawy za Krolest:va, ze seJ­
my i cała "oświecona" opinia stawały o~orem przeCIW P?stula­
tom kleru katolickiego mającym poparCIe rządu, NOWOsIlcowa, 
Wielkiego Księcia i obu monarchów, że to stało się bezpośred­
nim powodem groźnego kryzysu 1820 rOk';l'. a teraz, po l~tach 
dziesięciu, groziło nowym. Zdołano przec~ez wytłumaczyc M~­
koł aj owi, że to wypadek codzienny w panstwach konstytucYJ­
nych, że jakiś rządowy projekt nie przejdzie. Ścierpiał on nawet 
szereg petycji wyrażnie politycznych, między innymi o uwol­
nienie Łukasińskiego. Zachowywał się, jakby "zgadł jak trze-
'ba być z polakami":"') , . . 
Odniósł się też z poprawną rzecZOWOSClą do złozone~o mu 

niportu Senatu Z krytycznymi uwagami o rządach kr~J.em w 
ostatnich 5 latach, a właściwie za cały czas istnienia Krolestwa. 
Uwagi te powstały pod kierunkiem Czartoryskiego, były prze-

*) Polityczna strona wizyty koro~acyjnej Mikołaja ośv.:ietlona we 
wspomnieniach Władysława ZamoyskIego, Jenerał ZamoyskI I, 279-288. 

o') !,isty Władysława Zamoyskiego do księcia Adama 10 listopada 
1829 roku. 22 marca 1830 r., o. c. I, 308-8, 328-9. 

"') Niemcewicz Pamiętnik z 1830 - 31, Kraków 1909, str. 20. 
•• ") Niemcewicz, o c. 25; por. Jenerał Zamoyski I, 332-339. 
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",:~~nie jego. dziełem. Z~racały się przeciw przerostom biurokra­
CJI l cent:all~mu;. ~pommały o przywrócenie rozwiązanej od 1822 
roku WOJ~:vodzkle~ ~ady kaliskiej, o wykonanie postanowień 
konstytuCjI O budzecIe; zalecały usprawnienie Rady Stanu ja­
ko organu 'p~zy~otowującego prawa; zachęcały by dopuszczać 
rady czyn~lk?w l .organizacji społecznych; upominały się o po­
trzeb~ sz~oł ,l "?,mwersytetu, wskaZUjąc na niedomogi i objawy 
c~fa.m,~. SIę .oswIaty; upominały się o przywrócenie wolności pra­
s"' Jesll zas mo?archa ch.::e mieć cenzurę, niechże odda ją w 
godne ręce lUdZI szanowanych i światłych. Uwagi rozstrząsały 
~p~~wy społeczno - ~ospodarcze w duchu liberalizmu, swobOdy 
I~lcJaty~y pryw~tneJ; podnOSiły kwestię żydowską, ale ze szcze­
golną SIłą staWIały na porządku dzie:mym sprawę włościań­
ską:) 

Od począ~ku Królestwa leżała ona na sercu Czartoryskiemu. 
Po~z~wał . SIę W tym względzie do długu moralnego ' względem 
KOSClUszkl, patrzył "na włościan jako na równych nam ludzi". 
Był przekonanym zwolennikiem zamiany pańszczyzny na czyn­
sze, stopniowego uwłaszczenia. 

. Przy tworzeniu Królestwa samo postawienie tego zagadnie­
n~a ~rzez P?wołanie komisji do reformy włościańskiej i roz­
pIsame. ankIety wyw~łało silną reakcję Rad Departamento­
Wych. me ~~lko p~ze~lw refo~mom w tym duchu, ale nawet 
przeCIW t~J wą~pllweJ wolnosci osobistej, jaką dała chłopom 
konstytucja KSIęstwa. W~kutek o~sunięcia Czartoryskiego od 
rządu, sl?rawa ,~yszła z Jego rąk; tyle, że przez odpowiednie 
u.rządzeme Wł?SCIan ~e własnych dobrach Końskowolskich da­
wał przykład mnym, Jak rozwiązywać ją po ludzku i po obywa­
telsku. 

Opinia liberalna Królestwa, tak drażliwa na gwałcenie przez 
rząd . po~ęczo~ych konstytucją swobód i gotowa wywoływać 
przesIleme panstwo:ve w obronie rozwodów, obojętna była jed­
n~~ na gwałt zadawany codziennie wolności i gOdności ludz­
kJeJ mas chłopskich, będących de facto na łasce i niełasce 
właściciel~, do któryc~ należała władza policyjna nad chłopem, 
~ ~y~y~kl~an~ch ?~nszczyzną do niemożliwości.··) W tej naj­
wazme~sz~J dZIedzlme umiarkowany na ogół Senat więcej miał 

zrozumlema dla konieczności czasów· i nakazów sumienia na­
rodowego, aniżeli radykalniejsza w innych sprawach Izba Po­
selska, gdzie głos Olrycha-Szanieckiego był głosem wołającego 
na puszczy. 

W. "uwagac?" Senatu mówił Czartoryski, że nic z dobrych 
ChęCI rządu me wynikło dla włościan, żadna odmiana ani po­
prawa; niszczy ich dotąd podatek nadzwyczajny i szarwark 

'ł Handelsman, Adam Czartoryski, 140 - 43, po raz pierwszy 
st~I~rdza autors~wo Uwag i poddaje je analizie, niestety bardzo 
zWIęzle. Ogłoszeme pełnego ich tekstu z odpowiednim aparatem nau­
kowym byłoby bardzo ważne. , 

") Por. Z. Kirkor-Kiedroniowa, Włościanie i ich prawa w dobie 
organizacyjnej i konstytucyjnej Królestwa Polskiego (1912) zwła-
szcza 206 i nast., 363, 393-4. ' 
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powszechny. "Od lat 15 rząd nie uczynił ani jednego, choćby 
najmniejszego kroku, nie przedłożył Izbom ani jednego środka 
zmierzającego do poprawy lub ustalenia losu włościan". Nic nie 
zrobił dla podniesienia i polepszenia ich stanu w dobrach na­
rodowych "przez co by najskuteczniejszy dał przykład właścicie­
lom ziemskim, których przekonanie i pomoc byłyby nader po­
trzebne do wszelkich zamierzonych w tej rzeczy urządzeń". Se­
nat apelował do monarchy, by zajął się "tym może ze wszyst­
kich naj:<?bawienniejszym dla ludzkości i kraju przedmiotem". 

Król Mikołaj rozstał się 2Ie swą polską stolicą w nastroju po­
kojowym, wśród pozorów dużej stabilizacji porządku konstytu­
cyjnego; gdy jednakże Zamoyski znowu ostrzegał w rozmowie 
kanclerza Nesselrodego i ministra policji Benkendorffa, że 
trzeba skończyć z rządami Konstantego i Nowosilcowa pokąd 
nie jest za późno, usłyszał zimne słowa Nesselrodego: "Czy nie 
sądzi hrabia, że już jest za późno?" Przenikało z otoczenia ce­
sarza, że wielu Rosjan uważałoby jakiś. wybuch w Polsce za po­
żądaną. okazję, by skończyć z odrębnością Królestwa, niepo­
trzebnym i niebezpiecznym wymysłem Aleksandra. 

Tym bardziej nie mógł Czartoryski pragnąć powstania i nie 
spodziewał go się pokąd rewolucja lipcowa w Paryżu nie wywoła­
ła wstrząsów rewolucyjnych w Europie i widma wojny Mikoła­
ja z Francją. Zwycięstwo chorągwi trójbarwnej w~ Francji sa­
mo przez się zelektryzowało Polskę, a związek wojskowy, od 1828 
roku mający ognisko w Szkole Podchorążych, zaczął się żywio­
łowo rozrastać, łącząc się ze szczątkami dawnych organizacji. taj­
nych. Nie jest jasne w jakim stopniu organizacja ta pOWIąza­
na była z- francuskimi; kiedyś Towarzystwo Patriotyczne za 
pośrednictwem Kniaziewicza w Dreźnie utrzymywało kontakty 
z Paryżem; teraz były zapewne inne, przez Leonarda Chodźkę, 
przebywającego od lat w Paryżu, związanego z Węglarstwem, a 
w walkach lipcowych adiutanta Lafayette'a. 
Tędy, jak przyjmuje Askenazy, przyszła do wa~szawy za~hę­

ta do wystąpienia. O ile zaś w spisku warszawskIm przywodca 
podchorażych Piotr Wysocki miał skrupuły co do wyboru chwi­
li i co do szans powodzenia, do wybuchu parł bezwzględnie Jó­
zef Zaliwski, fanatyczny, zaślepiony, a niewątpliwie należący do 
Węglarstwa. Jest co najmniej możliwe, że on właśnie reprezen­
tował w Warszawie "Wielki Namiot" paryski. Badania Askena­
zego Tokarza, Handelsmana, pozostawiają tu wiele nie wYświet­
lony'ch tajemnic, których nikt już zapew.ne nie v.:yświetl~.O) .. 
Mikołaja wzburzyły do- głębi wypadkI paryskIe, choc WInIł 

Karola X którego ostrzegał na próżno przed krokami nielegal­
nymi. Od' razu zarządził wstrzymanie urlopów, postanowił. po­
stawić armię na stopie wojennej, Konstantego uprzedzał, ze w 
razie wojny ruszyć ma z wojskiem polSkim i korpusem litewskim, 
wzmocniony dalszymi korpusami.- Konstanty ostrzegał przed 

O) Zagadnienie tych podziemnych międz:ynarodowych powiązań i 
ośrodków dyspozycji W dobie pokongresowe), a zwłaszcz~ w ~. ~830, 
absorbowało Askenazego, szczególniej w ostatnich' latach Jego ZYCla. 
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wojną, upierał się przy urlopowaniu wysłużonych żołnierzy, 
czas potrzebny do osiągnięcia gotowości mobilizacyjnej liczył 
aż na trzy miesiące. Co ważniejsze, król pruski wezwany do 
\'lspółdział.ania, równ.ież. do wojny się nie spieszył, a z Paryża 
prz~ch.odzIły zapewmema o pOkojowych intencjach księcia Or­
leanskIego; nowy stan rzeczy uznała Anglia i Austria. 

Cesarz zachwiał się w zamiarach wojennych, było uspokojenie, 
gdy Wy~uch powstania w Belgii wywołał decyzję i stanowcze za­
rządze~Ia dla Konstantego. Próżno cesarzewicz wciąż odradzał 
wskaz':1~ą~ na postępy Uberalizmu w całej Europie, 'na ogólną 
wrogosc Jaką wywołałaby interwenCja i cytując słowa Alek­
sandra z 1812 roku: "Bóg przeciw napastnikowi!" 
Mikołaj pisał 18 października, że jest prawie niemożliwe, by 

się obeszło bez wojny powszechnej; wyrażał · stanowczą wolę, 
by Konstanty sam ruszał ze swymi wojSkami, choćby nie cał­
kiem były gotowe, i zapowiadał mu rozkazy mobilizacyjne. Prze­
widziany na wodza naczelnego armii feldmarszałek Diebitsch 
udawał się do Berlina, skąd miał przybyć do Warszawy i objąć 
dowództwo całości armii, sam Konstanty wymawiał się bowiem 
od dowodzenia i głośno u siebie oświadczał, że wojować ani 
myśli, że to nie dla niego robota ... O) Z wykonaniem zarządzeń 
co do wojSka polskiego czekał na wskazówkę Diebitscha. 
Przyszła po jego myśli, z porady króla pruskiego: nie mobilizo­
wać wojska polskiego, tylko korpus litewski. 

Cesarz przyjmował to do wiadomości z niechęcią: będzie to 
przecie upokorzenie dla armii polskiej, dowód braku zaufania.") 
Dnia 13 listopada dał rozkaz mObilizacji z gotowością na 22 
grudnia. - . 
Działała tymczasem wiadomość o grożącej wojnie, o grożącym 

wyruszeniu wojska polskiego i użycia kraju jako rosyj­
skiej podstawy operacyjnej. W oczach ludzi nawet najbardziej 
skłonnYCh, by trwać w przymusowym związku z Rosją, oznacza­
ło to długą okupaCję rosyjską i faktyczne rządy wojSkowe, z ma­
łą szansą, by ostały się po nich odrębne instytucje państwowe 
Królestwa. Perspektywy zaś walki przeciw Francuzom, niedaw­
nym towarzyszom broni, czy Belgom, walki o sprawę monar­
chów przeciw narodom - wywoływała głęboki wstrząs wśród 
wojska i młodzieży. 

Działało sprzysiężenie, zdecydowane przeciwstawić się temu 
czynnie. Był już oznaczony na 18 czy 20 października termin 
wybuchu. Na wiadomość o odprężeniu w stosunkach mocarstw 
do Francji odłożono termin do wiosny; ale październikowe tar­
gi między cesarzem a w. księciem przenikały do wiadomości 
spiskowych i znowu waźyły się decyzje. 

Nazbyt doświadczonym dyplomatą był książę Adam, by nie 
widział jasno, że wybuch powstania polskiego automatycznie 
usunie niebezpieczeństwo wojny europejskiej, uchroni Zachód 

O) Jenerał Zamoyski, I. 352. 
o O) KorespondenCja Konstantego z Mikołajem Sbornik, t. 132, 

str. 35 - 93. 
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0<;1 inte~"Wencji rosyjskiej, Prusy od udziału w wojnie, której 
me. chcIały,. a. Pol.ska będzie pozostawiona losom własnym:) 
Dma. 23 pazdzIermka zaproszony do Konstantego, który szu­
kał Jego pomocy w utrzymywaniu spokoju w kraju, umocnił 
go zapewne w opozyc~i przeciw mobilizowaniu armii polskiej, 
co mogło. SP~~WOko:v~c w.ybuCh; zalecał również jak najwięk­
~zą ost r.oznosc w sClgan1U ewentualnych konspiracji, by _ 
Jak t.o SIę st?-ło. W. 1794 - nie postawić ich w sytuaCji przymu­
soweJ, z. ~tor.eJ .Je<;1ynym wyjściem jest wystąpienie zbrojne. 
0. SP~zYSIęzemu ~ ze li?zą na niego i generała Chłopickiego, 
wIedzIał przez slOstrzenca Zamoyskiego, a zapewne również 
przez Hi~olit~ B~otnick~e~o, wychowawcę starszego synka i przez 
Ka~ola S~enkIe~c~a, bIblIote~arza puławskiego; obaj byli zwią­
zam ze srodowIskIem młodej inteligencji spiskowej. "Z nikąd 
- ~tw.ierdzi~ p~blicznie książę. p.o l~tach - nie dochodziły do 
mme ządama kIerunku lub ZWIerzema się, lub też oświadczenia 
względem potrzeby głównego naczelnika''''); jednak jest moż­
liwe, że Błotnicki czy Sienkiewicz rozmawiali z Lelewelem wte­
dy już patronem sprZYSiężenia, a może już (jak później ~ Pa­
ryżu i Brukseli) głową polskiego Węglarstwa. Na pewno radził 
~siążę czeka? z decyzją aż się sytuacja europejska wyklaruje 
l z tym WYjechał do Puław. Chłopicki odpowiedział na son­
daże brutalnie, słowami które powinny były położyć kres jego 
lf.gendzie jako przyszłego wodza powstania:") 

Tymczasem w pierwszej połowie listopada zdrada dwóch spi­
skowych wydała w. księciu i policji tajnej znaczną część jego 
tajemnic z nićmi wiodącymi do przewódców. Konstanty nie': 
chętnie powołał komiSję śledczą pod przewodnictwem zacnego 
człowieka, generała Stanisława Potockiego. Dochodzenia wdro­
żono, prowa~ząc je po ludzku, bez nacisku i pośpiechu; do Pe­
tersbu~ga raportował Konstanty 15 listopada; w liście do bra­
ta z gory błagał o łaskę, a co najmniej o pobłażanie dla win­
nych. Sam bezczynny, odwlekał ku desperacji Nowosilcowa i 
Rożnieckiego rozkaz uwięzienia przywódców. Pisał o tym do 
księcia Niemc~wicz 17 listopada z dużym niepokojem, by poryw­
cze zarządzema cesarza nie zaostrzyły sytuacji. Dodawał rów­
nież, że "Panu naszemu chce się wojny, ale go brat przezorny 
wstrzymuje od niej:"') 

Tak zarysowujące się położenie skłoniło Czartoryskiego do 
powrotu do stolicy, gdzie tymczasem daleko potoczyły się rzeczy. 
On jeszcze doradzał Konstantemu unikać represji odwlekać 
mobilizację i jeszcze starał się zahamować sprzysi~enie. Ale 
już zaznaczało się to samo zjawisko co za Kościuszki: sprzy-

') Co do tego Charakterystyczny list Wł. Zamoyskiego do Mil. d'Ar­
naud, parys~iej agentki jego i ksi~cia Adama, 16 .grudnia 1830, Jene­
rał Zamoyski. II 24 - 61. Porównac z tym warto uwagi Leona Sapiehy 
Wspomnienia (1913), str. 111-12. ' 

") Mowa z 29 listopada 1841, Mowy, str. 47. 
., ') O sondażach Zamoyskiego, jego zapiski T. I. 362-4. 
•••• ) Niemcewicz do ks. Adama, 17 listopada 1830 (Czartoryski, 

!tywot J. U. Niemcewicza, 360). 
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siężenie jest jak mina, gdy poruszona - wybucha. Spisek, czę­
ściowo wykryty, zagrożony zagładą, był w gorączce działania. 
Próżno Wysocki odsuwał terminy, a Lelewel oponował przeciw 
wystąpieniu; Zaliwski wziął już zupełnie górę. Ustalono 26 li­
stopada, że nie można odkładać. Term~n oznaczono na 10 grud­
ni~ Nazajutrz przeniknęła jednak wiadomość, że cesarz naka­
zał uwięzić wszystkich skompromitowanych i sądzić sądem woj­
skowym. Zapadły pospieszne decyzje, by uprzedzić aresztowa­
nia uderzeniem pod noc 29 listopada:) 

Zaliwski przeparł deeyzję napadu ila Belweder, zgładzenia 
w. księcia. Tragiczna to była decyzja, skoro Konstanty właśnie 
teraz, gdy godzić miał w niego bagnet spiskowców, 'nie tylko 
oświadczał, że jest Polakiem, ale czuł się Polakiem, starał się 
po swojemu wybraniać Polskę, osłaniać nawet. swych niedosz­
łych zabójców. Jeszcze po zamachu wielokrotnie miał apelo­
wać do brata o wspaniałomyślność dla Polaków:') Sens decyzji 
sprzysiężonych był ten, jak się zdaje, że zgładzenie Konstante­
go stawiałoby Polskę wobec konieczności walki na śmierć i ży­
cie, bez oglądania się wstecz, bez złudzeń co do jakiejś ugody 
czy łaski carskiej, bez drogi odwrotu. Ocalenie Konstantego stę­
piło ostrze listopadowego zamachu, pozostawiło jakieś pole po­
lityce zanim przemówiły działa, pozostawiło również możliwość 
zabiegów o pomoc Zachodu. 

Biegu wydarzeń i wybuchu k'siążę Adam odwrócić nie był 
zdolny. Chociaż bez optymizmu co do szans w walce Polski z 
carem, wy,buch jej spotykał spokojną determinacją, by od 
narodu się nie oddzielać i służyć jego sprawie ... ·) 

IV. 

U steru powstania 

Gdy 30 listopada po północy młody Zamoyski, wtedy adiu­
tan t "cesarzewicza" i od niego wysłany do zbuntowanego mia­
sta, dObijał się do kwatery wuja w późniejszym domu Zamoy­
skich na Nowym świecie, sprawa rewolucji była na wpół prze­
grana: nie tylko ocalał Konstanty i trzymał się w południowej 
części miasta, ale miał przy sobie znaczną część wojska polskie­
go; część tylko przyłączyła się do reWOlucji; z generałów pol­
skich jedni polegli z rąk bratnich, a wśród nich byli świetni 
żołnierze jak Blumer i Siemiątkowski, szlachetni patrioci, jak 
Stanisław Potocki; inni byli przy Konstantym, lub trzymali się 
na uboczu - żaden nie przystąpił do ruchu. 

Miasto było w stanie powstania, ale sprawcy jego, Zaliwski i 

') O tym jasno i trafnie Tokarz, Sprzysiężenie Wysockiego i 
Noc Listopadowa (Kraków, 1925) szczególniej str. 46-9, 75-6,80-102. 

'*) Jego korespondencja z Mikołajem, Sbornik, T. 132, str. 62-3, 72-3, 
76-7 etc. 

, "') Ta myśL przewodnia przeWija się przez całą osobistą korespon­
dencję Czartoryskiego i jego bliskich; charakterystyczne również li­
sty Zamoyskich, Jenerał Zamoyski T. rI., zwłaszcza Zofii Z., siostry 
ks. Adama. 
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Wysocki, skompromitowani niepowodzeniem, nie mieli dosyć po­
wagi i siły moralnej by ster utrzymać W ręku; sprzysiężenie 
nie wyłoniło władzy rewolucyjnej, nie przemówiło do ludności 
żadną proklamacją. Powstanie - zdaniem Tokarza - urato­
wał wówczas Konstanty,. *) Mógł je był jednym uderzeniem 
stłumić. Nie chciał jednak walki z Polakami. Umywał ręce, 110-
wtarzał: "żaden Rosjanin nie wmiesza się w tę sprawę. Polacy 
ją zaczęli, niech się sami ze sobą ro~rawią. Teraz się pokaże, czy 
zasłużyli' na tyle dobrodziejstw ... " Albo: " ... Ja się do niczego nie 
mięszam, niech sobie Polacy radzą, to ieh rzecz". * *) 

Stąd wynikła iniejatywa Zamoyskiego, by książę Adam udał 
się do Sobolewskiego, prezesa Rady, zażądał niezwłocznego jej 
zwołania i rząd, uzupełniony przez dobranie paru osób mają­
cych zaufanie publiczne, ujął znów w ręce władzę leżącą na 
bruku. Zawiadomiono Lubeckiego, który już z tym samym chciał 
wystąpić. Po naradzie wysłano Czartoryskiego i LUbeckiego do 
cesarzewicza, by znaleźć wyjście z sytuacji. Reakcja jego by­
ła: niech mi dadzą spokój. 

W rezultacie Rada wydała odezwę - jeszcZ'e w imieniu kró­
la Mikołaja, jeszcze traktując to co się stało, jako "równie 
smutne, jak niespodziewane wypadki wczorajszego wieczora i 
nocy", wzywając do spokoju i karności obywatelskiej; zara­
zem zaś oznajmiła o rozszerzeniu swego składu, osobno zaś o 
powołaniu doń Chłopickiego, o którym wiedziano, że jemu 
spiskowcy powierzyć chcieli naczelne dowództwo. 
Następnego dnia, pod naciskiem dochodzącego wreszcie do 

głosu obozu rewolucyjnego, raz jeszcze zmieniła skład, usuwa­
jąc paru znienawidzonych serwilistów, a dobierając ludzi tego 
obozu, jak Lelewel i Władysław Ostrowski; wyłoniła wydział 
wykonawczy pod przewodnictwem Czartoryskiego. 

Dnia 2 grudnia przestawiciele Polski: Czartoryski, Lelewel, 
LU'becki i Ostrowski rokowali w Wierzbnie z Konstantym. Roz­
mowa wykazała, że nie ma widoków na to, by w. księcia prze­
ciwstawić carowi; natomiast gotów był na coś w rOdzaju za­
wieszenia broni, gotów przyrzec poparcie żądań polskich u bra­
ta i wstawić się o amnestię; sam Lelewel prosił go, by postarał 
się "u spólnego ojca dwóch narodów opuszczenie w niepamięć 
wszystkiego, co zaszło".* * *) 

Tymczasem sprawa pułków polskich, będących przy Konstan­
tym dojrzała do rozstrzygnięcia; dalsze, nadciągające do sto­
licy, łączyły się nie z nimi, ale z powstaniem. Pod groźbą na­
tarcia polskiego Konstanty podpisał 3 grudnia rozkaz, pozwa­
laJący wojsku polskiemu na połączenie się pod nową władzą; 
wezwany do wyjścia z wojskiem rosyjskim ze stolicy, wyruszył 
w górę Wisły z zamiarem wycofania się za Bug; odwoływał się 

*) W. Tokarz, Wojna polsko-rosyjska 1830 i 1831 (1930), 56-8; T. 
Morawski, Dzieje narodu pOlskiego, t. VI (1877), 308-9. 

* *) Jenerał Zamoyski, I 376-8. 
***) T. Morawski, Dzieje Narodu POlskiego, T. VI. (1877), 312. 

KSlIĄżĘ ADAM 33 

do "prawości polskiej" co do bezpieczeństwa własnego i Rosjan 
w Polsce. 

Tak, przy dużym udziale ZamOYSkiego, zdołano uniknąć wal­
~i bratobójczej i zesp.olić wojsko pod władzą narodową. Cena, 
J~ką było wypusz~zeme V:. księ9ia, nie zdawało się zrazu Z'byt 
wysoka. N~suwa ~Ię w ZWIązku 2l tym bolesne pytanie, jak moż­
na b~ło me wymo.c wtedy uwolnienia Łukasińskiego, uwięzione­
go az .. d? nocy lIstopadowej w koszarach wołyńskiego pułku 
g~ardI~ ~ upro:v~dzonego następnie z tym pułkiem; niedawno 
sejm SIę. pr~eclez. o ~iego upominał. Lecz o trzymaniu go w 
Wa~szawIe mkt me WIedział, mniemano, że jest ,on w Zamościu, 
dO~Iero gdy .gO tam nie znaleziono pOdjęto daremne starania 
o Jego wymIanę· *) Na Łukasińskim wyładowała się, zemsta 
~onstantego za zamach belwederski i wygnanie 'z Polski. 
Tegoż dnia, 3 grudnia, Rada Administracyjna ustąpiła miej­

sca Rządowi Tymczasowemu z Czartoryskim na czele. Nazajutrz, 
dzięki inicjatywie i zręczności ZamOYSkiego, Modlin bez wal­
ki przeChodził we władzę powstania; powzięto decyzję, by za­
trzymać wielkiego księcia z jego gwardią u przejścia Wisły 
i skłonić do kapitulacji. 

W tym momencie ster wytrącony został z rąk Czartoryskie­
go przez dyktatorski zamach stanu Cłrtopickiego. Książę Adam 
pozostał na czele cienia rządu przy dyktaturze, przyjął następ­
nie przew.Qdnictwo w Senacie, prowadzenie spraw zagranicz­
~ych, ,przewodnictwo w ~adzie .Najwyższej I?rzy dyktaturze. Gdy 
JednaK zdemasko~ała ~Ię P?lItYka ChłopIckiego, zmierzająca 
~o. bezwarunkowej kapItulaCJI, bezwzględnie przeciwstawił się 
Jej. (7 styczZ:ia), ?OprOwadzi.ł do ponownego zwołania sejmu, 
ktory odrZUCIł ultImatum MIkołaja i tym samym obalił dyk­
tatora .. Przy usta~ow~eniu nowego rządu na próżno starał się 
o t~ką Jego orga:llzaCJę, by zapewniła sprawność i jedność dzia­
ł~ma; 29 styczma zapadła uchwała o rządzie kOlegialnym, pię­
c~ogłowym, bez władzy nad wojskiem, gdyż wódz naczelny wy­
bIerany miał być przez sejm i przed nim odpowiedzialny. 

Nazajutrz książę Adam wy.brany został prezesem Rządu. Spra­
wował ten urząd aż do zawalenia się Rządu wskutek zaburzeń 
15 sierpnia. , 

Nie darowali tego współcześni i potomni Czartoryski-emu że 
sam nie stał się od razu dyktatorem reWOlucji, że dał się' od 
steru odsunąć, a potem - gdy dyktatura Chłopie kiego zde­
maskowała się (zgOdnie z przywidywaniem Metternieha) jako 
"dyktatura kapitulacji " - zamiast sięgnąć po pełnię władzy 
i wziąć na siebie pełną odpOWiedzialność, zgodził się przyjąć 
cień władzy z ogromem odpOWiedzialności, niemoc rządu po­
krywać swym imieniem. "Dobrego mało mógł zrobić - utYSkUje 
Barzykowski - bo natura rządu na to nie pozwalała; nawy 
więc od rozbicia nie uratował, a wszystkie winy i błędy dru­
gich na j ego głowę spadną". 

*) Niemcewicz, Pamiętnik z 1830 i 1831 roku, str. 83. Porównaj 
Askenazy, Łukasiński, (1929) II, 340-42,336-67. 
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Wypominali mu to jego ówcześni i Pó.źniejsi .przyjaciele, 
stronnicy i cały obóz zachowawczy; nawet sIOstrzemec, ~a~oy­
ski, cierpko pisał o tym świeżo. po .wypadk~c~ .. WypommalI t~ 
księciu jako dowód szkodliwej meudolnosci Jego r.adykalm 
przeciwnicy, którzy wtedy zrobiliby byli wszystko, ,by UliCę prze­
ciw książęcym dyktatorskim zakusom po~burzyc. ~a~on, ro­
dzinny niemal historyk księcia, bliski wspołp!acowmk Je~o. s~­
na z żalem pisze, że "trzeba nam było dłom Cromwella i ze 
"r~la jego nie była w naturze księcia A~ama" .. W swych wy­
wodach o roli Czartoryskiego w powstam~, n~l~zącyC~ zr.esztą 
do najlepszych kart dzieła Handelsmana, rowmez wydaje Się. on 
skłonny winić księcia o słabość, brak decyzji, hamletyzm; im-
putuje mu, że "był natury n.ie czynnej:' .. , . , 

Nie zdaje nam się, by mozna tak mOWiC o człOWieku, ktorego 
ogromna, niezmordowana czynnoś? historyczna zostawiła śla~y 
w dziesiątkach tysięcy dokumentow, tak dob,:ze zgasłemu h~­
storykowi znanych i który przez cały cz~s wOjny 1830 : 31 me 
tylko działania nie hamował, ale zawsze Się g? do.magał i tchnął 
inicjatywą czynną, przenosząc j~ ~awe.t po. zołmersku na POI:;t 
bitew. Zgodzić. się możemy raczej, ze me. miał na~ury władcz~J, 
ani w sensie dobij ania się władzy, am. w .sensi~ narzucama 
swej woli. Czy mógł jednak sam,. formalme me WOJskowy, ~apo­
biec dyktaturze Chłopickiego przy niesłycha~ym ~aufanlU do 
tego generała wojska, stolicy, kraju, samychze spiskowych. 
rzecz raczej wątpliwa. Czy móg'ł po stra.sznym s.kompromito: 
waniu się dyktatury i jej upadku zapobiec d.ru~iemu z kolei 
złu - wszechwładzy suwerennego sejmu i WYJęClU z ~ąk rz~­
du władzy nad wojskiem? Próbował tego ?ez P?,:",odzema. Moze 
w innych, mniej groźnych dla kraju o~olIcz~osclach, ~skazane 
byłoby raczej uchylić się od przewodmczema rządOWi w tyC~ 
warunkach, ale Czartoryskiemu nie o włas.ny szło auto:yt~t aI:n 
rezerwowanie go na przyszłość, ale o s.ł~z~~ v.:alcząceJ. OJCZ~~: 
nie wtedy właśnie, gdy się rozstrzyga J ej by~ alb? m~ b~c 
o odwrócenie klęl'k, nie zaś czekanie by potwlerdziły Się Jego 
niewysłuchane przestrogi. Obejmując prezesurę Rządu Naro­
dowego mówił do Sejmu: "przyj.muję ten chlubny. ciężar wa­
szą ręką nałożony; będę go nOSił z ~~sz.ą ~ocną i wy~rwał~, 
nie sądząc by wolno komu było uchylIc Slę... W zaufamu SeJ­
mu i narodu widział siłę rządu. 

Jest zasługą Handelsmana, że rozwiał do res~~y leg~ndę o 
królewskich ambicjach księcia Adama za rewolUCJi, o ktore po: 
mawiali go polityczni prze.ciwnicy, a także ~ bardzo mocno l 

uporszywie - car Mikołaj, z sarkazmem plSZąCy do br~ta o 
"Adamie I" jako swym następcy, na co Konstanty odpowiadał 
grubym na Czartoryskim wyzwiski-em.·) Ta, legenda . z~pll~,cze 
się po trzech ćwierciach wieku do dramatow Wyspianskiego 
"Lelewel" 1 "N oc Listopadowa", . 

W rzeczywistości książę nie był za proklamowamem detroni-

*) Sbornik t. 132, str. 115-16, 167-8, 170-72. 
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zacji, jako za pustym a wzywającym gestem; gdy jednak na­
stąpiło, traktował sprawę tronu polskiego jako atut w zabie­
gach dyplomatycznych o pomoc i interwencję obcą. Starał się 
atut ten wygrać we Wiedniu, w sensie rozwiązania austro-pol­
skiego - mówiąc językiem późniejszych czasów _ bardzo zresz­
tą niepopularnego w kraju: ) Znamienna była scena na posiedze­
niu rządu, gdy Wincenty Niemojowski z przekąsem się odezwał: 
"Nie chcą nas Habsburgi - czyż nie mamy Jagiellona?" Na 
co ks. Adam: "Jagiellonowie oddali już ojczyźnie co mieli; od 
Habsburgów mieć możemy poparCie, którego nam potrze­
ba ". Była mowa we Lwowie i w Wiedniu o księciu Reichstadt, 
arcyksięciu Karolu czy innym wyznaczonym przez cesarza; 4 
sierpnia wybuchło w rządzie naszym groźne przesilenie na tle 
uchwały powierzaj ącej niemal losy Polski cesarzowi Francisz­
kowi I, o co doszło do gwałtownego zajścia między Lelewelem 
n księciem , pozornie tylko załagodzonego. Ale kandydatury 
austriackie nie były jedyne. Wysuwał Czartoryski podsuniętą 
przez Sebastianiego kandydaturę księcia Oranii, sympatycznego 
dla Anglii i Rosji. Próbował sondować i w Londynie, jak przy­
jęto by myśl osadzenia przy zmianie dynastii księcia z angiel­
skiego domu panującego na polskim tronie. Zaprzyjaźniony z 
nim od dawna brat królewski, książę Sussex, "ten zacny, praw­
dziwy, stały przyjaciel Polski, który jej bronił w parlamenCie 
za kongresu wiedeńskiego, a potem występował stale za nami", 
nie był zapewne obcy tej koncepcji, a Niemcewicz mówił o niej 
Palmerstonowi i zdawało mu się, że była życzliwie wysłucha­
na. 

Inna legenda, równie daleka od rzeczywistości a jeszcze bar­
dZiej zakorzeniona, głOSiła jakoby Czartoryski, pOlegając na 
układach dyplomatycznych, nie na orężu, hamował wysiłek 
Zbrojny narodu i działania wojenne. Z maniackim uporem gło­
sić to będzie wielu pisarzy emigracyjnych z Lelewelem na cze­
le, choć wiedział on dobrze, że to nieprawda. Mierosławski stwo­
rzy teorię o dwóch fakcjach: "dyplomatycznej" i "pretoriań­
skiej" (to jest generalskiej), które pogrzebały sprawę powsta­
nia. OdpOWiadają na to słowa CzartorYSkiego przy ObjęCiu pre­
zesury Rządu: "W orężu, w uzbrojeniu jest nasza teraźniejsza 
nadzieja ... Jeśli Pan Bóg da nam pierwsze zwycięstwo ,łatwiej 
będzie działać ... " 

W !wrespondencji jego z wodzami naczelnymi jak refren 
wciąż powraca ta myśl przewodnia, że nie ma szansy układów 
z przeciwnikiem, pokąd nie pobity, że pomoc zewnętrzna może 
nadejść tylko jeżeli będziemy mieć powodzenie w boju. Jego 
dyplomacja nie hamowała strategii; przeciwnie, domagała się 
od strategii, by utorowała jej drogę. Była też przepaść między 
jego dyplomacją a domorosłą, generalską Chłopickiego, a póź­
niej Skrzyneckiego, którą próbowali z niedźwiedzią niezręczno­
ścią wyręczyć strategię i uwolnić się od nierównej rozprawy z 
przeważającym przeciwnikiem. Takie wojskowe najaZdy w dzie-

*) Czartoryski, żywot J. U. Niemcewicza, str. 227, 361-4. 
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dzinę dyplomacji starał się ukrócać. "przedkła~ałem aż do .znu­
dzenia - pisze w sprawozdaniu dla Sejmu - .ze dyplomacja o~ 
powodzeń wojennych zależy, że dla usta~ema sprawy nasz.eJ 
potrzeba jeszcze jednego stanowczego ZWycIęstwa. " . . 

Celem jego wysiłków dyplomatycznych .było ,"p~zy~kac, Jezell 
można zaufanie i dobre zrozumienie rządow, rownłe Jak sympa­
tie ludÓw". Gdy wybuchło powstanie, było ono niezmiernie ~o­
żądaną dywersją dla Francji, zagrożonej wojną; a .d? ~oJn'y 
niezdolnej . Stary Talleyrand, dzięki nieodstępnej kSlęzneJ DI­
no wiernej wspomnieniu księcia Adama, nieco skaptowany dla 
na'szej sprawy, nalegał na Sebastianie go, ~inistr~. spraw z~­
granicznych, o moralne, polityczne i matenalne Jej popar.cle. 
Sebastiani mówił Leonowi Sapieże: "Jeśli to tylko burda ullcz­
na to wybrnijcie z niej jak możecie; jeśli to ruch narodow~. 
to 'możecie na' naszą pomoc liczyć". Pozwalał to nawet powto-
pyć Czartoryskiemu:) . 

Ale już 25 grudnia Mikołaj pisał Konstantemu o p:zYJaz~ych 
gestach Francji, korzystając z tej okazji, ~y go przeJedna~.") 
W Londynie, lord Grey - niegdyś życzllwy Czartoryskle~~. 
czynny w r. 1814 w obronie Polski - teraz, ~hlmaCzył S~ple~e 
z rozbrajającą otwartością, że jest niepewnosc czy ~rancJ~. me 
zmierza do przyłączenia Belgii, że Anglia potrzebuJ~ RO~Jl .do 
ewentualnego poskromienia Francji, wobec czego ~~.~l sobIe zy­
czyć, aby Rosja jak naj prędzej miała wOlne"ręce l zeby wasze 
powstanie jak naj prędzej był? pr.zytłumione . ~al!!:er~ton odez-
wał się "mniej przykro, ale r~wm!'l kategOry~znle. ) . . 

Nieco poprawiła się sytuacJa, gdy n~stąplło po~oz~mleme w 
sprawie ,belgijskiej, a w Polsce powstame ~kaz.ało .Slę, ze t:wa, a 
nawet odnosi zwycięstwa. Były nawet połobletnlce wspolnych 
kroków dpiomatycznych w naszej sprawie, a także próby .po~o­
zumienia z Wiedniem, który nie był od tego, ~y powsta~le Jak 
naj dłużej wiązało ręce Mikołajowi i ~adwyr~zało pozycJę ~o­
lityczną Rosji. Oficjalnie utrzymywał Jak naJlep.sze stosunkI z 
Rosją; nieoficjalnie udzielał pows~a~i~ ~rskretneJ zachęty,. zdo­
bywał się nawet na gesty przYJazm.. Ale t:zeb~ ZWYClęS~W. 
wielkich zwycięstw" - pisał z Wiedma w kWletmu brat kSIę-
cia Adama. 

Nowe powikłania w sprawie belgijskiej :vywoł!Hy n~gle. nowe 
niebezpieczeństwo konfliktu między Angllą a Fr~ncJą. l ro~­
chwianie się pomysłów mediacji w sprawie polskieJ., V! slerpn~~ 
Talleyrand zapewniał Niemcewicza o przychyln?SCI F:anCJI, . 
"mais il faut d'abord reussir ". Palmerston w tymze c~asle tł~­
maczac Niemcewiczowi bezczynność Anglii w naszej sprawIe 
mówił m u: " Gdybyście znaczne odnieśli zwycięstwa, to mogłyby 
się rzeczy odmienić " . Ale gdy to mówili obaj, wojna .francusk~­
angielska o Belgię właśnie wisiała na wło~~u ; za~e~nano Ją 
nie bez pewnego przyczynienia się dyplomaCjI polskIeJ. Po ka-

*) L. Sapiecha, - Moje wspomnienia - (1913) III-2. 
**) Sbornik, t. 132, 79-81. 
***) L. Sapiecha, o c. 114-8. 
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tastrofie wrześniowej obaj ci mężowie stanu wyrażali zdanie 
że trzeba ~yłO dotrwa.ć przynajmniej do końca października ,,~ 
wtedy b!lI'by przYS~ll na pomoc ":) Austria najwięcej j aw­
nego . z.am~ereso:v~ma okazała powstaniu właśnie w naj kry­
tyczm.eJszeJ ChWIll, zdobywając się na gest mediacyjny po nie­
wczasIe." ) 
. Se?s był w każdym razie zgodny z poglądem Czartoryskie­

go, ze s~rawa rozstrzygała się nie tyle w rokowaniach,ile na 
polach ~)ltew. Gdy otrzymywał wiosną słowa otuchy z Zacho­
du, wY:?ląga~ stąd .wniosek: "Pobij dobrze raz jeszcze kochany 
generale,.~ l~aczeJ. będą nas traktować " . Niczego w dziedzinie 
d~plo~acJI ~l1e zamedbał, ale nie poświęcił dla niej żadnej oka­
ZJI wOJenneJ. 

Sł~sznie wskazuje Handelsman na ciągłą iniCjatywę Czarto­
ry~klegO w dziedzinie operacyjnej w duchu aktywności i dzia­
h~.n zaczepnych. Znane od dawna listy do Radziwiłła, Skrzynec­
kl~gO i Dembińskiego żadnej co do tego nie pozostawiały wąt­
pllwości. Książę Adam nie tylko dawał przykład zimnej krwi 
w ogniu pod Grochowem, energii i odwagi w niepowodzeniu po 
tej bitwie, nie tylko podpędzać próbował naszą ofensywę po 
Wawrze, pod Iganiami był wśród tyralierów, a gdy kawaleria 
StryjeńSkiego nie nadciągała, galopem puścił się na jej spot­
kanie i podpędził kłusem do bitwy. Nie tylko piętnował defe­
tyzm i opieszałość wśród generalicji i wyższych oficerów doma­
gał się. usu:van~a "~ług~ch twarzy et des mines renverse~s", wy­
suw~ll1a ofl.cerow maJ~cych ~apał, nadzieję i ochotę bić się". 
~nspI.ro:vał l planował Jak doswiadczony żołnierz (zapomniano 
ze wIdzl~ł parę kampaZ:ii, że miał abszyt z wojska litewskiegd 
w . stopmu podpułkowmka a z carskiego w stopniu general­
sklm). Nawet Skrzynecki, zbywający jego rady z przekąsem 
przyznał kiedyś, że książę "ad utramque paratus" . ' 

Co do treści tych inspiraCji wojskowYCh, rozprawa Wincen­
tego Łopacińskiego jeszcze przed pierwszą wojną światową spo­
ro przysporzyła materiału. Niezupełnie trafne jest natomiast 
wiązanie tych sugestii z koncepcj ami Prądzyńskiego. Były za­
sadni~zo od nich różne. Stratęgię Prądzyńskiego, ultra-na­
poleonską, bo symplifikującą zagadnienia operacyjne, znamió­
nowało ciągłe dążenie do walnej bitwy. Książę Adam był za 
"unikaniem ile możności wielkich bitew, gdzie wszystko posta­
wione na jedną kartę, uważał za "system słabszego" przecią­
ganie walki "jak można naj dłużej ", ale stosując aktywną, ela­
styczną obronę operacyjną, uderzając gdzie ma się zapewnio­
ną przewagę , pOdejmując nagłe wycieczki i odskakując w ra­
zie zagrożenia przeważającymi siłami "do miasta jak do nory". 
Zalecał " czyhać na chwilę", ale "korzystać z niej z szybkością 
i z zapałem równającym się cierpliwości z jaką wyczekiwana ". 

*) Czartoryski, Żywot J. U. Niemcewicza, 228-30, 361-4. 
* *) Doskonała praca J. Dutkiewicza, Austria wobec powstania li­

stopadowego (Kraków, 1933) pozostaWia dużo niejasności W tej sprawie 
i w ogóle co do istotnych intęncji austriackich. 
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Gdy Prądzyński niechętny był wszelkim odrywkom, osłabiają: 

cym siłę główną na rzecz drugorzędn!ch dział.ań, . CzartoryskI 
zalflcał "mocne ekspedycje " gdzie sIły przecIwllIka słabsz.e, 
działania zaczepne oddziałami na jego flanki i t:yły, a takze 
szerokie zastosowanie partyzantki i w pełni docelllał ogromx:ą 
doniosłość dywersji, jaką stanowiły powstania l~tewsko-.ruskle, 
zachęcał je, starał się wspierać. "Szybkość ruc~o:v - plsał do 
Skrzyneckiego - nogi wiarusów, oto - . ~ ufn~scI~, w Bo,ga. -;;­
co nam da cuda". Dybicza na razie blC chcl:ał e~ detalI , 
nie za jednym zamachem; ale w lot chwy~ac okaz~.ę,. gdy?! 
można było go zaskoczyć w niekorzystnej dlan .. sytuaCJI,,1 PObl.C. 
Można by powiedzieć, używając terminologn Dellbrucka, ze 

Prądzyński rozumiał tylko strategi~ powalenia (Niederwe~fungs­
strategie), Czartoryski · zaś rozuml~ł dos.konale strat~glę znę­
kania (Ermattungsstrategie) i umlałb! Ją .zast~so:vac do wa­
runków, miejsca i czasu. Zaryzykowac mozna sm~ało p.rzypu­
szczenie, że gdyby on był decydował o prowadzelllu wOJny,. t~ 
na przykład korpus Rosena po Waw,rze ~ DembeI? b:yłby JUZ 
2 lub 3 kwietnia zniesiony doSzczętllle, Sledl~e oSlągn~ęte, ale 
nie doszłoby zapewne do walnej bitwy z DyblCzem, ktory by~­
by się pozbierał do?iero w ~r~:ś~i~; że w!prawę na gWardl! 
zwycięstwo by uwienczyło naJpOZllleJ 1~ ma.Ja, .po czym ~chylo 
noby się w porę od bitwy z DybiczeIn:. l. ulllklllęto ~lęskl ostro­
łęckiej; że czerwcowa wyprawa. n~ R:udlgera (BudZISka. - ŁY: 
sobyki) skończyłaby się była ZllleSlelllem teg? korpusu lotwar 
ciem nowych możliwości w kierunku Woł~llla: 

Trudno wchodzić w dalsze przypuszczellla, Jak każd! z tych 
faktów, przykładowo tu przytoczonych, .byłby ?ddZla~ał na 
ogólny przebieg wojny - ale potoczyłab! Sl.ę ' b~ła m~cze]. 

Po niewczasie zaczęli się spostrzegac lllektor~y.' ze Czarto­
ryski mógłby być właściwie wodzem naczelny~ l ze ze wszyst­
kich najbardziej się na niego nadawał. Ale lllkt. ~ tym na se­
rio nie wystąpił. Była chwila, po klęsce ostrołęckIeJ,. gdy Skrzy­
necki złamany moralnie wypuszczał z rąk buławę; pIsał do Rzą­
du list ze zwrotem: "Nous avons perdu la p~us honteuse ba­
taille. Finis Poloniae ". Nie było cI:yba wted~ mnego r~zsądne­
go wyjścia dla Rządu, jak zażądac n~ty?hmlast od .. SeJmu dy­
misji naczelnego wodza i przekazallla Jego funkCjI prezesowi 
Rządu. Pod wpływem uc~mciowych odruchów sprawa p~toczy~a 
się w innym kierunku: Zamoyski wmówił w Skrzyneck~ego , ze 
musi teraz zbawić ojczyznę przez nacisk na ustan~"~llle moc­
nego rządu z władzą skoncentrowaną w ręku kSIęcIa Adama 
i pchnął zdyskredytow·anego mocno generała x:a tor wewnętr~­
nej gry politycznej; Sejm zaś, lubiący rzymskle gesty, ur~ą~zl: 
przybywającemu po klęsce do wa:s.zawy ~oczyste przYJęcIe, 
książę Adam ze zwykłą szlachetnosclą, ch?c wbrew przekona­
niu osłonił go swoja powagą. Forsowana Jednak przez Skrz~­
nedkiego próba przebudowy władzy rządowej upadła w. tymze 
sejmie przez narastającą nieu~no~ć; w tym samy:u mIesiącu 
czerwcu nie~łychanie kompromltuJące niepowodzellle wyprawy 
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przeciw Riidigerowi otwarło ostatecznie kryzys w dowództwie 
naczelnym; obstawanie zaś Czartoryskiego przy Skrzyneckim, 
dla którego nie widział następcy, stało się głównym, choć nie 
jedy~ym, powodem kryzysu zaufania i fermentu rewolucyjnego, 
zakonczonego rozruchami sierpniowymi i upadkiem Rządu. ') 

~astąp~ł ~yj.azd księcia Adama, po tragicznych przejściach w 
ktorych zycle Jego na włosku wisiało, jako ochotnika do korpu­
su Ramoriny. Postulaty jego co do reformy rządu spełnione by­
ły t:raz,. po ?iewcZa~ie, z nawiązką: jego następca, generał Kru­
~owleckl, mIał pełlllę władzy cywilnej i WOjSkowej, tylko ani 
Jednej ani drugiej nie umiał użyć dla ojczyzny ratowania. 
Użył ich w końcu do kapitulacji, a zdezawuowany przez Sejm 
porzucił urząd i sprawę. 

Jeszcze jedną przegraną poniósł Czartoryski jako prezes Rzą­
du NarOdowego, której doniosłość zrozumieją politycy polscy 
dopiero po katastrofie: oto wbrew swemu głębokiemu przeko­
naniu i inicjatywie przez Rząd pOdjętej, nie zdołał przeprowa­
dzić w sejmie .nawet tak skromnej reformy włościańskiej, jak 
zniesienie pańszczyzny w dobrach narodowych. Wyprzedzał w 
tej sprawie całą niemal warstwę ziemiańską. Miał przeciw 
sobie występne warcholstwo Wielopolskiego i tępy opór egoizmu 
klasowego większości posłów; brakło mu rzetelnego poparCia 
zarówno liberalnych Kaliszan, j ak radykałów z Lelewelem na 
czele. Obchodził z świadomością, że nie dokonano ani w cząstce 
tego co należało, by związać w gOdzinie próby masy ludowe 
ze sprawą niepodległości. 

Sam dzielił teraz losy II korpusu generała Ramorino w kam­
panii przeciw Rosenowi; był w ogniu pod Rogożnicą i Między­
rzecem. Był świadkiem niefortul'lnego, spóźnionego pościgu na 
Brześć i spóźnionego marszu na pomoc walczącej Warszawie; wi­
dział jasno, że Warszawa nie byłaby wzięta, "gdyby tylko byli 
korpus Ramorina odwołali, gdyby mu kazali pospieszyć do obrony 
stolicy".") Natomiast aprobował, jak się zdaje, samowolną decyzję 
powziętą przez Radę WOjenną oficerów korpusu, za inspiracją 
ZamOYSkiego, by zamiast do Modlina, gdzie przyzywał rozkaz 
wodza naczelnego, ruszyć z Siedlec na południe, w kierunku 
Zamościa, z dalszym zamiarem przedostania się przez górną 
Wisłę w Krakowskie. Sądzimy, że decyzja ta tłumaczyła się woj­
skowo: marsz na Modlin, gdy Warszawa i Praga były już w 
rękach Paskiewicza i gros jego armii mogło zastąpić drogę, a 
Rosen był na karku, mógł się wydać zupełnym niepodobień­
stwem i nie potrzeba było tajemniczych politycznych racji, by 
go nie ryzykować. Dość też przekonywujące są wyjaśnienia Za­
moyskiego, że dba wiano się bliskiej kapi tulacj i siły głównej ... ·) 

') Kryzys ten komplikował się politycznym na tle wspomnianych 
wyżej decyzji Rządu z 4 sierpnia 'co do zdania sprawy polskiej w ręce 
cesarza Franciszka 1. 

") Czartoryski do Niemcewicza, 23 paŹdziernika 1831 (Album Mu­
zeum Narodowego w Rapperswylu (872), t. l, 131-4. 

"') Co do tych wypadków niezupełnie pOdzielamy pogląd W. To­
karza w jego wielkim -dziele o tej wojnie. 
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Książę dzielił smutną odysseję korpusu, widział jego rozkład 
. i upadek ducha, patrzył na rozpaczliwe wysiłki siostrzeńca, któ­

ry - sam bijąc się ze zwyczajnym mu szalonym męstwem _ 
ranny dwukrotnie, nie mógł już wykrzesać woli walki w woj­
sku, ani zapobiec sile przyciągającej austriackiego kordonu, za 
którym był kres wysiłku i ofiary. 
Książę porzucił Ramorinę, gdy się stało jawne, że przej­

dzie on do Galicji; podążył do Kielc, do działającego tam Sa­
muela Różyckiego. Złożył rząd tymczasowy dla trzech woje­
wództw lewobrzeżnych z zastrzeżeniem wyraźnym posłuszeń­
stwa dla Rządu Narodowego, od którego były odcięte.') Ale ta 
resztka wolr).ej Polski szybko usuwała się spod nóg. KSiążę zna­
lazł się 26 września w "ściśle neutralnym" Krakowie, a naza­
jutrz wobec wkraczających tam Rosjan, przeszedł przez most 
podgórski - do Galicji. Zaczynało się tułactwo. 
Sąd o jego roli w tym roku wydał "Najwyższy Sąd Kryminal­

ny Królestwa Polskiego" ustanowiony przez cara, gdy orzeka­
jąc nań karę śmierci przez· ścięcie toporem, w uzasadnieniu 
stwierdzał: "Książę Adam Czartoryski przez zgromadzenie ro­
koszan prezesem tzw. Rządu Narodowego obrany, przykładem 
swoim ośmielił drugich do przywłaszczenia sobie władzy kró­
lewskiej , nie tylko bowiem ogarnął naczelnictwo nieprawego 
rządu, ale nadto, w buntowniczej przemowie, wynurzył roko­
szanom wdzięczność za położone w nim zaufanie. W całym cią­
gu zostawania u steru owego rządu książę Czartoryski zapalał 
naród i wojsko do naj zaciętszej walki przeciw swemu monar­
sze; używał wszelkich środków do powiększenia całej okropno­
ści wojny domowej; wydawał ustawy w skutku których ulegał 
surowości praw wojskowych każdy, który by najmniejszą 
przychylność prawemu monarsze okazał; nie przestając wresz­
cie na klęskach jakimi rokosz Królestwo Polskie obarczył, usi­
łował nawet prowincje do Cesarstwa Rosyjskiego należące, prze­
ciw prawemu monarsze podburzyć i w opłakanych skutkach ro­
koszu z Królestwem zespolić ... " 
Sąd był krzywoprzysiężny, w służbie zwycięskiego wroga, ale 

sprawiedliwszy był dla Czartoryskiego od wielu są\l.ów współ­
czesnych i potomnych. 

V. 

"Bądź co bądź" 

Książę Adam był banitą· Zanim jeszcze zapadł wyrok Najwyż­
szego Sądu Kryminalnego z datą 29 listopada 1833 r., de facto 
w lutym następnego roku, ukazy doraźne ścigały go od razu ja­
ko zdrajcę; on sam ledwie uszedł pojmania w Krakowie; ma­
jątki mu zabrano; gasło ognisko narodowego ducha jakim były 
Puławy, a bezcenne zbiory biblioteczne, muzealne i archiwalne, 

*) T. Morawski, Dzieje VI 459. Kielecczyznę, jako rOdzaj reduty 
strategicznej na wypadek klęski przewidywano już w styczniu tego ro­
ku, Jenerał Zamoyski II 97. 
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w ci~gu wojny uratowane cudem od grabieży, teraz ratowano 
od zaboru nowym cudem wierności, energii.i poświęcenia se­
tek ludzi. 

paźd~ierIill\:ovyym ukazem Mikołaj ogłaszał księcia niegodnym 
n?szem~ orde:ow, na co Czartoryski odpowiadał, że . rosyjskich 
mg~y me nosIł, na polskie, jak sądzi, zasłużył.') 
Miał pewne uczucie ulgi. W odpowiedzi na rozważne sugestie 

Pi~ał: "Czuj.ę ca.łe szczęście tego, żem się oswobodził (wpraw­
dz.~e .w. spo~ob meco gwałtowny i kosztowny) od więzów, które 
~~ clęzyły l pewno nie wrócę do nich, nawet za cenę całej mo­
JeJ fortuny ..... ) Szedł na wygnanie ze swą herbową dewizą: 
"Bądź co bądź". 

Ani na chwilę nie myślał zaniechać walki o Polskę. Jeszcze 
w Kielcach i w Krakowie wypracowywał na zaproszenie ów­
czesnego ministra spraw zagranicznych depesze do polskich 
agencji dyplomatycznych z domaganiem ~ię interwencji w obro­
nie poręczonych międzynarOdowo praw Polski. Zdecydowany 
był działać jako rzecznik tych praw. Tytułu formalnego nie miał 
do zastępowan.ia Polski wobec rządów - i żałował że się tego 
tytułu wyzbył. Miał tylko własne swoje imię, pozycję, powagę. 
Te oddawał na usługi upadającej sprawy, ujmując kierowni­
ctwo faktyczne polskich zabiegów dyplomatycznych w ręce 
własne. 

Z Lipska 23 października pisał do Kniaziewic~a i Platera w 
'Paryżu, do Niemcewicza w Londynie, formułując swój pogląd: 
"Mnie się zdaje, iż więcej już nic teraz uczynić nie można, jak 
tylko korzystać z dObrej woli dworów utrzymania w zupełności 
traktatu wiedeńskiego". 

W tym duchu zalecał domagać się wystąpienia mocarstw za­
chodnich: "Niech nie rozumieją, że sprawa nasza skończyła się. 
żyje ona i żyć będzie .•. " Już przewidywał masowe wychodźtwo 
oficerów i żołnierzy do Francji, za.lecał sondowanie możliwości 
utworzenia tam polskich legionów. 

Z Londynu przyzywał go siedzący tam mocno jako ambasa­
dor Ludwika Filipa stary TalIeyrand. Dawni przeciwnicy z lat 
1803-6 i z czasu kongresu po raz pierwszy mieli przyjaźnie 
współdziałać . Ludzie ci, · tak róźni, musieli raczej odpychać się 
wzajemnie. Stary mistrz dyplomatycznego rzemiosła był cyni­
kiem bez zasad i bez moralnych skrupułów, uosobnieniem tej 
dyplomacji, którą Czartoryski piętnował w swym "Essai"; nie 
było dlań w polityce miejsca na sentymenty w stosunku do 
zwyciężonych i podbitych, ani poszanowania dla praw narodów, 
ani nawet zrozumienia dla ich spraw. Teraz zbliżało go ku 
Czartoryskiemu jasne rozeznanie grozy naporu rosyjskiego na 
Europę, i potrzeby solidarnego frontu Anglii i Francji, potrzeby 
przyciągnięcia doń innych państw Zachodu, a jeśli możliwe, 
zjednania Austrii. Czartoryski był ~u niezbędny jako dawny 

') O banicji Czartoryskiego i katastrofie Puław pisałem w Kwar­
talniku Historycznym, 1930. 

") L. Gadon, Emigracja polska t. I. 208. 
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powiernik Aleksandra na kongresie, jako świadek i najpowo­
łańszy tłumacz intencyj stron, zawierających układ, a w szcze­
gólności Rosji, gdy szło o interpretację jego postanowień. Tę 
rolę przyjmował Czartoryski, stwierdzając zarazem, że "rzecz 
kongresu wiedeńskiego jest raczej sprawą gabinetów europej­
skich j ak sprawą Polski". Polska nie była tam stroną, nie moż­
na twierdzić, że zerwała traktat przez powstanie. Mocarstwa 
rozbiorowe dopiero przez traktat wiedeński weszły w legalne 
posiadanie ziem polskich; zostało to uwarunkowane uszano­
waniem praw narodowych Polaków na całym obszarze Polski z 
1772 roku, a państv.:0wą odrębnością i konstytucyjnym byte~ 
Królestwa. Naruszeme tych praw Qbhla te artykuły traktatu l 

przekreśla prawa monarchów do posiadanych przez nich czę­
ści Polski. Talleyrand wyrzekał, że Austria i Prusy pospieszyły 
się już z oświadczeniem, że dla utrzymania porządku i bezpie­
czeństwa odstąpić trzeba od postanowień traktatu co do Polski. 
Tej zgodzie trzech rozbiorców należało przeciwstawić wyraźne 
i zgodne stanowisko Anglii i Francji. stary mąż stanu dobrze 
teraz pojmował, że unicestwienie Królestwa uwielokrotni na~ 
cisk rosyjski na Europę środkową. Mówił księciu w pierwsze~ 
rozmowie 23 grudnia 1831 roku, że "nie trzeba przypuszczac 
nawet, aby nie chciano (w Londynie i w Paryżu) wymagać wy­
konania traktatu". *) 

Zaczęła się ich współpraca na gruncie· londyńskim, zrazu bar­
dzo życzliwa i ścisła. Zaczęły się zarazem wysiłki Czartoryskie­
go, by skłonić Zachód do egzekwowania na rOl'Jbiorcach. ~e~o 
wszystkiego, co on na kongresie dla Polski uzyskał. RZUCIll SIę 
wtedy na niego polityczni przeciwnicy, że wyrzeka się niepod­
ległości, że redukuje Polskę do Kongresówki, że zapomina o 
braciach zza Buga. Ale on niczego się nie wyrzekł, ani na chwilę 
nie zamykał sprawę polskiej w granicach Kongresówki i nie po­
zwalał aby zapominano o ziemiach za Niemnem i Bugiem. Gdy 
kiedyś: znacznie później, w odpowiedzi na wniosek posła Cut­
lar Fergussona, Palmerston wspomniał tylko o prawach Kró­
lestwa Polskiego, książę pisał z oburzeniem: Przebaczyć mu 
nie można, że Podole i Litwę psom na pastwę rzucił, powie­
dziawszy wprzódy, że Moskwa przez zbrodnię pOlityczną je po­
siadła "**) 

Czartoryski nie był dla Talleyranda w Londynie byle jakim 
sprzymierzeńcem. Miał tu starych partnerów i znajomych. Daw­
ni jego polityczn'i przyjaciele, Whigowie, byli u władzy. Zmie­
nili się oni znacznie od czasu, gdy w roku 1814 popierali jego 
rozwiązanie sprawy polskiej. ' Premier, Lord Grey, zawojowany 
przez ambasadorową rosyjSką, księżnę Lieven, rozkładał ręce 
bezradnie; przyznawał rację co do interpretacji traktatu, ale 
cóż robić, skoro Prusy i Austria są odmiennego zdania. ***) Na-

*) Zob. korespondencję Czartoryskiego z legacją w Paryżu. Album 
Muz. Rapperswylskiego, I (1877), str. 130-142, 146. 

**) Jenerał Zamoyski, III, 157-8. 
* **) Album, I, 149-150. 
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zajutrz pisał jednak do kanclerza, Lorda Brougham, wspólne­
go przyjaciela, pod wrażeniem spotkania z Czartoryskim, że ża­
łuje, że nie posłali w czasie powstania floty angielskiej na Bał­
tyk, by zrobić porządek w sprawie polskiej i mężnie stawił czo­
ło wyrzutom pani Lieven, że "przyjmuje prezesa rządu po­
wstańców.*) 

Pal~erston mógł się powołać na swe instrukcj e z 23 listopada 
zalecające amnestię i wyrażające pogląd, że w myśl traktatu 
wiedeńskiego konstytucja Królestwa ma sankc'ję mocarstw. Gdy 
jednak dostał szorstką odprawę z Petersburga rozkładał ręce: 
cóż począć; wojska posłać nie można, a gdYby ~awet spalić flotę 
rosyjSką, tyle by to pomogło co pożar Moskwy:*) Lord kanclerz 
Brougham, bliski współpracownik księcia AdaIl1a z 1814, autor 
mocnego "Apelu do Sprzymierzonych i narodu angielskiego w 
sprawie Polski ", teraz utyskiwał: "Nieszczęście chce, że sprawa 
Polski przeciwna jest sprawom wszystkich innych mocarstw"; 
wytykał Polakom z powodu wniosku poselskiego w Izbie Gmin, 
że mają rzeczników bez talentu i wpływu, na co odpowiedział 
książę, że sprawa nieszczęŚliwych może mieć tylko biednych 
adwokatów. . 

Lecz pracował gorliwie nad tym, by ich mieć, i jak najlep­
szych. Na czoło obrońców sprawy polskiej wysunął się na trzy 
lata poseł Robert Cutlar Fergusson; gdy późn'iej, powołany na 
ministra sprawiedliwości dla Szkocji, przestał występować w 
Izbie, zastąpił go naj ofiarniejszy i naj gorętszy z jego towarzy­
szy, młOdy Lord Dudley Stuart, "zwariowany na punkcie Pol­
ski", jak ubolewano w rządzie, i on już przez dziesiątki lat, aż 
do śmierci za wojny krymskiej, był protagonistą naszej spra­
wy i umarł w jej · służbie. 

Już w kwietniu 1832 w związku z ogłoszeniem carskich uka­
zów o zniesieniu konstytucji polskiej i nadaniu Statutu Orga­
nicznego, była pierwsza "mocja " Fergussona, że Izba zwraca 
uwagę na obecny stan Polski, w szczególności wskazuje na 
brzmienie artykułu I Traktatu Wiedeńskiego; szereg mówców 
jednomyślnie odezwało się w obronie praw narodu polskiego ku 
wściekłości Lievenów i obecnego w Londynie Orłowa, a ku wiel­
kiej radości Talleyranda. Za tym wystąpieniem poszły dalsze, 
były debaty polskie w roku na.stępnym jeszcze świetniejsze, 
rząd musiał niejednokrotnie ton swoich oświadczeń dostrajać 
do opinii Izby. W parlamencie, na mityngach, wśród społeczeń­
stwa brytyjskiego sprawa polska była wciąż obecna; latami 
nie dawano jej zejść z porządku dziennego; powracała przy 
każdej okazji, czy w związku z gnębieniem Polski przez zabor­
ców, z zagrożeniem a późn'iej okupacją Krakowa, czy z powik­
łaniem na Wschodzie. Poważne "Towarzystwo Literackie Przy­
jaciół Polski " miało stać na straży tej sprawy wobec opinii. Ale 
to wszystko nie działo się samo. Było wypracowane, wychodzone, 

*) The Lite and Times ot H. L. Brougham, written by himself 
1871, III 164. 

**) Gadon, Emigracja Polska I, 205. 
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narzucone powagą, wyjednane argumentami polskiego męża 
stanu, wczoraj jeszcze potentata o monarszej fortunie, teraz 
wygnańca, znoszącego z innymi biedę tułaczą; gdy gD docho­
dzą z Paryża urągania, że w LondynIe prowadzi życie wystaw­
ne, on chłepi się, że "w ciemnym i dość brzydkim domu miesz­
ka i po błocie piechotą klapie " . 

Podobnie wypracowywał miejsce dla sprawy polskiej w Paryżu, 
dokąd dojeżdżał na krótszy czy dłuższy pobyt, zanim ostatecz­
nie nie osiadł tam w r. 1833, jako w punkcie ciężkości emigracji 
Jak stwierdza Zamoyski "skutkiem jego wysileń ile było adre­
sów do tronu z Izby niższej przez ośmnastolecie panowania 
Ludwika Filipa, tyle było wzmianek o Polsce i o zdeptanym 
prawie europejskim"; ustalił się jakby prawem zwyczajowym 
pewien "tryb corocznego ponawiania protestacyj". 

I te "mocje" londyńskie i te paryskie poprawki do adresów 
Izby r..ie były miłe ministrom; ale bywali oni uprzedzeni i roz­
brojeni moralnIe, jeśli nie pozyskani; a zdarzyło się, że w Pa­
ryżu książę de Broglie, niegdyś członek legacji napoleońskiej w 
Warszawie, teraz minister spraw zagranicznych, po przemówie­
niu swego byłego szefa, barona Bignon, dał odpowiedż tak groź­
ną dla Rosji, że musiał ją zacierać i ekskuzować po ·fakcie. 
Miał książę w tej pracy pomocników. Najwybitniejszy, Gustaw 

Małachowski, były minister Rządu Narodowego, współdziałał 
czas jakiś. W Londynie, gdy stary Niemcewicz niedołężniał, wy­
ręczał księcia okresami Władysław Zamoyski, który rycerską 
legendą, urokiem osobistym i świetną inteligencją zdobywał so­
bie przyjaźnie i wpływy poważne. W Paryżu pomagał długo 
Ludwik Plater, później niektórzy z posłów sejmowych. Ale 
wszystko działo się myślą i przewidywaniem księcia. Wciąż "za­
trudniony aż do nadwyrężenia zdrowia" (parokrotnie ciężko 
zapadał na nim), dawał on przykład swoim współczesnym l po­
tomnym, jak pracować powinna dyplomacja wygnańcza. Nie 
zrażał się zawodami ani doraźnymi niepowodzeniami; ani "lo­
dowatym" niejednoki'otnie przyj ęciem Palmerstona, ani odsu­
waniem się " kulawego" (Talleyranda), który w grudniu 1832 
mówił już do jednego z przyjaciół angielskich, wśród obarcza­
jących starego męża stanu spraw wspominającego polską: "La 
Pologne n'est plus une affaire".*) A biednemu Niemcewiczowi 
(który go nudził) doradzał cierpko, by dać spokój mrzonkom; 
coś jakby później sze carskie: "point de reveries". 

Czartoryski wiedział, że sprawa polska ńie tylko istnieje, ale 
będzie się narzucać mocarstwom, istnieje bowiem sprawa rosyj­
skiego naporu na Europę, na Turcję, na Persję, Rosja kładzie 
już rękę na Konstantynopolu i Cieśninach - w styczniu 1833 
układ w Hunkiar Eskelessi oznacza faktyczny protektorat jej 
nad TurCJą; wojna Mohameda Alego z Sułtanem - wojska 
egipskie Ibrahima u wrót Stambułu! - może się stać pośrednio 
wojną francusko-rosyjską, jak była nią - pośrednio - doga-

*) Czartoryski, Żywot J. U. Niemcewicza, str. 394-5. 
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sająca w r. 1832 przez wzięcie Antwerpii wojna bęlgijska; tam 
Władysław Zamoyski zdążył raz jeszcze wypróbować swą wspa­
niałą odwagę, sprawdzić wiadomości wojSkowe i zbliżyć się do 
księcia Orleańskiego. "Zimna wojna " toczy się w Portugalii 
~i~dz! popieran!~ przez Zachód Don Pedrem, regentem w 
1~lemu małol~tmeJ Dony Marii, a popieranym przez Rosję Don 
MIguelem, a Jest to wojna zasad: konstytucyjno-liberalnej i 
abs~luty~ty.cznej; po.dobna, druga wybucha w Hiszpanii, libe­
raln~ Cns.tmos,. popIerani przez Zachód, z absolutystycznymi 
KarllstamI, popIeranymi przez monarchie absolutne. Wypadki 
te doprowadzają w roku 1834 wysiłkiem Palmerstona do soju­
szu czterech państw zachodnich. 

Przy okazj i tych "zimnych woj en" - że użyj emy dZisiej sze­
go terminu - Czartoryski usiłuje oddziaływać w duchu konso­
lidacji Zachodu i jednolitego frontu przeciwko Mikołajowi, in­
formować, ostrzegać, inspirować. Jego akcja informacyjna kul­
minuje w latach 1836 - 9 w "Portfolio" Davida Urquharta, któ­
remu książę daje ogłosić znalezione w Belwederze tajne doku­
menty, kompromitujące potę~ie carską dyplomację i wywołu­
jące nielada sensację na Zachodzie. 

W roku 1836 udaje mu się wyjednać u Palmerstona użycie 
generała Chrzanowskiego w angielskiej służbie dyplomatycznej 
na Wschodzie, znanym mu z wojny tureckiej 1828-9 roku, przez 
co nawiąże się współpraca wojskowa z Turcją. Ale idzie księciu 
Adamowi o coś więcej. Od początku podejmuje próby, jedną za 
drugą, by Polskę wyprowadzić na widownię polityczną, jako 
czynnik działający, a zwłaszcza rozwinąć na obczyźnie polskie 
wojskowe sztandary. Stąd próby daremne legionu polskiego we 
Francji, gdzie go nie chcą i dopuszczają tylko do formacji pol­
skiego batalionu w legii cudzoziemskiej, służącego w Algierze, 
później w Hiszpanii, pod francuskim sztandarem; próba legionu 
polskiego w Belgii, gdzie król Leopold, dawny, życzliwy znajo­
my Czartoryskiego, chCiałby przygarnąć polskich dowódców, 
oficerów i jak najwięcej żołnierzy, ale nacisk mocarstw na Bel­
gię, by nie drażnić Mikołaja, ogranicza rzecz do garści oficerów; 

.i o nich zresztą, zwłaszcza zaś o Skrzynećkiego, popada Bel­
gia w przewlekłą "zimną wojnę" z Mikołajem, a chwilowo i w 
konflikt z Austrią. 

'Próba formacji polskiej pod generałem Bemem w Portugalii, 
podjęta w myśl formalnej konwencji księcia Adama z Don Ped­
rem, rozbija się nie tylko o trudności finansowe ze strony por­
tugalskiej, ale i o wrogą, przeważnie reakcję Polaków. 

Z Turcją, przez jej ambasadora w Londynie, Namik Paszę, już 
Vi roku 1832 nawiązane kontakty: ambasador chciałby widzieć 
księcia Adama w Dywanie, generałów polskiCh w służbie suł­
tańSkiej, polską kolonię wojSkową. Sugeruje tylko, że trzeba by 
zmienić wyznanie. Nie przeraża jakoś niektórych z generałów 
naszych perspektywa zbiorowego poturczenia: dla Dembińskie­
go na przykład - jak pisze - religia to rzecz serca, nie for­
my, którą gotów poświęcić. Zanim jednak zdołano zastanowić 
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się nad tym,. co by można zrobić z tą dziwną ofertą, którą zre­
sztą Kniaziewicz zupełnie odrzucał, Turcja związała się soju­
szem z Rosją, wojska carskie stanęły nad Bosforem. Stąd w 
roku 1833 próba wprowadzenia polskiej misji wojskowej do 
Egiptu, wyjazd tam generała Dembińskiego i pewnej liczby 
oficerów; próba akcji na większą skalę upada wskutek zawar­
cia pokoj u między Mohamedem Ali a Portą, a służba organiza­
torska i instruktorska kilku Polaków w Egipcie, jeszcze moż­
liwa, nie dochodzi do skutku przez porywczość i drażliwość na­
szego generała. 

Wreszcie udział nasz w wojnie domowej hiszpańskiej, zamie­
rzony znów na większą skalę, znowu z Dembińskim na czele, 
redukuje się, wskutek niechęci Francji, do przerzuconego tam 
oddziału polskiego legii cudzoziemskiej, nieco rozwiniętego dal­
szymi ochotnikami i służby kilku oficerów polskich.') 

Wreszcie od roku 1837 zawiązuje się kontakt z powstaniem 
Czerkiesów, trwający aż do zgonu księcia Adama. 

W swoich wysiłkach dyplomatycznych książę działał - jak 
zaznaczono - bez formalnego tytułu i mandatu. Nie wyniósł 
go z kraju, nie mógł go uzyskać nawet od gromady tułaczej 
na emigracji. Ciągłość istnienia władzy narodowej była zerwa­
na. Ostatni prezes Rządu Narodowego, Bonawentura Niemo­
jowski, od razu po przybyciu do Paryża zrezygnował z występo­
wania w tym charakterze wobec rodaków; stał się prezesem 
Tymczasowego Komitetu Polskiego, ' przedłużającego niejako 
rząd tzw. zakroczymski, ale już po paru tygodniach, w grudniu 
1831 roku, paryski "ogół" polski, pod przywództwem działaczy 
Towarzystwa Patriotycznego z czasu rewolucji, wyłonił w spo­
sób dość wiecowy reprezentację w formie Komitetu Narodowe­
go Stałego złożonego z radykałów z Lelewelem na czele. 

W pierwszej odezwie 25 grudnia wystąpił Komitet z oskarże­
niem o klęskę kierownictwa powstania, z wyraźnym atakiem 
na dyplomację Czartoryskiego, na oglądanie się na pośredni­
ctwo obce albo próby pogodzenia nas z wrogami, przy czym 
posunięto się do niesprawiedliwego zarzutu "nakazanej bez­
czynności", choć Lelewel dobrze wiedział, że tak nie było. W 
atmosferze rozgoryczenia, wywołanego klęską, napływający do 
Francji, czy w małej części do Anglii, żołnierze wszelkich stopni, 
skłonni byli winić władze powstańcze o zaprzepaszczenie spra­
wy, odmawiać zaufania tym, którzy ją przegrali. Ale było coś 
więcej poza kryzysem zaufania, co dzieliło większość emigracji 
od księcia Adama. On przecież szukał współpracy z konstytucyj­
nymi monarchiami Zachodu, nie wyłączając lipcowej, sprzymie­
rzeńców szukał w liberalnych monarchach i rządach, parlamen-

') Najpełniejszy obraz tych wysiłków daje Jenerał Zamoyski t. III i 
IV. Co do Egiptu wielka publikaCja aktów: A. Benis, Une mission mili­
taire polonaise en Egipte, Le Caire 1938, 2 tomy, z dobrym wstępem 
L. Widerszala. Zob. również J. Frejlich Legion gen. Bema w walce 
o sukcesję portugalską (1912). Co do Belgii, J. R. Leconte, La forma­
tion de l' Armee Belge 0830 - 1853), Paris - Bruxelles 1949. 
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tach, opinii politycznej; uważał przy tym, że "gdziekolwiek się 
uformuje jakie!§ jądro wojska polskiego, byle się tylko uformo­
wało, wielki, przeważny krok będzie zrobiony". Oni, to jest 
większość emigracyjna, widzieli wrogów we wszystkich monar­
chach i rządach, sprzymierzeńców w ludach, utożsamianych z 
elementami rewolucyjnymi, prowadzonymi przez Węglarstwo i 
pochodne związki Młodej Europy, występującymi na ulice z 
imieniem Polski na ustach; widzieli: drogę do Polski przez po­
wszechne powstanie ludów, rewolucję światową, skłonni wierzyć 
zresztą, że powinna zacząć się od Polski - stąd wynikła tra­
giczna partyzantka Zaliwskiego w r. 1833. Wielu gotowych było 
na razie przyłożyć ręki do obalenia Ludwika Filipa, do prze­
wrotu repUblikańskiego w Niemczech czy we Włoszech; stąd 
wynikła wyprawa do Szwajcarii i póżniejsza ', próba naszych 
"Szwajcarzan " wtargnięcia do Sabaudii pod niefortunnym do­
wództwem Ramorina. 
Nieskłonni byli iść nasi żołnierze i młodsi oficerowie w służ­

bę jakiChŚ królowych portugalskich czy hiszpańskich, a służba 
w legii cudzoziemskiej w Algierze, by podbijać Arabów, nie ko­
jarzyła im się ze sprawą polską, i w ogóle ze sprawą wolności. 
Gdy w roku 1832 na zj eżdzie w Bourges delegąci zakładów woj­
skowych wyłonili komitet pod przewodnictwem Dwernickiego, 
mający reprezentować emigrację, pierwsza odezwa generała za­
rzekała się przecIw obcym służbom: "Krew nasza całkiem i 
wyłącznie ojczyźnie należy. Zadłużona już nam dosyć jest Euro­
pa, abyśmy potrzebowali nowymi dla niej zasługami kupować 
jej braterstwo i przyjaźń. Gotowi do wszelkiego boju przeciw 
cisnącemu Europę despotyzmowi, bo w takim boju i przyszłe 
oswobodzenie Polski WIdzieć będziemy, nie najmiemy się do 
obcej Służby, nie będziemy należeć do żadnej walki, jeżeli nie 
będzie prowadzona w sprawie wolności europejskiej i w intere­
sie naszej ojczyzny:) 

Przedsięwzięcie portugalskie wywołało zamach na Bema. Każ­
da podobna inicjatywa wywoływała burze protestów i najbar­
dziej krzywdzące oskarżenia. Z wyrokiem warszawskim z 1834 
roku zbiegł się osobliwie co do czasu inny wyrok, "Ogółu za­
kładu w Poitiers " , zaopatrzony blisko trzema tysiącami pod­
pisów; głosił on światu, że "Adam Czartoryski nie tylko nie po­
siada ich zaufania, ale uważatly jest za nieprzyjaciela Emigra­
cji Polskiej"; dOłączając się, zakład w Nevers szedł dalej: uzna­
wał Czartoryskiego za "niegodnego imienia Polaka, za zdraj­
cę ojczyzny", i "podawał go wzgardzie publicznej i przekleń­
stwu potomności " .") Doprawdy, nielada siły ducłta było potrze­
ba, aby - jak Czartoryski - zęby zacisnąwszy, "bądź co bądź" 

') Odezwa z 3 października 1832, Gadon Emigracja ~olska III, 302-4. 
"') Gadon, t. III, 19-25. - Od razu wtedy z,wrocono uwagę ~a 

zbieżność tej deklaracji w czasie z wyrokiem carskim; Gad,on słuszme 
zaznacza że Adam Gurowski, jeden z głównych instygatorow protestu 
przeciw Czartoryskiemu, już wtedy starał się o łaskę ~ikołaja. ,Wte­
dy to pisał Mickiewicz w epilogu d<? ~a~a. Ta~eus~a, ze." u~raclwszy 
rozum w mękach długich plują na Siebie I zrą Jedm drugich . 
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czynić swoje, wyjednywać dla tych nieszczęsnych tułaczy azy­
lum od rządów, wybraniać ich od represyj, ~ powrotem do 
Francji sprowadzać mocno skompromitowanych "Szwajca- ' 
rzan", przeprowadzać w cudzych parlamentach ustawy o za­
siłkach dla emigrantów, organizować dla nich pomoc szkolną, 
zakładać szkoły i inne instytucje społeczne, które miały poko­
lenie to przetrwać. "Biedni - pisał - więcej ich żałować niż 
potępiać należy". A po kilku latach, wspominaj ąc w jednej z 
pamiętnych mów listopadowych (1839), że spotykały ' go i po­
twarze i objawy przychylności i wielkiego zaufania, wyznawał: 
"Na pierwsze mam w obronie nieuwagę, często nieświadomość, 
zawsze zapomnienie; dla drugich zaś szczere wzajemne czucie 
i żywą wdzięczność. Ale nie jedne, ani drugie, ani obrazy róż­
nego stopnia i rodzaju, ani przychylne zachęcenia nie potrafią 
mnie zbić z toru, na którym zbieg okoliczności nie dopiero (te­
raz) mnie postawił i po którym idąc, i odkąd zapamiętam ży­
cie, służąc podług możności krajowi, nie proszę, nie życzę i nie 
spodeiewam się, aby Bóg mi dopomógł: chyba ... że w kaŻdym 
razie to właśnie uczynię, co w czystym sumieniu, w nieuprzedzo­
nym, niezboczonym własnym przekonaniu uznam być z więk­
szym dobrem, z większym 'bezpieczeństwem, da Bóg z chwałą 
i szczęściem naszej ukochanej oj czyzny". 
Władza za rewolucji spoczywała w sejmie, który "sam jeden 

powagą wszechwładności był obdarzony". Sejm uchwalił był 19 
i 26 lutego (czasu bitwy grochowskiej i zagrożenia . stolicy) , że 
ma prawo zebrać się i zagranicą, z wymaganiem kompletu 33 
tylko senatorów i posłów. Była przeto w zasadzie możliwość 
zebrania się sejmu i wyłonienia przezeń legalnej władzy naro­
dowej na emigracji; narady w tej sprawie były od stycznia 1832 
roku; w styczniu 1833 zeszedł się komplet wymagany. Sprawa 
rozbiła się o negatywne stanowisko Czartoryskiego i grona so­
lida.ryzujących się z nim posłów i senatorów. Obawiano się po­
grążenia sprawy publicznej w deklaracyjnym werbalizmie, w 
retoryce i frazesach. Z gwałtowną Opozycją występowało z dru­
giej strony młode Towarzystwo Demokratyczne. 
Może przepadła w ten sposób ostatnia okazja 'zespolenia emi­

gracji przy symbolu władzy narodowej, bez względu na politycz­
ne różnice. Zrozumiałe są jednak obawy tych, którzy sprzeci­
wiali się otwarciu legalnej sesj~ sejmu po tragicznych z nim 
doświadczeniach za J:ewolucji.*) 
Książę miał zatem przeciw sobie większość emigracji; łódż 

skołataną sw~j polityki prowadził przy gwałtownym przeciw­
nym wietrze z tej strony. Oparcia szukać musiał tworząc, teraz 
dopiero, stronnictwo własne. Tajny Związek Jedności Narodo­
wej, założony 21 stycznia 1833 roku przez Czartoryskiego, Sta­
nisława Barzykowskiego, (minister wojny 1831 roku), Gustawa 
Małachowskiego (minister spraw zagranicznych) , generałów 

Bema i Dembińskiego, Ludwika Platera i Józefa świrskiego 

*) O sejmie trafnie Handelsman, 257-9. 
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(minister spraw wewnętrznych w rządzie zakroczymskim) z 
udziałem następnie Kniaziewicza, Paca, Niemcewicza, Jelskie­
go, Chrz?-now~k.iego, By~trzonowskiego, Breańskiego, oczywiście 
Za?:OyskIego. l m., pr~YJmOwał jako zasady programowe "rów­
~osc .~S~!stkICh.Vf obllczu,pra~a", "~oln~ść ogólną osób, wiary 
lZd~n , włas?-?sc ~z~lką (tJ. bezpIeczenstwo własności), "na­
dama własnoscl włOSClanom przy zabezpieczeniu praw nabytych 
(z~~em z wykupeu: świadczeń i czynszów), wreszcie jedność i tę­
gosc rządu. Wyrazna tu była tendencja do rządu monarchis­
~yc~nego, konst~tucyjnego, umiarkowanie liberalnego, z przy­
JęCIem w za~r~sle spOłecznym OSiągnięć rewolucji francuskiej. 

Co do włoscIan, precyzowano, że "trzeba im zapewnić włas­
ność tam, gdzie są wolnymi, a wolność i własność, gdzie są je­
szcze Y': .ni~woli" (tyu: słowem, jak niegdy~ Napoleon w kon­
stytUCJI KSIęstwa, napIętnowano poddaństwo). Działać chciano 
"w świętym i religi~nym utajeniu" (organizacja o pięciu stop­
niach wtajemniczenia), by w Kraju choć uciemiężonym, utrzy­
mywał się "duch żywotny", podczas gdy na emigracji działać 
się będzie "na opinię ludów i na przekonanie rządów". *) W 
instrukcji dla Karola Marcinkawskiego, wysyłanego do Polski w 
październiku 1834, kslążę precyzował swą myśl co do roli kra­
ju. i emigracji w walce o niepodległość: "Polska nie może po­
wrócić do swego życia, tylko przez powstanie silne, powszech­
ne, w całym kraju i w porze (właściwej) zrobione " ; pokąd ta­
ka pora nie nadejdzie, "Kraj musi być rad nie rad Cierpliwy. 
Wszelkie działanie częściowe, wszelka wojna bez upoważnienia, 
przynieś~ I?oże jedy~ie klę~kę. Emigracja zaś musi zespolić się, 
pracowac l formowac zbrOjny korpus polski... " *') 

Słusznie podnosząc zbawcze postulaty Związku co do włościan 
pisze Gadon, idąc na pewno za tradycyjnym poglądem Czarta: 
ryskiCh, że należało tę sprawę "postawić ponad wszelkie inne, 
poruszać wszelkimi środkami" ; że należało dążyć do uwłaszcze­
nia chłopów przez samych obywateli; gdyby rządy zaborcze 
udaremniały tę akcję, w świadomości ludu by jednak pozosta­
ło, że Polska niosła mu oswobodzenie. Z wewnętrzno-politycz­
nego punktu widzenia byłOby to rozbrojeniem grożącej społecz­
nej rewolucji, wytrąceniem broni radykalnej propagandzie 
przeciw ziemiaństwu ze strony Węglarzy, Młodej Pol­
ski i Towarzystwa Demokratycznego. To, ku czemu tam­
ci zmierzali przez wew.pętrzną społeczną walkę i rewolucję 
zbrojną, obóz Czartoryskiego miałby osiągnąć w duchu solida­
ryzmu, jedności narodowej, w imię miłości ojczyzny, jako speł­
nienie koniecznego wstępnego warunku do jej przyszłego po­
wstania. 

Ale wielka ta myśl raz jeszcze natrafiała na jakieś głuche 
opory we własnym obozie i warstwie ziemiańskiej, na której 
głównie, choć nie wyłącznie się opierał; torowała sobie zwolna 

*) O Zwiazku Handelsman, 264-271; Gadon, II 300~317; Jenerał 
Zamoys1.d, III, 102-3. 

") Handelsman, Francja - Polska, 240. 
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drogę w świadomości tej warstwy, gdy wzbierały tymcz3:sem w 
Kraju i na emigracji tendencje, identy.fikujące rewolucję spo-
łeczną z powstaniem polskim. O) • 

Niepodobna jednak się zgodzić, by to sprawa chłopsk.a dZIe­
liła Czartoryskiego od demokracji, jak to pisze np. WIderszal 
w przedmowie do publikacji Benisa. ., . . 

Wobec rozpętanej kampanii przeciw księclU, a Je?noczesme 
ciągłych dowodów ile może w stosunk':1 do obcych .Je~o ?soba 
i jego imię, Związek ewoluował w kIe~unku wymeslen?a go 
ponad emigracyjne swary i s~ra:vy .. DWIe ~rzyszły. p.odn~ety z 
zewnątrz. Już W marcu 1834 MIckIewlCz radzI, by ·kSIąZę me po­
spolitował się na emigracji i na. k~óla się zac1?-0wy,",,:ał. "To -:;­
notuje słowa Mickiewicza Błotmckl - było fIlaretow celem 
Jednocześnie Mochnacki (już trawiony śmiertelną .chorobą) 
rozwija przed Władysławem zamoyski~ swoją .koncepc~ę mO­
narchiczno-insurekcyjną: " Chcę teraz zJedąoczyc pod zWlerzch­
ność jednej głowy naczelnej " całą emigrację, celem. na­
stępnego "poruszenia do insurekcj.i cał.~go narodu pols~legO " . 
W jego myśli związek ogólny emIgracJI pod przewodmctwem 
księcia mą. się uzasadniać i tłumaczyć int~reseI? przyszłego po­
wstania. Z inspiracyj tych wynikała raczej moze naczelna wł~­
dza księcia, tymczasowa, regencyjna, aniżeli próba hudowan~a 
tronu na wygnaniu. Jednakże nurtuje już odtąd w otoczemu 
księcia i jego obozie myśl o żywym symbolu idei- o królu de 
facto, o dynastii de facto. 

VI. 

Król de facto 

Kiedyś, w rpku 1837, pod nieobecność księcia w Paryżu, jeden 
z naj czynniejszych młodszych dział~czy j.ego obozu, .J~nusz 
V\'oronicz na zebraniu grona członkow ZWIązku JednosCl Na­
rodowej ~ Towarzystwie Literackim, rozwinął ~wą koncepcję 
monarchii dziedzicznej w rodzinie CzartoryskIch, wznosząc 
okrzyk na cześć króla Adama 1. "Dynastie - pisał następnie 
w swym traktacie o monarchii i dy?astii w polsc~ -. są opatr~­
nością narodów. Polska ma dynastIę de facto, mIałazby w naJ­
niebezpieczniejszej chwili odrzucać środek zbawienia.:." Ro~­
wijał tezę, że monarchia bez monarchy jest martwą l1terą! ze 
musi być ucieleśniona w człowieku. Powstało w r. 1839 z Jego 
inicjatywy, za którą stał Władysław Zamoyski, Towar~ystwo 
Monarchiczno-Insurekcyjne Trzeciego Maja, polityczna, Jawna 
organizacja, kierowana najpierw' przez Narcyza Olizar~, ~óź­
niej przez pułkownika Brea~skiego; do~zła. ona d~ powazneJ ~a 
emigracji liczby półtora tysIąca członkow l przemkła do KraJ? 

Książę Adam opierał się zrazu tym projektom: "chcecie mme 
wystawić na śmieszność" Później, według świadectwa Gadona, 

O) O nich w moje rozprawie, Koncepcje powstania Ilarodowego 
przed Wiosną Ludów, Teki Historyczne 1948, zesz. 3. 
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choć niechętnie, uległ otoczeniu. Nacisk moralny był ze strony 
Władysława Zamoyskiego; jawne przyjęcie tronu de facto 
przez ~sięcia we własnym i rodziny imieniu, zalecał jako ofia­
rę .k?meczną .dla odbudowania Polski i miał zal, że ani książę, 
am Jego rodzma, wzdragaj ąca się przed takim brzemieniem nie 
zde~~dowali si~ na taką całkowitą ofiarę. KSiążę nigdy oficj~lnie 
akcJI Zamoysklego 1 Woronicza nie zaaprobował choć nie chciał 
się od n~ej ~dci.nać, a w Woroniczu miał nadal 'bliskiego współ­
prac~w~lka: ) Na.stępstwa tego były zrazu bardzo ciężkie: roz­
padmęcIe ~lę ZWIązku Jedności Narodowej, odsunięcie niektó­
rych powaznych, starych politycznych przyjaciół, ośtry zatarg 
z Władysławem Platerem, niepokój i dezorientacja w Kraju, 
pewna konsternacja u przyjaciół zagranicznych, nawet u Du­
dley stuart a. 

Ten wygnańczy tron nie jednoczył Polaków, ale dzielił: w 
cpozycji znaleźli się - czasowo przynajmniej - także i ci, któ­
rzy widzieli w księciu Adamie naczelnika narodu równego kró­
lom, ale nie przyznawali emigracji, czy odłamowi jej, prawa 
dysponowania tronem polskim, i ci wszyscy, którzy nie byli 
skłonni zdawać przyszłości narodu na chłopięcych wtedy jesz­
cze jego synów: siedemnastoletniego Witolda, czy trzynastolet­
niego Władysława, domniemanych sukcesorów sędziwego już, 
blisko siedemdziesięcioletniego księcia. Nie tylko Plater tłuma­
czył Czartoryskiemu, że najpiękniejszy jest tytuł "patrioty rze­
czywistego, a nie króla pozornego ". Nie tylko Słowacki, gOdząc 
poetycką inwektywą w obóz zachowawczy, z żalem żegnał szla­
chetną wizję księcia, który "jeden tylko serca męką, zamiarami 
choć nie skutkiem, wielkim, cichym, dumnym smutkiem, pełną 
zawsze darów ręką, smętną jakąś nieszczęść sławą, - był 
szlachcicem - i miał prawo". I uderzał nie tylko on w jego 
złudę królewskości: "Dziś i ten nie został z wami, swej godnOŚCi 
już nie trzyma, marą króla zgnił z królami, dziś go nie ma _ • 
i was nie ma". 

Dla właściwych politycznych przeciwników był to idealny te­
mat do napaści, szyderstwa i zniewag. Nie szczędził ich też 
"Pszonka " Zienkowicza i nie było w obozie demOkratycznym 
pisarza, który by o ten tron wygnańczy pióra sobie nie ostrzył. 

Dzieło Handelsmana przysporzyło nieco informacji o tej spra­
wie, nie dając jednak wyraźnej Odpowiedzi na pytanie, dlaczego 
książę do tej sytuacji dopuścił; można rozumieć, że powodem 
byłaby słabość w stosunku do otoczenia, niedomaganie słabną­
cej jakoby woli. Byłoby to poniekąd zgodne z tradycją, prze-

*) Handelsman, 270-290; i "Francja-Polska", 260-265; Gadon, III, 
254-5 (tu widoczna tendencja do potraktowania sprawy "fikcji tronu 
tułaczego" z jak najWiększą reezrwą. Wyraźna, ostra krytyka w 
pogrzebowej mowie ks. H. Kajsiewicza, gdzie widzi "życzliwość niepo­
miarkuwaną zwolenników ", "zbytnią gorliwość przyjaciół". Najwięcej 
światła rzucają zapiski i listy Władysława Zamoyskiego, Jenerał Za­
moyski, IV 53-4, 86-7, 91-3, 103, 153-5, 181, 334, 368-71, 463; najważ­
niejszy list do księżnej Sapieżyny, V, 414-6. 
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kazaną przeZ! Gadona i można by się czegoś podobnego doczytać 
w zakłopotanej odpowiedzi księcia Platerowi. 
Wyjaśnienie takie nie wydaje się dostateczne. Nie tłumaczy 

ono wcale tej konsekwencji, powagi i rozwagi, z jaką książę ten 
tron wygnańczy budował i umacniał przez całą resztę życia. 
Chociaż nie doszło Vi roku 1839 do zamierzonego proklamowania 
go królem, choć w roku 1846 na wiadomość o ogłoszeniu Rządu 
Narodowego w Krakowie natychmiast go uznał i wezwał Towa­
rzystwo Trzecieg'o Maj a do rozwiązania się; chociaż w roku 1848 
doprowadzić chciał do jedności wysHku narodowego nawet w 
drodze przez, zwołani-e sejmu na emigracji, chociaż zawsze był 
gotów pochwycić każdą okazję osadzenia ltJbcej dynastii na tro­
nie polskim, gdyby to miało służyć sprawie niepodległości, a pod 
koniec życia usiłował poprzeć zarysowującą się możliwość roz­
wiązania austro-polskiego, - to jednak w działaniu jego do 
końca był już wyraźny styl królewski. Niewątpliwie, zgodnie z 
sugestiami Zamoyskiego inicjatywę tę potraktował jako nowy 
obowiązek, od którego nie może się uchylić: okazania narodo­
wi czym może być, nawet w tak niesłychanie trudnych oko­
licznościach, monarchia polska; ryzyko śmieszności przyjął po 
wahaniach jako wyzwanie, by pokazać, odwracając sł,owa Napo­
leona, że jeden jest tylko krok od śmieszności do wzniosłości 
- gdy w grę wchodzi poświęcenie i wielkość duchowa. 
Korona była tylko cierniowa i dlatego od niej się nie uchylał, 
gotów ją nieść pokąd dobro Polski, jak je pojmował, tego wy­
maga i traktując to jako swoją ofiarę i służbę sprawie. 
Wyjaśnienie powyższe wydaje się zgodne z ustępem listopa­

dowej mowy księcia 1841 roku, gdy - wspomniawszy jak dawna 
współpraca z Aleksandrem utrudniała jego położenie w czasie 
powstania - oświadczał: "że zaś teraz - gdy żadne pozorne 
podejrzenia i potwarze nie mogą mnie już dotknąć - wołam o 

• to czego brak był przyczyną naszego upadku i bez czego nigdy 
p~wstać znowu nie zdołamy, że wołam o uznanie i poparcie jed­
nej władzy, jednego wspólnego środka działania, przez co by 
naród w niedostatku siły materialnej na,.był i utworzył w sobie 
potęgę moralI}ą, zdolną podnieść jego sprawę i nią pókierować: 
mam mocne przekonanie, że przez to Oddaję krajowi ostatnią 
może usługę i że tak czyniąc, poświęcenie się moje ma prawdzi­
wie więcej wartości i wagi i jest tym trudniejsze i boleśniejsze, 
jak gdybym się tylko obwinął w moją bezinteresowność i nią 
otulony daleko spokojniej resztę dni moich dożył ... " Wtedy to 
do swej dewizy: "Bądź co bądź " dodał drugą - dewizę angiel­
skiego Księcia Czarnego: "Ich diene" - j a służę.') , 

Służył zaś niezmiernym, twórczym wysiłkiem duchowym, nie 
słabnącym, choć posuwały się lata. Jest drukowan'y zbiór )ego 
mów z lat 1838 - 1847, wygłaszanych czy to w dnlU 3 maJa w 
Towarzystwie Historyczno-Literackim, czy na obchodzie rocz­
nicy listopadowej; maj ą one styl mów tronowych, treść ,- w 

') O tej dewizie, że "godło podobnego znaczenia zapisane w ser­
cach", wspomniał w mowie z 3 maja 1841. 
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większości - wielkich exposes szefów rządów. Wiele z nich -
i inne późniejsze - są w jego papierach i w brulionach własno­
ręcznych, przemawia w nich on sam, jego myśl własr.a. ') 
Mowy te głoszą naukę jedności i dyscypliny narOdowej, cierpli­
wego, wytrwałego wysiłku, kierownictwa jednolitego, stałego i 
przewidującego, działania na daleką metę obmyślanego i celo­
wego, wystąpienia wreszcie do walki, ale przygotowanego i w 
odpowiedniej chwili. Tak w mowie listopadowej 1840 ' roku 
głosi Czartoryski jako pewnik "żeśmy nie zginęli przez oręż 
nieprzyj acieiski " , sądzi że upadUśmy nie dla braku środków ma­
terialnych, "ale dla braku siły moralnej, która by tamty­
mi mogła zarządzać; dla braku ładu, jedności, zdolilego rzą­
du i wiary w siebie". Stwierdzając, że wojna, która zdawała 
się bliska, odsuwa się na czas nieokreślony, że rozbrat ówczesny 
VI polityce Anglii i Francji jest triumfem i siłą Moskwy, że jest 
na Zachodzie obawa powszechna przed wojną, konsta.tuje od­
mienną sytuację naszą: "My, Polacy, jedni nie lękamy się woj­
ny; dlatego naprzód, że wojna tylko Ojczyznę wrócić nam mo­
że " - a powtóre, bo "nasi ciemiężcy rozumieją się zawsze w 
stanie wojny z nami " i cierpienia rzekomego poIm] u sprawiają, 
że naród oczekuje wojny jako wyzwolenia. Lecz, aby Polska 
mogła "wejść prawdziwie w rachuby europejskie", trzeba ko­
niecznie "pewności powstania jednoczesnego i jednochcącego", 
a "Polska powstaj ąca i walcząca o niepodległość nie powinna 
być czym' innym j ak uszykowanym obozem". Trzeba jednak 
dwóch rzeczy: własnej siły i pomyślnych okoliczności. Czarto­
ryski nie zdaje sprawy polskiej bezwzględnie na pomoc obcą, 
wie dobrze, jak wiedział w 1831 roku, że "bez wysileń narodo­
wych " nikt Polski nie oswobodzi, ale wie zarazem, że własne 
siły do sprawy z trzema rozbiorcami nie starczą, W roku 1842 
(również 29 listopada) precyzuje swoją politykę: "Co do mnie, 
nie omylę raz przyjętego hasła i bądź co bądź pozostanę wier­
ny powołaniu i przekonaniu mojemu ; będę zbierał każde osob­
ne ziarnko, chwytał każdą nić, ściągał do jednego wątku, do 
jednego · ogniska, aby tym sposobem utworzyć ile można siłę 
dla Polski, aby usposabiać umysły do wewnętrznego porządku, 
a serca do śmiałego czynu, kiedy pora pomyślna i pomocne od 
zewnątrz przymierza przygotują się i nadejdą " . 

Myśl Czartoryskiego zwracała się do wszystkich warstw na­
rodu, wszystkich ziem polskich, nie pomijając żadnej sprawy 
obChodzącej Kraj czy Emigrację. Pod koniec tego okresu z ca­
łą mocą postawił w 0~)U mowach 1845 roku - majowej ~ listo­
padowej - sprawę włościańską. W pierwszej ujmował SIę ser­
decznie za chłopami ze spisku księdza 8ciegiennego, przecho­
dzącymi srogie katusze, dawał wyraz swojej wierze w lud, .. o~ 
szlachty domagał się, by okazała się godną mu przewodzIc l 

') Warto zaznaczyć, że ogromna część jego koresponden~ji w ma­
teriach publicznych istnieje w jego w!asnoręcznych bru!Ion~ch? co 
jest odpowiedzią na wątpliwości wysum~te. prz~z M. ZywczynskIego, 
o ile polityka Czartoryskiego w tym czaSIe Jest Jego własna. 
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przestrzegał przed zaniedbaniem tej powinności. , Odpowiadało 
to jego poglądowi, wyrażonemu poprzedniego roku w instrukcji 
dla' kraju: "Zasadą jest dla przyszłego powstania, żeby. tak go 
urządzić, aby właściciele wystąpili w nim jako dowódcy ludowe­
go ruchu". 

W drugiej mowie mocno i stanowczo domagał się przepro­
wadzenia uwłaszczenia włościan. "W postępie rzeczy ludzkich 
przychodzą chwile, w których słowa zaczynają być bezskutecz­
nymi i potrzebują czynów by odzyskać swą wartość ... " Do czynów 
tych zaliczał uwłaszczenie, "główny i naj skuteczniejszy śro­
dek, jeśli chcemy, żeby w chwili rozstrzygającej naszym losem, 
cały naród, to jest miliony ludu, zgodnym i powszechnym spło­
nęli zapałem ... " Wskazywał, że to jedyna droga, by uniknąć 
socjalnych wstrząśnień. Wspominał wiekowe błędy i winy, wzy­
wał do ich zmazania ofiarą, której "domaga się i miłość Oj­
czyzny i miłość chrześcijańska t konieczność i spraWiedliwość, 
i, nie waham się stwierdzić, dobrze zrozumiany własny in teres" . 

W tejże mowie - jak w wielu innych - wspominał Rusinów 
i Litwinów, którzy "są ' naszymi braćmi i jednym . narodem". 
Zmięszały nas dzieje, złączyły wspólne cierpienia: "jedyna na­
dziej a wolności w zgodnym !braterstwie". żądał szacunku dla 
ich odrębności, dla ich obrządków, obyczajów i mowy. W sto­
sunku do wyłaniającego się zagadnienia odrębności tych lu­
dów, szukał już na przyszłość rozwiązań w duchrr słuszności 
i miłości chrześcij ańskiej . 
Można wyraźnie zauważyć , jak sprawy religii coraz mocniej 

zaznaczają się w jego mowach i polityce i jak w latach czter­
dziestych przemawia coraz wyraźniej językiem wierzącego 
chrześcijanina. W mowach tych i polityce coraz silniejszym 
echem odzywały się losy Kościoła, próby poddania go w Kró­
lestwie czy Krakowie żandarmskim dyspozycjom władz zabor­
czych, a w ziemiach zabranych prześladowanie Unii i przymu­
sowe nawracanie na prawosławie. Czartoryski nieraz szukał w 

. Watykanie oparcia i pomocy dla Polski i dla cierpiącego Ko­
ścioła w Polsce. Na próżno zwracał się tam już w 1831 o ujęcie 
się za POlską (misja Badeniego) . Potem przyszła, w r. 1832' 
zredagowana przy udziale posła rosyj skiego pamiętna encyklika 
Grzegorza XVI "Cum primum ", potępiająca powstanie, trak­
towane łącznie z innymi ruchami rewolucyjnymi (zagrażały 
równocześnie Państwu Kościelnemu) i głosząca posłuszeństwo 
monarchom. Wywołała ona ból nieopisany wśród Polaków, 
wzburzenie przeciw polityce papieSkiej, nastroje buntu prze­
ciw samemu papiestwu. Nie odpowiada też rzeczywistości pogląd 
żywczyńskiego, że obóz Czartoryskiego - liberalno-zachowaw­
czy, jak należałoby go określić - był od początku czasów emi­
gracyjnych par excellence katolickim; jeszcze wtedy nie sfor­
mułował był książę swego wyznania wiary: to nie katolicyzm 
ma być z miłości Ojczyzny, ale patriotyzm z miłóści Boga. 
Obrona katolicyzmu była dlań wtedy głównie nakazem polskiej 
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racji stanu, postulatem samoobrony narodowej:) Próbował na­
wiązać kontakt ·z Rzymem, apelując "a papa male informato 
ad melius informandum", by pogodzić go z narodem polskim i 
sprawą jego niepodległości. 

Próby podejmowane od 1834 roku przez Adama Sołtana nik- , 
ły dały wynik; pisał on w lutym 1837 z goryczą: "Chyba by w 
Moskwie rewolucja zaszła, chyba by despotyy;m zdeptano, chy­
ba by car liberalnym został i nowe prawa z pomocą izb zaczął 
tworzyć, wtedy dopiero może zganiłby go Watykan". 

W tym czasie książę zbliżył się z przedstawicielami odradza­
jącej się, we Francji myśli katolickiej z Karolem de Montalem­
bert na czele; przez niego utorowaną drogą dotarł do papieża w 
czerwcu 1837 roku Władysław Zamoyski. Już w pierwszej rozmo­
wie wywarł silne wrażenie, wywołał jakby wycofanie się papie­
ża z zajętego stanowiska; w drugiej, jego uniesienie jakbr 

udzieliło się papieżowi, który ze łzami w oczach zapewniał, że 
nie chciał potępiać P.olaków, że był żle poinformowany co do 
charakteru powstania, że chciał przez swą encyklikę oszczędzić 
Kościołowi prześladowań. W istocie wiedział już dobrze, że mi­
mo stałego wstawiennictwa austriaCkiego u Mikołaja, car źle 
się odpłaca za wyświadczoną przysługę. 
Powstało ze strony polskiej wrażenie, że papież zmienił swój, 

stosunek do Polski. Wprawdzie istotna treść encykliki tej po­
wtarzał jeszcze potem w encyklikach 1839 i 1842,roku. Ale nić 
była nawiązana, kontakty trwały. Od 1837 przez parę lat utrzy­
muje je w Rzymie Cezary Plater. W roku 1842, w mowie listo­
padowej, książę, witając gorąco breve papieskie, "OdSłaniające 
przed światem srogość i szpetność postępowania carskiego rzą­
du" przeciw katolicyzmowi VI Polsce, stara się ułagodzić i uspo­
koić opinię w stosunku do Ojca ~więtego. Od 1844 roku stale 
już i na długo działa przy Stolicy Apostolskiej Główna Agencja 
Rzymska, prowadzona gorliwie i rozważnie przez Ludwika Orpi­
szewskiego, byłego redaktora "Trzeciego Maj a ". a teraz "agent 
tacitement reconnu ". 

W roku 1845 książę Adam podejmuje doniosłą inicjatywę w 
interesie Kościoła wojującego: na ciosy, pod którymi jęczy 
Unia w Polsce, odpowiada akcją na rzecz unii kościelnej na 
Bałkanach, mającą narody bałkańskie uodpornić na wpływy 
Rosji, związać z Polską i Zachodem:') 

Dziedziną, w której polityka Czartoryskiego największą roz­
winęła czynność, były sprawy wschodnie. Torował j~j drogę 
przez Davida Urquharta i przez generała Chrzanowskiego; w 
roku 1841, w porozumieniu z Guizotem i Reszydem Pasza, 
wysłał do Konstantynopola 'Michała Czaykowskiego jako stałego 

') Stąd zastrzeżenie ks. Kajsiewicza W mowie pogrzebowej co do 
ówczesnych pism i mów księcia. . . . 

") ' O stosunkach z Rzymem, M. Zywczynskl. Gene.za I następstwa 
encykliki Cum primum z 9 czerwca 1832. Watykan I sprawa polska 
w latach 1830 - 1837 (Warszawa 1935), M. Handelsman, Rok 1848 w~ 
Włoszech i polityka Ks. Adama (Kraków 1936), Jenerał Zamoyski 
III, 431 - 441. 
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agenta, stworzył tam Agencję Główną, czynną odtą"d przez 
ćwierć wieku jako pół-oficjalna reprezentacja dyplomatyczna, 
z agentami pOdwładnymi na Kaukazie, w Belgradzie, w Buka­
reszcie, w DObrudży, promieniującą przez emisariuszy na Niż 

, i Ukrainę. 
stąd szli. jako wysłańcy do walczących Czerkiesów Lenoir­

Zwierkowski i K::rzimierz Gordon; tu przygotowywano później 
wyprawy większych misji: Witolda Czartoryskiego (1847), By­
strzonowskiego (1853), nie z polskiej niedoszłe winy. Ale nie 
szło tylko o podsycanie wojny powstańczej na Kaukazie, czy 
zachęcanie Turcji do stawiania czoła naporowi carskiemu, czy 
przypominanie Zachodowi, że gdy Rosja będzie rozporządzała 
kluczem do jej domu, za jaki uważa KonstantynopOl, w dniu 
tym - jak pisał Montalembert - nie tylko wolność morza Śród­
ziemnego, ale dużo więcej wolności będzie bezpowrotnie nara­
żonych. 

Szło o budowanie zapory wschodniej. Panowanie tureckie na 
Bałkanach było podważone przez wzbierające dążności separa­
tystyczne narodów bałkańskich, podsycane i eksploatowane 
przez Rosję. Polityka Czartoryskiego krzyżuje wszędzie wysiłki 
polityki rosyjskiej, staje jako wspólny przyjaciel pomiędzy Por­
tą. a jej chrześcijańskimi poddanymi i lennikami, stara się in­
spirować, łagodzić, powściągać i cierpliwie toruj e drogę do po­
kojowej i ewolucyjnej emancypacji tych narodów, z utrzyma­
niem związku z Turcją, ale pod wpływem Polski i Zachodu. W 
f. 1843 Czartoryski oficjalnie reprezentuje Serl::Hę wobec Anglii 
i Francji. Jego instrukcja dla Franciszka Zacha w Belgradzie 
wykreśla drogę polityki serbskiej na długie dziesiątki lat, aż do 
zjednoczenia Jugosławii w 1918 roku, zalecając jednocześnie 
umiar w działaniu, nie zrywania z Turcją. 

ówczesny książę serbski, Aleksander Karadżordżewicz , za­
wdzięczał w dużej mierze tron pomocy Czartoryskiego, szedł za 
jego radą podobnie, jak wielki mąż stanu serbski, Garaszanin. 
W roku 1844 car Mikołaj wyrzeka w Berlinie: "Wszystkie kło­
poty, jakich doznajemy w Serbii zawdzięczamy księciu Czarto­
ryskiemu". 
Główny agent polski już stawał się opiekunem Bułgarów, u 

których budzi się świadomość narodowa. Próbę unii w roku 1845 
unicestwiają na razie wywołane ręką rosyjską prześladowania; 
są pierwsi męczennicy. Akcja ta odżyje później. 

Gdy w roku 1849, po katastrofie węgierskiej Turcja, pod groź­
bą akcji wojskowej austriacko-rosyjskiej, musiała się zgodzić 
n~ wydalenie Czaykowskiego, Ambasador francuski, generał 
Aupick, ujmuje się za nim: przecież to przy jego pomocy Tur­
cja wiąże ludy słowiańskie ze swym państwem, wyjazd jego 
byłby niepowetowaną stratą. Do wyjazdu wtedy nie doszłQ; 
Czaykowski wybrał Islam i służbę sułtańską. Skomplikowało to 
działalność agencji; przy potężnej jego pozycji, bardzo wyłącz­
nych ambicjach, a ciągłych zapewnieniach wierności dla księcia 

I Adama, rola jego następców nie była łatwa; lecz agencja trwa 
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la i . polska ważyła nadal w polityce Turcji, narodów bałkań­
skich i Zachodu. Myśl księcia Adama biegła wciąż ku tym po­
bratymczym ludom. U schyłku życia (w 1860) bliskim był, jak 
mu się zdało, realizacji unii kościelnej w Bułgarii, a z dalekie­
go Kaukaz~ połączeni Czerkiesi, których sprawy był rzecznikiem 
przez długIe lata, przekazywali mu jej obronę dając mu w 
1861 uroczyste pełnomocnictwo do zastępowania iCh wobec kró­
lowej Wiktorii i cesarza Napoleona III. 0) 

. Dla Cza!.kowskiego Bałkany i Kaukaz były bazami do działa­
m~ . na ~lZ ~~ar~omor.ski, do poruszenia Kozaczyzny ukraiń­
skIeJ - z NIZU J edyme tylko można rozburzyć carstwo mos­
ki~'Yskie" (1845). Idą tam jego emisariusze, nawiązuje się łącz­
nosc przez Dobrudżę i osiadłych tam Kozaków Nekrasowców. 

KSiążę Adam, jak wspomniano wyżej, z uczuciem braterskim 
i nadzieją witał objawy budzenia się ukraińSkiego ducha naro­
dowego. Widział w nim gałąź tegoż narodu, co polski: nie byłże 
on sam i Litwinem, bo' z Litwy ród jegQ wyszedł, i Rusinem, bo 
na Rusi był osiadłym. Widział możliwość wolności dla Rusi 
jedynie w związku z Polską i znów dostrzegał rozstrzygające 
znaczenie rozwiązania sprawy włościańskiej na tych ziemiach 
- żądał, by rozwiązywano je "z sercem czystym i myślą nie­
zachmurzoną ślepym egoizmem ". W tym widział jedyną drogę, 
by pragnienie wolności tego ludu nie znalazło ujścia w nowej 
koliszczyźnie, ale w walce wspólnej o niepodległość.") 
Rozwijaj ąca się na taką skalę akcja polityczna wymagała 

ośrodka kierowniczego w jakimś punkcie stałym, czegoś w ro­
dzaju wygnańczej stolicy. Tym ~tał się w r. 1843 stary pałac na 
wyspie św. Ludwika w Paryżu, Hotel Lambert. Przez parę lat 
dziesiątków pod nazwą tą znany był Polakom polski kierowniczy 
ośrodek polityczny na obczyźnie. . 

Nabyty został ten dom dzięki poprawie sytuacji majątkowej 
księcia Adama: jego teściowa, księżna Anna Sapieżyna, mie­

'niąca się "femme de charge et d 'affaires de la famille " zdoła­
ła ocalić majątek córki, sprzedać w.porę by uniknąć zaboru, 
przez pomyślne lokaty go przysporzyc. Tu była siedziba rodzi­
ny książęcej, biur a polityczne, ognisko akcji charytatywnej, 
prowadzonej przez księżnę Annę Czartoryską; tu mieścił się 
również Instytut Panien Polskich. O tym dworze wygnańczym 
dużo interesujących szczegółów, w znacznej części nowych, po­
daje dzieło Handelsmana; szkoda tylko, że ludzie, występujący 
w ciągu lat kilkunastu i różne sprawy, dziejące się w tym okre-

0) Do polityki wschodniej Czartoryskiego podstawowe prace: Han­
deJsman, Czartoryski, Nicolas I et la question du Proche Orient 
(1934) ; L. Widerszal, Sprawy kaukazkie w polityce europejskiej w 
latach 1831 - 1864 (1934); tenże Bułgarski ruch narodowy (937); 
A. Lewak, Dzieje emigracji polSkiej w Turcji (1831 - 1878) (1935); 

. H. Batowski, Państwa Bałkańskie (1938). Polski Słownik Biograficzny 
pod BEM, BREA1\fSKI, BYSTRZONOWSKI, CHRZANOWSKI, 
CZAYKOWSKI. 

00) Handelsman, Ukraińska polityka ks. Adama Czartoryskiego 
(937) 98 - 128. 
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sie, są tu pokazane jakby na jednej płaszczyźnie, w jednym 
obrazie bez perspektywy. Co się tu 2latraca, to zachodzące 
głębsze przemiany nie tylko w składzie współpracowników księ: 
cia ale i w nim samym - i jego bliskich. Nie podobna pisac 
historii tych przemian w braku bezpośredniego oparcia o archi­
wa i rodzinne papiery. Zaznaczyć tylko można pewne rozbież­
ności co do roli poszczególnych osób. Dla przykładu: trudno 
do "dworu " kSiążęcego zaliczać "kochanego drużbę " Mickiewi­
cza' który by się o to obraził - a często się obrażał i przeko­
naniowo nieraz oddalał, przy czym nieraz nie miał racji i by­
wały chwile, gdy wyraźnie się zabłąkał na bezdrożach. A puł­
kownik Zamoyski, (generał o.d 1853 roku) nie był "majordomu­
sem" i trudno dlań wymyślać urzędy; ten siostrzeniec był blis­
kim jak syn, gdy synowie wnukami być mogli, przyjacielem i 
wyręczycielem , bezgranicznie oddanym, bezgranicznie ofiarnym, 
zdolnym do najwyższego zaparcia się siebie. Mówi Handelsman, 
że był on "złym duchem " Hotelu Lambert, nazywa go Miero­
sławskim a rebours. Co do tego porównania, obaj mieli wojsko­
we talenty choć Mierosławski raczej w koncepcjach, Zamoyski 
raczej w działaniu jako żołnierz i dowódca. Obaj mieli pasję 
polityczną, przy czym może u Zamoyskiego temperament. brał 
czasem górę nad rozwagą - u Mierosławskiego zawsze. ObaJ byli 
arbitralni i niełatwo godzili się z cudzym zdaniem, choć dla 
Zamoyskiego człowiek innego zdania to jeszcze nie wróg osobi­
sty i zemstą go nie ściga. Ale tu podobieństwa się kończą . Sza­
lony egoizm i pycha Mierosławskiego są przeciwieństwem słu­
żebnego stosunku do sprawy i ducha chrześcijańskiej · pokory, 
które coraz silniej rozwija ·w sobie Zamoyski. Toteż, gdy o " złym 

duchu " mowa, przypomina się "Przygotowanie " z "Kordiana" 
i ochrzczenie tam księcia Adama: "Dajmy mu na pośmiewisko 
sprzeczne z naturą' nazwisko, nazwijmy imieniem czarta". 

Na co należałoby zwrócić uwagę, charakteryzując Hotel _Lam­
bert to na występującą z biegiem lat coraz wyraźniej zakonną 
nie~al atmosferę tego "dworu". "Błogosławiony - mówił ksią­
żę - i człowiek i ten naród, który czy w pomyślnośCi, czy w 
naj sroższej niedoli zawsze się widzi przed Bogiem". Tak żyj e 
sam. I do tego trybu ma się dostosować i ta rodzina i ten 
dom. Księżna, jałmużniczka emigracji, dumna jej kwestarka, 
gdy prosi obcych o jałmużnę, pisze, że stoi za nią cały lud wyg­
nańców. George Sand, z którą znają się przez Chopina i Grzy­
małę, pisze do niej: "Chere Maj este, Regina Coeli ". Ale przy­
chodzą i u niej chwile zwątpienia, załamania duchowego, roz­
terki; wymownie o tym świadczą przytoczone pr2lez Handelsma­
na urywki z korespondencji księcia z 1845 roku. Starsży syn, 
Witold, broni się przed brzemieniem wymaganej od niego służ­
by politycznej i wojskowej, wydźwignięcia się na szczebel wo­
dza i męża stanu i podporządkowania pragnień osobistego 
szczęścia nakazom obowiązku, które narzuca familijna racja sta­
nu sublimowana jako służba sprawie. Ale duch zakonny bez­
względnego posłuszeństwa i zupełnego zaparcia się siebie stop-
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ni owo przenika tu wszystko, 7igodnie z wolą księcia Adama wy­
rażaną w tych latach czterdziestych i późnIej do zgonu w tych 
naj prostszych, nieraz powtarzanych słowach: " Ja służę" - i 
"Bądź jednak Twoja, nie nasza wola ". 

VII. 

Rewolucje. Wojna Wschodnia. Światłość o zmierzchu. 

W roku 1845 Centralizacja Tow.arzystwa Demokratycznego 
pod naciskiem gorętszych, młodych elementów sprzysiężenia kra­
j owego, zdecydowała się, na wszczęcie w roku następnym po­
wstania, "j akiego bądź powstania ", j ak się wyrażał desygno­
wany na jego wodza wojSkowy trybun ludu, Mierosławski. 

Nie o takim powstaniu myślał książę Adam, przemawiając 29 
listopada, gdy jednocześnie na innym zgromadzeniu padała z 
ust Mierosławskiego zapowiedź wystąpienia zbrojnego. Powsta­
nie było przez demOkrację pojęte jako "rewolucja społeczna " 
w sensie uwłaszczenia włościan. Miało być walką o duszę chło­
pa polskiego pomiędzy zaborcami a Polską. Zapobiec tej strasz­
liwie ryzykownej próbie mogło !było jedno: wdrożony na 
wielką skalę przez ziemiaństwo proces uwłaszczenia w drodze 
umów z chłopami, a przez to rozbroj enie konfliktu społecznego, 
po czym długiej jeszcze .tr~eb:;t by .prac~ ~ad poz~s.kaniem Chł?­
pa dla polskości i podmesIemem Jego sWIadomosCI narodoweJ. 

Tak chciał Czartoryski; tak chciała ustawa Związku z 1833, 
jego instrukcja, tę dro?ę wskazywał w s:voi~h. mow~~h. J~gO 
mocne ostrzeżenie z 29 lIstopada przychodzIło JUz za pozno. ZIe­
miaństwo mogło stanąć wobec alternatywy: czy szukać osło­
ny przed rewolucją u władz zaborczych, czy pójść z powsta­
niem którego zahamować nie było w stanie, i przez swój akces 
zamortyzować w nim czynnik walki klasowej , zwracając _ 
zgodnie z wezwaniem demokratycznych przywódców - jedno­
lity front narodu przeciw najaz~owi. 

W tym kierunku poszły dyrekt ywy księcia Adama i w Galicji 
były spełnione. Książę, jak wspomniano wyżej, podporządkował 
się ogłoszonemu w Krakowie Rządowi Narodowemu. Dał wyraz 
publiczny swemu stanowisku, co pociągało za sobą sekwestr je­
go dóbr galicyjskich - Sieniawy. Decyzję swoją tłumaczył póź­
niej w mowie listopadowej tego tragicznego roku: "Postąpiliś­
my, ' jak dobrzy żołnierze, co słysząc huk armat chcą biegnąć 
na pomoc walczącym braciom, niewiele pytając jaka jest na­
dzieja boju i kto nim dowodzi ". 

Przez te decyzje uniknęła może Polska straszliwej moralnej 
klęski, jaką byłaby wojna domowa między demokratami a za­
chowawczym ziemiaństwem przy arbitrażu zaborców, którzy da­
liby szlachcie przejściowy triumf nad rewolucją społeczną, by 
później lud po swojemu oswobadzać od szlacheckiego panowa­
nia i próbować od Polski oderwać na zawsze. Przysporzyły one 
za to ofiar, ułatwiły biurokracji austriackiej robotę przez upro-
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szczenie sytuacji, skoro wszystkie dwory były z powstaniem:) 
To, co w lutym zaszło w Galicji, było okropną klęską poli­

tyczną obozu demokratycznego; całość zaś wypadków tego ro­
ku w Polsce skompromitowała gruntownie jego nieudolne kie­
rownictwo. Lecz obóz insurekcyjno-monarchiczny nie wy­
chodził z tej tragicznej . przeprawy ze wzmocnionym autoryte­
tem: nie zdołał przecie zapobiec rewolucji, ani wziąć steru w 
ręce, politycznie abdykował wobec "rozumnych szałem". Stąd 
ciężki kryzys, jaki przeżywał teraz na emigracji i w kraju. 
Niepoczytalny list Aleksandra Wielopolskiego jako "szlachcica 
polskiego" do Metternicha uderzał wyrażnie w Hotel Lam­
bert, w żebranie pomocy Zachodu, głosił wcielenie się organicz­
ne szlachty pol_kiej - bo niczego poza nią widzieć nie chciał 
- w rosyjskie imperium i oddanie się pod opiekę Mikołaja, który 
jest dobrym szlachcicem i pomści to, co szlachtę polską spot­
kało, na Austriakach. 

Na list ten car nie· odpowiedział ani nie zwrócił uwagi. Ze 
strony polskiej, z inspiracji Czartoryskiego, odpowiedział gene­
rał Franciszek Morawski, z godnością i umiarem uchylając sa­
mobójczy pomysł. Ale był on symptomatyczny, nie odosobniony; 
podjął go bliski dotąd księciu Tytus Działyński, oświadczając w 
piśmie do ambasady rosyjskiej w Berlinie, że Polacy rzucają 
się do carskich stóp. W Paryżu była chwila ogłuszenia ciosem; 
nawet Zamoyskiego - jak wyznaje - ogarnęło przez chwilę 
zwątpienie, a sekretarz jego ówczesny, Walerian Kalinka, zapi­
sywał: "Od owej rzezi galicyjskiej wszelka myśl o powstaniu 
polskim staje się szaleństwem, prawie zbrodnią " . 
Były naciski rodzinne na księcia. Był gwałtowny list księżnej 

Sapieżyny, że obłąkaniem jest dalsze kompromitowanie się na 
emigracji. Była jakaś próba podjęta przez brata jego w Wied­
niu, a zdezawuowana przez niego od razu, by za zwrot Sienia­
wy zobowiązać go do wycofania się z życia politycznego, na co 
Austriacy zażądali publicznej deklaracji potępiającej spiski i 
powstania. List teściowej przesłał do Londynu Zamoyskiemu, 
który odpowiadał: "Nie jest obłąkaniem wierność dla przeszło­
ści naszej. Kto tak żył, jak Wuj, ten jest niewolnikiem prze­
szłości swojej " . Książę nie miał co do tego wątpliwości.") 

Trzeba było od razu stawiać na nogi opinię świata przeciw 
zbrodni austriackiej i carskim zbrodniom, zapobiegać moral­
nemu rozbiciu wśród Polaków, wybraniać Polskę przed oskarże­
niami Metternicha, który na samych Polaków zwalić chciał wi­
nę rabacji; inspirować debaty w parlamentach; przekonywać 
papieża. Dalszy rozwój wydarzeń - konieczność obrony Krako­
wa przed austriackim zaborem - zmuszał do uwielokrotnienia 
wysiłków, zarówno nad Sekwaną, gdzie rozszedł się książę osta­
tecznie z uległym wobec Rosji Guizotem, jak nad Tamizą, gdzie 

*) O stanowisku Czartoryskiego wobec wydarzeń 1845 i 1846 pisa­
łem w szkicu Przedwiośnie rewolucji i wojna poetów w "Kulturze", 
1948, nr. 6. 

**) Jenerał Zamoyski, IV, 457-8. 
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J 
przynajmmeJ formalnie wypowiadano się za stanem prawnym 
i przeciw faktom dokonanym. 

Gdy Rzeczpospolitą Krakowską kasowano wyrokiem trzech 
mocarstw bez Silniejszego sprzeciwu Zachodu, na front wysu­
wały się automatycznie sprawy prUSkiego zaboru. Przed wypad­
kami 1846 roku był on tym prawie w naszym życiu narodowym, 
czym Galicja miała się stać w początku tego stulecia. Zgnębiła 
kraj w roku 1846 likwidacj a niedoszłego powstania przez ma­
sowe aresztowania, represje, sekwestry; była trwoga o życie 
więźniów postawionych przed berlińskim Kammer-Gericht; 
zaogniły się stosunki prusko-polskie, rozwijające się w ostat­
nich latach raczej w duchu tOlerancji dla naszego życia naro­
dowego. Od wstąpienia na tron Fryderyka Wilhelma IV (1840) 
Czartoryski liczył na daleko idący zwrot w tych stosunkach w 
związku ze zwrotem w stosunkach prusko-rosyjskich; bo nowy 
król nienawidził szwagra, Mikołaja, i rosyjskiej kurateli. Zau­
fany jego, pułkownik von Radowitz, oświadczał Zamoyskiemu 
(1841), że "król nie chce zamykać Księstwa przed polskimi 
emigrantami, z czasem będą mogli wszyscy tam się przenieść " 
i mocno, wojowniczo wypowiadał się przeciw Rosji. W roku na­
stępnym była wizyta króla w Londynie: przez zacnego księcia 
Sussex starano się nań wpłynąć i nawiązać jakąś nić porozu­
mienia. Już przedtem książę dał publicznie wyraz uznaniu dla 
nowej polityki pruskiej i nadziejom na przyszłość:) Witał je 
jaka ponowienie się z innej strony takiej okazji do podniesienia 
sprawy polskiej, jaką były pierwsze .lata carstwowania Alek­
sandra 1. . 

Kontakty były i potem przez Radziwiłłów berlińskich. Teraz, 
w roku 1847, była na porządku dziennym sprawa reform kon­
stytucyjnych w Prusach, a tym samym przyszłość Wielkiego 
Księstwa. Książę przygotował grunt do jego wyodrębnienia na 
wzór Królestwa z 1815 roku, w unii personalnej i celnej z Pru­
sami. Rzecz była w toku w przede dniu rewolucji marcowej:") 

Otwierały się w tymże roku 1847 nowe możliwości działania 
we Włoszech, gdzie ruch narodowy mocno zagrażał istnieją­
cemu stanowi rzeczy, zmierzając do 2lj,ednoczenia Włoch z 
oswobodzeniem ich od Austrii, a w potrzebie w walce z Au;;trią. 
Dzięki nowemu Papieżowi, Piusowi IX i jego liberalnym refor­
mom i zaufaniu doń narodu, Rzym staje się ogniskiem i stolicą 
ruchu; Palmerston popiera koncepcję federacji włoskiej pod 
przewodnictwem papieża; wysłaniec, lord Minto, jest dobrym 
znajomym Zamoyskiego, co ułatwia akcję polską. Idzie nie tyl­
ko o sprawy polskie w polityce Watykanu, lecz także o czynną 

*) Jenerał Zamoyski IV, 188-91, 217-227 i passim; Mowy Czartory-
skiego z 29 listopa{ia 1841, 1842. ..' . . 
jako ponowienie się z innej strony takiej okazJI do pod~llesIema 
sprawy polskiej, jaką byłY pierwsze lata carstwowama Alek­
sandra 1. 

* *) Nieco wskazówek daje S. Kieniewicz: Społeczeństwo polskie w 
powstaniu poznańskim (1935), str. 83 sq. i passim: 
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rolę Polski i jej wojskowego potencjału w organizowaniu naro­
d0'Yych s~ł zbrOjnych włoskich. Jest to koncepcja silnej misji 
wOJskoweJ. 
~ybuch rewolucji włoskiej w styczniu 1848 przyspiesza de­

cyzJe: kons~lta rzymska jednomyślnie decyduje powołani,e bieg­
łego zagramcznego generała: ma to być Chrzanowski. 
. W.lutym.pr~bywa do Rzymu Mic~ewicz; w apostolskim unie­

sIe~l;t głOSI :"?Jnę o wolność narodów i ludzkości, a skupiwszy 
g~rsc mł?dzlezy tworzy swój legion. Nieunikniona jest kolizja 
mlę?zy ~ego apostolstwem zbrOjnym a polityczno-wojskową 
ak~Ją .Hotel Lamb~rt, uwieńczoną nawet umową zawartą w 
kWI~tm~ przez ?rI.)lS~eWskie?o ~ "imieniu ks. Adama z · rządem 
P~pI~sklln. R:0ZdZWlękI prz~~llosą się do Turynu, gdy legion Mic­
k~ewlCza. staje w. Lombardu wspólnie z Sardyńczykami do wal­
~i przecIw ~u~tnako~,. tym~zasem zaś Zamoyski rokuje z rzą­
Q~m Sa:-dynS~lI:n o. mls~ę wOjskową (wskutek rozwoju wydarzeń 
me maJą?ą JUZ w.l.dokow.w. Rzymie). i stworzenie tam nowej 
regularnej fOrmaCjI polskIeJ. Uzyskuje zaproszenie Chrzanow­
skiemu, a wkrótce powierzenie mu naczelnego stanowiska jako 
s~efa Szta?u Głównego przy królu i decyzję, co do rozwinięcia le­
gl-onu, ktoremu pod wpływem angielskim chcą jednak Włosi 
w . dbawie p:-zed prowokowaniem Rosji, odmówić imienia pol­
skIego. ZamIast rozrostu następuje w końcu 1849 rozkład od­
działu, dobrze reprezentującego to imię ofiarn-ością i męstwem. 
U~ocznym. wyniki~m jest rozgoryczenie Mickiewicza, którego 
dZI~ł? chcIał ksiązę uszanować i zachować, ale nie zapobiegł 
kolIzJom: podobna sytuacja miała w r. 1855 powtórzyć się na 
Wschodzie. ') 

Wybuch. rewolucji lutowej w Paryżu od razu stawia na po­
rzą~ku dZIennym sprawę legionu pOlskiego; książę Adam uzy­
skuJ.e, z~Odę ~ządu. Tymczasowego, na wiadomość o wybuchu 
berlmsklm skIerowuJ e go przez Niemcy do Polski, sam pędzi do 
Berlina na wiadomość od Bystrzonowskiego, że wojna nieunik­
n~~~a; z m~nistrem Arnimem podejmuje układy o "reor.ganiza­
CJI "'!". ~slęsty.ra, stw?rzeniu wojska polskiego, wojnie z Rosją 
- ktorą I Armm uwaza za pewną - przyszłości Polski.") 
Hamujący wpływ Anglii, wyraźna rezerwa francuskiego Rzą­

du Tymc~asow?go, ?- zwłaszc~a nieoczekiwana oględność w po­
stępO\yamu M*ołaJ,a zapObIegły wybuchowi wojny. Zamiast 
p~zewI?ywa?ego za~ braterstwa broni prusko-p-olskiego poja­
WIał SIę zajadły spor narodowy o stan posiadania w Poznań­
sk.im! roz~oczęta zaś fo~macja wojskowa polska nie z Rosjana­
mI SIę zmIerzy, lecz z medoszłym sprzymierzeńcem pruskim .... ) 
Książę Adam szybko zorientował " się w Berlinie ku czemu 

') !landelsman, Rok 1848 we Włoszech (1936): Kalikst Morawski, Po­
lacy l sprawa polska w dziejach Italii 1830 _ 1866 (1937) 

") J. Feldman, Sprawa pOiska w roku 1848 (1933) ~tr 123 171 
337-340. ' . , , 

''') O tym najbardziej wnikliwie L. B. Namier, Tbe Revolutłon of 
IlItellecłuals (1947). 
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zmierzają wypadki i powrócił do Paryża. Przekonał się przy 
tym, że nie ma dostatecznego oparcia w przedstawicielach kra­
ju, przelicytowany przez nich in minus wobec Prusaków, a de­
zawuowany wobec dyplomatów obcych. Na naradzie obozu za­
chowawczego we Wrocławiu (w kwietniu), udaje się Wielopol­
ski emu przeprowadzić uchwałę by "odsunąć wszelki wpływ 
Emigracji ", zagradzaj ąc tym drogę kierownictwu Czartoryskie­
go:) A contre creur ziemiaństwo poznańskie, niechętnie prze­
wództwu Hotelu Lambert, będzie słuchać niebawem samozwań­
czego dyktatora - Mierosławskiego. 

Tymczasem w wyniku rewolucji wiedeńskiej zarysował się 
l"ozkład monarchii Habsburskiej. Czartoryski nie myśli o po­

"wstaniu w skrwawionej świeżo Galicji; pisze 24 marca do 
szwagra, Leona Sapiehy: "Nie trzeba jeszc,ze 'powstania, ani 
chorągwi polskiej, ale w "imię osobnej narodowości, osobnej 
prowincji, trzeba domagać się podobnych jak inne koncesji, a 
raczej sami je wziąć " , Przede wszystkim zaś tonem rozkazu żą­
da: "Znieść natychmiast pańszczyznę zupełnie " . Ale liczy się 
z możliwością zupełnego rozpadu monarchii: widzi wyłaniają­
ce się z tej rewolucji Włochy niepodległe i zjednoczone, nie­
podległość Węgier (może i Czech), Przewiduje, że wyzwalające 
się tutaj narody będą zmuszone walczyć z Rosją o swą świeżą 
niepodległość, Z góry szuka im sprzymierzeńców na Wschodzie, 
gdzie dyplomacja nasza przygotowuje ewentualne wystąpienie 
Turcji, i na północy, gdzie nowa placowka w Kristianii ma son­
dować możliwości powstania w Finlandii i wystąpienie Szwecji. 

We Włoszech są Zamoyski i Chrzanowski;' własny syn księcia, 
Witold, "bij e się jako oficer sardyński. Przy pośrednictwie pol­
skim staje sojusz węgiersko-sardyński, przewidujący między in­
nymi przebudowę federacyjną Węgier; pośrednictwo polskie _ 
Zamoyski i Bystrzonowski - przygotowuje układ między Wło­
chami a Słoweńcami i Chorwatami. Nawiązane Układy urywa­
ją się wskutek klęski włoskiej po.~ N?,:,arą w n;tarcu 1849 roku. 

Z poręki księcia Adama DembmskI I Bem dowodzą armiami 
węgierskimi; ale widzi on bezn?-dz~ejność walki, mimo zwycięstw 
chwilowych, gdy oprócz Austna,kow, Węgrzy mają przeciw so­
bie Chorwatów, Serbów, Rumunow, walcząc na wszystkich fron­
tach i prowadząc wojnę domową ,a groźny cień Rosji rysuje się 
na horyzoncie. Niezmiernym wysiłkiem energii i dobrej woli 
Czartoryskiego, Zamoyskiego, Bystrzonowskiego udaje się przy­
gotować grunt do porozumienia w duchu federacji między Wę­
grami a innymi narodowościami korony św. Szczepana; książę 
doprowadził nawet do spisania układu w Paryżu 19 maja 1849 
roku.") Był to triumf nielada dyplomacji polskiej. Poszedł on 
na marne wskutek gwałtownego sprzeciwu Kossutha. Gorzko 

*) Kieniewicz, o. c. 109. 158-60, 197-8. 
* *) H. Batowski, Państwa Bałkańskie 1810 - 1923 (1938), str. 60; 

L. Rusjan, Polacy i sprawa polska na Węgrzech 1848 - 1849, (1934) 
str. 152 - 176 i passim; Feldman, op. cit. 304 - 322. 
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żałował on tego po niewczasie i naprawiać usiłował, jako wy­
gnaniec. 
Ociągali się Węgrzy we współdziałaniu z Polską wygnańczą 

i może nie bez racji, skoro widmo Polski na Węgrzech spędza­
ło sen z oczu Mikołaja i Nesselrodego. Gdy wybuchła rewolucja 
lutowa, w manifeście swym zamieścił car grożne.słowa: "Upo­
kórzcie się narody, bo z nami jest Bóg"! Nie chciały się upoko­
rzyć, a wszędzie gdziekolwiek przeciwstawiały się jego woli, dzia­
łało tajne mocarstwo - unicestwiona przezeń Polska. Niewąt­
pliwie okoliczność ta przyczyniła się do jego decyzji wysłania 
armii Paskiewicza, "Kniazia Warszawskiego ", przeciwko Wę­
grom i powalenia Węgier i Polski za jednym zamachem. Po 
klęsce pułkownik Zamoyski z gastką dzielnych ludzi osłaniał w 
tylnej straży - jak nieg.dYś pod Opolem - odwrót tych Polaków 
i Węgrów, co odmówili kapitulacji; bronił ich przeprawy za 
Dunaj, wspólnie z Bystrzonowskim wyj ednał gościnne przyj ęcie 
w Serbii i wolny przemarsz, przeciwstawił się w porę rozpaczli­
wemu pomysłowi Czaykowskiego: masowego przyjęcia Islamu, 
by tym kupić opiekę Porty. Czaykowski dokazywał cudów, by 
podtrzymać opór Turcji przeciw ekstradycji, której domagali 
się obaj cesarze. Turcja się odważnie oparła, ale on sam padł 
ofiarą: zgodzili się na jego wydalenie. Jak wspomniano, wolał 
się poturczyć i przejść w służbę słutańską. 

Polityka Czartoryskiego zdawała się przegrana, triumf Miko­
łaja zupełny. Morał wydarzeń dwóch lat spisał już przedtem, 15 
maja 1849, poseł francuski w Berlinie: "A zatem w istoi!ie rze­
czy sprawa polska zadecydowała o związku Rosji z Austrią i 
zgodzie Prus na ich działanie. Pod tym względem te trzy mo­
narchie połączone są żelaznymi pętami. . Ilekroć widmo Polski 
się im ukaże, jednoczą wysiłki, by je zwalczyć i Europa staje 
wobec zgodnej ich postawy. Powstanie węgierskie, groźne po­
czątkowo dla samej Austrii tylko, stało się przez związek z ru­
chem powstańczym polskim niebezpieczeństwem dla wszystkich 
trzech dworów" .~) . 

Triumf Mikołaja był nadspodziewanie nietrwały, solidarność 
trzech mocarstw krucha. Przyszła w cztery lata zaledwie woj­
na wschodnia, ta wojna koalicyjna przeciw Mikołajowi, do któ­
rej przez dwa z górą dziesięciolecia przygotowywał Czartoryski 
grunt w ' opinii dyplomatów, rządów, parlamentów, narodów. 
Mocne miał teraz związki w Paryżu, gdzie zawiązały się przy­
j azne stosunki między Tuileriami a Hótel Lambert, między 
Napoleonem III, a sędziwym przeciwnikiem dawnym wielkiego 
Napoleona. Walewski, dawny agent dyplomatyczny księcia z 
1831 roku, był teraz cesarskim ministrem spraw zagranicznych. 
Mocna była pozycja w Londynie, gdzie Władysław Zamoyski bar­
dziej niż kiedykolwiek był nieoficjalnym ambasadorem polskim; 
w Turcji, gdzie pod rozkazami Sadyka-Czaykowskiego wojował 
pułk Kozaków sułtańskich, a przyj aźń dla Polski i sZacunek dla 

*) Przytoczone u Handelsmana w rozdziale pracy drukowanym w 
"Przeglądzie Historycznym" 1948. 
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księcia były u szczytu. Niczego nie zaniedbano, by sprawę pol­
ską postawić na porządku dzIennym, by uzyskać możność roz­
winięcia sztandarów narOdowych przez stworzenie dywizji pol­
skiej uzbrojone~ i wyposażonej przez Anglię; o to doszło do 
s~ut~eg? k?nfllktu z Sadykiem, za którym uczuciowo ujmował 
SIę MIckIewlCz, a przez to do nieporozumienia z Mickiewiczem 
i. je.go urazy tym boleśniejszej, że zatruła mu ostatnie tygodnie 
zycIa.*) ~t~rano się skłonić sprzymierzonych, by wojnie, pro­
wadzon~J Jakby demonstracja zbrOjna, nadać charakter roz­
strzygaJący. Szukano nowego sojusznika w Szwecji (w misji do 
Sztokholmu zmarł przyjaciel niezaWodny i ofiarny, Dudley 
stuart). Ale był hamulec, którego wyłączyć dyplomacja polska 
nie była w stanie: wzgląd na Austrię, którą pozyskać chcieli 
sprzymierzeni. "Zadziwiła świat sw oj ą niewdzięcznością" w sto­
sunku do Rosji, lecz rezultatem było, że sprawa polska ani w 
toku wojny nie została postawiona przez sprzymierzonych na 
porządku dziennym, ani nie była poważnie poruszona na kon­
gresie paryskim. Nawet w wojnie z Rosją Zachód nie poważył 
się upomnieć o Polskę i jej prawa, by nie wskrzesić solidarności 
jej roz6iorc6w. 
. I to zniósł starzec ze Zdumiewającą siłą ducha. Oferty rosyj­
skie, jeszcze w czasie wojny czynione przez Działyńskie­
go, zresztą prowokacją zatrącające, odrzucił. Gdy zawar­
to pokÓj, będący przegraną Rosji, ale i naszą, nie zwąt­
pił. Pracy nie zaniechał; gdy przegrywała sprawa pol­
ska stawiał na porządku dziennym wiele szczegółowych spraw 
polskich i obcych, domagających się interwencji, czujności i 
uwagi. W roku 1858 był krótko w Poznańskim, u córki Izy, 
"księżniczki rewolucji" (bo urodzona w powstańczej Warsza­
wie), teraz zamężnej za Janem Działyńskim, i u brata Kon­
stantego w Wiedniu; składał wizytę Franciszkowi Józefowi _ 
rozmowa była krótka i zimna - cesarz jakby zakłopotany tym 
spotkaniem z księciem buntownikiem; ale we dwa lata później 
przez syna, Władysława, dochodziły już stamtąd dwukrotne 
propozycje Gołuchowskiego, projekt porozumienia cesarza Fran­
ciszka Józefa z Napoleonem III: w Polsce sekundogenitura 
Habsburgów z restytucją Galicji, Wenecja dla Włoch, dla 
Austrii odszkodowanie w Bośni i Hercegowinie. 
Propozycję tę Napoleon III lekceważąco odrzucił; przyjęcie 

jej może byłoby oszczędziło Polsce powstanie, Austrii - Sado­
wy, Napoleonowi III - Sedanu. Tu był jednak początek orien­
tacji austro-polskiej, ku której ostrożnie ewoluuje teraz Hótel 
Lambert:*) 
Zapadł zmierzch długiego życia, gdy rozświetliły ,go wieści z 

Warszawy o manifestacjach, strzałach, "rewolucji moralnej ", 
załamaniu się władz okupacyjnych, wyłonieniu reprezentacji 

*) O co właściwie szło, mówi jasno i serdecznie list Zamoyskiego 
do Sadyka 25 października 1855 (Jenerał Zamoyski VI, 172) . 

**) O tym krótko w Słowniku Biograficznym sub vQce Czartoryski 
Władysław. 
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polskiej, zapowiedzi reform. Witał te wypadki jako początek 
wyzwolenia ze łzami radości. "Powtarzał - mówi Kajsiewicz -
słowa starca Symeona: Teraz puścisz, Panie, sługę swego w 
pOkoju, albowiem widziały oczy moj-e zbawienie Twoje". Wydał 
ostatnie instrukcje polityczne dla Polski na ręce Andrzeja Za­
moyskiego, mającego w opinii publicznej Królestwa pierwsze 
teraz miejsce. Kazał przeprowadzić uwłaszczenie chłopów, żą­
dać przywrócenia konstytucj i, upominać się o ziemie zabrane. 
Akcji Wielopolskiego nie potępiał; od swoich żądał jednak, by 
nie wyrzekali się dążenia do niepodległego bytu. 

Jeszcze na 3 maja 1861 przemawiał po raz ostatni. Dyktował 
dodatki do "Essai", do pamiętników, wytyczne organizacji pań­
stwa polskiego. Pracował do ostatniej chwili. W lipcu, ' w Mont­
fermeil, gdzie go wywieziono na lato, nadeszła ta chwila. Spotkał 
śmierć z radosną niemal pogodą· Świadomi'e przyjął ostatnie 
sakramenty modląc się z kapłanem. W przeddzień zgonu kazał 
odczytać w obecności zebranej rodziny, przyjaciół i współpra­
cowników swą ostatnią polityczną wolę. Stwierdzał w tym akcie, 
że kraj już sam wziął na siebie ster sprawy polskiej. Zadaniem 
emigracji jest służyć krajowi, zwłaszcza oświecać rządy i opinię 
świata w sprawie polskiej. "Chcąc zabezpieczyć bieg służby poli­
tycznej na emigracji" książę wzywał młodszego syna, Włady­
sława, "aby dalej prowadził to dzieło", zobowiązywał starszego 
syna, Witolda, i generała Zamoyskiego, aby mu byli pomocą. 
"Z głębokim uczuciem pokory i rzewnego przej ęcia" dziękował 
Bogu, że mu dozwolił "doczekać chwili, w której przyszłość na­
rodu już z wiekowej niepewności odsłaniać się zaczyna ". Na 
te słowa zapłakał, a za nim wszyscy obecni. Oślepły już prawie, 
zażądał pióra i akt pełnym nazwiskiem podpisał.·) 

Nazajutrz konał. Jeszcze na usłyszane imię Polski ostatni 
uśmiech rozpromienił mu twarz i ku niej wybiegło ostatnie sło­
wo: "Błogosławię". 

Marian KUKIEL. 

*) .Jenerał Zamoyski VI, 356-7. - Testament w druku współczes­
nym. - H. Kajsiewicz, Mowa pogrzebowa po śp. Adamie Jerzym 
księciu Czartoryskim (1862), 23-7. 

Mowgli W Paryżu 

Zacznę. od częs~~ po~t~rzanego paradoksu _ gdy po trzech 
latach me~becnoscl wroclłem do Paryża, zaskoczył mnie p'rze­
de W:SzystJklm narzucający się z natarczywą siłą fakt tegó że 
Paryz uległ zastanawiającej zmianie. Stwierdzenie zmi~ny 
W!,~O~yw~ło wrażenie zetknięcia się z czymś nowym najzupeł­
~ll~J l mIało w: sobie jednocześnie posmak rzeczy starej jak 
sWlat. W U~ClU starości takiego odkrycia tkwi nie unikniona 
powta~zalnosc naszego istnienia. Od wieków i zawsze ludzie 
wr.ac~Jąc <l:0 miejsc widzianych przedtem konstatują' przeob~ 
razema, ktory~. miejs~a te ule.~~. Pod tym względem jesteśmy 
~onserwatYWm.I p.ełn.I tradYCJI. Ale z drugiej strony baWimy 
s~ę w odkryw~ow l Cl~SZYI?Y się nowością. Tutaj też otwiera 
Sl.ę przed namI pole m~ko.nczącego. się ~asania. Myślę, że gra­
~lCe. ~ego pola są lekk~e Jak .eter l moze właściwie wcale nie 
IstmeJą· Wszystko zalezy bOWIem od tego, czy istnieją g['ani 
naszej własnej przekształcalności. ce 

.A~e w~óćmy do tematu. Paryż ?legł. zmianie. Jest co' prawda 
Wleza EIffla, mosty na Sekwame, bIstra, w których podaj 
aperitiwy, elegantki na Cha~ps Elyse~s i tłumy' rozchełstanych: 
brudnych, spoconych turystow z gUldami w ręku. Ci turyści 
mówią pr~eważnie p~ ~ngi~ls~u. Trzy, lata temu po Paryżu 
wałęsały SIę tłumy ludz~ mowl~cych rownież po angielsku u­
branych w .mundury. My takze, chodziliśmy w mundur~ch. 
Fakt noszema p,rzez nas mundurow wywoływał oczywiste nie­
por.~zumienie .. Mieszkaliśmy w zarek:virowanryeh hotelach, ja­
dalIsmy w naJelegantszych restauracJach, które były messami 
jeżdziliśmy samochodami. ąpołeczeństwo francuskie patrzała' 
n~ nas z podziwem,. sz.acunkiem, może zaoorością. Byliśmy dla 
nIch k~s~ą uJ?rzY:VlleJ.owan,ą.. 0. kosztach tego chwilowego 
upr3Ywil:Jow~ma s:ę me m~Wlło l nie myślało. Społeczeństwo 
francuskIe me I?yslało tak~e o tym, że uprzywilejowanie to 
było bardzo. Ch~llowe .. W kazdym razie mi'ędzy społeczeństwem 
tym a. na:m~ lezało ~l~porozumienie. Dla nich byliśmy ludźmi 
() specJa.lz:ych pr~wI'I7Jach, o gOdnej pozazdroszczenia pozycji 
moralneJ l matenalneJ, przed nami zaś i w nas rozciągała się 
pusta przestrzeń niewiadomej . 

. ~zisiaj, ~dy po trzech latach, jestem w Paryżu - nie mam 
JUZ na sobIe munduru i nie ma także między mną a społe-
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czeństwem francuskim nieporozulI).ienia. stosunek nasz zre­
dukowany został do właściwych proporcji. Myślę także, że fakt 
noszenia przeze mnie zwykłej cywilnej kurtki zmienił wygląd 
Paryża. Z tym cywilnym ubraniem, które mam na sobie, łą­
czy się jeszcze coś innego. Do Paryża przyj echałem by szukać 
pracy. I te właśnie moje poszukiwania - pełne zawodnych 

, nadziei, uparte i oparte być może na złudnych założer:ia~h, 
przyczyniają się do ukazania mi Paryża od wewnątrz. Osrme­
lam się też wysunąć przypuszczenie, że dzięki temu Paryżowi 
od wewnątrz - i poważna kopuła Inwalidów i mosty na Se­
kwanie wyglądaj ą inaczej. 

• 
Mam wrażenie, że w stosunku do wię.kszości Polaków na 

emigracji jestem spóźniony. Większość Polaków bowiem już 
się w ten czy inny sposób "urządziła". Wśród tak zwanych 
urządzonych Polaków rozróżni'ć można z grubsza trzy katego­
rie. Są najpierw ci, którzy dzięki albo posiadanym kapitałom, 
albo dzięki poszukiwanemu na rynku Ipracy fachowi (mam tu 
przede wszystkim na myśli rzemieśln~ków i wykwalifikowa­
nych robotników, wśród inteligencji wypadki takie są rzad­
kie) potrafili w ciągu szybkiego czasu uzyskać zatrudnienie i 
zapewnić sobie i rodzinom utrzymanie. Druga kategoria to ci, 
którzy nie posiadali ani kapitałów ani! odpowiedniego fachu, 
lecz którzy zdobyli się na przeprowadzenie radykalnej zmia­
ny w swym życiu, którzy przestawili się na tak zwany drugi 
zawód i zamiast powiedzmy pracować tak, jak przedtem, in­
telektualnie, siedząc za !biurkiem w urzędach czy minister­
stwach, . są obecnie kelnerami, maitre d'hótelami, szoferami, 
piekarzami itd. Ci także z głodu nie umierają, czasami nawet 
zambiają zupełnie nieźle. Przerzucenie się na drugi zawód łą­
czy się z szeregiem problemów. Decyzja taka jest nie tylko 
aktem odwagi (inni na~wają to rozsądkiem), lecz i, samoza­
parcia. Wymaga ona bowiem wykreślenia tego, co nazywamy 
zamiłowaniem do pewnego rodzaju pracy. Wymaga ona cał­

kowitego zobiektywizowania się w pracy, lub inaczej mówiąc, 
przywiązywanj,a wagi tylko do osiągniętych przez pracę tę 
środków materialnych. Konsekwencje takiego zobiektl'Wizowa­
nia są daleKO idące i poważne. Nie będę jednak o nich mówił, 
bo wymagałoby to osobnego artykułu. Myślę tylko, że tendencja 
do obiektywizowania się w pracy jest cechą charakterystycz­
ną naszych czasów, w emigraCji zaś polskiej przybrała ona, 
niestety z konieczności, wyraz absurdalnej i bolesnej dras­
tyczności. 

Zamiłowanie jednak do ściśle określonego gatun],{u pracy, 
które w czasach dzisiejszych jest - jak powiedzieliśmy - w 
stadium zanikani,a, może być czasami silne i uparte. Może ono 
wbrew oczywistemu układowi stosunków próbować stawiać 
opór, torować sobie drogę, starać się żyć. Wówczas, jak to 
zwykle bywa, powstają kompromisy. Są ludzie, którzy starają 
się łączyć swe zamiłowania i przyzwyczajenia (inni powiedzą 
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zgubne i, ,przestarzałe nawyki) z wrogą i obcą rzeczywistością. 
Wśród ludzi tych jest tendencja zachowania chociażby czą­
stki siebie z czasów po.przednich, chociaŻlby pozoru ciągłości. 
polacy tacy - jakże rzadcy zresztą - po długiCh staraniach 
dostaj.ą skromne i źle płatne posadki w urzędach, bankach, 
agenCJach handlowych itd. Ci Polacy są równie odważni' jak 
i ci, którzy przestawili się na drugi zawód. Dla wielu uchodzą 
jednak za .niezdary życiowe. Mówi się o nich, 'ze nie umieją się 
dostosowac do wymagań czasów dzisiejszych i że skazani są 
na wegetację. Ja dla ich wegetacji mam najwyższy szacunek. 

Poza tym myślę, że oba te rodllaje "urządzonych" Polaków 
Charakteryzują się tym, że żyją w fikcji. Tylko, że jedni wolą 
fikcję dostatku zobiektywizowanej pracy, a inn~ trudną fikcję 
pozoru Ciągłości. To zanurzenie w fikcji to jeden z najtragicz­
niejszych objawów naszej emigracji. Nie chciał1bym by mnie 
tutaj źle zrozumiano. Nie mówię o znaczeniu i charakterze po­
litycznym .naszej emigraCji, mówię tylko o smutnej stronie 
jej życia materialnego. Konieczność zmusza tę kategorię lu­
dzi do życia w fikcji. Oczywiście, że z fikoją tą walczą we­
wnętrznie. Próbują wmówić w siebie i w innych, że są zadowo­
leni·, że o ileż szczęśliwsi są od tych, którzy pracy w ogóle nie 
mają, starają się z fikcją swą zżyć, z nią pogodzić, ją uznać. Wtedy 
są jak pOCZCiwy Sganarelle z Cocu Imaginaire. Szukają uspra­
wiedliwienia dla bolesnej sytuacji, upiększają ją, prze!budowu­
ją, są o 'krok od tego kapitalnego zdania, w któl'Ym oburzony 
na żoną Sganarelle mówi - el/es font la sottise, et nous som­
mes [es sols. Ale molierowskie doweipne i zabawne spostrze­
żenia nie są tutaj, mam wrażenie, na miejscu. Czyż jest w 
tym coś dziwnego, że staramy się zżyć z fikcją? Któżby tego 
nie robił, znalazłszy się w potrzasku, otoczony ze wszystkich 
stron koniecznościami? 

A poza tym mówi się - wolimy życie w ciężkich warunkach 
materialnych z wszystkimi tego faktu konsekwencjami psy­
chicznymi, ale na wolności i w poczuciu spełnionego obowią­
zku. I w tym jest wiele prawdy. Nawet prawdy, która ostrość 
fikcji łagodzi, zmienia jej ciężar i wagę. 

• 
Należę do kategorii Polaków "nieurządzonych" i do tych, 

którzy pragną uniknąć radykalnej zmiany przestawienia slę 
na drugi zawód. Szukam kompromisu. stoję na stanowisku 
pozoru ciągłości i szukam pracy w bankach, agencjach hand­
lowych itd. Znalezienie takiego kompromisu okazuje się tru­
dne, wymaga upartego wysiłku i poważnego zapasu dobrej 
woli. Poza tym jest w tych poszukiwaniach pewna doza ro­
mantyzmu, nieliczącego się z realiami i wiary w osobiste szczę­
ście. A nuż się uda! Z drugiej jednak strony wlecze się za nimi 
jak nieznoŚDY cień uczucie, . że się jest niepotrzeb.nym. To 
uczucie idzie, pogłębiając się w miarę napotykanych zawodów, 
wpływających listów z odmowami, grzecznych ł bezradnych 
gestów, które mówić mają, że nic zrobić się nie da. Uczucie 
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niepotrzebności jest chyba dominantą. Składam jedn ak upar­
cie JXldania i drepczę po biuraeh pośrednictwa pracy. 

W każdym z tych biur otwiera się przede mną jakiś nowy 
aspekt trudności. Jest na !przykład biuro dla cudzoziemców, 
które działa z ramienia rządu. Duży, ogromny pokój, przedzie­
lony ladą. W korytarzu przed wejściem do tego pokoju stoją 
grupki mężczyzn i kobiet, które ,prowadzą rozmowy w różnych 
językach świata, podarte i zniszczone ubrania, jakieś szepty 
tajemnicze i wtajemniczające. W pokoju samym panuje już 
cisza i dyscyplina narzucona przez dwie panienki w białych 
bluzkach zza lady. Oczywiście przed pr2;eprowadzeniem zasad­
niczej rozmowy próbuję zasięgnąć języka. Od razu też wśród 
grup stojących ludzi znajduję Polaków. Ci Polacy opowiadają 
mi historie swego życia, ich wędrówki różne i nieoczekiwane, 
są wśród nich tacy, którzy świeżo przyjechali tutaj z Niemiec 
i tacy, którzy dopiero co przybyli z Polski. Nikt z nich nie mó­
wi po francusku, proszą mnie o pomoc i pośrednictwo w roz­
mowach z pannami w białych bluzkach. Czuj ą się niepewni, 
jest w nich jakieś stępienie i obojętność. Po chwili wchodzę 
z nimi na salę 1 zaraz potem pośrednic~ę przy IX>dpisywaniu 
umowy na pracę w Creusot, staram się pomóc przy złożeniu 
deklaracji o skradzeniu port felu z dokumentami, próbuję uzy­
skać darmowy przejazd dla powracającego po chorobie gór­
nika do miejsca jego pracy, zajmuję się ustaleniem wysyłki 
bagażu dla milczącego i rozglądającego się z nieufnością Po­
leszuka, który jedzie pracować na roli. Właściwie, zapominam 
o celu mojej wizyty, staram się tym zagubionym i bezradnym 
ludziom przyjść z pomocą. Załatwienie tych wszystkich spraw 
idzie opornie, ciężko - szłoby jeszcze .gorzej na pewno, gdyby 
nie naj zupełniej przypadkowa moja pomoc. Potem przychodzi 
kolej na mnie. Tutaj na przeszkodzie staje nie fakt braku 
znajomOŚCi języka ale fakt, że staram się -o inny rodzaj pracy. 
Ładna panienka w białej bluzce oświadcza , że kategorii ludzi 
takich jak ja, nie potrzebują, że o ile zdecyduję się na pracę 
fizyczną - to mam najpierw pójść do lekarza, a potem wrócić 
do niej. Wychodzę. 

Oczywiście, że panienka zza lady ma rację. Byłoby dziwne, 
gdy/by było inaczej. Cała rzesza przewalających się codziennie 
przez j ej pokój cudzoziemców ma znaczenie o tyle tylko, o ile 
gotowi są oni wypełniać niewdzięczne i pogardzane przez 
Francuzów' prace. Taki jest punkt widzenia, który panuje w 
tym pokoju przedzielonym ladą. Od czasów niepamiętnych, 
poprzez imperium rzymskie i obeonie, gdy ustroje totalitarne 
zapełniły obozy pracy w większości cudzoziemcami, ten punkt 
widzenia przewij ał się przez historię raz w łagodniejszej , a 
czasami w ostrzejszej formie. Myślę jednak, że między cudZO­
ziemcami, których widziałem w tym pokoju i którzy przeważnie 
pochodzą z krajów zza żelaznej kurtyny, a cudzoziemcami, 
którzy zapełniali ten sam pokój w okresie przed wojną 1939 
roku, jest duża różnica. Za cudzoziemcami sprzed 1939 roku 
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stały ich państwa, obronę ich interesów i z punktu widzeni-a 
prawnego i materialnego gotowe były podjąć w każdej chwili 
konsulaty i ,poselstwa, za plecami ich było oparcie, istniały 
na świecie miejsca, do których mogli zwrócić się o pomoc. Za 
rzeszą emigrantów z krajów zza żelaznej kurtyny nie stoi obec­
nie właściwie ntkt. Zdani są na siebie i na przypadkową grę 
sił. 

I ci Polacy, którzy świeżo tu przybyli i którzy nie znają na­
wet francuskiego i j a, który wbrew oczywistości staram się 
znaleźć pracę niefizyczną, zawieszeni jesteśmy w próżni. Wy­
r zuceni zostaliśmy z pewnego określoneg'o układu stosunków, 
z pewnej ustalonej zwyczajami i prawami sytuacji, a dosto­
sowanie się i wejście nasze do zmienionych warunków, do no-
wej rzeczywistości jest trudne, czasami wątpliwe, rezultaty 

j ego niepewne. ' Na jakich prawach poruszać się będziemy w 
tej nowej rzeczywistości i j ak będziemy się w niej czuć - oto 
są istotne pytania. ' ., . 

Przypomina mi się Mowgli. Mały, ciemny Hmdus, ktoremu 
na nic się zdały pełne mądrości nauki doświadczonego Baloo, 
pełna miłości: opieka Bagheery i zasady, którymi rzą~ził s~ę 
wolny lud wilków. Mały Mowgli nie był wilkiem. I mImo, ze 
znał zawołania i język dżungli na Skale Obrad zadecydowano, 
by wrócił do ludzi. Zaczynał wstawać świt gdy Mowgli zupeł­
nie sam zszedł ze wzgórza, udając się do tycp dziwnych istot 
zwanych ludźmi. ' !,otem w. wiosce h~n~uskiej Mow~li pr.zyglą­
dał się z nieufnoscią ludZIOm, a om Jemu. Mowgh takze za­
wieszony był w próżni. 

'+ 
Siedzimy w cichym, ciemnym i chłodnym barze na wygod­

nych fotelach. Na dworze jest upał ciężki i dus~y, co chwila 
któryś z nas wyciera pot z czoła i narzekamy na gorąco . Po­
woli i leniwie zaczynamy mówić o jakichś niesprecyzowanych 
możliwościach pracy dla mnie. Podobno ktoś szuka sekretarza 
znającego języki. Zapalam się do tego ,projektu, zastanawiamy 
się jak dotrzeć do owej znakomitej osobistości poszukującej 
sekretarza. I w pewnej chwili j eden z moich znajomych pyta 
się: 

- No dobrze, ale niech mi pan powie, jaki jest pana sto­
sunek do homoseksualistów? 

Milczę, zaSkoczony. , 
- No tak - ciągnie mój znajomy - ten pan jest pede­

rastą, tutaj we Francji stosunki seksualne odgrywają poważną 
rolę. Trzeba o tym wiedzieć i o tym nie wolno zapominać . 

Wybucham śmiechem . Kochana, cudowna Francja - nic 
się nie zmieniła. Przewalają się wojny, rewolucje i Francja 
zawsze jest taka sama. Czyż to nie jest pOCieszające? 

Przypomina mi się taka historia. W roku 1940 po kampanii 
francuskiej i po przedostaniu się do tak zwanej zony wolnej, 
znalazłem się w Tuluzie. Byłem bez grosza, mieszkałem , jak 
wielu Polaków, w stajni na słomie, czekałem na wypłatę za-
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ległych dodatków frontowych i na wyjazd przez Hiszpanię i 
Portugalię do Anglii. żyłem chlebem i pomidorami, bo były one 
naj tańsze i za ostatnie pieniądze kupiłem "Le livre jaune" 
Chodziłem do parku czytać tę śmiesznie paradoksalną, j ak na 
owe czasy, książkę. . 

Któregoś dnia jakiś siwy zupełnie i dostojnie wyglądający 
staruszek, siedzący obok mnie na ławce, nawiązał ze mną 
rozmowę· Zainteresowało go to, co czytam. Pokazałem mu 
książkę i pełen zamyślenia kiwał głową. Potem pokazał mnie 
książkę, którą studiował do tej chwili uważnie i w milczeniu. 
Było to tysiąc czy tysiąc pięćset przepisów kulinarnych. Ogar­
nęła mnie wesołość, poczułem nieodpartą sympatię do tego 
pełnego spokoju i godności staruszka. Czyż nie było wzrusza­
jące to uważne zgłębianie przepisów kulinarnych wśród zie­
leni pięknego parku, na wygodnej ławce, z 'błękitem nieba nad 
głową, z dala od wszystkich męczących Iproblemów dnia, 'bo­
lesnego zawalenia się. Francji, niepewnych losów jutra? 
Nawiązała się żywa rozmowa. staruszek okazał się bogatym 

właścicielem kilku ferm pod Tuluzą, mieszkającym jednak już 
od dłuższego czasu w mIeście. Zaczął wypytywać się o moje 
dzieje, popatrzał na mnie z sympatią gdy dowiedział się, że 
jestem Polakiem. Opowiedziałem mu o armii polskiej we Fran­
cji, o. tym, że jestem tylko chwilowo w Tuluzie, że jestem bez 
pieniędzy, że Chciałbym dostać jakąś pracę, chociażby na kilka 
dni, aż do czasu, nim z Francji nie wyjadę, że gotów jestem 
pracować jako robotnik na fermie, lub .gdzie indziej. Opowia­
daniem tym przejął się bardzo, wzruszył, kiwał głową w za­
stanowieniu. Na twarzy jego malował się ' wysiłek myśli. Chciał 
mi pomóc. I nagle twarz jego zmieniła się jakby na skutek 
radosnego odkrycia. Przyjrzał mnie się uważnie od stóp do 
głowy. 

- Pan jest przystojny - powiedział. Zdumiony, wzruszyłem 
ramionami. Ciągle mi się przyglądając, zaczął mówić: 

- Pan mus.! pOdobać się kobietom, prawda? Jestem tego 
pewien, że pan podoba się kobietom. Widzi pan - ożywił się 
wyraźnie - przyszła mi taka myśl do głowy. Znam tutaj jed­
ną panią, która chciałaby mieć przyjaciela. Ona jest bogata, 
ma ładną willę z ogrodem niedaleko stąd, .ma nie więcej niż 
czterdzieści lat, jest .czysta, zapewniam pana, że czysta i ma 
miły charakter. Będzie pan u niej w~godnie mieszkał, dobrze 
jadł i na pewno dawać panu będzie trochę pieniędzy na pa­
pierosy, aperitiwy, czy kino. Przeczeka pan sobie spokojnie 
wojnę. Jeżeli pan chce, możemy do niej zaraz pójść. 
Dusząc się ze śmiechu, zgodziłem się natychmiast. Staruszek 

zerwał się z ławki i nieomal biegł poprzez park, podniecony i 
ożywiony. Przed domem jednak pani poszukującej przyjaciela, 
ku rozpaczy staruszka, zrezygnowałem z jego zaChęcającej 
propozycj i. 

Dzisiaj rozmowa w chłodnym i ciemnym barze przypomnia-
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ła mi tę hlstorię. Nie ulega wątpliwości, że Francja się nie 
zmieniła . 

W moich codziennych staraniach zabrnąłem także do biura, 
które zajmuje się w,yszukiwaniem pracy dla intelektualistów. 
Czekając na urzędnika, który gdzieś na chwilę wyszedł, przy­
SłUChuj ę się rozmowie przy sąsiednim stoliku. Stoi przed nim 
wysoki brunet o kędzierzawej czuprynie, w okularach, o pod­
łużnej, zamyślonej i zmęczonej twarzy, niepOkojąco Chudy w 
swym podniszczonym ubraniu. Młodzieniec ten jest Węgrem. 
Siedzący za biurkiem urzędnik zadaje mu właśnie pytanie: 

- Czy ma pan rower? 
Węgier ,przestępuje z nogi na nogę niespokojnie. 
- Rower? Nie, nie mam roweru. Ale po co rower? 
Przez twarz jego przebiega zdumiona bezradność. Urzędnik 

za biurkiem tłumaczy: - Widzi pan, gdyby pan miał rower, 
mógłbym dać panu pracę. Mógłby pan być un garr;on de cour­
se w redakcji jednego poważnego pisma. Ale ponieważ n~e m~ 
pan roweru, niech pan przyjdzie tutaj za miesiąc - moze cos 
się znajdzie dla pana. " 

Intelektualista Węgier rozkłada ręce. Pewme chce pOWIe­
dzieć że czekać miesiąc, to dla niego za długo, że nie rozumie, 
dlac~egO każą mu mieć rower i że nie wiedział, że intelektua­
liści we Francji muszą umieć jeździć na rowerze. Dotychczas 
myślał, że intelektualiści mają inne obowiązki. Ale nie mówi 
nic i wychodZi. '. 

Smutny jest i zabawny ze swym smu~klem ten Węgler.o ~~ 
myślonej twarzy, Myślę, że mam nad mm tę przewagę, ze JUz 
wiem iż w naszych czasach intelektualiści muszą umieć jeź­
dzić ~a rowerze. Nie wystarczy być intelektualistą. Zmieniający 
się układ stosunków na świecie i~aczej f.ormu~e teraz zapotrze­
bowania na rynku praBy. Są takle towary, ktore na rynku tym 
nie przedstawiają same w sobie żadnej. wartości. T;zeba je 
uzupełniać właściwościami dodatkowymI. Towar, ktory dos­

tarcza pewien typ intelektualisty nie jest poszukiwany. Me­
cenasów sztuki" zastąpili mecenasi przemysłu. I o tym trzeba 
pamiętać. O tym także aspekcie naszych trudności nie można 
zapominać. 

Panuje w Paryżu, a może w całej Europie Zachodniej pewna 
choroba,' przez którą przechodzą wszyscy ludzie szukający pra­
cy, nie tylko emigranci polscy. Choroba ta polega .na przeko­
naniu że starać się należy o pracę przede wszystkim u Ame­
rykanÓw. Amerykanie dobrze płacą, wymagają co p~aw~a 
rzetelnego wysiłku, ale przed oczami każdego z nas snuJą SIę 
miraże fantastycznych i spektakularnych karier, szybkiego 
wzbogacenia się, zawrotnych możliwości. Amerykanie i filmo­
wo błyskawiczna kariera - to właściwie jedno i to samo. 

Chorobie tej i j a poddaj ę się bez oporu zarażony bakcylem 
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mody i modernizmu. Poza tym łudzę się nadzieją, że może 
znajdę u nich łatwiej mój kompromis. 

Próba zdobycia pracy u Amerykanów oznacza w głównej 
mierze usiłowanie dostania się do jednej z organizacji mię­
dzynarodowych działających pod ich egidą. Jest to oczywiście 
cały problem. Trzeba starać się o pOPi-f(,ie, trzeba pokonać 
olbrzymią konkurencję stworzoną przez rozpowszechni.enie się 

wyżej wspomnianej epidemii, która grasuj e bezkarnie w tej 
części Europy. Któregoś jednak dnia pewien znajomy mój ko­
munikuje, że przy jednej z działających w Paryżu organizacji 
międzynarodowych powstać ma nowa sekcja, która jakoby 
zatrudni dziesięć osób. Nie tracę ani chwili czasu i wyruszam 
pod wskazany adres. Przyjmują mnie niezmiernie uprzejmie 
i każą wypełnić ogromny formularz. W formularzu tym spo­
wiadam się szczerze ze wszystkich przewinień mojego życia, 
opowiadam o nim szczegółowo i bezbarwnie, składam zapew­
nienia co do lojalności i braku złych intencji pod adresem 
ustroju stanów i osoby Prezydenta Trumana. 

Po złożeniu formularza, rozmawiam przez dluższą chwilę z 
sympatyczną urzędniczką. Jest ze stanu Ohio i bardzo lubi 
Francję. Szczególnie perfumy francuskie. Takich perfum po­
dobno w Ameryce nie ma. Potem przeglądając formularz mó­
wi, że żadnej decyzji o utworzeniu nowej sekcji jeszcze nie ma, 
że jest bardzo możliwe, iż sekcja ta w ogóle nie powstanie, 
tym' niemniej gotowa jest podanie moje zatrzymać razem z 
600 innymi. 

- Sześćset? - pytam się zdziwiQny. 
- Tak, a na pewno będzie ich jeszcze znacznie więcej. 
Ogarnia mnie zniechęcenie. Uzyskanie kompromisu na tej 

drodze wydaje się naprawdę mało realne. Tymczasem sympa­
tyczna urzędniczka zadaje mi jeszcze pytania i stara się uzu­
pełnić wiadomości. Opowiadać więc jej muszę o tym co ro­
biłem w czasie wojny i o tym, jakie są moje zapatrywania po­
lityczne, jakie uprawiam sporty i kogo znam z Amerykanów. 
Wszystko '::0 mówię zupełnie widocznie trafia lej do przekona­
nia. Może jednak pokonam owych sześciuset ~onkurentów -
myślę. Urzędniczka pyta się - czy ma pan znajomych i przy­
jaCiół w Polsce? 

-Mam. 
- A czy jest pan z nimi w korespondencji? 
- Tak, czasami pisujemy do siebie. 
Zapada chwila milczenia. Amerykanka składa uwazme ar­

kusz mego formularza, podaje mi go i mówi - bardzo żałuję, 
ale podania pana przyjąć nie mogę. 

Wstaję i nie bardzo rozumiem o co chod:li. Dopiero po chwili 
uświadamiam sobie wszystko. Pisywanie listów do Polski może 
być rzeczą podejrzaną. Więc przebywanie na emigracji nie jest 
dostatecznym argumentem. 'Wymagają od nas przecięcia 
wszystkich więzów, całkowitego oderwania, zapomnienia'. 
Francuz, Belg i Szwajcar, na pewno nie utrzymuje korespon-

, , 
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dencji z krajami zza żelaznej kurtyny. A polski emigrant pi­
suje do swych przyjaciół w kraju o tym, że w Paryżu jest go­
rąco, że trawa na peluzach ogrodu luksemburskiego zżółkła w 
sposób zadziwiający i że mu smutno. I mówi się mu., że lepiej 
lIstów takich nie pisać, bo ten listowny związek z krajem na­
sunąć może podejrzenia. Jeszcze niedos'tatecznie zawieszeni je­
steśmy w próżni. 
Czyż nie zastanawiający jest n~prawdę ten paradoks naszej 

sytuaCji? 

• 
Szukanie pracy przez biura pośrednictwa nie jest rzeczą wy­

starczającą. Są jeszcze ogłoszenia w gazetach i tak zwane sto­
sunki. Ogłosze'nia ukazują się rzadko niezmi.ernie i niestety 
dużo szans się z nimi .nie wiąże. Ważniejsze są "stosunki". 
Sprawa tych stosunków wśród Polaków na emigracji wygląda 
mniej więcej tak. 

Jest dosyć nieliczna grupa osób, która dzięki uprzednio po­
siadanej pozycj i, czy to na terenie towarzyskim, czy w. sfe­
rach pracy oficjalnej wyrobiła sobie dość znaczny czasaml za­
kres znaj om ości. Teraz w większości wypadków zakres ten na 
skutek wiadomych nam okoliczności politycznych i material­
nych kurczy się w oc~ach. Bardzo ' nielic~~i są ci, którzy p~tr~­
fili stosunki utrzymac, lub nawet wyroblc sobie nowe. Ogolme 
Polacy spychani są przez nie unikniony bieg wypadków do 
własnego ghetta. Ci, ktUrzy część poprzednich stosunków 
utrzymali - trzymają się ich zazdrośnie. 

Nasuwa mi to zawsze przed oczy następujący obrazek. Pły­
nie bryła topniejącego lodu na oceanie. Na bryle tej siedzi 
Polak-emigrant i patrzy z niepokojem na to, jak powierzchnia 
lodu maleje, usuwa się mu spod nóg, kurczy. Ta bryła topnie­
jącego lodu - to jego stosunki. I czyż jest w tym coś dziwne­
go że nie chce on za żadną cenę wpuścić na bryłę tę swego 
zn~jomego czy przyjaciela, że chce ją zachować w swym wy­
łącznym i zazdrośnie utrzymywanym władaniu? Takie stano­
wisko wydaje mi się naj zupełniej zrozumiałe. 

Jest jednak wśród Polaków i Francuzów kilka osób, które 
losowi emigrauta poświęcają swój czas w sposób całkowicie 
bezinteresowny. Chcą mu pomóc, starają się 2łnaleźć mu pracę, 
dają rady i wskazówki. Takie stanowisko jest, już dla mnie o 
wiele mniej zrozumiałe. Ale bogactwo i różnorodność psychik 
ludzkich jest podobno nie ograniczona. 

Dzięki jednej z tych osób otrzymuję skierowanie do wysoko 
postawionej osobistości .w Senacie francuskim. Udaję się do 
miejsca jego urzędowania i na dole wypełniam aż w czterech 
egzemplarzach kartę wstępu. Potem wspani"ali woźni, ubrani 
na czarno i stylowo przekaZUją mnie sobie kolejno, prowadząc 
poprzez piętra, salony, sale obrad i korytarze. Rozmowa z se­
natorem jest utrzymana w tonie serdeczny.m. Na początku wy­
słuchuję pełnego współczucia przemówienia o Polsce, o tym, 
że Polska jest krajem męczenników, że stosunki między nią 
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a Francją były zawsze przyjazne i że przeznaczenie skazuje 
nas. na wieczne cierpienie. Poza tym Polacy są ofiarni i pełni 
WdZIęku. Polacy i Francuzi rozumieją się doskonale. Jestem 
wzruszony i potakuję. Potem senator zadaje mi pytania co do 
mojej przeszłości i moich możliwości. Pyta się mnie o wszystko 
szczegołowo i bardzo uważnie. Między innymi pyta się - czy 
pan jest hrabią? 

- Nie, nie jestem. 
Na twarzy senatora maluje się szczere zdumienie . 

. - Czyż 'być m?że? Ni~ jest pan doprawdy hrabią? Jest pan 
plerwszym ~olakle~, kt?rego poznaję i który nie jest hrabią. 

S~nat.or me dO~lerza l przygląda mi się z zainteresowaniem. 
CzuJę Slę trochę Jak uczniak, który coś zbroił . 
. !,o chwil~ ~aczyna mów~ć o sytuacji we Francji, o wszystkich 
Je! t~dno~clach, ~tar~ Slę. wytłun:aczyć rzeczy, o których już 
wlem l ktore odbleraJą ml resztkl nadziei. Kładzie nacisk na 
fakt, że jestem Polakiem-emigrantem. Właściwie namawia 
mnie do naturalizacji, przedstawia wszystkie jej korzyści, daje 
do zrozumienia, że znalezienie pracy . po uzyskaniu obywatel­
stwa francuskiego będzie znacznie łatwiejsze. Poza mirażem 
owej naturalizacji od senatora francuskiego nie uzyskuję nic. 

I. znowu I?~ę~ni wo~ni w stylowych ubraniach odprowadzają 
mme do. wYJ~Cla, pełm szacunku i respektu. Chce mi się śmiać. 
Pr~pon.uJą. ml tyle .rzeczy. I pracę robotnika fizycznego i natu­
:allz~cJ~ l zakaZUją pisywania listów do kraju i dziwią się, 
z: me Jestem hrabią. Ale nikt nie chce mi pomóc w znalezie­
mu .kompromisu. A ja się upieram, coraz mniej mam nadziei, 
ale Jednak upieram się. Wspaniali woźni są pełni szacunku i 
respektu. A ja patrżę na nich z zazdrością. 

• ?zisi~j . myślę jedn~k, że może nie jest tak źle. Proponują 
ml wł~sme przed ChWllą pracę. Mam zająć się sprzedażą żaró­
wek flrmy. "Kilanoy-Fintex". Praca podobno nie jest ciężka. 
Będę C~OdZlł po Paryżu, może jeździł po Francji z teczką pod 
pac.~ą. l. sprzedawał, żarówki. Nawet wiem już jak należy to 
roblC l. Jak zachęcac będę klijentów do kupna. Mam już slo­
gan, Wlem co będę klijentom tym mówił. Będę mówił im _ 
kup?jci~ na~le?sze ~a świecie żarówki firmy "Kilanoy-Fintex". 
żarowkl te sWle~ą Slę - nawet po wyłączeniu prądu elektrycz­
nego. 

Józef URSYN. 

Jak mogłaby powstać Europa 

Będę mówić wam o roku 1950. Nie sądźcie, że zamierzam 
'bawić się w proroka. Nie myślę bowiem, by umysł ludzki był 
zdolny do przewidywania przyszłości. A jednak ... wierzę, że 
czasami, umysł nasz koncentrując się uważnie w dziedzinie 
spraw jemu właściwych, dojrzeć może pewne kontury rze­
czy przyszłych, k\óre są niedostrzegalne dla ludzi innych, ludzi 
mniej zainteresowanych tego rodzaju poszukiwaniami. Lecz 
nawet w momentach owego uprzywilejowania nie można prze­
widzieć tego, co się stanie, a dostrzega się tylko zarysy, moż­
liwości, zagadnienia. Jest to jednak już dużo. Jest to wstępne 
wynurzanie przyszłości z chaosu, w którym wydaje się ona 
drzemać . 

Za podstawę wezmę kilka danych już nam wiadomych. Rok 
1950 jest rokiem wyborów w Wielkiej Brytanii, jest także ro­
kiem w którym dojść może do kryzysu w Ameryce. Wynika z 
powyższego, że w niedalek~ czasie k3ipitaliści amerykańscy 
pragnąć ,będą, by Anglia wyzbyła się kierownictwa partii pra­
cy, podczas gdy równolegle, partia pracy angielska pragnąć 
będzie rozwoju socjalizmu w Ameryce. Dojść może do jednej, 
albo drugiej z tych możliwości, lub, ·co ciekawsze - do obu 
ich jedJnocześnie. Trzeba jednak dużej dozy optymizmu, by 
przypuszczać, iż z ewentualności tych powstanie bardziej jed­
nolite i skuteczne kierownictwo spraw światowych. 

W Europie zachodniej - nie jest to zresztą trudne do prze­
widzenia - utrwali się, a nawet pogłębi dalszy stopniowy roz­
kład partii u władzy. Gdyby we Francji w roku 1950 spróbo­
wano zarządzić wybory, większość sił antykomunistycznych 
nie skupiłaby się tak, jak w roku 1946 naokoło M.R.P. Praw­
dopodobnie to samo miałoby miejsce i we Włoszech. W każ­
dym razie ostatnio zwiększenie się wpływów komunistów, mo­
narchistów i faszystów w niektórych wyborach częściowych 
pozwala przypuszczać, że nawet w Rzymie demokracja chrze-



78 A,LFRED F'ABRE - LUCE 

ścijańska osiągnęła pełnię swych możliwości i minęła już szczy­
towy punkt swego rozwoju. 

Nie chcialibym zresztą zatrzymywać się dłużej na tej spra­
wie, wydaje mi się bowiem, iż bez względu na fakt rozwoju, 
lub cofania się wpływów istniejących partii, na pewno - nie 
na tym planie znaj dziemy rozwiązanie naszych trudności. Ci, 
~tór~y zapewniają nas o możliwościach odbudowy i, posługu­
Ją SIę tymi metodami osiągnąć jedynie mogą zmiany składu 
Parlamentów. Zmiany te polegać będą na wprowadzeniu do 
Pa:rlamentów tych dostatecznej ilości elementów nowych, by 
sparaliżować ich pracę i doprowadzić w ten sposób do nowych 
wyborów, które z kolei dałyby ludziom tym większość absolut­
~ i moż~~ść działania ~ed~ug własnej woli. Ale jest jasne, 
ze taka hma postępowama zadnego rozwiązania w roku 1950 
nam nie przyniesie. Nasza naj bliższa przyszłość ukształtuje się 
raczej pod wpływem wypadków o charakterze międzynarodo­
wym, które zaważą na niej znacznie wcześniej niż rozwiązania 
naszych konfliktów wewnętrznych. 

W państwach sowieckich to, co nazwano tityzmem zostanie 
tymczasowo zlikwidowane, lub rozciągnie się na inne państwa. 
Obecnie wydaje się, iż pierwsza z tych dwu hipotez jest bar­
dziej prawdopodobna. W Ameryce zarysowanie się poważnego 
kryzysu może być na rękę jednocześnie zwolennikom wojny, 
polityki zbrojeń i ultimatum skierowanego do Rosji, jak też 
i izolacjonistom, przeciwnikom niesienia pomocy Europie. Po­
wyższe, na pierwszy rzut oka wydaje się wzajemnie sobie prze­
czyć. Lecz oba te kierunki mogły;by w równej mierze znależć 
swe uzasadnienie w tezie, zanadto rozpowszechnionej w nie­
k~óryc~ kołac~ wojskowych amerykańskich i utrzymującej, iż 
mekOIl'leCZna Jest dla ostatecznego uratowania Europy jej u­
przednia obrona. 

Ewolucji stosunków rosyjsko-amerykańskich nie możemy 
nadać kierunku, jakiego pragnęlibyśmy. Staliśmy się bowiem 
w pewnej mierze tylko widzami, którzy czekają na to, by do­
w.iedzieć się czy zostaną zaopatrywani z zewnątrz, finansowa­
m, uzbrojeni, rozbrojeni, podbici i wyswobodzeni. A tymcza­
sem, czyż nie jedynie interesującą rzeczą jest wiedzieć co ro­
bić powinniśmy? I o tym też chciałbym pomówić. 

• 
O ruchach,. kt?re walCZą. ~ jedność Europy mówiono wam JUZ 

- mam wrazeme - nIeJednokrotnie. ChCiałbym dzisiaj na 
sprawę tę spojrzeć pod nieco odmiennym kątem widzenia. Mam 
najwi-ększy szacunek dla wysiłku z jakim pracuje się obecnie 
nad zo.rga~izowani~m Europy pod względem gospodarczym. 
Tylko, Jakiz uderzający kontrast Uikazuje się oczom człowieka 
ulic~ pomiędzy niektórymi komunikatami OfiCjalnymi, a obser­
wacJami narzucającymi się mu podczas podróży. Mówi się 
nam o Wolnej wymianie walut i jednocześnie odmawia się nam 
dewiz na podróż do krajów sąsiedntch. Mówi się o tworzeniu \ 
rOZległego rynku europejskiego, a handel między FranCją a 
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Szwajcarią zostaje wstrzymany. Ambasador jednego z państw 
wchodzących w skład organizacji gospodarczej Europy mówił 
mi kilka miesięcy temu: "Jeszcze nie byłem świadkiem tego, 
by j-akieś zagadnienie potraktowano naprawdę w duchu euro­
pejskim" i przypuszczam, że to samo powiedziajJby mi jeszcze 
dzisiaj. 

Tak samo z głębokim zadowoleni-em patrzę na ludzi warto­
ściowych, pracujących nad stworzeniem Parlamentu europej­
skiego. Myślę, że praca ich jest potrzebna. Tylko, że studiując 
historię nigdzie nie zetknąłem się z faktem, by narody, któ­
re od dawna dzielą mocno zasiedziałe nieporozumienia zjed­
noczyły się pod wpływem takich ostrożnych metod, które się 
stosuj e dZisiaj. To Bismarck dokonał zj ednoczenia Niemiec, a 
nie Zgromadzenie we Frankfurcie. Tak samo w· Stanach Zjed­
noczonych siła zadecydowała o procesie unifikacji. otóż rzecz, 
której należy uniknąć za wszelką cenę, to właśnie interwencji . 
siły. Wojna, nawet cywilna byłaby dla Europy-pod tym wzglę­
dem wszyscy jesteśmy zgodni - zbiorowym samobójstwem. 
Jak więc bez udziału wojny zuzytkować ten zbiorowy dyna­
mizm, wylewający się w przeszłości w zdobyczach, wyprawach 
krzyżowych, wielkich rewolucjach socjalnych i który na prawdę 
kształtował oblicze ziemi? Na tym polega cały problem. 

Nie dawno w Strasburgu zebrał się pierwszy parlament 
europejSki. Z chwilą tylko, gdy spróbowano pchnął. go na to­
ry realnej pracy wyłonił się przed nim szereg groznych pro­
blemów: sprawa udziału komunistów w tym Parlamencie, spra­
wa dopuszczenia Niemiec, sprawa uzbrojenia Niemiec. I zoba­
czyliśmy wówczas j ak rozpłynęło się to sztuczne porozumienie 
licznych organizacji, które wywiesiły sztandary z jakże nieSipre­
cyzowanymi hasłami zjednoczenia Europy. Ukazały się nam 
wówczas wielkie linie konfliktu, w którym zetkną się ze sobą 
sprzeczne siły. Walka tych sił trwać będzie tak długo, aż któ­
raś z nich nie zatriumfuje i nie narzuci innym swej polityki 
wewnętrznej Europy. 

Jeżeli chodzi o mnie myślę, że nie będzie Europy o ile nie 
będzie owej wspólnej polityki wewnętrznej. Polityka ta jest 
znacznie łatwiejsza do ustalenia, ludzie ibowiem lepiej zdają 
sobie sprawę z realnej wartości zagadnień między-europejskich 
w zestawieniu z własnymi problemami narodowymi. Aby rze­
czywiście słowo Europa brzmieć miało pełnowartościowo, trze­
ba ,by realizacj a tego celu zastąpiła prawie Wszystkie. punk­
ty normalnego programu politycznego narodowego. Jezeli r:a 
przykład stworzy się monetę europejską, to nie trzeba będZIe 
szukać gwarancji przed wprowadzeniem inflacji w jakimkol­
wiek z państw europejskich. Kraj taki /bowiem nie mógłby sa­
modzielnie przeprowadzić inflacji bez natychmiastowego na­
rażenia się na zgubne i ściśle określone konsekwencje. Jeżeli 
przyjmiemy takie odwrócenie punktu widzenia, to wówczas dy­
skusje na temat wewnętrznej polityki narodowej staną się po 
prostą tylko z3Jbawą· 
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Wysuwa się jako przykład - ja także to robiłem - Bene­
lux. Ale przykład ten - jakkolwiek byłby zachęcający - uka­
zuje nam trudności i powolność z jaką dochodzą do skutku 
układy czysto ekonomiczne między państwami suwerennymi. 
T~ze~a powiedzieć sobie szczerze, że Europa, o ile nastąpić ma 
.JeJ zjednoczenie będzie niewygodna dla wielu, ukróci szereg 
krzY;vdzącyc'h.przywile}ów, obni,ży poziom życia leniuchów, wy­
stawI na wspołzawodmctwo chronione dotychczas gałęzie prze­
my~łu. By pokonać te opory trzeba by doprowadzić temperaturę 
P?htyczną E~ropy ?O wysokiego punktu fuzji. By to osiągnąć 
wIdzę tyl~? Jeden .srodek: utworzenie w każdym z poszczegól­
nych kraJow ruchow narodowych, mających wspólny program. 
Jedynie ten. nowy inte.rnacjonalizm może przeciwstawić się 
zwycięsko mIędzynarodowce komunistycznej, bez wystawia­
n~a nas na ~e same niebe~pieczeństwa. I w istocie, ruchy te o 
kierunku dosrodkowym pozostałyby wolnymi, nie byłyrby pod­
porządkowane żadnej obcej władzy, a równocześnie ich zjedno­
czenie stanowiłoby ich racj ę bytu i instynkt zachowania po­
pychałby je do skutecznej pracy w tym samym kierunku. Czy 
~ożecie wyobrazić sobie j ak rUChy te wspomagałyby się wza­
Jemnie, jak ~c'ho każdego ich sukcesu wybiegałoby daleko po­
za granice, Jak nawoływanoby się do solidarności wszystkich. 
Kraj, w którym powstałby najpierw takich ruch nabrałby zna­
czenia w stosunku do innych. Nie . widzę też, by Francja mogła 
w inny sposób odegrać jeszcze jakąś poważniejszą rolę. · 

Mam wrażenie, że pewna grupa rozsądnie myślących ludzi 
zdll:je już sdbie z tego sprawę. Myślę także, że w dziedzinie na­
szeJ polityki narodowej powstaje pustka, która jest wskazów­
ką pewnego oczekiwania. Syndykaty tracą swych członków 
p.artie ~wych zwolennikó:", gazety swych czytelników. Wszyscy 
CI ludzIe pragną - moze nawet nieświadomie - zarezerwo­
wać siebie, dla rozgrywki o znaczeniu bardziej istotnym. I ci 
ludzie właśnie stanowić będą jutro szeregi osób walczących O 
Europę· 

~y ożywić w każdym z zainteresowanych państwowe ruchy 
dosrodkowe, trzeba by wytwarzać wszędzie świadomość Euro­
py ł dumę z Europy. Prawdziwy europejczyk - to człowiek 
którJ.' faworyz~je. wypracDwanie wspólnej historii Europy, bę~ 
dąceJ do przYJęCla 'przez wszystkich jej synów. To człowiek 
k~óry świadomie prz~iązuje wa~ę do utrzymania wpływó~ 
me tylko własnego kraJU, lecz takze innych krajów Europy w 
cał~ .świecie, kt~ry ni~ st~ra s~ę na przykład zawładnąć ko­
lomaml swego sąsIada l ktory me pragnie osiągnąć znaczenia 
koszt.e~ i~nych. To człowiek;, który z troską myśli o, wszystkim 
~o :"ląze ~I~ ~ ducI:0wnyn; Początkiem Europy, z jej głębokimi, 
ZycI~wyml zrodłaml - k~ory (by poruszyć temat aktualny) nie 
l!waza za sprawę pozbaWIOną sensu zagadnienie ochrony miejsc 
swiętych w Jerozolimie. 

Powiecie mi: "Jaki obszar obejmować ma owa Europa? Kto 
wejść ma w jej skład? Jakie będą jej granice?" Odpowiem: 
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Europy nie trzeba określać - określi się ona sama. Sami zo­
baczycie, gdzie ruchy europejskie zakwitną, w jakich krajach 
osiągną maksymalny rozwój, nad jakimi rządami będą one w 
stanie po kilku mies}ącach, czy kilku latach rozciągnąć kon­
tr.olę. vy tym względzie dwie ewentualności są łatwe do prze­
:vld~ema.: r.uch te~ zakazany zostanie w Europie wschodniej 
l clesz~c ~~ę będZie on mniej szym powodzeniem w Wielkiej 
Brytanll mz na kontynencie. 

Tak, ~uropa ~a~aj ąc kłam wszystkim planom teoretyków 
pow~tame . z. ludZI zywych. Zacznie istnieć tam wszędzie, gdzie 
ludZie cZlłc Ją !będą w sobie i z chwHą istnienia rozpocznie pro­
mieniować. Jeżeli się zorganizuj e, jeżeli stworzy naokoło sie­
bie entuzjazm, jeżeli przyniesie pracę i domy miesZlkalne je­
żeli zawładnie rynkami, to wciągnie nieodwoł"alnie w s:.voją 
crbitę kraje Europy wschodniej, które są dzisiaj satelitami Ro­
sji sowieckiej. Powie<;lzia~bym nawet, że ta próba pacyfistycz­
nego podboju części Europy, która znajduje się obecnie w nie­
woli winna stać się jednym z tematów lirycznych, który wysu­
nęłoby się w programach ruchów europejskich. Tak wygląda­
łaby wyprawa krzyżowa czasów dzisiejszych. 

Europa zachodnia tak, jak ją widzimy dzisiaj nie tworzy har­
monijnej całości gospodarczej. Jest zanadto uprzemysłowiona, 
przeludniona, stanowi bardziej siłę konkurencyjną niż uzupeł­
niającą. Tym niemniej rozwój jej wewnętrznej wymiany to­
warów jest możliwy. Wszyscy czytaliśmy niedawno w gazetach 
o historii jarzyn, których nie można było sprzedać i które kil­
ka miesięcy temu wysłano w ,pośpiechu do Niemiec. We Francji 
istnieje normalnie nadprodukcja artykułów żywnościowych rol­
niczych, a w Niemczech i innych krajach nie brak jest ludzi 
zgłodniałych, wyczekujących ich napływu. Lecz to nie wystar­
cza. Europa musi odzyskać swe dawne żródła zaopatrzenia w 
prOdukty rolnicze w basenie dunajskim oraz szukać musi w 
Afryce brakuj ących j ej surowców. 

Zadania, ' o których wam mówię są bezwątp1enia ogromne. 
Niektórzy będą chcieli uchylić się od nich, mówiąc: "Poczekaj­
my jeszcze kilka l'at". Odpowiem im: "Jeśli nie wykorzystamy 
tych lat, stracimy na zawsze okazję, Europa stworzona zosta­
nie przez nie-europejczyka. ·Wiek dWUdziesty jest wiekiem pOJ 
śpiechu i nie uznaj e zwlekania ". 

Inni powiedzą: "Europa, którą pragnie pan stworzyć dosta­
nie się pod władze Niemiec". Powiedzenie takie jest zarówno 
z punktu widzenia. narodowego jaJk i europejskiego niedopu­
szczalnym defetyzmem. Nie myślę, by iakikolwiek Francuz, 
godny tego imienia, mógł uznawać jako zasadę fakt, iż roda­
cy jego są mniej inteligentni, mniej pracowici, mniej zdecydo­
wani od Niemców. 

Powie się także europej czy kom : "Gdy staniecie się potężni 

stworzycie soaie wrogów ". Qdpowiem na to, iż próżne są wszel­
kie próby uchylania się od własnego przeznaczenia. Albo bę­
dziemy wegetować i zostaniemy wchłonięci, albo rozpoczniemy 
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życie od nowa i nasz rozwój niepokoić będzie innych. Powiem 
nawet, iż próżne będą nasze usiłowania Z'apomnienia o aspek­
cie militarnym naszej potęgi. Za naszych czasów potęga woj­
skowa sprowadza się w ostatecznym rozrachunku do potęgi 
przemysłowej. Jeżeli będziemy się rozwijać, jeżeli zwiększy się 
nasza produkcja, jeżeli połączymy się w wspólnym wysiłku 
eksploatacj i Afryki, staniemy się - nawet gdYbyśmy tego nie 
pragnęli - potęgą militarną, której inni będą się bać i sza­
nować. 

Powie się jeszcze: "Przeciętny wyborca nie interesuje się 
Europą"· To prawda. Ale stwierdzenie takie staj e się z dnia 
na dzień mniej prawdziwe, mimo, że jest ono jeszcze ciągle 
prawdziwe. Trzeba prowincjonalizm ten zaatakować propa­
gandą· Zresztą, nieunikniony bieg wypadków zredukuje go na 
pewno. Na sImtek kolektywnego traktowania nas przez Ame­
rykę i Rosję Europa uświadomi sobie Y' końcu swe własne 
istnienie. To nasz los, los Francuzów rozstrzygał się zeszłego 
roku w Rzymie podczas wyborów 18-go kwietnia i w Berlinie 
podczas blokady. Komuni:mn we Włoszech lub Niemczech ozna­
czał komunizm za jakiś czas i we Francji. Niech nie wmawiają 
więc w nas, że mówimy o rzeczach przyszlych. Mówimy o rze­
czach, które już są, lecz których nie wszyscy chcą dostrzegać. 

Ujmuje się często zagadnienia międzynarodowe w formę 
abstrakcyjną. Mówi się na przykład, iż należy grupować ludzi 
rozrzuconych po śwLecie, a mających ten sam stosunek do ta­
kich zasad, jak obrona wolności osobistych, lub innych. Lecz 
co znaczyć może naj szersze nawet porozumienie, jeżeli porozu­
mienie to pozostawi Europę na łasce czy niełasce okupacji 
rosyjskiej? Wolności osobiste, które chciano ocalić zmiecione 
by zostały po upływie trzech dni. 

Inne jeszcze zastrzeżenie: "Powyższe zagadnienie nie jest 
tylko problemem europejskim, zależymy przede wszystkim od 
Ameryki. Jedynie Ameryka onieśmielić może napastnika i wy­
grać ewentualną wojnę". Bez wątpienia. · Dlatego też nie pragnę, 
w każdym razie chwilowo, stworzenia trzeciej siły międzyna­
rOdowej. Myślę, że powinniśmy działać bardzo szczerze i w po­
rozumieniu z Ameryką. Ale dodaję, że tylko dzięki wspólnemu 
wysIłkowi europejczyków Pakt Atlantycki nabierze właściwej 
tr,eści. Dzisiaj Pakt Atlantycki jest tylko parawanem który 
ukryć ma plan strategicznego cofania się . Pomoc amerykańska 
zabezpieczy nas zapewne przed ostateczną porażką. Ale pomoc 
ta nie zabezpieczy nas przed OkupaCją. I nie znajdziemy 
wybawienia dla rozstrzelanej w jakimś nowym Katyniu- elity. 

Właściwie co ,przeciwstawić możemy programowi europej­
skiemu? Czyżby program czysto imperialny? Nie pOSiadamy 
ani ludzi, ani odpowiednich kapitałów, by eksploatować na­
sze imperium. Nie możemy też zad,ecydować, by leżało ono 
ugorem dla samej przyj emności tylko niedopuszczenia do nie­
go innych. Epoka tego rodzaju przywilejów feudalnych minęła. 

A może program światowy? CZYŻby istniała na prawdę ja-
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. . tyka Organizacji Narodów Zjednoczonych tak, ja~ 
~~~i:s kiedyś mistyka Ligi Narodó:v? Mój .wi~.k pozwala mI 
IS dDienie tego porównania. PamIętam tez, IZ w roku 1925 
na b zrnia w Genewie ot oczone były atmosferą entuzjazmu, ' któ­
ze ra . et b ' Palais de rej nie dostrzegam, niestety w czaSI ze ran w 
Chaillot i w Lake-Success. 

Przede wszystkim nie myślmy, iż możemy Poz?st.ać .bez?zyn­
ni. Tego roku byliśmy świadkami ogólnego podmeSlema SIę. r:a 
duchu. Czytaliśmy w pismach, że frank został uratowany l ze 
Rosj a decyduje się na współ;pracę z Zachodem. Tego ws~y~t­
kiego słuchaliśmy z przyjemno~cią .. Wi.ado~ości te u'p?~azma­
ły nas w pewnym sensi'e do m~rO?Ie:lla ~lCzego. DZISIaJ In:am 
wrażenie , iż okres owego podmeslema SIę na ~uchu dobIegł 
końca. Nie ma prawdziwego odprężenia w EuropIe, a proble:n 
franka jest właściwie ciągle nierozwiązany. p.osuwaJące SIę 
naprzód siły destrukcyjne zatrzymać tylko mozemy budowa­
niem rzeczy nowych. Ludzi nie wciągniemy do pracy, ~r?ponul 
jąc im zachowanie stanu posiadania. Trz·eba pokaza~ I.m ce 
do osiągnięcia - cel niezbyt łatwy, nie zana~to .~llskI, lecz 
i nie zanadto trudny do realizacji. Już te~a~ po:vmmsmy wyru­
szyć w stronę tego celu, ożywieni nadZIeJą, ze dotrzemy do 
niego przed naszą śmiercią. .. , 

Cel ten należy ująć w formie bardzo prostej: ~ezplecz~n­
stwo, wolność, potęga, tylko te odwieczn~ pragmem~. s~up~a­
ły niezmiennie ludzi naokoło siebie. ~al~zy udowodr::c, ze Je­
dynie zorganizowana siła Europy moze Ich za?owolIC .. Trze~a 
by powiedzieć: "Amer~~a mo~e n.as os':'O~OdZIC, lecz J edyn~e 
Europa może nas obromc, bromąc SIę wspolme. M~ne.ta eur?peJ.­
ska będzie monetą silną, o k~órej. marzymy, a ktorej oddzlelme 
stworzyć nie jesteśmy w stame-sllna mo~eta, ~o znaczy dl.a ka­
żdego z nas-zabezpieczenie j~tra, ~abezPlec~e~le la~ stJarosci, to 
znaczy także prawdziwe rozwląz~~l~ zagadmen s?cJa~~yc~, ~y, 
europejczycy, którzy żyjemy dZISIaJ V( kom~lek~le m~szosCl, w 
rzeczywistości posiadamy wszystko: lIczbę, mtelIge~cJę, tra~y­
cję, a nawet dzięki Afryce bogactwa. kontyne~tu Jes~cze me; 
wyczerpanego. Brakuje nam tylko Wiary. Stworzmy Ją w ~a 
i naokoło nas, a przestaniemy być marionetką. w rękach I~~ 
nych' mocarstw, gdyż złączeni, stworzymy naJwlęks2ą;, potęg~ . 

Jaki piękny program. I czyż nie byłoby we Fran~Jl .chocIaz 
j,ednego człowieka, który by chciał go głosić? ~ czyz ~le było­
by milionów ludzi by programu tego wysłuchac, uznac go, za­
pałać entuzjazme~, i innych milionów, by ~n~uzjazm. ten ro~­
niecić daleko poza granicami naszymi? Jezell chodZI o mn~e 
nie wierzę, by tak było. Dlatego też. o~ roku. 1950 oc~~:~: 
powstania tego wielkiego ruchu europeJskIego, ktory SkUpI h 
koło siebie siły, rozproszone niegdyś w narodowych faszyzmac . 

Alfred FABRE-I,.UCE. 
Tłumaczył Józef URSYN. 
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Pierwsze władze Polski Podziemnej 

( Wspomnienia osobiste) 

I. 

Warszawa w październiku roku 1939 

Jest połowa października 1939 roku i już kilka dni minęło od mego 
powrotu do Warszawy. Wzięty do niewoli sowieckiej pod Włodzimie­
rzem Wołyńskim, uciekłem z transportu i odnalaZłSZY po drodze żonę 
w Kowlu, pół pieszo, pół końmi, dowlokłem się z powrotem -do domu . 
Jestem ciągle jeszcze wytrącony z równowagi, ciągle jeszcze mam przed 
oczyma okropne obrazy ostatnich tygodni, ale czuję się juź pewniej­
szy, bo przecież wśród swoich i na własnych śmieciach. Chodzę po 
Warszawie i oglądam dobrze znane widoki. Ale i miasto i ja znajduje­
my się teraz w jakimś innym świecie. Niby ten sam obraz, a widzi 
go się inaczej. Wszystko zanurzone w jakiejś innej atmosferze. Miasto 
jak gdyby w źałobie. Przez gęsty welon kurzu ledwie widać jego rysy 
tak dla mnie zawsze miłe . Ani śladu dawnej elegancji i wesołości, 
wszystko poszarzało - tu i tam zwalone przez bomby kamienice zwra­
cają uwagę, jak dziury w ubraniu. Okaleczone domy o czarnych, pus­
tych framugach okien, stoją jak rzędy ślepców. I wszędzie masa po­
tłuczonego szkła, tej zawsze pierwszej ofiary wojny. Piszczy pod no­
gami, aż się dostaje gęsiej skórki. Na płytach tu i tam symetryczne 
rozetki wybuchów. I ludzie jacyś inni. Poubierani na szaro, wychu­
dzeni, przi~suwają się - bokiem. Ale to już znam. To już widziałem po 
tamtej, sowieckiej stronie. Jest to wygląd ochronny, który ma zabez­
pieczyć przed okiem wroga. Idealna barwa - to kolor kamienic lub 
bruku, po ktorym się chodzi. Zasada - żaden szczegół w ubraniu i 
ruchach nie powinien zwracać uwagi. Ale nowy wygląd warszawskiej 
ulicy nadają przede wszystkim hałaśliwe postacie w szaro-zielonych 
mundurach, wyszczekujące głośno każde zdanie i wałęsające się 
Wszędzie. 
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II. 
• 

Spotkanie z b. marszałkiem sejmu Maciejem Ratajem 

Odszukuję przyjaciół i znajomych i dowiaduję się już o pierwszych 
szczerbach, jakie wśród nich zrobiła wojna. Idę na Hożą czternaście, 
do mieszkania byłego marszałka sejmu, Macieja Rataja, prezesa Stron­
nictwa Ludowego w okresie, gdy Wincenty Witos przebywał na emigra­
cji. Chcę się dowiedzieć, co się z nim i jego rodziną dzieje. 

Na Hożej zastaję już marszałka Rataja. Skromne, czteropokojowe 
mieszkanie na pierwszym piętrze, trochę starych mebli, parę dywanów, 
szafy biblioteczne wypełnione po brzegi, kilka obrazów, w tym piękny, 
duży portret zmarłej żony Rataja. W mieszkaniu króluje ukochana je­
dynaczka Hanka, która otworzyła mi drzwi i z typowo warszawskim 
- "kogo ja widzę!" - wprowadziła do ojca. Rataj wychudł, mocno 
posiwiał przez te kilka tygodni i zapuścił brodę. Przyglądam się uwa­
żnie jego pięknej, postarzałej twarzy i po pewnym czasie spostrzegam 
lekkie, nieustanne drżenie głowy. Sadza mnie w wygodnym fotelu i 
opowiada. Opuścił z córką Hanką Warszawę, tak jak wielu, i pojechał 
na wschód. Zięć, Stankiewicz, mąż Hanki, poszedł do wojska i dopie­
ro teraz mają wiadomość, że jakoś uniknął niewoli i zatrzymał się w 
rodzinnej wsi Rataja. Sam Rataj czuje się szczęśliwy, że wrócił do 
Warszawy, nie może jednak przyjść do siebie w obliczu tak strasznej 
klęski. I teraz Rataj przez parę gOdzin zaczyna mi wykładać swój po­
gląd na przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. Widać, źe czuje potrzebę 
wypowiedzenia przed kimś tego, co się w nim nagromadziło. Ból i źal 
t!'yska z kaźdego słowa, gdy mówi o przeszłości, o polityce wewnętrz­
nej sanacji, polityce zagranicznej Becka, o nieprzygotowaniu do wojny, 
i Rydzu śmigłym i tak dalej. Sięga wspomnieniami daleko wstecz. Mó­
wi nawet o zamachu majowym z dwudziestego szóstego roku i o swo­
jej rozmowie wówczas z marszałkiem Piłsudskim w Komendzie Mia­
sta, na Plac~ Saskim. Był to tak niezwykły fragment, źe utrwaliłem 
·go sobie w pamięci, jako wyraz wrażeń, jakie Rataj wyniósł z tego 
spotkania. 
. - "Walki uliczne trwały. Dowiedziałem się, źe marszałek Piłsudski 
Jest w Komendzie Miasta i pojechałem tam natychmiast. Wprowadzo­
no mnie do niego bez zwłoki. Zacząłem rozstrząsać istotę i skutki za­
m.ach~ i ro~ić marsz&łkowi wyrzuty. Wysłuchiwał ich bez słowa odpo­
wIedzI. RobIł na mnie wrażenie człowieka, będącego w rozterce. Za­
~y~ałem wreszci~: --:- Panie .mar~załku, ~o bę~zie dalej, dotąd pan 
zmIerza? OdpOWIedzIał: - NIe wlerrl., - l odmosłem wrażenie że w 
tej chwili mówił prawdę". ' 

Na zakończenie rozmowy prosił Rataj, by go często odwiedzać: _ 
"Nie.ch pan, p3;nie Stefanie; .przychodzi, kiedy ma pan chęć. Trzeba 
będZIe pomyślec o przyszłoscI, pewno znajdą się jeszcze jacyś inni 
nasi ludzie, trzeba się z nimi trzymać razem". ' 

W kilka dni później odv.;iedziłem Rataja, tym razem' w konkretnej 
spra:wie. Nie ~ogłe~ się pogodz~ć z perspektywą bezczynnego oczeki­
wama na k~n~ec wOJn~, 1!rozmalconego może pracą zarobkową, boć z 
czegoś przeClez trzeba zyc. Przedsmak tego, co mnie czeka juź mam 
w~siadując po .godzi~ie. pOlicyjnej w domu, zawalonym gratami z~ 
zmszcz.onych l1;lleszkan. l pełn~m depczących sobie po piętach ludzi, 
1l.lart:WI.ącYCh SI~ o. kazd~ drobI~z~. ?zYŻ mam całą wOjnę tak prze­
s~edzle~? OCZ~WIŚCI:, myslałem JUZ, Jak tysiące innych, o akcji pod­
ZIemneJ przeCIW NIemcom. 
Już mamy wiadomości o rządzie, powstającym zagranicą, o organi-
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zowanej tam na nowo armii, o dalszej walce ty~h, k:tórzy s~ na ,:,o~­
ności, na szerokim świecie. Radio dopiero. ~konfISkuJ.ą za kIlkan~s~I~ 
dni na razie słuchamy i wiemy, co SIę dZIeJe. Czy me byłoby lepIeJ l 

pe~niej pójŚć na Węgry i stamtąd jakoś do Francj~? Cel j~sny i ~ro­
sty - trzeba iść do wojska. Jeśli chodz~ o .walkę, Jes~e~, Jak tYSIące 
mi podobnych, zupełnie niewyżyty i czuJę, ze zaspokoJeme ~eg~ pra~­
nienia jest absolutną koniecznością. Wszystko to dręczy. l me daJe . 
spokoju. Zdecydowałem się więc pójść ~o R~taja i za~yta~ g? .0 radę· 

Rataj spokojnie wysłuchał mych zWl~r~en, oczy m~ał Jakles pełne 
ciepła, nieraz się uśmiechał, ale spow.azmał. r:atychm~as~, gdy zacz~­
łem mówić o konspiracji,' jako o komecznoscI, do ktore~ nas pchaJIl; 
właściwości narodowe i względy polityczne. Gdy skończyłem,. Rataj 
położył mi rękę na ramieniu ·(ręce miał Wyj.ątk~wO piękne, długIe pal-
ce, żywe, nerwowe) i ściskając mocno, pOWIedZIał: . . 

_ "Dobrze się stało, że pan do mnie przyszedł przed pOdjęCIem de­
cyzji. Od tej chwili wszystko, co mówimy, jest !1ajści~l~jszą tajemnicą"· 

I przez jakieś dwie godziny, przejęty do szplk~ kOSCI, shlchał~m Ra­
taja, który wstając od czasu do czasu z fotela, l. chodząc ta~ .1 z po­
wrotem po pokoju, wtajemniczał mnie w szczegoł! r~dząceJ .Slę kon­
spiracji. Jest w ścisłym kontakcie z Niedziałkowskim l planUją zorga­
nizowanie akcji podziemnej w skali krajowej. Nasza katastrof~ wo­
jenna jest także ostateczną katastrofą reżimu sanacyjnego: Klero:w­
nictwo podziemia winny ująć w swoje ręce partie opozycYJne, ktore 
przechowały ideały demokracji. Klęska powinna podziałać Oczyszc~a­
jaco jak ogień. Partie powinny wyzbyć się tego, co przeszkadzało Ich 
wspÓłpracy. - "Nie wezmę udziału w źadnych gierkach i rozgrywkach" 
_ mówił Rataj. - "Ruch podziemny musi być oparty o ideały demo­
kratyczne, rząd na emigracji również. Z tego wyłoni się przyszła Pol­
ska wolna, praworządna i czysta". Dał mi do zrozumienia, źe na czele 
całej akcji podziemnej stanie on, Rataj i Niedziałkowski, który nie 
opuścił ani na chwilę Warszawy i w czasie oblężenia wchodził w skład 
Obywatelskiego Komitetu Obrony Stolicy. Wymienił z wtajemniczo­
nych Stanisława Dubois. Powiedział: - "Pewno się pan ucieszy, jeśli 
panu powiem, że do naszych planów włączyliśmy pańskiego przyjaciela 
Staśka. ,Niech pan z nim utrzymuje stały kontakt". W dalszym ciągu 
Rataj wyjaśnił, że z naszego stronnictwa zamierza prócz mnie, wciąg­
nąć do roboty tylkO nieliczne jednostki, nadające się, według jego oce­
ny, do konspiracji, zatem zobowiązuje mnie do abSOlutnego milczenia 
także w stosunku do kolegów ze stronnictwa. MOje zwierzenia przy­
śpieszyły wykonanie powziętej z Niedziałkowskim decyzji. Wreszcie za­
kończył przypuszczeniem, że w tych warunkach chyba zrezygnuję z 
wyjazdu zagranicę. 

Natychmiast się z tym zgodziłem i wyszedłem uspokojony i zado­
WOlony. Widziałem teraz wyraźny cel przed oczyma. Pozostanie w kraju 
miało już swój sens, no i do tego wspaniała perspektywa akcji pod­
ziemnej! Wszystkie troski i niepokoje ustąpiły w tym momencie na 
bok i po raz pierwszy od wybuchu wojny byłem po prostu i zwyczajnie 
wesoły. Byłem jeszcze na tyle młody, że sama walka, jej momenty 
sportowe, awantura, lub jak kto woli, Wielka Przygoda przez duźe W 
i P, miały jeszcze dla mnie swój urok. Wszak całe pokolenia dojrzałe 
w niepOdległości, zazdrościły starszym dawnej konspiracji. Owiana ta­
jemniczością i bohaterstwem, w hierarchii walki o POlskę zajęła pier­
Wsze miejsce. Być może, po takiej rozmowie naleźało być wstrząśnię­
tym do głębi, na ponuro, być może należało zrobić się tajemniczym 
(co, jak to życie później wykazało, nie jest wcale równoznaczne z rza­
dko spotykaną w konspiracji trudną umiejętnością dochowania tajem-



• 88 STBFAN KORBOŃSKI 

nicy), być może, znalazłszy się u źródła konspiracji, należało "ważyć 
w sobie wielkie plany". Ale nic z tego w tej chwili nie czułem, a po 
prostu wesoły, jak szczygieł, kroczyłem do domu jeszcze wówczas le­
galnego. 

Później, w konspiracji, jeśli idzie o zachowanie ludzi z podziemia, 
wytworzył się na pewien fason, zresztą rozsądny. Obowiązywała powa­
ga, ale nie koturny i żałoba narodowa. Uważaliśmy, że można ją za­
chować na przykład przez pięć miesięcy, ale nie przez pięć lat. Ludzie 
dość naturalnie żyli, spiskowali i... ginęli. Bez pozy, bez wielkich ges­
tów, a mimo to w cieniu wielkości. Zawodowi oficerowie nosili melo­
niki, kalosze i parasole, cywile - jakieś kurtki, czapki i wojskowe 
spodnie. Każdy uciekał od stroju, który nosił przedtem. Wojskowi 
chodzili pochyleni, jakby całe życie spędzili za biurkiem. Cywile - jak 
kij ' połknął. Pewne zwyrodnienie tego fasonu Obowiązywało do wznio­
sIości w mowie i piśmi~ i stuprocentowej tajemniczości. PrzeWijały się 
postacie, jak z prowincjonalnej sceny: milczące, ponure, cedzące pół­
słówka, postacie, których chód i wygląd wołał do wszystkich: .. jestem 
konspirator! " . Te śmieszne atrybuty nie przeszkadzały temu wcale, 
że w swej pracy codziennie igrali ze śmiercią i w razie potrzeby umie­
rali, jak bohaterowie. 

Skoro mowa o "fasonach" konspiracyjnych, to trudno nie wspom­
nieć o modzie, która wówczas nie tylko rządziła w Paryżu, Londynie 
i New Yorku, na tak zwanym "wolnym świecie", ale w zimie 39/40 
roku rządziła także w Warszawie. Któż nie pamięta młodych ziemian 
w lisich kOłpakach i niedźwiedzich szubach do kostek, zamiatających 
połami błoto uliczne? Ubrani, jak na pOlowanie w Puszczy Białowies­
kiej, kroczyli od kawiarni do kawiarni, od baru do baru. A kelnerki 
w kawiarniach? Panie "z towarzystwa ", w większości żony, siostry, na­
rzeczone wojskowych, pracowały z potrzeby. Część jednak pań - dla 
mody. Ta moda przeniknęła nawet przez mury Ghetta. (- "Wiesz 
co? W kawiarni... podaje Szereszewska, wiesz, ta córka bankiera. Wszy­
scy tam chGdzą ją oglądać"). A męskie marynarki o wypchanych ra­
mionach na plecach warszawianek? W szkocką kratę, w pepitę, zawsze 
za obszerne. A do męskich marynarek oczywiście męski krok i męskie 
ruchy! A moda na buty z cholewami? Chociaż nie na te piękne, lśnią­
ce, drogie, jedyne na świecie warszawskie buty z cholewami, z trady­
cją Kilińskich, Leszczyńskich, Strusiów i Kieliszków, ale w każdym ra­
zie na solidne, ciepłe, grube, długie buty. Ta moda przyszła dość późno, 
ale Niemcy w lot się zorientowali kto jej hołduje. Iluż to młodych 
chłopców poszło przez nie do więzienia! Niemniej młodzież w AK pa­
radowała w nich od rana do wieczora i żadne ryzyko nie mogło jej od 
tego odwieść. Jeden z moich przyjaciół, siedzący zresztą obecnie w wię­
zieniu w Polsce, został pewnego razu aresztowany przez cywilnego 
agenta na przystanku tramwajowym. Dopiero na korytarzu gmachu 
niemieckiego urzędu śledczego przy rogu Alei Ujazdowskich i Koszy­
kowej, tam, gdzie jest obecnie Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicz­
nego, udało mu się wykupić większą łapÓWką. Agent, widocznie folks­
dojcz, zapytany na pożegnanie o powód aresztowania, powiedział: _ 
"Po jaką cholerę chodzi pan w butach z cholewami i to w dodatku 
wpuszczonymi w nogawki? Nie wie pan, kto u was w długich butach 
chodzi, czy -co? " 
Utr~ymuję teraz ciągły kontakt z marszałkiem Ratajem, ale sytuacja 

w jego mieszkaniu przestaje mi się podobać. Po prostu drzwi się przed 
gośćmi nie zamykają. Spotykam tam ludzi ze wszystkich partii i roz­
maitych kierunków. Jest w tym wszystkim jakiś instynktowny pęd 
ludzi zagubionych, szukających wskazówek i kierownictwa. Początkowo 
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to asystowałem przy rozmowach, na które trafiłem, później z~czę­
~i~~y tego unikać, by nie zwracać uwag~ n~ bliski kontakt. RataJ~ z: 

T at rozmów z małymi odchylemaml - ten sam. Nleoczeklwll: 
mną· em . d . d na eml 
nie szybka klęska, zupełne nieprzygotowame ? :"oJn'y, rzą. ~ 

.. Sikorski i potrzeba pracy dla przyszłej, mneJ, lepszej POIS~l. 
gr~CJlt·· l'ę J'ak wielki autorytet polityczny i moralny reprezentu~e 
Ollen uJę s , . W·t· . t lko tyle ze Rataj dla swych rozmowców. O prezeSIe l.osle WIemy ~ . '. 
'est aresztowany i .nieosiągalny - staramy Sl~ ~ebrać o nlI~ Jak ~aJ­
~/ięcej wiadomości. Rataj góruje zresztą wyrazme ~ad swymI ro~ow­
cami inteligencją i poziomem polity~znego ~yślema. Ma w ~obl.e du­
. t zjazmu promienieje z niego Jakaś SIła - wyczuwa SIę, ze ma 
zo en u wizJ'ę p'rzyszłości pewną koncepcję, dla której pragnie dział~ć 
pewną , t' d" d b ze mimo ze i organizować ludzi. Przed wojną znałem R:a aJa osc o r '. 
w hierarchii partyjnej dzielił nas dość duzy ~y~~ans .. Obecme - po­
znaję go jeszcze lepiej, zaczynam go b~rdzo. cemc, a .ze w stosunk~c~ 
osobistych jest bardzo miły, uprzejmy l dellkatny, zaczynam go row 
nież bardzo lubić. . . 

W czasie licznych rozmów omówiliśmy przyszłą str';lktur~ partYJ~eJ 
organizacji konspiracyjnej i dokonaliśmy prz~gl~du osob, ktore n~l~za~ 
ł(lby wciągnąć do roboty w ośrodkach prowmcJonalnyct:. W oplma.c 
o przydatności poszczególnych osób, Rataj łamał w~zelkl~ ~asady hIe­
rarchii partyjnej i był bardzo ~zczer~. Jedyne kryterlUm, Jakle uznawał, 
to przydatność do roboty podzIemneJ.. . . ' . _ 

Z óciłem w tym czasie uwagę Rataja na mebezpleczenstwo, ZWlą 
zan:rz przyjmowaniem tak dużej ilości. osób. Rozło~ył ~a to. ręce: :-­
"Sam sobie z tego zdaję sprawę· Ale Jak teg? umkn~c? NIe spos~b 
trzymać cały dzień drzwi zamknięte. Chyba, ze~ym SIę wypr~w.adz~~, 
ale tego nie zrobię, bo zanadto przywiązałem .Slę do. tego mleJ~a 
Po arła mnie gorąco córka Rataja, Hanka, k~ora. orlentow.ał~ SIę w 

t P Sl'ę wokół nieJ' działo i próbowała ogramczyc spotkama l wpro-
ym, co b ł 'k 
wadzić pewną selekcję, ale rezultat tego y zn.l omy.. . . . .. 

Dziś, gdy piszę te słowa, rozumiem, jak bylis~y wowcza.s nal:"m ~ 
nieostrożni. Poza oficerami, którzy w ten. czy w ~nny s~?sob umk~ęll 
niewoli i wybitniejszymi politykami, zWlą.zanyml ~ rezlm.em, ktorzy 
obawiali się, iż Niemcy mogą ich aresztowac pod. ta~lm czy lI?-nym pre­
tekstem i z tego powodu ukrywali się, w~z.y~CY m~l pozostalI .w ~wYCh 
przedWOjennych mieszkaniach lub powroclll do mch z wędrowkI wo­
jennej. Rozumowano w sposób następuj~cy: - "Jeśli my ~ię zewnętrz­
nie zastosujemy do przepisów prawa mIędzynarodowego l z~chowamy 
spokÓj, to i Niemcy muszą odpowiedzieć podobnym". StudlO:-yano '!' 
prawie międzynarodowym wszystko to, co do~yczyło sy~uac~l krajU 
okupowanego i pocieszano się, że tego a tego NIemcy zrobIĆ me mogą· 
Sprawa organizującej się konspiracji - to co innego - ale była ona 
dla Niemców jeszcze tajemnicą, a pozory były zachowane. O mordach, 
dOkonanych w Poznańskim, dochodziły dopiero pierwsze. sł~chY .. Oba­
wiano się prześladowań Zydów, ale o zbior~'."ej .o~po.wledzlaln~scl, o 
aresztowaniu bez dowodów winy, o "ludoboJstwle Jeszcze '."owcz~~ 
nikt nie myślał. I:.apanki, Pawiak, Oświęcim, Ghetto - w :tej ChWlll 
była to jeszcze przyszłOŚĆ. Pienyszy cios został zadany ~oPle~o przez 
"Pobór zakładników w dniu 9 listopada 1939 roku, a drugI wkrotce po­
'tern przez słynną egzekucję w Wawrze. 

Zakładnicy 

Rano obudziło mnie w domu walenie do drzwi i niemiecki krzyk: 
- "Otwierać!" Włożywszy na siebie na prędce co było pod ręką, otwo-
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rzyłem drzwi. Wszedł gestapowiec w towarzystwie dwóch żandarmów. 
Miał listę w ręku i zapytał o mnie, wymieniaj!łc nazwisko i zawód. 
Gdy odpowiedziałem twierdz!łco, usłyszałem rozkaz: - "Ubierać się! 
pójdzie pan z nami". Zacz!łłem wolno się ubierać, staraj!łc się opano­
wać szok. Zandarmi obchodzili mieszkanie pokój po pokoju. Ręce tro­
chę drż!ł, po głowie lataj!ł myśli: - "Jeszcze się prawie nie zaczęło, 
a już koniec? ... Jak wykryli? Czy jakaś wsypa? Czy Rataj również 
aresztowany?" Gestapowiec stał przy mnie i naglił. Zona blada, ale 
spokojna, podawała mi naj potrzebniejsze rzeczy: ręcznik, mydło, bie­
liznę. Wreszcie wyszliśmy. Przed domem stał samochód ciężarowy, a w 
nim dwie skulone sylwetki. Blade twarze, jakieś znajome z s!łsiedz-
twa. Przyszło zaraz otrzeżwienie - "to nie to, to jakaś inna historia" ... 
Gdy po kilkunastu minutach żandarmi wprowadzili nas na wielkIl, salę 
gmachu uniwersytetu na Krakowskim Przedmieściu, gdzie już było 
widać kilkadziesi!łt takich jak my wystraszonych osób, zrobiło mi się 
jasno w głowie. To nie żadna wsypa, a jakaś akCja, zwi!łzana z 11-tym 
Listopada. Za chwilę witałem się z Henrykiem KOłodziejskim i Emilem 
Breiterem, którzy potwierdzili moje przypuszczenia. W pół gOdziny po­
tem oficer żandarmerii poinformował nas, że jako znani obywatele zo­
staliśmy wzięci na zakładników, dla zapeWnienia spokoju w mieście 
w dniu 11 listopada. Jeśli by się wydarzyły jakieś rozruchy, zostaniemy 
rozstrzelani. A więc nie wsypa. Wrócił mi natychmiast dobry humor, 
Objadłem się kaszy z konserwami, któr!ł przynieśli żandarmi, a potem, 
leż!łc na sienniku. gawędziłem długo w noc z Kołodziejskim i Brei­
terem, leż!łcymi obok. Dziwili się mej niefrasobliwości, której powodów 
nie mogłem im wytłumaczyć, ale powoli i im wrócił spokój. Gadaliśmy 
tak ze sob!ł przez następne dwa dni. Jedenastego listopada po połud­
niu, zadowoleni ze spokoju na mieście Niemcy, zwolnili nas. Przed bra­
mil, czekała już żona. Wróciliśmy szczęśliwi do d:lmu, ale nie podobało 
nam się, że zostałem tak szybko przez Niemców "wyróżniony". 

I 
Pierwsze aresztowania marszałka Rataja 

Po kilku dniach, jak grom z jasnego nieba, spadła wiadomość o 
aresztowaniu Rataja. Gestapowcy przyszli nad ranem i zabrali go szyb­
ko, nie pozwalaj!łc nawet wzi!łć ze sob!ł płaszcza i niezbędnych drobiaz­
gów. Wszystko to opowiedziała mi blada. ale opanowana córka Rataja, 
Hanka, z którą spotkałem się na mieście, z zachowaniem wszelkiej 
ostrożności. A więc - uderzenie w samo serce powstaj!łcej organizacji! 
Byłem ogromnie przygnębiony, ale przede wszystkim starałem się zo­
rientować co do przyczyn aresztowania. Po paru godzinach już wie­
działem, że Niedziałkowskiego nie aresztowano, ale że z miasta zabrano 
więcej osób. Naradzałem się z Dubois i doszliśmy do wniosku, że wy­
strzelono na ślepo i że dowodów jeszcze w ręku mieć nie mogll,. Dubois, 
o doskonale zachowanej przedwojennej tuszy, w wiatrówce i "pum­
pach" grasował już po całej robotniczej Warszawie, bardzo przez wszy­
stkich lubiany i wszędzie mile witany. Zachował pogodny humor na 
codzienny użytek i spotkanie z nim było praWdziwym odpręzeniem. 
Mieliśmy wiele wspólnych przeżyć i obiecywaliśmy sobie po wojnie 
pójść na wspinaczkę w Tatry z trzecim przyjacielem, Mieczysławem 
Thuguttem, który zawieruszył się gdzieś na szerokim świecie i którego 
nam bardzo brakowało. 

Hanka wychodziła ze skóry, aby ojcu dostarczyć bieliznę i koc, ale 
nic jej nie wychodziłO, nawet nie mogła się dostać do wnętrza gmachu 
przy Aleji Szucha, który już zaczynał nabierać złej sławy. Postanowiłem 
zaryzykować i pójŚć samemu do jaskini lwa, w charakterze adwokata, 
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zaangażowanego przez rodzinę dla obrony Rataj.a. Sam się z t~go. je­
szcze dzisiaj śmieję, ale to były przecież pOCZ!łtkl! Hanka z mOJ!ł zon!ł 
nadeszły z paczkIl, przed gmach Gestapo z je.dnej stron~, a ja, staran­
nie ubrany, z piękn!ł teczk!ł w ręku - ~ ~:uglej. Patr~yhśn:Y na. gmach 
dawnego ministerstwa oświaty i ocemahsmy sytuacJę. KIlku zandar­
mów stało przed nowoczesnym, lśni!łcym jasn~mi pł.yta:mi po~tale~. 
Przed nimi grupki osób, o twarzach pełnych mepokoJu l oczeklwama 
_. to rodziny aresztowanych. Kręciły się także jakieś podejrzane ~dy­
widua, widocznie pośrednicy lub agenci Ges~apo. Wkrotce groza, ?IJ!łCa 
od tego gmachu, wypłoszy wszystkich z AleI Szucha, ?' .nazwa tej spo: 
kojnej dotychczas ulicy, stanie się sy~oni~em ~b~odm l n:ordu. W tej 
chwili jednak stosunki były jeszcze IdylllCzne l zandarml przygl!łdall 
się wszystkim obojętnie. .' . 
poszedłem pewnym krokiem wprost na nich. Stuknęh obcasaml l 

przepuścili bez słowa. Dobry pocz!łtek! Wzięli mnie za ,Nie~ca. Po gma­
chu wędrowałem jakąś godzinę, nie nagabywany prze~ mkogo. Czyste 
korytarze ruch na nich duży. Oficerowie i szeregOWI gestapowcy v: 
szarych ~undurach, w koszulach khaki, kręcil~ s~ę tu i tam z tecz~aml 
i papierami w ręku. Tu żandarmi pro~adz!ł JakIegoś bl~dego mę.zczy­
znę ze stosem książek na rękach, ktore z t~ude~ d~wlga. ŁapIę ~o 
drodze jego spojrzenie - ma nieprzytomne, mc me w~~z!łce ?czy. Wl~ 
dać, że tylkO co aresztowany. Tam jakaś grupa ~YWll1 z ~lstoletaml 
maszynowymi w ręku, śmiej!łc się głosno, wycł;odzl z poko!u. W ~al­
szej wędrówce widzę jęcz!łC!ł, pokrwawio.n~ ~ob~etę,. z wywr~COnyml do 
góry białkami oczu, sprowadzanIl" a właSClWle Clągmęt!ł W doł po scho­
dach przez dwóch gestapowców. Na mnie, nikt nie zwraca. uwagi. Tr~cę 
powoli spokój i pukam nerwow~ do poko~u to t',l' t~ t;>m l pytam mOlm 
kIepskim niemieckim, g~zie .mo.głby:u SIę ~o~ledzlec o aresztowany~ 
Macieju Rataju. OdpowladaJ!ł Jedm uprzeJmIe, drudzy. g~urowato., ze 
te nie tu. Wreszcie dostałem kartkę z numerem pokOJU l zaczepIłem 
jakiegoś niedbale ubranego, starszego cywila, który na moje pytanie 
którędy iść, odpowiedział po polsku: - "A o kogo panu chodzi?" -
"O byłego marszałka sejmu, Macif'ja Rataja". - "Co, to pan Rataj 
aresztowany?" - dziwi się zaśliniony CYWIl. Opowiadam co i jak i 
widz!łc że nazwisko Rataja zrobiło na nim wrażenie, proszę o pomoc. 
_ "A 'jak się pan tu dostał? Kto pan jest?" - Na moje wyjaśnienia 
pokręcił głow!ł z pow!łtpiewaniem i zaprowadził do drzwi z napisem 
"Schutzhaft", niżej kartka z rangIl, SS i nazwiskiem Thiele. Zapukał 
i na gromki odzew wszedł, zgięty w ukłonie. Za chwilę drzwi się uchyli­
ły i kiwn!łł na mnie palcem. Za biurkiem ujrzałem stoj!łcego oficera 
Gestapo, olbrzymiego wzrostu, który patrzył na mnie ostro i nieprzy­
chylnie. Twarz przystojna, rysy regularne. Jeszcze dzisiaj bez trudu 
wywołuję ten obraz na siatkówce oka. Wyjaśniłem, o co mi chodzi, 
poprosiłem o doręczenie paczki Ratajowi i o wiadomość, za co zosta~ 
aresztowany. Olbrzym wyszedł i za chwilę wrócił z kartkIl, z kartotekI 
w ręku. Z oczyma wlepionymi w kartkę krótko oświadczył, że "Schrift­
steller" Maciej Rataj znajduje się w więzieniu na Dzielnej, gdzie mogę 
zanieść paczkę i powołać się na to, że on, Thiele, zezwala na jej do­
ręczenie. Usiadł i zrozumiałem, że rozmowa skończona. To jednak było 
za mało, by wrócić do czekającej na ulicy Hanki, wzi!łłem więc n~ ~d­
wagę i zapytałem: "Ale za co Maciej Rataj jest aresztowany l Jak 
długo to 'potrwa?" Thiele spojrzał na mnie piorunującym wzrokiem, 
ale nim rykn!łł, już byłem na korytarzu. Uprzejmy cywil, który wy­
pchn!łł mnie za drzwi, krzyczał mi ze złości!ł wprost w twarz: - "Czyś 
pan zwariował! Za samo takie pytanie można pójść za kratę!" Zza 
drZwi dOlatywało grożne mruczenie Thielego. Podziękowałem cywilowi, 
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wskazał mI Jeszcze drogę do wyjścia, przestrzegając przed jej zmyle­
niem i za chwilę opowiadałem wszystko dwóm kobietom, które od paru 
godzin spacerowały po ulicy, modląc się już tylko o to, bym wrócił 
cały. Hanka natychmiast poszła na Pawiak, lecz paczki jej nie przy­
jęli. 

Spotkanie z Niedziałkowskim 

Dubois umówił mnie na spotkanie z Niedziałkowskim w kawiarni 
"Na,poleonka", na rogu Nowego świata i Wareckiej, na ósmą rano. 
Buntowałem się przeciw tak wczesnej godzinie, ale staś uciął krótko, że 
"Mek" ma zwyczaj wstawać wcześnie i koniec. Punktualnie o ósmej 
wchodziłem już do kawiarni. Tylko co ją otworzono, zimno jak w psiar­
ni. Po pustej sali i przy bufecie kręciły się dwie starsze, znane mi z 
widzenia aktorki-kelnerki, ustawiając popielniczki i poprawiając krze­
sła. Usiadłem w jednym kącie, drugi za chwilę zajął jakiś pan, który 
mi. się zaczął dyskretnie przyglądać. Prócz nas w kawiarni nie było 
nikogo. Odpłacałem mu się pięknym za nadobne i tą wzajemną ob­
serwację przerwało dopiero wejście Niedziałkowskiego. Ucałował szar­
mancko ręce obu kelnerek, ukłonił się po drodze nieznajomemu 1 przy­
siadł do mnie. Znałem go dość dobrze z częstYCh wizyt u mego krew­
nego, dr Zygmunta Gralińskiego. Przyglądałem mu się jednak uważnie 
i nie spostrzegłem żadnych "śladów wojny". Wyglądał bez zmian. Bły­
szczące binokle, czupryna 'zaczesana do góry, nawet śmieszny trochę, 
pełny podbródek ten sam. Przypatrywałem mu się z zaciekawieniem, 
usprawiedliwionym rolą, jaką odegrał w ostatnich miesiącach. Orga­
nizowanie baonów robotniczych w czasie oblężenia stolicy, działalność 
w Obywatelskim Komitecie Obrony, współpraca ze Starzyńskim, -
wszystko to wskazywało, że miałem przed sobą przywódcę, który zdał 
już egzamin praktyczny z tego, co innym zalecał na wiarę. Wymieni­
liśmy zwyczajowe zapytania, przy czym spytałem go o nieznajomego, 
z. którym wymienił ukłon. Otr.zymałem tajemniczą odpowiedź: - "Za 
chwilę go poznacie " . 
Niedziałkowski szeptem, który zresztą w pustej sali słychać było 

w każdym kącie zapoznał mnie z sytuacją. Musiałem bacznie n:1fłu­
ehiwać, gdyż mówił niewyraźnie i trochę seplenił. Poinformow"ł mnie, 
źe Rataj wymienił mnie jako wtajemniczonego, który na odcinku stron­
nictwa ludowego będzie spełniał funkcje identyczne z tymi, jakie na 
odcinku PPS sprawuje Dubois. Wobec tego, że Rataj jest aresztowany, 
powinienem zastępczo Objąć jego funkcje i poprowadzić robotę w myśl 
ustalonych wytycznych. Był on zresztą zdania, że Rataj został wzię­
t~ bez związku z robotą i z pewnością zostanie wkrótce ZWOlniony. Pod 
rygorem najściślejszej tajemnicy powiadomił mnie, że powstało już 
naczelne polityczne ciało konspiracyjne, w skład którego wszedł on -
Niedziałkowski, jako przedstawiciel PPS i przewodniczący, Rataj ze 
StronnictwJt Ludowego i dziekan Rady Adwokackiej w Warszawie, 
Leon Nowodworski, jakO .osoba dokooptowana ze Stronnictwa Naro­
dowego. Wymienił mi ponadto, jako kierownika rOboty wojskowej, ge­
nerała Tokarzewskiego i wskazując na siedzącego w rogu samotnego 
mężczyznę, dodał: - "To jest właśnie jego człowiek, który zapozna 
Was z systemem roboty wojskowej i skonstaktuje z kim trzeba " . Za 
chwilę zostawił mnie z nieznajomym. PrzYjrzałem się z bli~ka uważ­
nie nowemu towarzyszowi. Twarz rumiana, błyszczące wygolone po­
liczki, włosy czarne, zresztą źadnych "oznak szczególnych". Gdy wy­
powiedział pierwsze zdanie, widzę, że Małopolanin. Był to Kortum, -
z Komendy Głównej Służby Zwycięstwa Polski, później Związku 
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Walki Zbrojnej (ZWZ). Siedzieliśmy w kawiarni i piliśmy Fodłą lu­
rę. Wysłuchałem dłuższego wywodu, w który~ Ko~tum okresIIł pos~u­
laty wojska w podziemiu pod adresem partn PO~Ity~znych .. W~Zystko 
0parte na założeniu, że przeszłość przekreślona l mgdy SIę me po­
wtórzy. Jedność w koncepcji, jedność w działaniu. W'ysz~dłem .z ~oz­
mowy pod wrażeniem, że trzeba temu wyjŚć naprzeCIW l podzlel1łem 
się tym z kolegami ze stronnictwa. Nie jestem już teraz sam w y;ar­
szawie bo odnalazł się Józef Grudziński, członek NKW Stronmctwa 
LUdOW~gO i przed przyjazdem Kazimierza Bagińskieg? z emi!?racji, ~ 
Czech sekretarz naczelny stronnictwa, - oraz Stamsław MlłkowskI, 
wicep;ezes "Wici". Nie widziałem in.nej rad~, ja~ wta~emni?zenie 
ich we wszystko, zanim Rataj zostame zwolmony l będZIe mog~. ~o 
sam zrobić. Rozmawialiśmy ze sobą cały dzień i zgodnie postanowIl1s­
my podjąć robotę w myśl wytycznych Rataja i informac~~ ~iedział­
kowskiego. Ułożyliśmy natychmiast plan wyjazdu Grudzmskiego do 
ludowych ośrodków prowincjonalnych dla nawiązania ' kontak'~ów, prze­
kazania niezbędnych informacji i zorganizowania ośrodków kO!lspira­
evjnych. 'Grudziński drobny, okrągły, rumiany, i raczej nieśmiały, 
którego spotkałem przypadkiem ~a ulic~,. był bardzo. z~d?WOlor:Y, że 
się coś robi. Miał zamiar wyjechac na Wles, w l~belskle I "am Się za­
grzebać, gdy nagle nastąpił ca:łkowity ~wrot w Je~o planach. Za~ował 
tylko, że nie zdążył się spotkac z Ratajem przed Jego aresztowamem. 

Spotkanie z Roweckim 

Wkrótce, przez dobrze mi znaną łączniczkę, ze Stronnictwa Lu~o­
\Vego, otrzymałem zaproszenie na rozm.owę z s~efe~ sztab,H organ.lza­
eji wojskowej. Gdzieś przy Koszykowej, czy PiękneJ,. spotKałtm. :SIę z 
nią wieczorem. Było ciemno i ledwo rozpoznałem mską postac, sto­
jącą w bramie. Schwyciła mnie z.a. rękę i przez ~ie~ne 8chorl.y popr~- ' 
wadziła w górę. Zapukała do drZWI l szeptem wymlemła hasło. Za chwI­
l~ byłem już w słabo oś~ietlonym pokoj~, gdzie na, pow.itani~ wstał 
z wyciągniętą ręką WYSOkI, barczysty męzcz.y~na w sre~mm wIek.u, ? 
przystojnej twarzy i ciemnych, włosac.h ś~~ezo odrastaJąc~ch" wIdac, 
że niedawno ściętych przy skorze. MIlczehsmy przez chWilę I przy­
glądaliśmy się sobie uważnie. Podobał mi się· Twarz energiczna, 
uśmiech miły, oczy, chociaż zimne, ale skierowane wprost na roz­
mówcę, głos mocny o przyjemnym brzmieniu. Znałem jego prawdziwe 
nazwisko nic mi zresztą specjalnego nie powiedziało, tak, jak i je­
mu moj~. Rozmawialiśmy parę godzin, przy czym raczej mówił mój 
towarzysz, a ja słuchałem. Temat - rozwinięcie poglądów i dezyder~­
tów, o których mówił Kortum, tylko w bardziej określonej formie. 
Podziemne organizacje partyjne powinny stanowić zaplecze społeczne 
dla monopolicznej organizacji wojskowej, podległej rządowi. Skupiona 
\\0 nich młodzież winna stopniowo wchodzić do szeregów podziemnego 

.wojska. Ostateczne zorganizowanie zapoczątkowanego przez Niedzi~ł­
kowskiego i Rataja ciała politycznego jest koniecznością· Wypowle­
dział pogląd, że powinno ono zacząć działać jak najszybciej .. Należy 
też natychmiast skontaktować podziemną organizację partYJną na 
prowincji z działającymi tam ośrodkami wojskowymi... 

W ten sposób, w ciemnym i zimnym pokoju, gdzieś na Pięknej czy 
Koszykowej, doszła do skutku znajomość, która zostawiła dużo śladów 
i wspomnień w mym życiu. Nie przeczuwałem wówczas, że siedzę · 
przed jedną z najbardziej bohaterskich postaci przyszłej konspiracji 
i że jest on jednym z dwuch ludzi, w imieniu których będę za pół­
tora roku kierował Ruchem Oporu (walką cywilml), całego cywilnego 
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społeczeństwa polskiego. Rozmowa toczyła się swobodnie, w atmosfe­
rze dużej szczerości. Siedzieliśmy blisko siebie, twarzą w twarz i pod 
koniec mówiliśmy już o wszystkim, nawet o sprawach rodzinnych j. 
osobistych. Gdy się żegnałem, byłem pod dobrym wrażeniem, które 
mnie nigdy w przyszłości nie opuściło. A póżniejsze rozmowy nie wy­
glądały już tak idyllicznie. Nieraz się ścierały odmienne opinie l 

sprzeczne zdania. Nieraz podniesione głosy dochodziły do górnych re­
jestrów. A i pięści bijące w stół też sobie przypominam. Nie mniej 
pierwsze dobre wrażenie ze spotkania z pułkownikiem Roweckim -
bo on to był właśnie - pozostało do końca. 

Kontakt z generałem Tokarzewskim 

I tak, krocząc coraz wyżej, od szczebla do szczebla drabiny wojsko­
wej, spotkałem się któregoś wieczoru z generałem Tokarzewskim, ów­
czesnym Komendantem ZWZ. otrzymałem adres mieszkania i do­
kładnyopis drogi. Wbiłem sobie wszystko w pamięć, bo notować nie 
wolno. Szedłem wieczorem po ulicy Rakowieckiej i powtarzałem w 
myśli raz po raz coś w rodzaju: - "Wejście przez stróżówkę, gdyby 
dozorca zapytał do kogo, powiedzieć, że do doktora, potem w podwórzu 
na prawo, trzecie wejście, pierwsze piętro po lewej stronie, zapukać 
dwa razy mocno, potem przerwa i raz jeszcze mocno. Otworzy star­
sza pani. Hasło - przyjechałem z Pragi. Odpowiedź - czekamy ~ 
kolacją " . - Już się rodził system, którego naruszenie w przyszłości 
mogło nie tylko uniemożliwić spotkanie, ale doprowadzić do likwidacji 
lokalu, alarmów itd. "Pukał ktoś nieznajomy, mówił, że to na pewno 
tutaj miał się z kimś spotkać, ale nie wymienił hasła. Wyglądał po­
dejrzanie, był natarczywy, trzeba natychmiast się stąd wynosić". 
Konspirator wysłany w drogę mógł w ten sposób utracić upragniony 
nocleg, mieszkanie i kontakt i dobrze było, jeśli tylko wrócił z ni­
czym. Toteż mruczę pod nosem ... "na prawo, trzecie wejście ... " Myślę 
te~ po drodze o Tokarzewskim. Nie wiele o nim wiedziałem, ale pa­
mIętałem przedwojenny Kongres Stronnictwa Ludowego w Krakowie. 
Rataj stoi na trybunie, ujmuje w rękę wiązankę czerwonych róż i pa­
tetycznym gestem wskazuje je przepełnionej sali: - "Te róże przy­
słał Kongresowi pewien generał". Wybucha burza oklasków i gdzieś 
:-: kąta sali rozlega się okrzyk: "Niech żyje generał Tokarzewski". Po­
kiwałem głową - tak niewiele czasu upłynęło, a tyle zmian! Ale by­
łem już ~:~y ulicy Fałata i wkr?tce sprawdziłem, że pamięć mi dopi­
sała. Strozowka, podwórze, drZWI, schody, pierwsze piętro, znów drzwi. 
Stanąłem, wciągnąłem oddech i zacząłem wybijać sygnały, jak na bęb­
nie. Drzwi się zaraz otworzyły i nim odemknąłem usta, starsza pani 
milczącym gestem wskazała mi pokój w głębi mieszkania. 

~zma~ialiśn:Y przez. d~U~szy czas . . Generał Tokarzewski wykazywał 
duzą znaJomoś~ zagadmen l stos~kow politycznych. Absorbowała go 
przede wszystklm sprawa stworzema dla organizacji wojskowej szero­
~ego za~lecza społecznego i uruchomienia naczelnego konspiracyjnego 
~Iała ~olitycznego, .według zna~y~h mu projektów Niedziałkowskiego 
l Rataja. To ostatme zaczyna SIę Jednak opóźniać z powodu trudności 
powstałych w łonie Stronnictwa Narodowego. ' 

Gdy skońCzYliśmy rozmowę, miałem już pierwszą serię spotkań z 
gÓ~ą ZWZ poza sobą i dość jasny pogląd na strukturę wojska pol­
skIego w podziemiu i jego potrzeby. 
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Organizacja partyjna 

Zaczęliśmy już planować zasady współpracy naszej podziemnej or­
ganizacji partyjnej z wojskiem i nawiązaliśmy pierwsze kontakty. 
Wkrótce też wyłoniły się pierwsze trudności, wynikłe ze skrzyżowania 
dążeń wojska, zmierzających do wchłonięcia wszystkiego, z naszymi 
chęciami utrzymania samodzielności organizacyjnej. Jest nas już wię­
cej, gdyż po naradzie z Grudzińskim i Miłkowskim, postanawiamy roz­
szerzyć koło wtajellllliczonych ludowców. Organizujemy pierwsze więk­
sze zebranie w ... małej kawiarence, przy Kruczej. Wszyscy niezmiernie 
przejęci skąpymi informacjami, których udzielam, z wyraźną rado­
ścią zgłaszają akces do roboty. Załujemy, że nie ma Bagińskiego, któ­
ry ma bogate doświadczenie konspiracyjne i bardzo by się teraz przy­
dał. Nie ma o nim żadnej wiadomości, tyle tylko wfadomo, że w 
krytycznych dniach września opuścił Warszawę, udając się tak, jak 
tysiące innych w kierunku wschodnim. Ustanawiamy' lokal kontakto­
wy dla ludowców z prowincji w dawnej siedzibie stronnictwa, przy 
ulicy Książęcej 4, gdzie zostaje założona księgarnia. Ktokolwiek z 
naszych ludzi przyjeżdża do Warszawy, ten zawsze, zagląda do daw­
nego lokalu, by zasięgnąć języka. Pełen zapału Grudziński podejmuje 
się objechać większe nasze ośrodki i wyjeżdża najpierw do Krakowa, 
a później do Lublina. Miłkowski bierze na siebie Kielecczyznę, a ja 
naWiązuję kontakt z byłym posłem, Władysławem Pragą, przedwojen­
nym sekretarzem zarządu wojewódzkiego w Białymstoku, którego by­
łem prezesem. Wkrótce udał się on na ten teren, by podjąć robotę i 
niebawem zapłacił za to życiem. 

Aresztowanie Niedziałkowskiego 

W międzyozasie miałem kilka spotkań z Niedziałkowskim, któremu 
przedstawiłem wyniki i wrażenia z rozmów z wojskowymi, o poza tym 
poinformowałem go o postępie prac wewnątrz stronnictwa. Na moje 
pytanie, kiedy odbędziemy wspólne zebranie z przedstawicielem Stron­
nictwa Narodowego, Niedziałkowski ogólnikowo wyjaśnił, że z powo­
du powstałych trudności w łonie tego stronnictwa, nie ZWOłuje na ra­
zie posiedzenia przedstawicieli trzech stronnictw, ale ma nadzieje, że 
wkrótce uda się to zrobić. Niemniej żadne takie spotkanie z udzia­
łem Niedziałkowskiego, przedstawiciela Stronnictwa Narodowego i 
moim w ogóle do skutku nie doszło. Powiadomił mnie też pewnego 
razu, że w wypadku gdyby został ' aresztowany, będzie go zastępował 
Dubois. Nie odniosłem jednak wrażenia, by się poważnie liczył z taką 
możliwością, gdyż nadal pozostał w swoim przedwojennym mieszkaniu. 

A jednak w święta Bożego Narodzenia spadła hiobowa wiadomość. 
Niedziałkowski aresztowany! Przyniósł ją wstrząśnięty Dubois. Nie­
działkowski, wzięty na przesłuchanie do Gestapo, na Szucha, przect 
południem, w przeddzień Wilii, otrzymawszy po przesłuchaniu pole­
cenie przyjścia nazajutrz, to jest w samą Wilię Bożego Narodzenia, 
wytłumaczył gestapowcom, że Wilia jest w Polsce dniem uroczystym, 
wobec czego prosi, by dokończyć przesłuchania tegoż dnia popołudniu. 
Gestapowcy byli bardzo uprzejmi i wyrozumiali. Zgodzili się szybko 
i oto Niedziałkowski, po krótkiej przerwie w południe, powrócił do 
Gestapo.:. by stamtąd nigdy już nie wrócić. 
BYliśmy wszyscy zrozpaczeni. Więc już i Rataj i Niedziałkowski w 

Więzieniu! Co to ma znaczyć? Czy wbrew naszym przypuszczeniom 
góra podZiemna już jest rozszyfrowana? Zaczęliśmy badać sprawę na 
Wszystkie strony, ale nie natrafiliśmy na żadne konkretne wskazówki. 
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Wyglądało na to, że Niedziałkowskiego, tak jak i Rataja, areszto",:a­
no po prostu dlatego, że byli głośnymi politykami, a w dodatku NIe­
działkowski socjalistą· 

I tak zaczął płynąć miesiąc za miesiącem, bez żadnej pewnej wia­
domości co było powodem aresztowania. Dowiedzieliśmy się tylko, że 
siedzi n~ Pawiaku i trzyma się wspaniale psychicznie i fizycznie. Wia­
domości przynosili bądż zwolnieni (to się jeszcz~ ~darzał~), bądź prze­
siąkały od polskich dozorców. Jednak w drugIeJ połowle 1940 roku, 
zaczęły się rozchodzić uporczywe wieści,. że Niedzi~łkow~k~ zost~.ł z 
większą grupą osób rozstrzelany w PalmIrach. Wkrotce JUz znallsmy 
datę egzekucji - 21 czerwca 40 roku. .. .. . . 
Ujrzałem jeszcze Niedziałkowskiego, ale w sześć lat pozmeJ, JUz w 

trumnie. Wydobyto ze zbiorowej mogiły w Palmirach dobrze zacho­
wane zwłoki, przy nich fotografię żony, papierośnicę, nawet wizytów­
ki. Potem fałsz i obłuda uroczystego pogrzebu "na koszt państwa". 
Towarzysze pracy i walki, stojący gdzieś z boku, patrzą rozszerzonymi 
oczyma na tragiczne widowisko. Przy trumnie sylwetka żony w głę­
bokiej żałobie, a obok ci, których Niedziałkowski najwięcej za życia 
nienawidził! Agenci policji tajnej, jawnej, mundurowej i CYWilnej, 
polskiej Bezpieki i rosyjskiej NKWD, wojsko z Korpusu Bezpiecze~­
stwa Publicznego, - jedni z bronią w ręku, drudzy ukrytą, ~ wśrod 
nich Bierut, "dygnitarze państwowi", zabezpieczeni w ten sposob przed 
rzekomo wielbiącym ich tłumem robotników i chłopów, którzy maso­
wo przybyli na pogrzeb. Stoją nad grobem Niedziałkowskiego przyja­
ciele i współpracownicy Niemców, w chwili, gdy ci mordowali Nie­
działkowskiego, z przybraną na twarze obłudną maską żałoby, a wśród 
nich świeci łysą czaszką cyniczna twarz " wieprza z Chicago", Cy­
rankiewicza. Niedziałkowski otrzymuje po śmierci z rąk Bieruta naj­
wyższe odznaczenie - "Krzyż Grunwaldu". Order, wrzucony w d,ół, 
na trumnę, trzasnął jak policzek. 

Pierwsze posiedzenie Politycznego Komitetu Porozumiewawczego 

W dniu 7 lutego 1940 roku, przemykałem się ulicami trochę pod­
niecony na pierwsze posiedzenie przedstawicieli trzech stronnictw: 
PPS, Stronnictwa Narodowego i Stronnictwa Ludowego z Komendan­
tem Związku Walki Zbrojnej, gdyż taką nazwę otrzymała teraz orga­
nizacja wojska w podzietniu. Rozglądałem się dyskretnie dookoła, by 
sprawdzić, czy nie jestem obserwowany. Z biegiem miesięcy i lat ten 
zwyczaj wejdzie mi w krew i stanie się po prostu czynnością mecha­
niczną, spełnianą przez oczy, jakieś komórki w mózgu i instynkt, 
najważniejszy ze wszystkich. Nieustanne ćwiczenie wyrobi zmysły do 
tego stopnia, że automatycznie rejestrują wszystko, co się dookoła 
dzieje i w odpowiednim momencie podsuwają potrzebny ·obraz. Na 
przykład, natychmiast poznaję nieznajomą osobę, spotkaną na ulicy 
drugi raz tego samego dnia. Jeśli ktoś dłuższy czas idzie za mną, wy­
czuwam to w pewnej chwili. Działa tu jakiś "radar" ukryty w ciele 
ludzkim. Reaguję w takim wypadku zatrzymaniem się przyoknie wy­
stawowym, skręceniem w boczną ulicę, przejściem na drugą stronę, 
lub skokiem w tramwaj, no i dalszą obserwacją. Każdy stara się 
poznać wszystkie przejściowe kamienice, to jest z wyjściem . na dwie 
ulice. Jeśli idący po piętach agent o tym nie wie, to zatrzyma się 
przed domem do którego wszedł obserwowany i będzie czekał na je­
go wyjście aż de;> sądnego dnia. Zatrzymany kiedyś przez żandarmów 
wraz z Kaczanowskim z Socjalistycznej Organizacji BOjowej, na Mar­
szałkowskiej, nie daleko Hersego i ulokowany w sieni, przez podwórze 
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i drugą bramę ulotniłem się bez wysiłku na ulicę Szkol~ą. . 
Idąc tak z wszelkimi ostrożnościami na pierwsze posledzeme, zna­

lazłem się wreszcie w Alei Niepodległości, przed drzwiami wskazane­
go mieszkania. Otworzyła mi młoda pani w l fartuchu lekarski~, 
uśmiechająca się porozumiewawczo. Wymieniliśmy hasła i za ChWI­
lę siedziałem już w poczekalni lekarskiej, w towarzystwie generała 
Tokarzewskiego, pułkownika Roweckiego i pana, którego mi przed­
stawiono, jako "dyrektora", a którym był Kruk-Strzelecki, późniejszy 
Szczepan, ówczesny szef wydziału polityczno-propagandowego ZWZ. 
Czekając na pozostałych, zabawialiśmy się rozmową, przy czym To­
karzewski powiadomił mnie, że ma wiadomość, iż PPS delegowało 
Pużaka, zaś Stronnictwo Narodowe -- byłego posła i więźnia brze­
skiego, Aleksandra Dębskiego. Wkrótce nadszedł wysoki, trochę po­
chylony, siwawy Pużak. Rzucają się w oczy okulary o dużych, grubych 
szkłach. Mówi z lekkim akcentem kresowym. Ostatni przychodzi Alek­
sander Dębski, szczupły, wysoki, też pochylony, też w grubych szkłach, 
nerwowy i żywy. Nastrój wśród zebranych poważny, pełen skupienia. ' 
Przyglądamy się sobie wzajemnie. Wojskowi politykom, - politycy 
wojskowym. Zetknięcie rzeczywiście dość niezwykłe. Trzej przedsta­
wiciele partii opozycyjnych i trzej byli legioniści, reprezentanci woj­
ska, tej alfy i omegi przedwojennej Polski. Wydaje mi się, że ws~y­
scy w tej c~wili zadają sobie pytanie: "Czy znajdziemy wspólny Ję­
zyk? Co z tego wyniknie?" 

Zagaił zebranie gospodarz lokalu, generał Tokarzewski, zapropono­
wał porządek dzienny i powołanie na przewodniczącego naj starszego 
wiekiem Pużaka. Po objęciu przewodnictwa, Pużak, zgodnie z przyję­
tym porządkiem, udzielił głosu pułkownikowi Roweckiemu i w ten 
spOSÓb rozpoczęło swoje funkcjonowanie ciało, kierujące całą polską 
konspiracją przez około dwa lata. Obecni przyjęli pseudonimy, które 
z. czasem uległy licznym zmianom. Pużak zamienił się na Bazylego, 
Dębski stał się Stachurskim, ja będę się odtąd zwał Nowak. Toka­
rzewski - to " doktór", także Michał. Rowecki - " inżynier", póź­
niej Rakoń, Tur, Jan, Grot. PPS - to "koło", - Stronnictwo N aro do­
we - "kwadrat", Stronnictwo Ludowe - "trójkąt", ZWZ - "Z". 

Pierwsze posiedzenie obracało się dookoła celów, jakie sobie sta­
wiamy i organizacji kraju pod okupacją. Sformułowanie zadań wy­
wołało krótkie, gorące, jednomyślne wypowiedzi: walka na śmierć i 
życie z Niemcami, prowadzona od zaraz. Nikt nie wysunął na przykład 
koncepcji biernego oczekiwania na wynik wojny, dostosowania się do 
warunków, przybrania barwy ochronnej, lub szukania porozumienia z 
Niemcami. Dziś, gdy piszę te słowa, bynajmnieoj. się tym nie zachwycam, 
gdyż zagadnienia te zasługiwały w każdym razie na to, by je postawić­
i przedyskutować. Jeśli dyskusji nie było, to tylko dlatego, że wszyscy 
te sprawy już przetrawili i w sobie i we własnych zespołach organi­
zacyjnYCh, a nieprzejednane nastroje społeczeństwa były też wszystkim 
dobrze znane. Uważaliśmy, że należy kontynuować walkę w podziemiu, 
chcieliśmy walkę w kraju uczynić elementem dalszej rozgrywki z Hit­
lerem, który alianci zmuszeni będą uznać i ocenić, pragnęliśmy do­
pomóc do zwycięstwa i mieć możliwie poważną pozycję w aktywach 
ostatecznego bilansu. Nikt w kraju, prócz Studnickiego (bo trudno li­
czyć paru zbałamuconych górali), nie reprezentował odmiennej opi­
nii, zaś pOlityka rządu na emigracji szła po tej samej linii. Obecnie, 
gdy nie z naszej zresztą winy, znaleźliśmy się "pod bilansem", mogą 
budzić się zrozumiałe refleksje na temat, czy tak łatwo przyjęta kon­
cepcja walki była słuszna, czy warto było przelać tyle krwi z tak ni­
kłym rezultatem. Jeśli dziś mogą się rodzić wątpliwości, to wtedy jed-
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nak, w warunkach, w jakich pobieraliśmy decyzję, inna nie była do 
pomyślenia. Zresztą cała sprawa jeszcze nie jest zakończona. Trudno 
wyciągać ostateczne wnioski z historii bez ostatniego rozdziału. 

W tej postawie kraj wytrwał do końca i nie wydał Quislinga. Czy 
były w czasie okupacji próby ze strony Niemców porozumienia się w 
kraju z Polakami? W tej formie, że Niemcy .iednostronnie i bezoso­
bowo chcieli oddziałać na Polaków, by dawali robotnika do Niemiec, by 
dostarczali żywność, zachowali spokój i zaniechali konspiracji - tak. 
Wiele oświaqczeń Niemców w tej mierze było puszczanych w obieg z 
Krakowa, z zarządu GG, lecz natrafiały one na mur wrogości i nie­
nawiści. Jeśli chodzi o utworzenie rządu, Niemcy zastanawiali się nad 
ta koncepcją i przeprowadzali próbne sondowania, których odgłosy do­
chodziły do władz podziemnych, Wynik tych akcji, być może przepro­
wadzanych na własną rękę przez niektórych dygnitarzy z GG, musiał 
być jednak negatywny. Niewątpliwie wykazały one, że postawa Pola­
ków jest najbardziej wroga ze wszystkich narodów okupowanych. Spo­
łeczeństwo polskie, wpatrzone w rząd na emigracji i posłuszne pod­
ziemnym władzom krajowym, o czym Niemcy dobrze wiedzieli, odrzu­
ciłoby każdą taką koncepcję. Być może obok tego podziałał trzeźwiąco 
nieudany eksperyment z Radą Regencyjną w 1916 roku, obliczony na 
utworzenie po stronie Niemiec armii polskiej. Nie jest wykluczone, że 
przeważył pogląd, że każdy rząd, choćby powołany przez Niemców i 
całkowicie uległy, mimo to będzie symbolem państwa polskiego i prze­
szkodą przy planowanej polityce eksterminacji i "ludobójstwa". Wre­
szcie, niedaleka przyszłOŚĆ wykazała, że tylko ten kraj otrzymywał z 
ramienia Niemców rząd, który już przed wojną posiadał potencjalnego 
Quislinga, obOjętnie czy się nazywał Laval, Pawelic, Degrelle, czy ina­
czej. Naturalny polski kandydat, niedowarzony Piasecki, z pochwałą 
trzeba to stwierdzić, wyrzekł się z miejsca brunatnych kuzynów z za­
chodu i znalazł się w szeregach konspiracji. Tę powściągliwość odbija 
sobie obecnie z nawiązką, blisko współżyjąc z czerwonymi kuzynami ze 
wschodu. Inicjatywy tworzenia rządu z pOlskiej strony - nie było 
( "Polska Quislinga nie wydała " ). A naj bardziej' wystawiony na pokusy 
ośrodek krakowski (Rada Opiekuńcza) trzymał się 1... był trzymany 
przez władze podziemne w granicach akCji charytatywnej. 

Na czoło naszej dyskusji na pierwszym posiedzeniu wysunęły się 
zagadnienia polityczno-organizacyjne. Przedyskutowaliśmy projekt po­
wołania Rady Obrony Narodowej, przy czym myślę - "Co za czasy!" 
- gdy "doktór" - Tokarzewski stwierdza, że tylko stronnictwa opo­
zycyjne mają szanse skupienia wokół siebie zaufania zawiedzionego 
społeczeństwa. Jednakż~zorganizowanie Rady uznało Stronnictwo Na­
rodowe za przedwczesne, toteż zdecydowaliśmy się, nie rezygnując z 
tej koncepcji, szukać na razie innych tymczasowych form dla repre­
zentacji społeczeństwa polskiego. 
Dyskutowaliśmy także sprawę ustanowienia w kraju Delegata Rządu, 

przy czym starły się dwie koncepcje: jedna, by rząd mianował swym 
Delegatem osobę, znajdującą się już w kraju, ewentualnie zapropono­
waną przez stronnictwa, - druga, by rząd przysłał do kraju jednego 
z członków gabinetu. 

W czasie obrad obserwuję uczestników. Bazyli poważny i skupiony, 
gdy argumentuje wpada w zapał, mówi z dużą siłą, często z sarkaz­
mem. Ma wielkie doświadczenie polityczne i konspiracyjne z czasów 
walki z carllItem i ma za sobą osiem lat twierdzy w Schlisselburgu! Wi­
dać ze sposobu, w jaki się wszyscy do niego odnoszą, że jest on central­
ną osobą w naszym gronie. Dębski, mówiący bardzo żywo, inteligentnie, 
nie chce się zbyt angażować, jest najbardziej powściągliwy i ostrożny 
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w koncepcjach. Tokarzewski o ujmującym zachowaniu, robi wrażenie 
więcej polityka, niż WOjskowego. Przyczynia się do tego swoboda, z 
jaką obraca się wśród zagadnień politycznych i inicjatywa, jaką prze­
jawia w tej dziedzinie, którą zresztą staramy się powściągnąć. Co do 
Roweckiego, to widać, że na terenie politycznym czuje się niepewnie. 
Zawsze w przyszłości będzie robił na mnie wrażenie -człOWieka, któremu 
"robienie polityki" nie leży w naturze. Co uderza mnie we wszystkich 
przemówieniach - to dążenie do zgOdy i pojednania oraz tendencja 
do stworzenia na czas wojny jedności narodowej. Doszedł tu widać do 
głosu zdrowy instynkt narodu w chwili śmiertelnego niebezpieczeństwa. 

Po zebraniu wyszliśmy kolejno, jeden w kilka minut po drugim. W 
ten sam sposób będziemy się zbierać na przyszłość, to jest jeden będzie 
przychodził w pięć minut po drugim, ściśle według rozkładu. Przybycie 
bowiem naraz sześciu osób mogłoby zwrócić uwagę, mimo, że się scho­
dzimy u lekarki. 

Pobyt na Pawiaku 

Koło 20 lutego 1940 roku, nad ranem, budzi mnie już raz słyszane 
walenie we drzwi i głosy niemieckie. Mieszkamy jeszcze w Alei Róż lO, 
ofiCjalnie, tak jak prawie wszyscy. Ledwo ubrany otwieram drzwi. 
'VII-chodzi kilku gestapowców i żandarmów i znów słyszę własne na­
zwisko. Po kilkunastu minutach byłem już na ulicy, prowadzony przez 
Niemców. Wszędzie ciężarówki, pełno kręcąCYCh się gestapowców i żan­
darmów. Ze wszystkich domów wyprowadzają mężczyzn. Widzę, że to 
samo dzieje się na Koszykowej i Mokotowskiej. Odetchnąłem z ulgą. 
A więc znów jakaś zbiorowa akcja, a nie indywidualne aresztowanie. 
Przy wejściu do ciężarówki gruby żandarm pomaga mi kolbą. Siedzi 
tam już kilkanaście wystraszonych osób, na ławkach ustawionych 
wpoprzek. Wsadzają do nas po chwili hr. Ronikiera, prezesa RGO (Ra­
dy Głównej Opiekuńczej), którego legitymację i wyjaśnienia żandarmi 
całkowicie ignorują· Z kierunku, w jakim jedziemy, orientuję się, że 
na Pawiak. Tam nas ustaWiają na podwórzu i wydzielają aresztowa­
nych dozorców domowych w oddzielną grupę. 
Rozglądam się z ciekawością właściwą skazańcom. Oko Chwyta wszel­

kie szczegóły. Stoimy w szeregach na brudnym, Zdeptanym śniegu, 
przeszłO stu. Naokoło mury i zakratowane okna. Zimno piekielne, czuję 
je wszędzie, w całym ciele i w głowie. Przed nami kilku oficerów ge­
stapo i jakiś cywil, którego ktoś rozpoznaje jako Niemca z pochodze­
nia, docenta wyższej uczelni w Warszawie. Cywil ten staje przed nami 
i ogłasza po polsku, że zostaniemy tutaj pewien czas jako zakładniCY 
i gdyby w tym czasie wydarzyły się nieporządki na mieście, zostaniemy 
rozstrzelani. Już po raz. drugi słyszę takie przemówienie. Na zakończe­
nie, zwracając się do dozorców, pOWiedział: - "A wy teraz wracajcie 
do domów i powtórzcie to wszystko, coście tu słyszeli. Niech wszyscy 
wiedzą, że od ich spokOjnego zachowania zależy los tych zakładników". 

Dozorca z mego domu, mały, nieśmiały Stanisław, podbiegł do mnie, 
wepchnął mi w rękę zawiniątko z chlebem i szepnął: - "Niech się 

:p~n nie martwi, wszystko będzie dobrze". - "Niech pan, panie Sta­
msławie zaraz idzie do żony i powie, że to tylko zakładnictwo". -
"Za~az pÓjdę do pani i wszystko powtórzę". Dozorcy odchodzą powoli, 
7. _ oCląganiem, oglądając się za nami. Stanisław był jednym z tych 
kll~~ dozorców warszawskich, których do końca życia będę z wdzięcz­
n~sClą .wspo.minał. Narażali oni nieraz swoje życie, by mnie kryć, 
or~entuJ~c Slę tylko pOWierZChownie co do tego, że działam w podzie­
mIU. KIedy np. przeszedłem na stopę nielegalną, nie wymeldowa-
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łem się w porozumieniu z dozorcami z oficjalnych dwóch miesz­
kań. Liczyłem na to, że w razie poszukiwania mnie przez Gestapo, 
przyjdzie ono najpierw do mieszkania, gdzie byłem meldowany. Prze­
widywania te były trafne i do mego mieszkania przy Alei Przyjaciół 
Nr 1 kilkakrotnie w nocy zjeżdżali gestapowcy. Za każdym razem do­
zorca oświadczał, że mieszkam teraz na wsi, do mieszkania zaglądam 
tylko od czasu do czasu i nie zna mego adresu. Gestapowcy przysta­
wiali mu rewolwer do głowy, grozili aresztowaniem i śmiercią, żądając 
pOdania adresu, lecz nieustraszony Jan, który zresztą został zamordo­
wany w czasie powstania warszawskiego, robił głupkowatego i odpo­
wiadał "nie mówił mi". Tymczasem, nim jeszcze Gestapo odeszło, jego 
dziewięcioletni syn pędził do gmachu Prudentialu, na punkt alarmowy 
i za pół gOdziny wiedziałem już, że Gestapo podjęło na nowo poszuki­
wania. Muszę tu dodać, że bardzo na dobre wychodziła nam systema­
tyczność Niemców, którzy rozpoczynając co parę miesięcy poszukiwa­
nia na nowo, zawsze rozpoczynali od oficjalnego, starego adresu. 

Zostaliśmy umieszczeni w dwóch oddzielnych salach, których ume­
blowanie stanowiły metalowe łóżka i sienniki. Na środku . stał stół 
obok żelazny piecyk. Wszystko to brudne, odrażające i zimne. Ze ścia~ 
wilgoć ściekała strumykami. Z sali wyjście wprost do klozetu. Uloko­
wałem się w środku między tą instytucją a oknem, skąd dochodziło 
świeże powietrze i stwierdziłem z zadowoleniem, że znalazłem się w 
miejscu, gdzie obydwa powiewy się neutralizują. Położyłem się na 
łóżku i zacząłem rozglądać po sali. Urzędnicy, kupcy, sklepikarze, 
adwokaci, lekarze, wszyscy z jednej okolicy. Tworzą się już grupki 
i naWiązują rozmowy. Jakiś chudy, wymizerowany mężczyzna opowia­
da: - "Ja wcale nie mieszkam w Warszawie, tylko na wsi. Przyje': 
chałem raniutko do lekarza na ulicę Szopena i zabrali mnie wprost z 
poczekalni. Nie chcieli wcale słuchać, że ja nie tutejszy". Identyczny 
wypadek miał hr. Ronikier, który po przyjeŹdzie z Krakowa, zanocował 
na Szopena. Zwolnili go po paru godzinach, ale brat jego, milczący 
starszy pan, pozostał z nami do końca. 

MOja sytuacja raz mnie złości, raz bawi. Siedzę tu jako zakładnik, 
a tam kOledzy pracują. Licho wie, jak to długo może potrwać! Z dru­
giej strony śmieję się w duchu, gdy pomyślę, że Niemcy obdarliby mnie 
ze skóry, gdyby wiedzieli, jak sprawy stoją. W rezultacie jednak nudno, 
zimno i beznadziejnie. 

Po kilku dniach dostaliśmy paczki z domu, które nam przynieśli 
polscy ~ozorcy, ?O w roku 1940 jeszcze oni na szczęście pełnili służbę 
na Pawlaku. Zajadam bułkę i nagle się krztuszę. Czuję coś obcego w 
gardle. Okazuje się, że gryps, w którym żona mnie zawiadamia że 
zostaliśmy wzięci na zakładników z racji prZYjaZdu do Warszawy 'gu_ 
bernatora Franka, którego umieszczono w dawnym poselstwie czecho­
s~owackim, w. pałaCyk~ pr.zy Szo~ena. Zakładników zatem wzięto z są­
SIedztwa. POCIesza mm e, ze za klIka tygodni, gdy Frank odjedzie bę-
dziemy zwolnieni. ' 

Siedzieliśmy tak w pOdłym nastroju, gdy któregoś dnia dozorca wy­
wołał mnie i mojego sąsiada z Alei Róż po paczki dla całej sali. Idzie­
my pod jego strażą, przy czym głowię się nad przyczyną wyróżnienia 
jakie mnie spotkało. Przechodzimy przez bramy wewnętrzne i koryta~ 
rze, wszędzie szczękają klucze i trzaskają żelazne drzwi. Wreszcie 
id~iemy' ~r~ez .małe pod,,:órko, ~dzie. w kółko, jeden za drugim, space~ 
rUJą Wlęzmowle. Poznaję wśrod mch znanego szopenistę, profesora 
Konserwato~ium Lewieckiego i hr. BraniCkiego z Wilanowa. Idziemy 
do wartowm przy bramie na ulicę, która jest w tej chwili uchylona. 
Przez szparę ZObaczyłem twarz żony, toteż puszczam kosz i pOdbiegam 
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.. rz bramie odepchnął mnie gwałtownie. Proszę 
do br~~~~:;[a;~~k t~mYjest moja żona " . Zaczął mi. wymyślać, zaś ja, 
go - P .' d b odpłacam mu się z nawIązką. 
tr~~ąCt~a~~:~~I~o~~ze~~ d~ nas mężczyzna. w CYWilnym, eleg?-nc~i~ 

. ., m kołnierzem i rozkaZUJącym tonem, po nIemIec 
palcle'lz ~Od~~:~~:OWi: otworzyć! Strażnik otworzył ~ pośpiechem 
ku, po eCl s . i stan ł na baczność. Niemiec wyszedł l w tym mo~ 
furtk~ w bbraC~yI~em żon~ w tłumie innych kobiet. Zauważyła mnie ~ 
men Cle zo a t ł 
'. kiwnąć ręką nim się furtka za rzasnę a. 
zdązyła. . z. kI'lk~ minut paczki na wartowni do koszyka, gdy-nagle LaduJemy JU 
rozległy się wrzaski, gwizdy i zobaczyliśmy dwóch ge~~ap?wców i. pa~~ 

ch do bramy. Słychać głosy: - UCIekł, uCIekł.. 
. doz~rc~w, ~ę~~ąc~wantura. Do wartowni dochodzą niemieckie pytama 
~~~~e~~:S~~a. Widzimy przez okno, że strażnik przy bramie roz:.ład~ 
ęce i coś tłumaczy. Nasz dozorca, Polak, mrugnął. na nas o lem. 

r . t d " "Szybko panowie znośmy SIę są· 't 
Za kUka godzi~ wiemy już wszystko od dozorcy,. k~or~go z~esz . ą: 

. k ię okazało, moja żona przekonała litrem ~~ysteJ: ze Ja naJlep~eJ 
Ja s. si do noszenia paczek z wartowni. Otóz dwoch gestaI;>0wc?w 

~:~~iOZł~ autem mę~czyz~ę, ar:~izt~~~:g~o z~~:~!~!~~i;~:~~O~~~l~ 
chalI do srod~a. PawI~ka l P?S . 'niem ersonalia, a sami po­
urzędniczce wIęzIenneJ,. by .s~lsała z ~~~ędniczia czymś tam zajęta, r do celu przesłuchlwac mnego. , .. 
SZ l , . zekać w okoju obok. Po pewnym czasIe, Wlę-
k.az.ał~ ~~:~~t~~to:a~it~~z, z najzfmniejSzą krwią rozkazał. po niemiec­
Zlen y"k WI' na korytarzu otworzyć zakratowane drzwI, co ten bez 
ku strazm o . d' h d z hwili wahania uczynił, widząc go bOWIem poprze mo wc o zącego. 
~woma gestapowcami, wziął go także za, gestap~wca, tylk? w cywII-

b 'u Ta sama procedura powtorzyła sIę na mOlch oczach, nym u ram . .,. k" . 
przy bramie i pomysłowy, odwazny konspIrator ~ ~cle.kł. Ja mI poz-
niej żona opowiedziała, po wyjściu z bramy pusclł s~ę pę.de~ przed 
siebie, ku ogólnemu zdumieniu wyczek,!Jąc~ch c~łyml dm.am~ prz~d 
bramą kobiet. Gdy to dozorca r:am. opowle~zla~,. uCleszył;~ Sl~, ze mOJa 
awantura ze strażnikiem osłab~ła Jego czuJno.sc, ale mOl .. s,~slad ~ro­
ził mnie uwagą: - "Zeby nas tylko do te~o .me I;>rzyczeplh . Tot~z py­
tamy dozorcę: - "A co się stało ze strazmkamI na k?rytarzll: l prz~ 
b ie? " - " Wzięli ich na badania, ale nawet palcem me tknęh, gdy CI 
p~~~ed~ieli - a po czym mamy poznawać, kto wi~z.ie~, a kto Gestapo, 
jeśli nam nikt nic nie mówi, a Gestapo raz przYJezdza w mundurach, 
a raz po cywilnemu?" . 

Po dwóch tygodniach, brudny i zarośnięty, wróciłem do do~u l na­
tYChmiast wprowadzamy w życie decyzję, pow~iętą na p~~llaku .. Za 
kilka dni mieszkamy już z żoną, nie meldowam, na Koloml StaszIca. 

Organizacja Politycznego Komitetu Porozumiewawczeg'o 

W międzyczasie, w dniu 26 lutego 1940 r., odbyłO się dals~e posie­
dzenie przedstawicieli stronnictw i Komendanta ZWZ .. na ~tory: ~a­
stąpił mnie "Walenty " -Grudziński. W protokóle posledz.ema ~ no 0-

Wano. "Nieobecność Nowaka usprawiedliwiona". Na posle~zem~ tym 
d.oszło już do wspóloych decyzji. Cel został sprecyzowany, ~ako p~zy~ 
wrócenie KrajOWi niepodległości, w drodze przy~otowan~a zb:oJne~ 
Walki z obu okupantami". środki działania: poparCIe prac l zaml~rze~ 
Zetu, jako jedynej centralnej, powołanej przez rzą~ RP, ?rgamzll;cJ~ 
WOjSkowej , scalenie organizacyj i wysiłków dla zrealIzow~m~ zadan l 

celów Zetu, _ dążenie do stworzenia Właściwych warunkow l ram dla 
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~~7.0łania wspÓlnej reprezentacji politycznej: Rady Obrony Narodo­

K przy~ano dla obradującego ciała, W którego skład wszedł także 
omen ant Z~tu, nazwę "Polityczny Komitet Porozumiewawcz " . 

zdeC!dowano, ze. cz.łonkowie PKP będą przewodniczyli obradom :aŻd,l 
~ł~~J~O prze~ mlesląc, to jest systemem rotacyjnym. Wreszcie obec~ 
któ Y hPrzys~ęgę, według formuły Zetu, lecz z opuszczeniem słów z 

. ryc wyrł1~ał stos.unek zależności od Zetu, a z pozostawieniem c~ _ 
~~~~~t~c~ąceJ ~bOWll!<Zkl! zachowania tajemnicy. Jedną z PierWSZY~h 

. y opos an,?Wleme o zgłoszeniu do dnia 23 marca 1940 r i od-
~~ma d do dYSPozY?Jl Zetu zespołów organizacyjnych tyPU Wojsk~wego 

e.cy ?wano takze wywrzeć wpływ na niereprezentowane w PKP . 
~~~~~:cf;p~o~~~~~~~g~~OłeCzne, by pOdporządkowały Zetowi swe ~~= 

W ,następ~ym posie~zeniu, wyznaczonym na dzień 4 marca 1940 
w . rmeszkar:lU I?rzy ullcy Sko,rupki, wziąłem już udział. Byłem rze:~ 
~llot,em krot~~eJ:, a, s~r~eczneJ owacji, jako pierwszy w zespole ! bie-
ząceJ okupacJl wlęzlen z Pawiaka " . Bazyli-Pużak patrzał n ' 
z rozczuleniem i żartował: "To dopiero początek' Nowak pai mme 
koty za płoty" M' ł ' . erwsze . ' " la praw~ pOdkwipać z paru niewinnych tygodni 
mając za sobą ?Slem lat tWlerdzy w Schlisselburgą! • 

Lączn~ść kraju z rządem już istnieje i otrzymaliśmy już pierwsze 
propozycJ,e rządowe, dot!~zll;ce mia~owania w kraju Delegata Rządu. 
Pro~ozycJe ~e przedst:;twlclel~ stronmctw nie zadowoliły, nadawały one 
b?wlem prOjektowanej Radzle Obr~ny Narodowej charakter ciała opi­
modawc.zego, zaś całą władzę polityczną i administracyjną przekazy­
v.:ał! mlan0;va?ym przez rząd delegatom, którzy 'mogli, lecz nie mu­
slell zwracac Sl~ do ~ON o opinię, a w razie gdyby się zwrócili i opinię 
?trzy~ali, to me posladała ona dla nich mocy wiążącej. PKP uważał 
ze prOjekt rządo~y us,uwa, ~~ kon~retn~go wpływu na pracę rządu re: 
prezenta~tów krajowej oplUn pubhczneJ i zaproponował jego korektury 
w ~ym kierunku, ?y PKP, ewentualnie uzupełniony i związany tylko 
w lstotnym zakresle z ~ete~, stanowił dla rządu, a tym samym i dla 
deleg~~ów, źródło obowlązUJących informacji i opinii. Według pro­
POZY~Jl PKP, otrzymywałby on dyrektywy rządu dla kraju i uzu­
pe~mony przez przY~łanego do kraju Delegata Rządu, którego terenem 
dZlałania byłyby oble oku~:;tcje, a nie tylko niemiecka, rozstrzygałby 
o tym, .. co według instrukcJl rządu miało należeć wyłąCZnie do k 
petencJl Delega.tów. om-

O~zywiście, PKP nie wyobrażał sobie, by wszystkie sprawy mogły b ć 
wspolnie rozstrzygane przez PKP i jego przyszłego członka _ D l Yt 
R d Ch d 'ł 'd' , e ega a zą u. t ~ z~ o Jedrru:, ~ wSPołdecyd0v.:anie w zasadniczych sprawach~ 
z PhozoSkatwlen~em f a k ~. egata upr~wmeń politycznych, wynikającYCh 
z cZdara d erul~~go U? CJl ordaz pełm władzy administracyjnej. 

ecy owa lsmy Slę prze stawić nasz punkt widzeni d i 
a na raz'e d Ok' t d a rzą ow. , ol, o~o l rwa ~ rzą, em wymiana opinii, postanowi-
llsm,y rozstrzygac o wszystkim zblOrowo, w składzie czterech o ób 
to Jest trzech przedstawic,ieli stronnnictw i Komendanta zetu,S • 
.Dość gorące Obrady w dnlU tym zakończyły się wejściem właścicielki 

mleszkania, któr~ wniosła, wspaniałą czarną kawę. Odprężamy się 
zwolna i delektUjemy specJałem, o który w Warszawie było Wówczas 
trudno, .Prz~pomn~ało ,mi to, że mam spotkanie w barze kawowym 
n~ ~spolneJ, to tez po zegnałem się szybko i za chwilę byłem już na 
mleJscu, 

Mój Boże! Bar kawowy, czarna kawa ... jakżeż to wszystko jest nie­
odłącznie związane z konspiracją w Warszawie. Ileż to obrazów na-
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suwa się przed oczy. Warszawa nie ma jeszcze co jeść, ale bary kawowe 
rosną, jak grzyby po deszczu, Przytulne, nieraz pięknie urządzone, 
stają się miejscem spotkań wszystkich. Słychać zamówienia: - "Du­
ża czarna, mała czarna, mała czarna w dużej" ... To ostatnie jest ob­
liczone na to, że mała porcja będzie nalana do dużej filiżanki "pro­
tekcyjnie". Dowcipnisie zamawiają: - Duża, "mała czarna". Kawa 
jest droga, więc każda kropla ma swoją cenę. Bary kawowe stają się 
powoli instytucją konspiracyjną. Są one często skrzynkami pocztowy­
mi, ale przede wszystkim miejscami spotkań i rozmów. Kelnerki, za­
rządzające to zwykle żony, siostry lub narzeczone WOjskowych - mę­
żowie, bracia lub narzeczeni w niewoli, lub zagranicą. Wszyscy zorien­
towani w tym, co się dookoła dzieje, w większości "swoi ludzie". Pa­
nuje szczególny nastrój. Wszyscy mówią szeptem, obserwują się WZ9.­
jemnie, ale na ogół znają się chociażby z widzenia lub słyszenia. Cza­
sami pod stolikami krążą jakieś papierki - to wymiana korespon­
dencji i komunikatów radiowych. Naokoło sami stali 'nywr,lcy. Każ­
da obca osoba zwraca natychmiast u wagę. Ileż to razy niezna­
joma kelnerka nachylała się nad stolikiem i rozstaWiając ka­
wę mówiła szeptem: "Uwaga na stolik w kącie, na p ra­
wo". ROdziły się nieraz zabawne sytuacje. Pułkownik Horak z 
ZWZ "urzędujący" jakiŚ czas po kilka godzin dziennie przy stoliku 
w barku kawowym na Sienkiewicza 3, zyskał sobie u kelnerek opinię 
wielkiego uwodziciela. Zwały go między sobą "Sinobrodym", tylko 
dlatego, że każdego dnia odwiedzało go tam kilka łączniczek. "Z każ­
dą z nich" - mówi mi jedna z kelnerek - "szepcze czule, wpatrzony 
w nią jak w obraz". 
Mieliśmy dość dużo konspiracyjnych lokali, ale bardzo je się oszczę­

dzało - służyły do stałych, regularnych kontaktów. Człowiekowi, któ­
rego się widywałO raz na kilka miesięcy, nie dawało się adresu. Le­
piej było się spotkać z nim w kawiarni, w parku, na skwerku, lub po 
prostu na ulicy. Stosowałem ten system i chętnie na przykład 

spotykałem się w SIMie, gdzie siadywali także oficerowie niemieccy 
z pobliskiej Komendy Placu ("FUr Deutsche Erlaubt"). Występował 
tam zamordowany w czasie powstania Mariusz Maszyński, z którym 
nieraz wracałem ostatnim tramwajem na KolOnię Staszica. Lokal 
nie był Objęty naszym bojkotem, a Niemcy mieli za mało wyobraźni, 
by przypuścić, że obok przy stoliku siedzą konspiratorzy i omawia­
ją np, teksty depesz, jakie mają być wysłane do Londynu lub wy­
konanie wyroków śmierci. 

Wkrótce jednak Niemcy zaczęli się orientować w tym co się dzie­
je w barkach kawowych. Rozpoczęły się "naloty", sprawdzanie do­
kumentów, rewiZje, lub po prostu "wygarnianie do budy". Zaczęli 
także robić zasadzki na ulicy, przed barami i w ten sposób, w dwa 
lata później zginął stały bywalec "Konika" na Hożej, Leszek Raabe, 
Komendant SOCjalistycznej Organizacji Bojowej, która pod patro­
natem Tomasza Arciszewskiego, podjęła chlubne tradycje Organiza­
cji Bojowej z 1905 roku W ten sam sposób wygarniają wkrótce ge­
stapowcy bar kawowy na Placu Napoleona i zabierają przy tym 
działacza Stronnictwa Narodowego, adwokata Jaźwińskiego z Ka­
lisza. Wreszcie, w nalocie na barek przy Filtrowej, wpada były poseł 
Sacha ze Str, Narodowego i inni. 

Charakter PKP i jego dalsze prace 

Zebrania PKP odbywały się z reguły co tydzień. Byłem jego człon­
kiem przeszło rok, do kwietnia 1941 roku, W tym Czasie powstały 
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zasadnicze zręby organizacji polskiego Panstwa Podziemnego i wy­
klarował się wzajemny stosunek jego instytucji do rządu w Londy­
nie. Rząd gen. Sikorskiego uznał, że PKP reprezentuje kraj wobec 
rządu i z drugiej strony reprezentuje tymczasowo rząd wobec kra­
ju i jest jego organem wykonawczym. Ten stan pewnego przemie­
szania kompetencji, wywołany warunkami okupacyjnymi, trwał do 
czasu mianowania Delegata Rządu. 

Kompetencje PKP obejmowały wszystko, a więc zagadnienia cha­
rakteru politycznego, społecznego, gospodarczego, wojskowego, ety­
ki, jaka ma obowiązywać pod okupacją itp. Wszystko, co życie pod 
okupacją nastręczało, znajdowało się na stole obrad PKP, którego 
decyzje były następnie r02Jprowadzone po kraju siecią organizacyjną 
partii politycznych i Zetu. Przy rozstrzyganiu spraw krajowych obo­
wiązywała zasada jednomyślności, o którą w tym okresie czasu nie 
było trudno. W razie różnicy zdan co do opinii komunikowanych 
rządowi, lub żądan pod jego adresem, było przedstawiane rządowi 
stanowisko każdego ze stronnictw i Zetu. Kontakty z rządem nie 
były regularne i częste, toteż na ogół w sprawach krajowych PKP 
decydował samodzielnie. Omówienie jednak całości tej poważnej pra­
cy przekraczałoby ramy niniejszych wspomnien. 

Jaki był stosunek PKP do Zetu? Czy PKP był instytUCją dorad­
czą i pomocniczą przy Zecie, jak to twierdzą niektórzy, (czyli "PKP 
przy Zecie"), czy też instytucją samodzielną? Niewątpliwie pogląd 
pierwszy jest błędny, gdy się zważy, że w stosunkach krajOWYCh by­
ła w użyciu jedynie i wyłącznie nazwa PKP, bez żadnYCh dodatków, 
że w skład PKP wchodził komendant Zetu, na równych prawach 
z przedstawicielami stronnictw, i w okresie mego należenia do PKP, 
gen. Rowecki przewodniczył w kolejności jego obradom. Sprawa 
wzajemnego stosunku między PKP, a Zetem była dyskutowana na 
samym początku, między innymi przy okazji składania przysięgi 
przez członków PKP. Z formuły, przejętej dla Zetu, usunięto wszy­
stko to, co mogłoby wskazywać na zależność od niego. Wreszcie, 
sprawa cała została najlepiej wyjaśniona w piśmie do rządu z dnia 
13 marca 40 r., w którym przedstaWiciele stronnictw, składając rzą­
dowi propozycje odnośnie uprawnien PKP, stwierdzili, że jest on 
związany z ZWZ tylko w istotnym zakresie, to jest o tyle, o ile cia­
ło polityczne powinno być w warunkach okupacyjnych związane z 
robotą WOjskową. 

Charakter PKP jako naczelnej pOlitycznej instytucji utrzyma! się 
przez cały okres jego istnienia, z tą tylko zmianą, że od chwili mia­
nowania głównego Delegata Rządu, który wszedł w skład PKP i 
objął jego przewodnictwo, Komendant Zetu z PKP się wycofa.ł. W 
międzyczasie, stosunki między politykami, a przedstawicielami woj­
ska, do których wkrótce przestał należeć gen. TOkarzewSki, układa­
ły się .różnie - raz lepiej, raz gorzej. Różnice w podejściu do za­
gadnien, nieraz znaczne, widać inne szkoły i metOdy myślenia. Woj­
skowi niekiedy z trudem naginają się do rozumienia politycznego 
punktu widzenia, zdradzają tendencje do ujęcia wszystkiego w swo­
je ręce, a co najmniej do kierowania wszystkim z ukrycia, politycy 
nie tylko, że nie chcą dać się prowadzić za rękę, ale słusznie prag­
ną podporządkować Zet kierownictwu politycznemu PKP, przy czym 
są. nieraz aż nazbyt podejrzliwi i wietrzą wszędzie "dwójkę". Stąd 
częste spory i burzliwe dyskusje. Te dwie przeciwstawne tendencje 
charakteryzowały pierwszy okres konspiracji, niemniej obie strony 
starały się Zdobyć na kompromis, wyczucie polskiej racji stanu zwy­
ciężało i wszystko powoli zmierzało do podziału Władzy, rozgranicze-
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'nia kompetencji, a w całości - do konsolidacji. Wielokrotnie, kilku­
·godzinne posiedzenia wytworzyły z czasem pewną zażyłość, zrodzi­
ły się sympatie, no i oczywiście antypatie, zaczęło dochodzić do wy­
nurzen. Już nie tylko przemawialiśmy do siebie, ale zaczęliśmy i mó­
wić ze sobą. Rozmawiałem kiedyś z Roweckim, gdy już został Ko­
mendantem Głównym ZWZ i generałem, na drażliwy temat: czy 
sanacja. rządzi Zetem? Rowecki odrzucał od siebie takie posądze­
nie: - "Czy mnie możecie uważać za sanatora? Z Legionów po­
szedłem do Wehrmachtu, za co jeszcze dzisiaj moi koledzy mają do 
mnie pretensję, później do wojska. Jak byłem dowódcą pUłku pie­
choty w Lesznie Wielkopolskim, z radością żegnałem kaŻdego ofice­
ra, który szedł do polityki, czy do administracji cywilnej. Uważa­
olem, że w wojsku powinien zostać tylko ten, kto ma do tego powo­
łanie. Przed wojną objąłem brygadę pancerną. Nigdy nie byłem ani 
starostą, ani wojewodą, ani posłem, polityką się nie zajmowałem. 
Jakiż ze mnie sanator?" - Wysunął wzamian tezę, że Zetem kie­
rują legioniści - Piłsudczycy. 

Odejście Tokarzewskiego 

Na jednym z posiedzen zawiadomił nas generał Tokarzewski, że 
otrzymał rozkaz Objęcia dowó?ztwa ok~pacji. sowieckiej, z. ~iedzi~ą 
we Lwowie i wobec tego wkrotce będZIe mUSIał nas OpUŚClC. ZdZI­
wiła nas ta niespodziewana decyzja. Nie uważaliśmy jej za szczęśli­
wą, gdyż Tokarzewskiego, który był. dowódcą okr~gu wojskowego v:e 
Lwowie znało tam każde dziecko, WIęC z pewnoścIą szybko wpadme. 
Poza tym zżyliśmy się jakóś, współpraca się ułożyła, więc po co ta 
zmiana? Nie była dla nas jeszcze jasna sprawa kierownictwa Zetu. 
A więc dwaj komendanci Zetu, jeden dla okupacji niemieckiej, dru­
gi sowieckiej? Czyżby system decentralizacji roboty wojskowej? Po­
stanowiliśmy zwrócić się do rządu z przedstawieniem naszych wąt­
pliwości i wpłynęliśmy na Tokaszewskiego, by odwlekł swój wyjazd 
do czasu nadejścia odpowiedzi. Nie bez trudu udało go się namó­
wić, ale nie na długo. Musiał wykonać rozkaz i wkrótce rozstał się 
z nami. Byliśmy o niego bardzo niespokojni i żegnaliśmy go ciepło. 
Mieliśmy już wiadomości z okupacji sowieckiej i wiedzieliśmy, że 
NDKW to nie przelewki. Tokarzewski był przy pożegnaniu wyraź­
nie wzruszony. Ściskał nam ręce, życzył powodzenia w pracy. Pota­
kiwaliśmy gwałtownie, lecz bez przekonania, gdy mówił: - "Mam 
nadzieję, że się jeszcze zobaczymy". 

W parę tygodni doszła nas wiadomość, że został aresztowany 
przez bolszewików zaraz przy przejściu granicy obu okupacji. 

Pierwsi emisariusze Rządu 

Przeżywamy sensacje, gdyż przybyli pierwsi emisarius~e rządu 
Gieysztor i Heller (pseudo). Odbywamy z nimi wielogodzmne po~ 
siedzenia. Przywieżli nad od rządu ocenę sytuacji międzynaro~oweJ, 
sprawozdania polityczne i informacje. Sami mają za zadame ze­
branie wszelkich informacji o kraju, o podziemiu, pragną pozna? 
nasze życzenia, potrzeby itd. Przybyli dość łatwo przez Węgry. ~el­
łer, z którym się wkrótce bardzo zaprzyjaźniłem: malował mI w 
prywatnych rozmowach dość ponury obraz stosunkow w Angers, .do­
kąd już nie chciał wracać i rzeczywiście nie powrócił. Kłótnie, nie­
snaski intrygi walka o władzę i stanowiska. Starałem się spoza ma­
sy szC~egółów' dotrzeć do istoty zagadnienia. Stało się dla mnie nie-
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.bawem rzeczą jasn.ą, że zetknięcie się dwuch światów - rządzą­
,cego przed wrześmem, obarczonęgo odpowiedzialnością za błyska­
wi~zną klęskę, i O?ozycyjnego, który po wielu latach walki politycz­
neJ w opozycji, U!ął. Wł~dzę w swoje ręce, - wytworzyło zjawisko, 
podob.ne do zetkmęcla Się rozpalonej lawy z wodą (z zastrzeżeniem 
właśClwY~h. proporcji). Zjawisko, podobne do tego, które przeżywa­
my w mimaturze w PKP. Pocieszam się tym, że w każdym razie u 
nas lawa S~yg~i~, a woda się ogrzewa. Jednakże głosy, jakie nas 
d?c~od~ą poźmeJ z zagranicy, wykazują, że to porównanie w od­
mesle~u do stosunków emigracyjnych nie było ' trafne. Proces ten 
zagram~ą poszedł w odwrotnym kierunku i trwa niestety do 
dziś dma. 

W. Jakiś czas potem konferujemy z emisariuszem Karskim, który re­
ferUJąc .sprawy przed PKP, z.robił duże wrażenie na wszystkich obiek­
tywnośc~ą, . z jaką. pr~edstawlał wszystkie zagadnienia oraz doskona­
łą pamięcią, obejmującą nawet naj drobniejsze szczegóły. Po nim 
przybył "dyplo~ata': Borkowski (pseudo), inżynier Moskal ze str. 
Ludow:ego (WoJtek) I w ten sposób rozpoczął się trwający przez ca­
łą wOjnę "ruch wahadłowy" emisariuszy, kurSUjących między War­
szawą a Angers, później Londynem. 

Powrót Rataja z więzienia i ponowne aresztvwanie 

Po kilkutygodniowym pobycie w więzieniu Rataj został zwolnio­
ny! Wiadomość ta natychmiast obleciała c~łą Warszawę. Jest nie 
do wytłumacze~ia szybkość, ~ jaką każda tego rodzaju wieść, czy 
J?lotka, dochod~lła .do wszystkich. Nie wiem, czy kto zbadał już ta­
J~mny ~echamzm I prawa, rządzące tym zjawiskiem, ale wyniki mu­
s~ały byc bardzo ciekawe, a specjalnie formuła na szybkość, z jaką 
Się taka wiado~ość pod okupacją rozchodziła. O każdym ważniej­
szym w'ydarzemu lub ciekawszej plotce mówiła po paru godzinach , 
dosłow:me cała Warszawa. Wiadomości radiowe z Londynu, powie­
lane l. kOlportowane w?~czas . wśród stosunkowo nielicznych grup 
lu~oścI,. by~ znane całej Jawnej Warszawie w ciągu tego samego dnia. 
.Clesz~lI s~ę wszyscy, szczególnie ludzie z góry konspiracyjnej. A 

WięC taJ~mmca z~stll:ła u~rzYI?ana! W takim razie należy się spodzie­
wać takze zwolmema Nledzlałkowskiego. Idę na spotkanie, wyzna­
czone mi przez Rataja w stanie radosnego podniecenia. Zamieszkał 
z powrotem w .do~u przy ul. Hożej 14 i tam będZiemy rozmawiali. 
ZastałeII?- Rataja Jeszcze bardziej wychudzonego i postarzałego, ale 
ro2lpr~mlenioneg,o ~ z~dowolonego z powrotu. OpOWiadał obszernie o 
P?bycle w w~ęzlem~ I o śledztwie: - "Niczego nie byli ~i z sta­
me udowodmć. ZOrIentowałem się, że uderzyli na ślepo na chybił 
trafił. Jednak męczyli mnie badaniami przez parę tyg~dni. Wszy­
stko ich interesowało. Cała moja przeszłość, poglądy ... " 
. Rataj unosił" się ~ad ludzkością i dobrocią Polaków-dozorców wię­

Ziennych: - Trafiłem tam na kawałek Polski. Przynosili mi od 
siebie z. domu ~ieliznę, jedzenie i ~szystko czego potrzebowałem, 
nawet wIadomoścI z miasta. Czułem Ich opiekę na każdym kroku 
ostrzegali mnie i pouczali, j ak się zachować". (W szyscy prawie do~ 
zorcy z Pawiaka zostali później wywiezieni do obozów koncentra­
cyjnych, niektórych rozstrzelali gestapowcy na miejscu). 
~o~koszował się woln~ścią i nowymi wrażeniami: - "Nie ma pan 

pOJęCia, co to za UCZUCie, gdy się chwyta za klamkę i o dziwo _ 
drzwi się otwierają ... " ' 

Rozpoczynam kilkugodzinne, drobiazgowe sprawozdanie z rozmów 
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z Niedziałkowskim, Tokarzewskim, Roweckim, informuję o powsta­
niu PKP, jego uchwałach, decyzjach, o sprawie mianowania Dele­
gata Rządu, o sytuacji w stronnictwie naszym i innych, słowem, o 
wszystkim. Rataj jest nieco zaskoczony moim sprawozdaniem i gdy 
skończyłem, pokręcił głową: - "Widzę, że Niedziałkowski posunął 
sprawę bardzo naprZÓd, ale nie mam mu tego za złe, bo sytuacja 
tego wymagała". Z dalszych wynurzeń Rataja mogłem wywniosko­
wać, że Niedziałkowski nadał określone formy pewnym pomysłom, 
które dopiero były w dyskusji pomiędzy nim a Ratajem. Skończy­
łem parogodzinne wyjaśnienia oświadczeniem, że rolę swoją w PKP 
wobec wyjścia Rataja na wolność uważam za skończoną . . 

W rezultacie dalszych rozmów, Rataj zadecydował, iż mam pozo­
stać w PKP nadal. Byłem tym nieco zaskoczony, ale Rataj z miej­
sca wyjaśnił powody: 

- Widzi pan, nie wiadomo jeszcze, jak praca W· PKP pójdzie. Ja 
nie mam wcale chęci wchodzenia w zadawnione spory i kwestie. 
Jeśli w PKP miałyby się rozwinąć te czy inne rozgrywki z wojskiem, 
czy między stronnictwami, to ja do PKP nie wejdę. Z tego, co 
pan mówi, wynika, że załatwiliście tylko podstawowe sprawy, a w 
codziennej prf-cy dopiero szukacie wspólnego języka i ta współpra­
ca dopiero zaczyna się układać. Wolę zatem zachować pewną re­
zerwę. Jeśli PKP wytrzyma prÓbę życia, co się wkrótce okaże, to 
może wejdę w jego skład. Jeśli nie, to nie wiem, czy i pana w nim 
pozostawimy. Ułóżmy się tylko między sobą w ten spOSÓb, że tylko 
ze mną będzie pan omawiał sprawy, związane z PKP". 

To ostatnie ostrzeżenie miało ten sens, że w sprawach PKP nie 
będę się komunikował z "trójką", którą marszałek Rataj powołał 
do kierowania poszczegÓlnymi działami organizacji pOdziemnej 
stronnictwa Ludowego. 

W sprawie mianowania w kraju Delegata Rządu Rataj nie był 
zadowolony ze stanowiska rządu, który domagał się wskazania kan­
dydata spośród osób, znajdujących się w kraju. Rataj uważał, że 
gen. Sikorski powinien przysłać swego zaufanego człowieka z za­
granicy, osobę poważną i dobrze zorientowaną w sytuacji między­
narodowej, która by przywiozła poza tym wyczerpujące informacje 
i wskazówki. Ponieważ jednak, stosownie do życzenia rządu, próbo­
waliśmy na PKP wytypować kandydata z kraju, zatem bez poro­
zumienia z Ratajem, wysunąłem jak gdyby próbnie, w dyskusji, je­
go osobę. Zgodzili się natychmiast wszyscy, z wyjątkiem Dębskiego z 
.. Kwadratu'" który w wyszukanych słowach i bardzo kurtuazyjnie 
oponował, mówiąc, iż bez wysondowania opinii prezesa Witosa, co 
w danej chwili nie było możliwe, gdyż Witos był aresztowany, jego 
stronnictwo nie mogłoby się WYPOWiedzieć za kandydaturą Rataja. 

Gdy później relacjonowałem to Ratajowi, usprawiedliwiając się 
z popełnionej samowoli w ten sposób, że moim zdaniem, jest on 
właściwym i bezkonkurencyjnym kandydatem na Delegata i wyra­
żając przekonanie, :ile mimo słabych zastrzeżeń Str. Narodowego, 
kandydatura jego przejdzie, Rataj, jak zwykle uprzejmie, ale z pewną 
dozą ironii podziękował mi za wysoki o nim sąd, jednak kategorycz­
nie odmówił: 

- Nie pragnę być Delegatem Rządu. Mam wątpliwości, czy pełnił­
bym dobrze tę funkcję. Nie bardzo bym się nadawał tylko do wyko­
nywania poleceń, a samodzielność - to zarodek konfliktu". 

Zaczęły się znów niekończące wędrówki do mieszkania przy Ho­
żej 14'. BywałO tam po kilkanaście osób dziennie. Ja stałem się 
ChYba jednym z najrzadszych gości, mimo że miałem Więcej od in-
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nych powodów do częstych wizyt. Ułatwiłem w tym czasie spotka­
nia z Ratajem członkom PKP - Pużakowi i Dębskiemu. Większość 
jednak gości, to ci sami ludzie, co poprzednio. Toteż córka Rataja, 
Hanka i jej mąż, Tadeusz Stankiewicz, "trójka" z naszego stron­
nictwa i ja, żądamy kategorycznie od Rataja, by przerwał tę nie­
bezpieczną gościnność, bo się ona źle skończy. Rataj czuł to sam, i 
gdy najważniejsze sprawy zostały uregulowane, zgodził się na wy~ 
jazd w tajemnicy przed wszystkimi do Otwocka, do zakładu św. 
Józefa, prowadzonego przez księży. Nikt, prócz córki, zięcia oraz 
mnie nie będzie wiedział, gdzie przebywa. Miałem pewne stosunki z 
firmą Colgate-Palmolive w Warszawie, która jako własność amery­
kańska, posiadała własne auto, nie zarekwirowane przez Niemców. 
Któregoś dnia rankiem, podjechałem tym autem pod dom Rataja 
i po dwóch godzinach był on już w Otwocku. Zamieszkał w drew­
nianej willi, w ogrodzie. Wszędzie metrowy śnieg, spokój i cisza. 
Można zapomnieć o wOjnie i o całym świecie. Otoczony serdeczną 
opieką przez księży, przychodził tam Rataj powoli do siebie. Do­
jeżdżałem do niego od czasu do czasu, z informacjami i po wska­
zówki. 

Po paru tygodniach przyjechał z Krakowa do Warązawy dr Wła­
dysław Kiernik. Przyjechał głównie, by się spotkać z Ratajem, któ­
ry, powiadomiony o przybyciu Kiernika, zaproponował, bym go przy­
wiózł do Otwocka, oczywiście, z zachowaniem ścisłej tajemnicy. Gdy 
zakomunikowałem to Kiernikowi, łypnął na mnie okiem i odął się: 
- "Jeśli ja mogłem przyjechać do Rataja z Krakowa do Warsza­
wy, to on może przyjechać do mnie do Warszawy z Otwocka " . _ 
Zadne perswazje nie pomogły, wobec czego pojechałem z Hanką do 
Otwocka z niczym. Rataj rozłożył ręce: - "No widzi pan, to jest 
cały Kiernik. Dla niego jest to tylko kwestia prestiżu. Nie ma innej 
rady, pojadę z wami do Warszawy, a potem wrócę". - Ponowne 
perswazje Hanki i moje nie pomogły. Rataj już się nudził wśród 
spokOju i ciszy zakładu św. Józefa, toteż może po cichu był rad, że 
znalazł się pretekst do wyjaZdu. Wsiedliśmy więc w auto - małą 
półciężarÓWkę - i obijając sobie boki, gdyż na szosie leżał olbrzy­
mi śnieg, ledwo przetarty i pełen wyboi, dobrnęliśmy wieczorem do 
Warszawy. Potem już o powrocie Rataja do Otwocka nie było mowy. 
Zorganizowałem spotkanie Rataja z Roweckim. Miałem do dyspo­

zycji w gmachu Prudentialu dwa konspiracyjne pokoiki, w których 
zrobiłem coś w rodzaju biura. Półki z aktami, biurko i parę krzeseł. 
O godzinie czwartej popołudniu miałem w tym pokOju poznać Ro­
weckiego z Ratajem. Komendant ZWZ przyszedł punktualnie o 
czwartej i rozmawialiśmy sobie o tym i o owym. Po kilku minutach 
rozległo się umówione pukanie. Otworzyłem drzwi, lecz zamiast Ra­
taja weszła łączniczka ze stronnictwa. Gdy spojrzałem w jej bladą 
i zmęczoną twarz, od razu tknęło mnie złe przeczucie. _ "A gdzie 
marszałek? " - "Dziś rano aresztowany. Niemcy obsadzili Hoża od 
Kruczej do Placu Trzech Krzyży i zabrali marszałka " . Nim ją" za­
cząłem wypytywać wyprawiłem Roweckiego za drzwi, bo nic nie wia­
domo. A może Rataj miał spotkanie i adres gdzieś zanotowane? 

Sam byłem zupełnie złamany. Wracałem SZYbko do domu, umysł 
pracował gorączkowo. Tym razem aresztowanie wyglądało poważniej! 
Tak szybko po zwolnieniu! Teraz musieli jakąś nić chwycić! Po co 
było · przyjeżdżać z Otwocka? Trzeba zarządzić alarm, bo chociaż Ra­
taj na pewno nic nie powie, ale mogą mieć dalsze ślady. Majaczy mi 
przed oczyma twarz łączniczki, z której patrzyło nieszczęście. Ileż 
to takich spotkań miałem jeszcze przeżyć. Wszystkie prawie jedna-
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kowe. Znajome rysy łączniczki czymś zmienione, oczy rozszerzone 
przestrachem. Nim otworzy usta, wiem, że usłyszę za chwilę: _ 
"Wsypa ... aresztowany ... zabity ... " Jak za naciśnięciem guzika sypią 
się zarządzenia i rozpoczyna działać aparat alarmowy. Likwidować 
lokale, zmieniać adresy i pseudonimy! Uprzedzić zagrożonych! Ko­
nieczność natYChmiastowego działania usuwała ból na kilka godzin. 
Za to potem wracał podwójną siłą. Z kolei - krótki okres względ­
nego spokoju i znów wchodzi blada łączniczka ... 

Wkrótce już Hanka miała grypsy z Pawiaka od ojca. Szły one 
przez dozorców więziennych. Można się było z nich zorientować, że 
sprawa wygląda poważnie. Wszystkie starania o pomoc dla Rataja 
zawodzą, prócz drogi na Pawiak, która funkCjonuje i pozwala na 
zorganizowanie czegoś na kształt widzenia z Ratajem. 

Umówionego dnia, o określonej godzinie, Hanka i moja żona w 
jednej grupie, a ja oddzielnie, spacerujemy po Dzielnej. Nagle, w 
oknie szpitala na Pawiaku ukazała się wynędzniała twarz Rataja, 
który, wpatrzony w córkę, pożerał ją po prostu oczyma. Hanka sta­
nęła na krawędzi chodnika i z uśmiechem zmieszanym ze łzami 
patrzyła na ojca. Przesunąłem się obok, Rataj mnie zauważył i dał 
to poznać skinieniem głowy. Staliśmy na chodniku z twarzami wle­
pionymi w twarz, majaczącą za okratowanym oknem. Wreszcie Ra­
taj rozkazującym gestem dał nam znak, że mamy odejść. Oddalamy 
się, ale jeszcze przez parę chwil widzimy bladą plamę twarzy za 
szybą. Hanka po cichu łyka łzy. Widziała ojca po raz ostatni. 

Pewnego dnia przyszła zapowiedź katastrofy. Zawsze panująca 
nad sobą Hanka, tym razem zapłakana i zrozpaczona dała mi do od­
czytania gryps. Mała, zmięta kartka, wyrwana z notesu, a na niej 
charakterystyczne pismo Rataja. Przeczytałem uważnie i opuściłem 
ttezradnie ręce. Nie było żadnej wątpliwości. Rataj wiedział już, że 
zginie i żegnał się z córką i zięciem na zawsze i przesyłał im swo­
je błogosławieństwo. Nie próbowałem ich nawet pocieszać. 

W kilka miesięcy póżniej mieliśmy już wiadomość, że został roz­
strzełany 21 czerwca 1940 roku, w lesie, w Palmirach, razem z Mie­
czysławem Niedziałkowskim, Pohoskim, Kusocińskim, Wojnarem­
Byczyńskim z ZWZ i innymi. 

Epilog tragedii Ratajów rozegrał się w czasie powstania warszaw­
skiego. Któregoś dnia, wpadła do mego lokalu łączniczka, osypana 
pyłem wybUChu od stóp do głów. Na twarzy wypisane nieszczęście: 
- "Bomba zasypała w piwnicy na Hożej Hankę, Tadeusza, dziecko 
i służącą Bronię". Pobiegłem, jak wariat Kruczą w kierunku Alei 
Jerozolimskich. Nalot jeszcze trwał, bomby waliły jedną za drugą. 
Skręciłem w Hożą.. Nie była to już ulica, tylko pagórki i doły, w któ­
rych stała żółta, brudna woM. Nad ruinami domu pod czternastym 
unosił się jeszcze tuman kurzu. Ludzie pokryci warstwą zmielonego 
przez ciśnienie tynku. Wpadłem .na schody do suteryn - korytarz 
cały, ale przy wejściu do piwnicy, jak nożem uciął. ściana gruzu, ce­
gieł, połamanych desek. Zacząłem wołać: - "Hanka, Ta;deusz, odez­
Wijcie się!" - Odpowiedziało mi spod gruzów szczekame psa. Jego 
też tylko udało się Ul'atow~ć. W piwnicy, prócz rodziny Stankiewi­
czów zginęłO jeszcze kilkanaście osób. 

Akcja .Świętochowskiego 

PKP miało już wkrótce swego "sobowtóra". Ten bliźniak nie tyl­
ko legitymował się rzekomymi pełnomocnictwami gen. Sikorskiego, 
nie tylko sam, gdzie się dało, przejmował korespondencję i przesył-
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ki, idące do PKP z zagranicy, ale zaczął takż~ or~anizować ~ł~sną 
akcję w społeczeństwie, w stronnictwach i gdZIe SIę dało. ImcJato­
rem i duszą wszystkiego był Ryszard świętochowski, który pozyskaw­
szy współpracę mecenasa Borzęckiego, Tyczyńs~iego ~ " Siewu" i. in­
nych' mienił się być reprezentantem gen .. SI~orskIego,. na z~zyłe 
stosunki z którym stale się powoływał. WspołdZlałał z mm takze w 
tym czasie red. Kwieciński ze Str. Pracy, poza tym gromada karie­
rowiczów którzy w poszukiwaniu właściwej orientacji biegali raz 
do święt~chowskiego, drugi raz na Hożą do Rataja, gdy ten jeszcze 
przebywał na wolności. Wśród nich panował największy n~epokój. 
Byle nie popełnić pomyłki i nie postawić na fałszywego koma! 

Cała sprawa wyglądała niepoważnie, ale wyczuwało się, że ktoś tej 
akcji z zagranicy patronuje. Zanim ta "robótka" zapuściła korzenie, 
nastąpiło wyjaśnienie sytuacji. Gen. Sikorski, pOWiadomiony o a.kcji 
świętochowskiego, odciął się od niej zdecydowanie, wprowadzem w 
błąd współpracownicy szybko się wycofali. Na Hożej ogonek zaczął 
rosnąć. 

świętochowski, któremu grunt w kraju usunął się spod nóg, zde­
cydował się na wyjazd zagranicę do gen. Sikorskiego, zapowiadając, 
że wkrótce powróci z nominacją na delegata w ręku i obejmie "wła­
dzę nad kraj em " . 

Zabawa w delegata skończyła się jednak tragicznie. W parę mie­
sięcy doszły nas głosy: że wyprawa, z jaką ruszył świętochowski za­
granicę, została schwytana przez Niemców przy przejściu przez Sło­
wację. Podobno grupa ludzi, wśród których znajdował się święto­
chowski, prowadzona przez przewodników-Słowaków, zapadła na 
dzień w jakiejś leśnej kryjówce, by w nocy ruszyć dalej. Dręczeni 
pragnieniem, czy też głodem, wysłali przewodnika do pobliskiej 
karczmy. Ilość nabywanych przez jednego człowieka produktów 
prawdopodobnie zwróciła czyjąś uwagę i w rezultacie, w ślad za 
przewodnikiem, zjawili się w kryjówce słowaccy żandarmi. 

świętochowski zginął bez śladu i pozostawiony przez niego ośro­
dek dostał się w ręce aferzystów politycznych. Z trudem tylko Mdało 
go się Delegatowi Rządu, po drugim I czasie, zlikwidować. 

Projeltt mianowania Komisarza Cywilnego 

Rząd nalegał na PKP, by ten zgłosił kandydaturę krajową na De­
legata. Natrafiało to na trudności, gdyż niełatwo było znaleM oso­
bę, która by uzyskała poparcie możliwie wszystkich, a do tego PKP 
zmierzał. W związku z tymi trudnościami rodziły się inne koncepcje. 

Pewnego dnia otrzymałem zaproszenie na rozmowę od gen. Rowec­
kiego. Wyznaczona była w jego lokalu, jak zwykle starannie dobra­
nym i pilnie strzeżonym w tym czasie przez uzbrojoną ochronę. Ro­
wecki szybko tę ochronę skasował,. gdyż, jak powiedział, doszedł do 
wniosku, że zwraca ona zbyt uwagę i skutek może być odwrotny. Na 
razie jednak, gdy przyszedłem, paru kręcących się po ulicy cywilów 
poddało ,mnie gruntownej obserwacji. Wszystko poszło jednak, jak z 
płatka i sprawdziwszy ostatecznie umówione znaki, dotarłem do celu. 
Przywitał mnie, jak zwykle uśmiechnięty i pogodny Rowecki. Ciąm­
ne włosy już mu odrosły, nosił jakieś marn.e, cywilne ubranie i ciem­
ną koszulę, a takich prawie wszyscy używaliśmy, były praktyczne :i 
zastępowały często na przypadkowych rioclegach pidżamy. 

Po wstępnych ceremoniach wyczułem, iż zanosi się na jakąś waż­
ną rozmowę. Rozpoczęła się ona od tego, że RoweCKi zaczął utyski­
wać nad powolnością, z jaką idzie załatwianie sprawy Delegata, pod-
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kreślał, że na tym cierpi robota wojskowa, wreszcie wyłożył na stół 
sprawę, dla której zaprosił mnie na rozmowę. 

- Pr?szę ~as, No,,:ak~ po co będziemy się upierali koniecznie przy 
DelegaCIe, kto~y będZIe mstytucj~ no~ą i nieznaną, kiedy w naszym 
~stawodawstwIe na wypadek wOjny Jest taka sytuacja przewidziana 
l .uregul~wana. Po prostu, trzeba mianować w kraju Komisarza Cy­
WIlnego. l pragnę tę. sprawę wnieść na PKP, ale przedtem chCiałbym 
usłyszec wasze zdame. 
Był~m tą. propozycją zaskoczony, ale . chciałem wyjaśnić wszystko 

do konca! WIęC zap!tałe~: "A "komu, według was, generale, podlegał­
by KomIsarz CYWIlny? - Naczelnemu Wodzowi". - "Któremu? 
zagranicą, czy jego odpowiednikowi w kraju?" 

- ~agranicą. to. by n~e miało sensu. Więc chyba odpowiednikowi 
w kraju - dośc mepewl1le odpowiada Rowecki. - "A więc wam ge-
nerale?" - "Tak, mnie". . ' 
.Zaopon~wałem .przeciwko temu kategorycznie i oświadczyłem, że 

mIanowame KomIsarza CYWilnego, podległego Komendantowi Głów­
nemu Zetu, byłOby równoznaczne z militaryzacją pOdziemia na co 
stronnictwo, które reprezentuję w PKP, nigdy się nie zgodzi'. Zresz­
tą osoba Kostka-Biernackiego, mianowanego z chwilą wybuchu woj­
ny Komisarzem Cywilnym, dostatecznie tę instytUCję skompromito­
wała. Rowecki ~ystrzelił wówczas z naj cięższej kOlubryny. 

- Mogę zrozumieć do pewnego stopnia wasze Obawy, ale mam 
nadzieję, że natychmiast ustąpią, gdy wam oświadczę, że stanowisko 
Komisarza Cywilnego zaofiarujemy człowiekowi z waszego stronnictwa. 

. Mim~ tej prz~rnęty nie god.ziłem się w. dalszym ciągu na propozy­
CJę, tWIe:dząc, ze. osoba 11l~. Jest w stame zmienić instytucji, zresztą 
akceptaCja samej koncepcJI oznaczałaby także zgodę na pOddanie 
osoby Komisarza CYWilnego, choćby nim był członek Str LUdowego 
r~zka~odaw.stwu Komendanta Zetu. Rowecki był tym ~yraŹnie za~ 
wIedz~ony l rozcz.arowany. ZapUŚCiłem się wobec tego w drugi dys­
kurs ~ w rez~ltacle zaczął on poj~ować,. że sprawa nie jest tak pro­
st~, Jakb! SIę wy~aWał~. Rozstallsmy SIę w zgodzie, z 'tym, że na 
pozegnam~ RoweckI ośwIadczył mi, iż propozycji mianowania Komi­
sarza CyWIlnego na PKP oficjalnie nie wniesie. 

Trójka w "Trójkącie" w zupełności aprobowała mOje stanowisko 
i projekt ten na zawsze został pogrzebany. 

Przyjazd tymczasowego d21egata 

Aby sprawę mianowania Delegatu Rządu posunąć naprzód, "Trój­
kąt" zd~cy~ował się wysunąć kandydaturę prezesa "Społem", zna­
nego społdzlelcy Rapackiego, ojca obecnego ministra rządu warszaw­
skiego. Odwie~ziłem go w biurach "Społem", przy ulicy ' Grażyny 12. 
Starszy, powazny pan był uprzedzony, że przyjdzie do niego ktoś 
'l podziemia, więc przyglądał mi się dość ciekawie. Poinformowałem 
go o celu wizyty i zapytałem, czy daje swą zgodę na kandydowanie. 
Rozłożył ręce: "DziękUję bardzo za zaszczytną propozycję, którą na 
prawdę jestem wzruszony. Gdybym ją przyjął, musiałbym porzu­
cić stanowisko prezesa "Społem" i przejść do podziemia. Wówczas 
Okupanci na moje miejsce, bez żadnej wątpliwości mianują Niemca 
1 stracimy to ważne stanowisko, na którym mogę jeszcze bronić spół­
-dzielczości przed tym, co z niej Niemcy pragną zrobić". Rapacki miał 
na myśli tendencje Niemców, zresztą później zrealizowane, zrobie­
nia ze " Społem" aparatu, służącego do magazynowania i odprowa­
-dzania do Rzeszy kontyngentów zbożowych, mięsnych, nabiałowych itd. 
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Odmówił "Trójkątowi" także w tym czasie kandydowania później­
szy D~legat - ~ankowski. Wysoki, szczupły, blady mężczyzna o wy­
goloneJ czaszc~ l grubych ~z~łach na nosie, bardzo opanowany, tro­
ch~ oschły, o zywym,. :nłodzlenczym głosie, wyjaśnił spokojnie: "Przed 
wOjną .odszedłem dos c daleko od Stronnictwa Pracy, toteż ' wątpię 
by mOJ~ kandydatura zna:lazła ~a emigracji odpowiednie poparcie: 
Myślę, ze z tego powodu me będzIe ona także odpowiadała rządowi" 

Wreszcie PPS i Str. Ludowe, ~rzy. opozycji Str. NarOdowego, wska~ 
z~ły kand;vdata na Delegata emIsarIuszowi Karskiemu, który po ja­
kImś czaSIe wyruszył zagranicę. Wpadł jednak na Słowacji i prze­
szedł znane~ ~antastyc~ne wprost koleje. Wrócił do kraju, nie wy­
konawBzy mISJI, a w mIędzyczasie przybył do kraju z zagranicy przy­
słany stamtąd przez rząd Tymczasowy Delegat Vogel (pseudo) . I'oin­
focm0:-vał nas o .char?,kterze w jakim przybywa oraz o tym, że głów­
nym Jego zadamem Jest doprowadzenie do wyznaczenia kandydatury 
na Delegata, ~ uboczny~ wprowadzenie do PKP Str. Pracy. Vo­
gel, . star~zy, Sl.WY pan sredniego wzrostu, pełen najlepszych chęci 
U.CZCIWY l .sumlenny .w ~odejściu do sprawy, trochę naiwny, zabrał 
SI: do dZleł~ e~ergIC~n~e. Najpierw przejął zapoczątkowaną przez 
P~ pracę l klerowmcawo trzech już powstałych departamentów: 
POhtyczne?o, spraw. wew~ętrznych i oświaty. Następnie odbył szereg 
konfere~CJI z konspIraCYjnymi władzami stronnictw w spraWie wpro­
wadzema do PKP Str. Pracy. Natrafił jednak w tej akcji na opór 
w PPS'. podczas gdy w Str. Ludowym zdania były podzielone. Kon­
spiracy~ny ośrodek Str. Ludowego w Krakowie wypowiedział się ne­
gatywme, uz~sadniając t? brakiem wpływów pOdziemnego Str. Pra­
cy na .tamteJszym terem e, natomiast centrala "Trójkąta" zdecydo­
~~ła SIę po.pr~eć ~tr. Pracy, na co wpłynęło także ubocznie przej­
SClOwe usumęCle SIę .. W tym czasie Dębskiego od udziału w pracach 
PKP. Były Obawy, IZ Str. Narodowe może PKP opuścić. Podstawy 
~ost~ły. wskutek tego ?słabio~e, w?bec czego, uważając podtrzymanie 
Istmema PKP za. komecznośc panstwową, pragnęliśmy go wzmocnić 
I?rze.z .w,p~owadzeme Str. Pracy. Udało nam się przekonać PPS o tyle, 
ze JUZ m~. oponowało i pewnego dnia udałem się na spotkanie z 
prze~.stawlclel.en: Str. Pracy, redaktorem Kwiecińskim, by go powia­
domlc o przYJęclU Str. Pracy w skład PKP. 
.~o.~awialiśmy na szóstym piętrze domu na Tamce, gdzie nieraz 

pozmeJ b~wał~m. Kwieciński, średniego wzrostu, o bujnych siwawych 
v:łos~ch l "hlszpańs~iej" .b~ódce, w okularach, bardzo podniecony, 
tedzlał nad ~anaple.I uwazme s~?hał. Wypełniłem misję i poprosi-

P
em Ot wy edegowa~blel .. przedstaw~Clela .Str. Pracy do PKP, pOdając 
rzy ylll. a res na~ lzszego posledzema i hasło. Kwieciński podzię­

ko,,:ał. w przesadme uroczystych słowach i oświadczył, że to on 
własme zost~ł wy~~aczony .przez Str. Pracy na członka PKP. Po 
pewnym czaSIe wroclł DębskI do PKP i był ZdeCYdowanie niezadowo­
lony z nowego nabytku, ale przyjął go "z dObrOdziejstwem inwen­
tarza ", gdy ze swej strony zarzuciliśmy m u, iż odsunięcie się Str. 
Na~odowego o~ ~rac w PKP w pewnym stopniu przyczyniło się do 
takiego załatwlema sprawy. 

Łapanka wrześniowa 

Miesakałem z żoną w dalszym ciągu na Kolonii Staszica 
w dwuch pokOjach, wynajętYCh na inne nazwisko. Mały domek ogró: 
dek, wokoło spokój i zieleń - słowem sielanka. Były to tYlkO' pozo­
ry, bo cała Kolonia Staszica roiła się od konspiracyjnych lokali. Ale 

PIERWSZE WŁADZE POLSKI PODZIEMNEJ 113 

pozory bYły dobrze zachowane i nic nie wskazywało na to, że Kolo­
nia Staszica pod względem lokali konspiracyjnych odgrywa tak wiel­
'ką rolę w Warszawie. Obok niej wiodły później prym Mokotów i 
śródmieście, dalej - Zoliborz, a na szarym końcu Praga. Produkcja 
wojskowa ulokowała się w dzielnicach fabrycznYCh, pracownie nau­
kowe w dawnych uczelniach wyższych - na czele ich kroczyła Po­
litechnika ze swoimi warsztatami i laboratoriami. Mapka Warsza­
wy pod względem rozmieszczenia konspiracji, wyglądałaby w ten 
mniej więcej sposób. 

Sielanka prysła, gdy pewnego ranka, we wrześniu 40 roku, kobieta 
przynosząca mleko poinformowała nas, że cała Kolonia Staszica oto­
czona jest wojskiem i żandarHlerią i że po naszej uliczce spaceruje 
tam i z powrotem żandarm. Ubrałem się w popłochu. Co za pech! 
Akurat moja żona z łączniczką pisały całą noc na maszynie, prze­
pisując treść filmów, nadesłanych przez rząd z zagranicy. Maszyna 
stukała w pokoju, a żandarm od świtu spacerował przed domem! 
Powstał problem: czy zniszczyć fihny i materiał przepisany, czy go 
gdzieś schować? Może akCja niemiecka nie ma z nami nic wspólne­
go? Zdecydowaliśmy się wszystko schować na strychu i czekać na 
wyjaśnienie sytuacji. Nie długo trwało, jak przyszło dwuch żandar­
mów, którzy po prostu, bez pytania nazwiska, zabrali mnie ze sobą. 
Dzień był piękny, jesienne słońce jasno świeciło, w powietrzu przy­
jemny chłodek. Na całej Kolonii Staszica wielki ruch. Odjeżdżają 
pełne ludzi auta ciężarowe, przyjeŻdżają puste. Zandarmi ze wszyst­
kich domów wyprowadzają grupki mężczyzn starych, młOdych, na­
wet chorych. Pomagam właśnie jednemu z nich, idącemu o kulach, 
wdrapać się do samochodu. Naładowanych jak śledzie, zawieźli nas 
za Łazienki, do koszar szwoleżerów. Tradycyjnie już odczułem ulgę, 
gdy spostrzegłem na wielkim pOdwórzu tłum ponad tysiąca osób. 
Opiekuję się nadal kulawym, którego wraz ze mną przepuszczają 
żandarmi poza kolejką· Idziemy wzdłuż tłumu i widzę w nim prze­
krój całej Warszawy: inteligenci, rObotnicy, kupcy, rzemieślnicy, 
wszy~tko to stoi, oczekując z niepokojem na dalsze losy. Prowadząc 

, chorego, poza kolejką zrobiłem wielkie głupstwo, gdyż ominąłem 
pierwszą selekcję, na której Niemcy zwolnili wszystkiCh pracowni­
ków miejskich, elektrowni, wodociągów i innych urządzeń użytecz­
ności publicznej, a ja miałem przy sobie takie właśnie dokumenty, 
oczywiście, wydane "na ' lewo" . 

W ogromnej sali stało około trzydzieści stolików z maszynami do 
pisania. Przed każdym ogonek takich, jak ja. Spisali z nas ewiden­
cję, a potem bocznym wyjściem, grupami, zaprowadzili do ujeżdżalni 
szwoleżerów. Tutaj już panował ostry rygor. Setki ludzi leżało na 
trocinach, pokrywających ziemię. Nie wolno wstawać. W szerokim 
przejściu spacerowali SS-mani z bykowcami w ręku i raz po raz ko­
goś okładali. Srożył się jakiś SS-man na którego wołali, niestety, 
coś w rOdzaju "Łodziewski " . Na bocznym galeryjkaCh SS-mani z 
karabinami maszynowymi, skierowanymi w dół, w tłum. 

Leżeliśmy tak drugi dzień, snując najrozmaitsze przypuszczenia. 
GórUje przekonanie, że wywiozą nas na roboty do Niemiec. Było nas 
około półtora tysiąca. Dostaliśmy trochę chleba, ale wody z kranów' 
_nie było czym czerpać. Obok mnie leżał nauczyciel z rupturą, który 
licząc na to, że go zwolni komisja lekarska, prosił mnie, bym zary­
zykował i zapytał któregoś SS-mana, kiedy będzie przegląd. Toteż, 
gdy SS-man wprowadzał nas całą grupą do rowu kloacznego, zo­
stałem w tyle i zapytałem: "Kiedy będzie komisja lekarska, bo ma­
my chorych?" - SS-man obejrzał się naokoło i odpowiedział ściszo-
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nym głosem - "Nie będzie wcale " - "A dokąd pojedziemy, czy na 
roboty do Niemiec? " - "Pojedziesz tam, gdzie będziesz żałował, żeś 
się urodził " . Pokazał się niedaleko jakiś oficer i SS-man rozdarł 
się na całe gardło: "Schneler duL .. " 

Drugiego dnia, pod wieczór weszli do ujeżdżalni jacyś umunduro­
wani urzędnicy i grupa oficerów SS, a na ich czele prawdziwy ol­
brzym, w długich butach, z pejczem w ręku. Półtora tysiąca ludzi 
wstrzymało oddech. Zaczęło się wywoływanie nazwisk. Wywołanym 
kazano ustawić się z boku. Po jakimś czasie usłyszałem własne na­
zwisko i wyszedłem z tłumu, żegnany żałośnie przez przygodnych 
towarzyszy niedoli. 

SS-mani wyprowadzili wywołanych w liczbie około stu na podwó­
rzec, ustawili w dwurząd, kazali zdjąć nakrycie głowy i jakiś cywil, 
dobrze mi znany z ulicy warszawskiej sprzed wojny, wygłosił do nas 
po pOlsku przemówienie. Zawiadomił nas, że jesteśmy zwolnieni na 
'skutek interwencji naszych pracodawców. Ma nadzieję, że wytężoną 
pracą okażemy wdzięczność za ludzkość, jaką nam władze niemieckie 
okazały. Zakończył apelem: "Jesteście mężczyźni, więc powinniście 
wiedzieć, że trzeba umieć milczeć o pewnych sprawach, jeśli się nie 
chce znaleźć tam skąd się nie wychodzi. Trzymajcie język za zębami. Mo­
żecie iść". Po kilkunastu minutach telefonowałem juź z rogu Koszy­
kowej, gdzie należy zawiadamiając o zwolnieniu. Zawdzięczałem je 
pewnej polskiej instytucji, w której papiery byłem zaopatrzony. Zro­
biła wszystko co mogła, aby mnie wydobyć i to się udało. Nie okreś­
lam jej bliżej, by nie narazić tych dzielnych ludzi na represje, jakie 
mogłyby dzisiaj, w 49 roku, spaść na ich głOWY za to, że w roku 1940 
uratowali mnie z rąk niemieckich. 

Wszyscy pozostali, w liczbie ponad tysiąc osób zostali w nocy wy­
wiezieni do Oświęcimia, gdzie większość z nich spotkał znany, strasz­
ny los. 

Olbrzyma oficera SS jeszcze raz w moim życiu spotkałem. Wezwa­
ny jako były szef Kierownictwa Walki Cywilnej na świadka w pro­
cesie przeciwko gubernatorowi warszawskiemu, Fischerowi i innym, 
prowadzonym w Warszawie w 1946 roku, wszedłem na salę sądową 
i spojrzałem na ławę oskarżonych. W rysach jednego z nich dojrza­
łem coś znajomego. W czasie przerwy adwokat przyniósł mi jego fo­
tografię w mundurze i czapie oficera SS. Poznałem - to ów olbrzym, 
który prowadził grupę oficerów SS w koszarach szwoleżerów. Teraz 
bez szlif i oznak wyglądał znacznie skromniej i nazywał się "oskar­
żony Meisinger". Został on później wraz z Fischerem skazany na 
śmierć. Tak to fortuna kołem się toczy! 

Zresztą, do przesłuchania mnie przed sądem nie doszło. Po ukaza­
niu się listy świadków w prasie, zostałem z niej natychmiast skreś­
lony, ktoś zaś został srodze zbesztany za powołanie na świadka oskar­
żenia "pachołka reakcji". 

Nominacja delegata Ratajskiego 

Z inicjatywy Kwiecińskiego, w okolicznościa~h, których przedsta­
wienie należy odłożyć do późniejszych i spokojniejszych czasów, 
wbrew woli PPS i Str. Ludowego, nastąpiła nominacja na Delegata 
Rządu Cyryla Ratajskiego, byłego prezydenta Poznania i byłego mi­
nistra spraw wewnętrznych. Obiekcje wspomnianych stronnictw wo­
bec osoby Ratajskiego miały charakter polityczny i jak gdyby tech­
niczny. Wszyscy wysoko cenili patriotyzm i przeszłość Ratajskiego, 
który, wysiedlony przymusowo przez Niemców z Poznania, przeby-
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wał w Warszawie, ale uważali, iż należy pozostawić na stanowisku 
Tymczasowego Delegata Vogla i to od czasu, dopóki się nie znaj­
dzie kandydatura odpowiedniO przekonywująca, a za taką nie uwa­
żano Ratajskiego, który, jak na kierownika podziemia był nieco za 
stary i bez żadnego doświadcz.e.nia ,~o.ns?iracY,~nego. . 

W tym stanie sprawy "TroJkąt l Koło (Str. Ludowe l PPS) 
postanowiły zwrócić uwagę. Ratajsk~emu .. na to, ż~ . oba te stron­
nictwa oponują przeciwko Jeę-0 ~ommacJl, by ~.lIr~ozlIwić m~ w ten 
sposób całkowite zorientowame. SIę przed pOWZIęCIem decY~Jl CO do 
przyjęcia nominacji. Ta niewdZIęczna rola przypadła w udzIale właś-
nie mnie. 

Pierwsze zebranie PKP z Ratajskim odbyło się w gmachu przy 
Alejach Jerozolimskich, róg Placu Lindleya. Zebraliśmy się w ja­
kimś pustym biurze, z oknami wychodzącymi na Aleje i ta~ po~na­
łcm osobiście Ratajskiego, którego zresztą pamiętałem śWIetme ~ 
widzenia i opinii z moich studenckich czasów w Poznaniu, w okre­
sie kiedy Ratajski był prezydentem tego miasta i zyskał sobie duże 
uz~anie dzięki swym talentom administracyjnym. 

W tym miesiącu przypadłO na mnie przewodniczenie w PKP, to­
też otworzyłem posiedzenie i zawiadomiłe~ ze~ranych o. ~a~esłan~j 
przez rząd nominacji. Panowało głuche mIlczeme, gdy zwroclłem ~lę 
do Ratajskiego w charakterze przedstawiciela "Trójkąta " , a?el~Jąc 
gorąco, by tego, co za chwilę powiem, nie brał od strony Osoblste~, a 
jedynie politycznej , i poinfor~owa~~m g~ ? . krytycznym stan?wlsku 
dwuch stronnictw wobec nomma~JI .. WYJasmłem prz~ tym,. ze ~o­
stałem zobowiązany do p.rz~dstawl~ma . .mu tych okolIcznośCl, zamm 
złoży oświadczenie o przYJęclU nommac~l. .. . 

Ratajski, starszy, siwy, tęgi pan, robIł wraz~me !>ardzo. p:zeJęte~o, 
lecz przygotowany widocznie na ewentualnośc. ta~legO oswladczema, 
odpowiedział bez namysłu: "Otrzy~ałem no~macJę z rąk ~enerała 
Sikorskiego i jego rządu i zaufame tych osob ma dla mme decy­
~ujące znaczenie. Nominację ?rzyjmuję. i .proszę ? odebranie przy­
sięgi". Wobec takiego stanowls~a Ratajsklego, .ktore zresz,tą władze 
obu stronnictw przeWidywały, me pozostawało mc innego, Jak wyko­
nanie we właściwy sposób obowiązków przewodniczącego, toteż we­
zwałem obecnych do postania i odebrałem przysięgę, którą Ratajski 
wypowiadał głosem łamiącym się ze wzruszenia. . . . . 

Na następne posiedzenia PKP, Komendant ZWZ RoweckI, JUZ me 
przybył. Wkrótce nadesłał wiad.omoś.ć, iż wobec I!:0minacji. Del~gata 
Rządu i postępującego rozgramczema kOI:npetenCJI, ~ycofuJe SIę . ze 
składu PKP i tylko w razie potrzeby prOSI o wzywame go na p~sle­
dzenia czy to dla udzielenia informacji, c'zy też dla innych celowo 

W nowym stanie sprawy zdecydowaliśmy, mimo wszystko wzmoc­
nić delegata i powierzyć mu stałe przewodnictwo w PKP. Był on 
z tej decyzji bardzo zadowolony i objął przewodnictwo PKP i spra­
wował je, względnie jego następca, aż do końc'a istnienia PKP. 

Sojusz z PPS 

. Ruch ludowy żywi tradycyjne sympatie dla ruchu robotnic~eg.o. 
Idea współpracy chłopsko-robotniczej, oczywiście ~ie w roz~lemu 
komunistów, jest wśród chłopów głęboko zakorzemona. PPS l Str. 
Ludowe miały już poza sobą bliską wspÓłpracę z okr~su Centrol~­
wu, współdziałały także ze sob~. ~ezpośre?nio .~rzed wOJ~ą, gdy W,l­
tos, Bagiński i Kiernik po~roclll z . emlgracp ~o kraJ~. ~reszCle, 

'w pierwszych miesiącach wOJny, pomIędzy Nledzlałkowsklm l Rata-
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jem doszło do porozumienia najbardziej konkretnego, bo dotyczące­
go wspólnego organizowania ruchu podziemnego. 

Oba stronnictwa, biorąc to wszystko pod uwagę, postanowiły za­
wrzeć formalny sojusz i dla przeprowadzenia pierwszych rozmów z 
.,PS na te tematy, wydelegowała "Trójka" ze swego grona Grudziń­
J;kiego, a poza tym mnie. 

Spotkaliśmy się gdzieś w okolicach Belwederskiej z Pużakiem i 
Zygmuntem Zarembą, który był zastępcą Pużaka w PKP i po,Zosta­
wał od początku w stałym z nami, ludowcami, kontakcie. Kiedy wiele 
razy spotykałem się wówczas z wysokim, szczupłym, czarnym "Mar­
cinem " , który wkrótce ozdobił twarz piękną aryjską brodą, nie prze­
czuwałem jeszcze, że ta znajomość ze starszym i znanym politykiem 
przetrwa wiele lat i przygód, że przeżyjemy razem okupację niemiec­
ką, powstanie warszawskie, porwanie "szesnastu" , czego Marcin cu­
,dem tylko uniknął, pierwszy okres podziemia pod okupacJą sowiec­
ką i wreszcie spotkamy się w 1948 roku w Paryżu, a w 49 w Nowym 
Jorku i na "plantach" nad Hudsonem, tą naszą nowojorską Wisłą, 
będziemy wspominali nie tak dawne jeszcze ciężkie czasy, niepewni 
'tego, co nam jutro przyniesie. 

W wyniku ro.zmów postanowiliśmy dzIałać wspólnie przez cały 
okres okupacji i po wojnie w okresie przejściowym, zdecydowaliśmy 
uzgadniać ze sobą stano.Wiska w każdej ważniejszej sprawie i wystę­
.pować jednolicie w PKP. W tym celu będziemy odbywać co pewien 
-czas wspólne narady. 

Zaremba wystąpił wówczas z propozycją, która nam po prostu za­
parła dech w piersiach. Zaproponował on zlanie obydwu partii w 
jedną. UChyliliśmy się od decyzji w tej sprawie, uważając, że prze­
kraczałaby ona kompetencje podzic;mnych władz stronnictwa i że 

tylko Kongres, przeprowadzony w normalnych warunkach, miałby 

do tego prawo. Poza tym uważaliśmy, że decentralizacja roboty pod­
lEiemnej lepiej ją zabezpieczy przed Niemcami. 

Z tego porozumienia był także zadowolony przywódca lewego 
skrzydła PPS, Stanisława Dubois, z którym utrzymywałem stały po­
lityczny i przyjacielski kontakt. Stał on na czele grupy, z której, 
niestety, wyjdzie w przyszłOŚci rewolucyjna Partia Polskich Socja­
listów z Osóbką, Chudobą i innymi na czele. Ale wyjdzie z niej tak­
że Socjalistyczna Organizacja Bojowa, którą kieruje Leszek Raabe, 
a opiekę nad którą sprawuje stary przywódca Organizacji BOjowej 
z 1905 roku, nestor pOlskiego socjalizmu, Tomasz Arciszewski. 

W tej współpracy naszych partii w czasie okupacji niemieckiej by­
ły przypływy i odpływy, niemniej, siła wzajemnego prZYCiągania 
działała stale i dała wspÓłdziałanie w Krajowej Reprezentacji Poli­
tycznej, dalej w Radzie Jedności Narodowej w Kraju, wreszcie w ro­
ku 1947-mym w wyborach 19 stycznia przybrała w kilku okręgach 
postać wspólnej listy ludowo-robotniczej. 

Delegat Ratajski 

Stosunki i praca z Delegatem Ratajskim ułożyły się zgodnie z 
przeWidywaniami "Trójkąta " i "Koła " . Kryształowej uczciwości i 

"wielkiego patriotyzmu człowiek, ujmujący wszystkich swoim zapałem, 
lecz naiwny i nie rozumiejący wielu zjawisk, a przede wszystkim kon­
spiracji, nie potrafił myśleć i działać konstruktywnie w tych specjal­

"nie ciężkich i skomplikowanych warunkach. Był już człowiekiem w 
'starszym wieku i ludzi poniżej czterdziestki uważał za niedojrzałych 
i dziwił się szczerze, ską~ mogą zajmować w konspiracji odpowiedzial-
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ne stanowiska. Na początku pragnął wszystkim członkom PKP zło­
żyć oficjalne wizyty, tak jak za dobrych czasów pokojo~ych. ~.osta­
raliśmy się odwieść go od tych zamiarów tak, aby go me w:azIc: Do 
mnie czuł pewien żal z uwagi na rolę, jaką odegrałem w czaSIe pIerw­
szego z nim posiedzenia PKP, czemu się zresztą wcal~ .nie dziwiłem . 
Wkrótce jednak, gdy mianował mnie swym pełnomocnikl;m dla Wa~­
ki Cywilnej i doszło międZY nami do częstszych spotkan, wyzbył .Slę 
go, o czym mi otwarcie po~iedział. Nadał ~i wówczas nadzwyczajne 
uprawnienia, między innymI prawo wysyłam a własnym szyfrem de-
pesz informacyjnych do Londynu.. . . 

Po pewnym czasie nastąpiło prZejęcIe przez Ratajskiego ag~nd De­
legatury i objęcie politycznego kierownictwa. r~chem. ?o~zlemnym. 
Rola PKP ograniczyła się wówczas do wyrazama opmll l postula­
tów czterech najpoważniejszych stronnictw, a więc większości spo­
łeczeństwa polskiego. Zresztą, Delegat uroczyście zadeklarował, że w 
sprawach krajowych uważać będzie opinie PKP za wiążące. W ten 
sposób powstała dwojaka zależność delegata. Raz od rządu, raz od 
PKP: Ten stan rzeczy przetrwał do końca istnienia PKP. 

Pod rządami Ratajskiego, - ' co stanowi jego dużą zasługę - ~o­
wstały departamenty: sprawiedliwości, na czele którego s~an.ął DZIe­
kan Rady Adwokackiej w Warszawie, Leo~ N~wodworskl, mform~­
eji i propagandy pod kierownictw~m Dołęgl, kto~y na. tym stanOWI­
sku przetrwał od początku do konca delega,tur~, rolmctw.a, przemy­
słu i handlu, skarbu, kolei, poczt i telegrafow l tak d.ale~. Powstała 
Naczelna Izba Kontroli, z prezesem, adwokatem peSZY!1sklI~ na cze­
le, _ słowem Delegatura o~:zy~ał~ t~ ~ormy orgamzacy~ne,. które 
przetrwały do końca okUpaCjI memIeck.IeJ. Przede wszystkIm Jednak 
w dawnej już istniejącym DepartamencI~ Spr~w. We~~ętrz.nych, roz­
poczęło się organizowanie kadr przyszłej admImstracJI panstwa pol­
skiego, które pod koniec okupacji liczyły wiele tysięcy fachowych 
urzędników. 

Delegat utrzymywał nieustanny kontakt z Komendantem ZWZ, 
który od czasu do czasu był także zapraszany na posiedzenie PKP, 
dla omówienia spraw, związanych z robotą wojskową· 

W przyszłości, obawy, jakie żywil~śm>: na wstępi.e co. do umie~ę.t­
ności Ratajskiego kierowania konspIracJą, ~pra~dzIły SIę całkowl~le. 
Nie mógł on sobie dać rady z pr?blemarr.n, ktore wym~g.ały, pr~cz 
normalnych talentów administracYJnych, Jeszcze zdolnoSCI do dZIa­
łania w konspiracji, no i końskich sił. ~iezad?w.olenie w k.ołach po~­
ziemnych w kraju rosło i znalazło swoJ oddzWlęk zagramcą· Rata~­
ski otrzymał po rocznym przeszło urzędowaniu dymisję, a w uznamu 
zasług i wykazanej odwagi - Virtuti Militari. Po dymisji pozostał "'­
Warszawie, utrzymując kontakt z podziemiem, ale zacz~ł gasnąc 
w oczach i wkrótce zmarł. Został pochowany w WarszaWIe na Po­
wązkach, pod przybranym nazwiskiem. 

Wsypa 

Wkrótce PElP poniósł pierwszą stratę. Wpadł w ręce Gestapo 
Aleksander Dębski, przedstawiciel "Kwadratu" . Z~alarrr~o~any na 
czas wiadomością, że Gestapo go poszukuje, DębskI op~clł legalne 
mieszkanie przy pięknej, pozostaWiając w nim ~esztę :odzm~, a sam 
zamieszkiwał kolejno w różnych miejscaCh, mIędZY mn~ml na ~l. 
Francesco Nullo, gdzie parę razy go odwiedzałem. Ktoregoś dma 
,Dębski wpadł do domu na Piękną po czystą bieliznę i został. natyc~­
miast schwytany. Jasne się stało, że Gestapo trzymało mIeszkame 
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I 
cały czas pod obserwacją, licząc na to, że Dębski kiedyś jednak do do-
mu, do rodziny zajdzie. Te kalkulacje, niestety, okazały się trafne. 

Sytuacja w Kraju 

W pOłowie roku 1940 łapanki i aresztowania były już na porządku 
dziennym. O Pawiaku, Oświęcimiu, Oranienburgu krążyły po całym 
kraju straszne legendy. Zrozpaczone rOdziny otrzymywały już ma­
łe skrzynki z prochami bliskich, rzekomo zmarłych na te czy inne 
chorOby. Ta perfidia niemiecka przechodziła granice pojmowania 
Polaków, i po raz pierwszy zostało sformułowane pytanie, czy hitle­
rowcy są w ogóle ludźmi? Już każdy mieszkaniec Warszawy słyszał 
o Palmirach. Chłopi z tamtych okolic przywożą wiadomości o prze­
pełnionych ciężarówkach, pędzących w nocy do lasu palmir ski ego 
i o salwach, jakie się rozlegają na Wielkiej polanie leśnej. Groza wi­
si nad. miastem, po którego ulicach pędzą otwarte auta, pełne czap 
z trupimi główkami. Lufy pistoletów. maszynowych spoglądają na 
przechodniów czarnymi otworami. Wszędzie patrole żandarmerii w 
zielonych mundurach. Przed godziną policyjną tłumy ludzi zmieniają, 
na noc mieszkania. Z Zoliborza pędzą na Mokotów, z Mokotowa na 
Zoliborz. Istna wędrówka narodów! Każdy się czuje pewniejszy, gdy 
nocuje tam, gdzie nie jest meldowany. Po godzinie policyjnej głucho 
brzmią na wyludnionych ulicach kroki patroli. Za zasłoniętymi ok­
nami miasto czuwa. Gdzie dzisiaj będą rewizje i resztowania? Tu­
taj, czy gdzie indziej? NiepokÓj unosi się w powietrzu i spędza sen 
z :{lowiek. 

Ludzie, wytrąceni z normalnych trybów przez wojnę, jeszcze nie 
przyszli do siebie, dopiero urządzają się jako tako i zaczynają pra­
cować i zarabiać. Toteż w roku tym, 1940, strach, terror, nędza i głód 
panują w stolicy niepodzielnie. 

Ale już podziemie zaczyna działać i kąsać. Tu i ówdzie padają pier­
wsze strzały odwetu i zemsty i pierwsze czerwone plakaty z fotogra­
fiami "polskich bandytów" zaczynają plamić ulice. Nie zejdą już z 
nich do końca okupacji, coraz straszniejsze, coraz okropniejsze w 
swej treści. 

Opuszczam PKP 

Dębskiego zastąpił adwokat Trajdos, starszy, siwy pan, doskonały 
obraz endeka dawnego typu. Spokojny i flegmatyczny, był antytezą, 
wybuchowego, nerwowego Dębskiego, o którym na razie nie mieliśmy 
żadnej wiadomości. Ratajski bardzo go lubił i widać było, że ci dwaj 
ludzie bardzo sobie przypadli do serca. 

Nastąpiła teraz w mych funkcjach poważna zmiana. Władze "Trój­
kąta" od dawna pragnęły mieć w Komendzie Głównej ZWZ swego 
przedstawiciela. Wybór padł na mnie, jako najlepiej wprowadzonego 
w sprawy wojskowe spośród ludzi "Trójkąta". W kwietniu 1941 roku 
opuściłem PKP w ten sposób, że zamieniłem się na role z moim do­
tychczasowym zastępcą Grudzińskim, który wszedł do PKP na moje 
miejsce, a ja zostałem jego zastępcą. Z tego tytułu jeszcze raz się 
zetknąłem z tą instytucją w sierpniu 1941 roku i przeżyłem wraz z 
pozostałymi członkami PKP i Delegatem dość dziwną przygodę. 

Grudziński zachorował, wobec czego, jako jego zastępca, udałem 
się na posiedzenie, wyznaczone w mieszkaniu na Marszałkowskiej, 
niedaleko Wilczej. WChodząc do bramy, zauważyłem mężczyznę, któ­
ry pilnie mi się przyjrzał. Nie czas było cofać się, więc wszedłem na 

I· 
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schody z ~amiarem ostrzeżenia zebra:nych: Na drugi.m p~ętr~e,. pod 
oknem na klatce schodowej stał dru~l mę~cz?,zna, kto~y rowmez ba­
cznie mnie obejrzał. Nie było wątpllWOŚCl, ze zebrame było obser­
wowane, pośpieszyłem zatem dalej, by zrobić ala:m. W lokfl:lu był 
już Delegat Rataj ski, Dyrektor Departa:mentu P~hty~~nego PlOtrow:­
ski (pseudo) i Kwieciński. Zani~ z~ązyłem wYJaśmc. o co chodZI, 
rozległy się dzwonki jeden za drUgim l prz~szł~ po kol~l r~szta człon­
ków PKP. Ci również spostrzegli. ?bserwacJę l przyszh te~ P? t?, by 
ostrzec innych i odejść. Odroczyllsmy natychmIast ~ebrame l pI~rw­
szy z nas już zmierzał ku drzwiom, gdy rozległ SIę dzwonek, l za 
chwilę wpadła przerażona gospodyni: "Niemcy! WYChodźcie tęd?' ... " 
_ i wskazała na boczne drzwi. Złapałem za klamkę - zamkmęte. 
Za chwilę z drugiej strony rozległy się kroki, ktoś przekręcił z ta~­
tej strony klucz i dwuch cywilów z teczkami i oznakami hit~erowskl­
mi w klapach weszło do pokojU. Spojrzeli ostro po wSZystkICh, ro~­
kazali pozostać na miejscu, bez ruchu, i zap~ta~i I;>0 ~iemie~ku, g~zle 
gospodarz. Na to Kwieciński rozpoczął długIe JakIeś l zaWIłe wYJaś­
nienie, wyraźnie grając na zwłokę ... 
Już w pierwszej chwili znalazłem się za plecami przyb~s~ów, ~o­

bec czego na palcach przedostałem s.ię przez otwarte drZWI l sąSIed­
ni pokój na korytarz. Manipulowame pr~y za~ku uSłyszała gospo­
dyni i bardzo przytomnie odryglowała mI drZWI. Wyszedłem szybko 
na schody i za parę sekund staną~em t,,:~r~ą w twar~ z obserw~to­
rem. Był widocznie zaskoczony mOlm WYJscI~m, ~le me ;rUSzył ~lę z 
miejsca, gdy go szybkO mijałem. Ta sama hlst?na powtorzyła SIę w 
bramie z drugim obserwator.em. Wy~ostał~m s~ę na Marszał~owską, 
a później Wilczą do Alei UJazdowsklCh, me ŚCIgany przez mkogo. 

później, z opowiadań innych członków PKP dowiedziałem się, że 
Niemcy ruszyli do telefonu i poinformowali kogoś, że przyłapali więk­
szą ilość Polaków na zebraniu. W czasie rozmowy telefonicznej udało 
się wszystkim umknąć po kolei kuchennymi schodami, podczas, gdy 
Kwieciński zasłaniał odwrót, zajmując uwagę telefonUjących Niem­
ców rozmaitymi pytaniami. Wreszcie, gdy Niemcy zaczęli lustrować 
mieszkanie umknął również i on. Wszystko to działo się w . lokalu 
"nadanym~' przez Kwiecińskiego, który też zachował się dzielnie, 
jak kapitan na tonącym statku. 

Co to była za historia, do dziś dnia ~ie :via~omo. Osobiście jestem 
przekonany, że to nie był ani nalot melt.lle~kl, dokonany n.a upat­
rzonego, ani żaden przypadek: a .ty~~O Jakl~ wyczyn podZIemnych· 
gangsterów w rodzaju "muszkleterow ) czy lm podobnych. 

To byłO moje ostatnie zetknięcie z PKP, który w dalszym roz­
woju wypadków zamienił się na Krajow~ Reprez~ntację Polityc:mą, 
a ta z kolei na Radę Jedności Narodowej w KraJU. 

*) "Muszkieterzy" stanowili nieliczną grupę podziemną, .wykonywu.: 
jącą nieraz bardzo ryzykowne akcje przeciwko G~stapo, zandarme~ll 
itd. W czasie akcji występowali w czymś w rodzajU u~u~durowama, 
np. skórzane płaszcze i buty z cholewami. Jed~?cześme Jednak,. dla 
sobie tylko wiadomych celów, dokonywali dywerSjI wewnątrz polskle~~ 
podziemia i jak wykazałO śledztwo, oni to na przykład przeprowadzll~ 
nalot na lokal Delegatury przy ul. Zurawiej, zabierając doku;menty l 
pieniądze. Dowództwo tej grupy zostało w~s~rzelane z zasadzkI, zorga­
nizowanej przez Gestapo, przy ul. WareckleJ. 
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Epilog 

Los nie był łaskawy na członków PKP z okresu mego uczestnictwa. 
Poza Ratajem i Niedziałkowskim, zamordowanymi w Palmirach, pier­
wszy aresztowany Dębski zginął także, zamordowany przez Gestapo. 
Zginął również później jego następca Trajdos, schwytany przez Niem­
ców. Ten sam los spotkał następcę Trajdosa, byłego posła Sachę, 
doświadczonego, rozważnego polityka, z którym . miałem kilka spot­
kań i rozmów. 

Dnia 19 stycznia 1942 roku został aresztowany i wkrótce rozstrze­
lany redaktor Kwieciński. Ciało jego zostało znalezione dopiero po 
wojnfe w zbiorowej mogile w lesie Kabackim. Schwytany przez Ge­
stapo w szpitalu, gdzie leżał chory, męczony i torturowany, nie ,syp­
nął nikogo i umarł, jak bohater. 

W dniu 30 czerwca 1943 roku, o godzinie lO-tej, w mieszkaniu przy 
ul. Spiskiej 14, został aresztowany przez Gestapo były członek PKP, 
dowódca AK, generał dywizji Stefan Rowecki. Wywieziony natych­
miast z Warszawy do Niemiec, zginął tam, zamordowany, jak wyka­
zują ostatnie badania, w czasie powstania warszawskiego . 

. Zginął wreszcie Józef Grudziński, mój następca w PKP, zamor­
dowany przez Ukraińców w czasie powstania warszawskiego na Sa­
dybie Oficerskiej. 

Zginęła także większość ludzi, których nazwiska w tych wspom­
nieniach wymieniam. Z pierwszego składu PKP pozostał przy życiu 
Kazimierz Pużak. W "wyzwolonej, demokratycznej" Polsce człowiek 
ten, który całe swe życie poświęcił walce o jej wyzwolenie, demokra­
cję i socjalizm, znalazł się w więzieniu, osadzony tam przez tych, 
którzy śmią twierdzić, że najlepiej uosabiają naj droższe Pużakowi 
idee. 

Pozostałem wreszcie przy życiu i ja, emigrant w Ameryce, daleki 
od kraju, ale pełen wiary, że walka o Polskę, której drobny fragment 
przedstawiłem w tych wspomnieniach, zaprowadzi mnie do niej z 
powrotem. 

Stefan KORBO~SKI. 

Copyright by Stefan Korboński, 1949. 

Hi tler i jego szef sztabu 
Niemieckie koła wojskowe pierwsze rozpoznały użyteczność 

zmycia z siebie hitlerowskiej przeszło~~i ~ spisa~i~ ~i~to~ii, 
przedstawiającej w powiększony:u przybhzemu r?Z~leZnoscl, Ja­
kie istniały międzyarmią,.i partIą ~ar~dow~-s0.cJ al~styczną. Ce­
lowi temu służyły już rozne pubhkacJe memIeckIe, ogłoszone 
"Przeważnie w szwajcarii i obliczone W. ich War~.ei.t und Dichtung 
na uszy zagraniCY. Lansowane obecme w AngIn l Ameryce pro­
jekty ponownego uzbrojenia Niemiec stwarzają dla tego piś­
miennictwa i jego autorów szczególnie pomyślną koniunkturę· 

Literatura ta zbogaciła się ostatnio o rozprawę gen. Halderf'l. 
o Hitlerze jako wodzu'). Urodzony w 1884 w Wiirzburgu gen. 
Franz Halder był od 1938 do 1942 szefem sztabu niemieckiego. 
Na stanowisko to został powołany w kilka miesięcy po dojęCiU 
przez Hitlera naczelnego dowó.~ztwa sił zbroj?yc~. Bliskość je­
go stosunków Służbowych z Fuhrerem spraWIa,. ze ge~. Hald,e~ 
jest na pewno naj bardziej powołany do oceny Jego dZIałalnoscl 
wojskowej. 
Ksi3)żeczka Haldera jest bardzo zwięzła, utrzymana w tonie 

rzeczowym i pretendującym do obiektywności. Pretensja do 
obiektywności cechowała prawdopodobnie od 1923 wszystkie roz­
mowy generałów niemieckich o Hitlerze, mamy więc zapewne 
przed sobą nie tylko rozprawkę na aktuaLny temat historycz?y? 
ale także pewnego rodzaju dokument, fragmenty rozumowan li 
konwersacji niemieckich kół wojskowych z okresu hitlerow-
skiego. . . 
Przystępując do swego tematu metody~znie, autor u~lłuJe .na 

wstępie ustalić kryteria oceny. Czasy, kiedy p~owadzem~ WOJny 
należało wyłącznie do wojskowych, należą Jego zd~mem ~o 
przeszłości. "Wojna nowożytna wyrosła na walkę ludow,. o ~t~­
rej wyniku rozstrzyga ~gólny wysił~k. d0v.:ództw~"w dZI~dzIme 
pOlitycznej, gospodarczeJ, umysłoweJ l wOJskoweJ . Takle roz-

') Franz Halder. Hitler aIs Feldherr. Mtinchner Dom-Verlag 1949. 
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szerzenie zakresu działania naczelnego dowództwa daj e - teo­
retycznie przynajmniej - powód do mówienia o Hitlerze jako 
"największym wodzu wszystkich czasów". Halder dodaj e jednak 
zaraz, że kumulacj a takiej władzy w jednym ręku przekracza 
możności zwykłych śmiertelników. 
Powyższe uwagi wstępne autora objaśniają dlaczego dyktator 

państwa totalitarnego jest . "geniuszem geniuszów" niejako 
e:l: definźtione. W naszych czasach racjonalizmu, kiedy władcy 
nie mogą się więcej powoływać na boskie pochodzenie, tytuł ten 
jest niezbędnym i najważniejszym może uprawnieniem do wy­
konywania władzy absolutnej. "Fiihrer nie może się mylić ", 
mawiał gen. Keitel. Uwagi te odnoszą się zresztą także do 
Napoleona. 

Halderoy;ska koncepcja wodza o nieograniczonych pełnomoc­
nictwach jest racjonalistyczna. Autor powołuje się na opinię 
Moltkego, że nawet na najwyższym szczeblu sztuka dowodzenia 
nie przekrncza granic zdrowego rozsądku. Autor nie wątpi rów­
nież, że trafne rozwiązanie wielkich zagadnień sztuki woj ennej 
nie jest wyłącznym przywilejem wojskowych zawodowych, lecz 
pozostaj e dostępne dla wszystkich. 

W tym miejscu jego rozumowania powstaje poważna luka 
między nadludzkimi wymaganiami, jakim musi sprostać nowo,­
żytny wódz o nie ograniczonych pełnomocnictwach, i udostępnie­
niem tego stanowiska wszystkim posiadającym "zdrowy rozsą-' 
dek". Gen. Halder nie daje wyraźnej recepty na wypełnienie 
tej luki. Z całości książeczki wynika jednak jasno, że jego wzo­
rowy wódz może sprostać swym zadaniom jedynie opierając się 
na współpracy "fachowców", na swym sztabie generalnym.", któ­
·ry stanowi niezbędne uzupełnienie i sekret każdego "geniusza 
geniuszów" . 

Recepta Haldera daje pojęCie o wielkiej roli, jaka w organiza­
cji dyktatury nowożytnej przypada w nieunikniony sposób 
"specjalistom". W czasach Napoleona miejsce speCjalistów zo­
stało zaledwie naszkicowane. Rozwinięcie ich roli i zakresu dzia­
łania jest dziełem ostatnich dziesięcioleci. 
Powyższe rozważania ogólne autora są zapewne echem kon­

wersacji, które w 1933 - 1938 poprzedziły pOdporządkowanie się 
armii dyktatorowi. Im bardziej totalitarny ustrój, im większa 
władza dyktatora, im ambitniejsze jego plany, tym trudniej mu 
się obyć bez wyszkolonych specjalistów wojskowych, mówili so­
bie zapewne koledzy autora, uważając swój udział we władzy 
za nieunikniony. 

W dalszym ciągu rozprawy autor nie wraca już do aspektów 
ogólnych zagadnienia, ograniczając się do analizy działalności 
Hitlera jako naczelnego wodza. Krytyka Haldera idzie w kilku 
kierunkach. W pierwszej linii zarzuca Hitlerowi dezorganizację 
centralnego kierownictwa armii. oto kolejne etapy tego procesu: 

W 1939 Polska zostaje od razu wyjęta spod administracji woj­
skowej. W kilka miesięcy pó:źiniej operacje zbrojne w Norwegii 
zostają wyłączone z kompetenCji dowództwa armii i poddane 
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, osobistemu kierownictwu samego Fiihrera. Takiemuż wyłącze­
niu ulegają kolejno operacje w Afryce, w Finlandii i na Bałka­
nach. W rękach gen. Brauc'hitscha - do grudnia 1941 naczelne­
go dowódcy armii - pozostaje tylko front rosyjski. Nie ufający 
swej generalicji dyktator parceluje i rozbija - pÓdczas toczą­
cej się wojny - centralny ośrodek dyspozycji wojSkowej, stwo­
rzony wysiłkiem kilku pokoleń. W powstałej stąd próżni nara­
sta groźny chaos, zażegnywany przez doraźne improwizacje. W 
końcowej fazie wojny tworzone pośpiesznie nowe formacje po­
zostają pod rozkazami miejscowych Gauleiterów. W tym sta­
dium dowództwo wymyka się praktycznie z rąk Fiihrera, który 
_ zamknięty w berlińskim bunkrze - traci łączność z walczą­
cymi wciąż resztkami armii. Z fatalnego bunkra dochodzą od 
czasu do czasu nieprzytomne i gniewne rozkazy, których w 
ogólnym zamieszaniu nikt już nie słucha. ' 

Czytelnikowi narzuca się w tym miejscu pytanie, czy taka 
ewolucja nie jest zjawiskiem towarzyszącym każdej dyktaturze. 
Już Machiavelli uważał konflikt dyktatora z dowódcą armii za 
nieunikniony skutek samego mechanizmu władzy absolutnej. 

Druga seria uwag krytycznych autora dotyczy kompetencji 
fachowych Hitlera. Wielkiemu inspiratorowi, "motorowi" wojny 
_ j ak go nazywa Halder - brakło osobistego' doświadczenia i 
wiadomości technicznych. W ciągu wojny ostatniej Hitler nie 
był ani razu w pierwszych liniach i miał o nich poj ęcie z okre­
su znanej mu z doświadczenia WQjny pozycyjnej z 1914 - 1918. 
Halder tłumaczy tym zarządzenia Hitlera, które pociągnęły za 
sobą naj cięższe straty na froncie wschodnim, mianowicie roz­
kaz trzymania za wszelką cenę zajętego terenu i tworzenie co­
raz to nowych jednostek strategicznych z nowozaciężnych, za­
miast uzupełnienia zdziesiątkowanych dywizji starszych, zło­
żonych z doświadczonych żołnierzy. 

Interwencji osobistej Hitlera, opóźniającej operacje jednostek 
pancernych, przypisuje Halder ocalenie armii angilskiej pod 
Dunkierką. Interwencje te stają się coraz częstsze w miarę roz­
woju operacji na froncie wschodnim. W 1941, wbrew zdaniu 
swych doradców wojskowych, Hitler każe oddzielić znaczne si­
ły od atakującej Moskwę grupy środkowej, celem okrążenia sił 
sowieckich pod Kijowem. Operacja ta opóźnia główną rozgryw­
kę i zdaniem Haldera przesądza o wyniku kampanii. W obli­
czu niepowodzeń, które pociągnęły za sobą dymisję gen. Brau­
chitscha, Hitler obejmuje osobiście dowództwo na froncie 
wschodnim. W krótkiej analizie jego następnych posunięć Hal­
der przedstawia Hitlera jako głównego sprawcę katastrofy 
wojskowej Niemiec. POdejmując coraz to nowe operacje ekscen­
tryczne, Fiihrer rozprasza swe siły, przygotowuje klęskę armii 
południowej pod Stalingradem, otoczenie armii północn~j w 
Kurlandii i wreszcie z~pełny rozgrom sił niemieckich na fron­
cie wschodnim. Nawet w ostatniej fazie wojny Hitler nie prze­
staje r02lpraszać sił. Tak np. od grupy mającej bronić Berlin 8, 

oddziela część sił na bezowocną obronę Budapesztu. Dla fa-
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chowców wojskowyc.h. klęską Niemiec była faktem- dokonanym 
już w 1943. 

Za główną przyczynę tych błędów Halder uważa brak u Ftih­
rera zdolności do trzeźwej oceny sił zbrojnych niemieckich w 
stosunku do stawianych im zadań, mylne oceny sił przeciwni­
ka i wishful thinking. Jesienią 1941, to jest w przede dniu pierw­
s~ych niepowodzeń, Hitler uważa wojnę ze Związkiem Sowiec­
kIm za wygraną. W 1942 jest bak pewny natychmiastowego 
zwycięstwa, że nakazuje zmniejszyć produkcję amunicji :i 
rozpocząć częściową demobilizację. żadne argumenty doradców 
wojskowych nie potrafią obalić jego przekonania że der Russe 
~st tot .. Kiedy.w 1.942 szef sztabu przedkłada mu r'aport wskazu­
Ją?y,. ze .so"':le.ckl pr~em~sł .woj:nny wytwarza 1.200 czołgów 
n:les~ęczme, l ze .~alezy, s~ę. llczy? z .uzupełnieniem armii prze­
clwnl~,a .0 dw~ ~ll~o~y ~w~ez~ch zołmerzy, Ftihrer zbliża się doń 
z zaclsmętyml pIęsclaml l pIaną na ustach, wypraszając sobie 
wmawianie weń podobnych niedorzeczności. Raport ten po­
ciągnął za sobą dymisj ę Haldera ze stanowiska szefa sztabu. 
Opisana przezeń scena poprzedza zaledwie o kilka miesięcy klę­
skę pod Stalingradem i wytworzenie się sytuacji przesądzającej 
o losach wojny. 

Ilekroć wojskowi przedstawiają mu niedostateczność niemiec­
kich sił zbrojnych w stosunku do zamierzonych zdań, Hitler od­
powiada im, że dalsze wychowanie narodu w duchu narodowo­
socjalistycznym i zastąpienie skostniałych w rutynie starszych 
oficerów przez SS-manów pozwoli Niemcom dOCiągnąć się do 
wymagań ich posłannictwa. Pożerający Hitlera pośpiech i nie­
cierpliwość nie pozwalają mu na chwilę niezbędnego skupienia, 
wniknięcie w zamiary przeciwnika i wyczekanie j ego posunięć. 

Kilkakrotnie podnosi Halder lekceważenie Ftihrera dla życia 
swych żołnierzy i lekkomyślne szafowanie nim dla prestiżu oso­
bIstego. Tak np. w końcu 1941 Ftihrer wstrzymuje zbiórkę cie­
płej odzieży dla wojska, któremu obiecał powrót na święta do 
domu. 

W wyniku tej analizy Halder odmawia Hitlerowi kwalifik'acji 
na naczelnego wodza. Jego niepokojowi wewnętrznemu prze­
ciwstawia Moltkego, wybierającego spokojnie swe cygaro w kry­
tycznym momencie bitwy pod Sadową, i fI'ohlźche Unbekiim­
mertheit, po której Schlieffen poznawał prawdziwych dowód­
ców. Przeciwstawienia te są zresztą mało przekonywujące , bo 
_ . jak widzieliśmy - Halder złożył był już na wstępie do ar­
chiwum wodzów poprzednich pokoleń. 

W istocie krytyka jego streszcza się do tego, że Hitler nie 
doceniał swych generałów i ich wiedzy zawodowej. Gdyby po­
święcił więcej uwagi opiniom swego szefa sztabu, byłby zape­
wne wygrał wojnę, wszystko byłoby O.K., i gen. Halder uważałby 
go też za "najWiększego wodza wszystkich czasów " . Niżej zwró­
cimy uwagę na elementy oportunistyczne jego krytyki. 

Niewielkie wrażenie robią również ostatnie słowa jego roz­
prawy o "pokornej postawie wobec wyroków Opatrzności " i o 
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"poczuciu odpowiedzialności przed Bogiem", bez ~tórych autor 
nie umie sobie wyobrazić żadnego wodza niemieckiego. W sło­
wach tych gen. Halder chciał zapewne wyrazić potępienie 
dla zuchwałej postawy Hitlera, depczącego wszystkie prawa 

boskie i ludzkie i - w obliczu bankructwa - kończącego 
życie wyzywającym gestem samobójstwa. 

Takie potępienie Hitlera nie ma większej wagi w ustach jego 
szefa sztabu, który dla oceny swego Ftihrera posiada tylko kry­
teria pragmatyczne. Jego własny wzór wodza o nieograniczo­
nych pełnomocnictwach nie zna też żadnych wartości autono­
micznych. Jeżeli zatrzymuje się z rewerencją przed Bogiem, czy­
ni to chyba dlatego, że Istota Najwyższa jest jedynym czynni­
kiem znanego mu świata, uchylającym się od totalnej mobi­
lizacji. 

• Rozprawa gen. Haldera zwraca na siebie uwagę jako nowa 
wersja tzw. Dolchstosslegende. 

Po klęsce 1918 koła wojskowe i nacjónalistyczne zajęły się 
szerzeniem mniemania, że armia niemiecka nie została pobita 
w polu, lecz zmuszona do złożenia broni przez zdradę własnych 
socjalistów, phltokratów, żydów, masonów i pacyfistów. Gdyby 
nie zdrada tyłów, Niemcy byłyby wojnę wygrały. Publicyści nie­
mieccy wielokrotnie podnosili rolę, jaką mit zdrady tyłów ode­
grał w obaleniu Republiki Wejmarskiej i w marszu Niemiec do 
dyktatury. Nie ma zwycięstwa bez uprzedniego wytępienia zdra­
dy, bez żelaznej dyscypliny wewnętrznej i zamknięcia w obo­
zach koncentracyjnych inaczej myślących. Taki jest sens tzw. 
Dolchstosslegende. Nacjonaliści trąbili ją tak długo, aż Hitler 
zaproponował wyciągnięcie z niej wreszcie właściwych wniosków. 

Rooseveltowska polityka kapitulacji bezwarunkowej miała za­
pobiec wytworzeniu się nowej Dolchstosslegende. Niemcy wal­
czyli aż do całkowitego wyczerpania sił, okazali się stroną słab­
szą i przekonali się po raz drugi, że podbój Europy nie leży w 
ich mo':"~wościach. Militaryzm niemiecki został więc na pozór 
pozbaWiony jedynego celu wartego zachodu i obalony w ten 
sposób w swych najważniejszych przesłankach. 

Od końca wojny minęło jednak kilka lat. Wczorajsi wrogowie 
Niemiec chcieliby j e ponownie uzbroić, przeciągnąć na swoj ą 
stronę, wydobyć z nich co się da mięsa armatniego. Uzbrojenie 
Niemiec jest oczywiście przedsięwzięciem kosztownym. W dniu 
rozpoczęcia wojny Hitler obliczał, że wydał już na swą armię 
90 miliardów marek. Mocarstwa zamierzaj ące uzbroić Niemcy, 
muszą się więc liczyć z wydatkami tej kategorii. Od kiedy kor­
delasy i halabardy zastąpiono bardziej skomplikowanym sprzę­
tem, mięso armatnie wymaga bardzo kosztownych przystawek. 
A.by ofiarodawcy tych przystawek zechcieli sięgnąć do portfe­
lów, musieliby zyskać przekonanie, że pieniądze ich nie pójdą 
na ponowne uzbrojenie hitlerowców -bo do tego ewolucja po­
jęć jeszc.ze nie doszła - i że za tę cenę kupią armię w najlep­
'szym gatunku, któr.a nie rozproszy się pod pierwszym' uderzeniem 
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wroga. Nie jest dla nikogo tajemnicą, że gen. Halder jest w 
najlepszych stosunkach ze swymi okupantami, wtajemniczony 
w ich politykę niemiecką. Książeczkę jego należy więc oceniać 
z punktu widzenia opisanych wyżej wymagań chwili. 

W swej książeczce gen. Halder przeprowadza starannie roz­
wód Hitlera z armią. W jego wywo<jach Hitler jest cywilnym 
przybłędą, pozbawionym wykształcenia i obcym duchowi armii. 
Nie dopuszczając do głosu fachowców, z jednej strony stawia 
swej armii zadania fantastyczne i niewykonalne, z drugiej zaś 
nie potrafi jej wykorzystać dla celów istotnych. Generałowie 
niemieccy mieli już w swych rękach armię angielską pod Dun­
kierką, mieli Moskwę, ale rozkazy szalonego gefreitra obróciły 
VI niwecz zwycięstwo. Przegrana wojskowa Niemiec nie była 
fair, bo szaleństwo ich naczelnego wodza stanowiło zbyt ciężki 
handicap. Wynik wojny prowadzonej na dwa fronty pozostaje 
być może in dubio, ale na każdym oddzielnie armia niemiecka 
była niezwyciężona. Dajcie kompetentnym generałom władzę 
absolutną w Niemczech i stosowne uzbrojenie, a przyniesiemy 
wam Moskwę na talerzu. W ten sposób wygracie wojnę w do­
mu, paląc fajki i nie zdejmując nóg ze stołu. Do tego w sub­
stancji streszcza się nowa Dolchstosslegende i oparta na niej 
oferta Haldera dla jego okupantów. W książeczce jego uderza 
że analiza strategii hitlerowskiej ogranicza się niemal całkowi~ 
cie do frontu wschodniego. 
Ogłaszając swą ofertę drukiem, gen. Halder przekroczył za­

pewne zapotrzebowania swych chwilowych adresatów. Rozprawa 
jego 'będzie z uwagą czytana także na Kremlu, gdzie podobnie 
umotywowane memoriały składali już prawdopodobnie Paulus 
i von Seydlitz. 

Los jego 'książeczki nie zależy jednak od naj znakomitszych 
chociażby czytelników zagranicznych, lecz od czytelników nie­
mieckich, do których w pierwszej linii się zwraca. Czy uwie­
rzą nowej Dolchstosslegende i czy zechcą raz jeszcze wyciągnąć 
zeń te same wnioski? . 

W 1922-;1932 po~óżnieni między sobą zwycięzcy starali się za­
szachowa c nawzaJem odradzającym się militaryzmem niemiec­
kim. W wyniku tej oportunistycznej ·polityki zwycięzców losy 
EU:OP~ z .dnia na ~zień stały się zależne od ewolucji wewnętrz­
neJ NIemIec, na ktore spadła przerastająca je odpowiedzialność. 
W ówczesnej sytuacji militaryści niemieccy mogli grać o wielką 
stawkę i pociągnąć za sobą tłum niezdecydowanych. 

W osłabionej i podzielonej na strefy wpływów Europie dzisiej­
szej powrót do podobnej sytuacji jest mało prawdopodobny. Nie 
mniej jednak wiele zależy znów od ewolucji wewnętrznej Nie­
rr..iec. O "wychowaniu" ich przez okupantów nie ma więcej mo­
wy. Niem.cy wyrośli z dziecinnych majtek i mogą sami ocenić 
nową Dolchstosslegende, nawet gdyby ten twór wyobraźni sta­
nął przed nimi podparty autorytetem największych mocar'Stw. 
Od ich oceny zależy, czy rozprawa Haldera będzie ważnym fak~ 
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tem politycznym czy tylko dokumentem 
drukóW. • 

drukiem pośród 

Niezależnie od swych celów i losów, książeczka Haldera jest 
ważnym świadectwem o czasach, które opisuje, i środowisku, w 
którym powstała. 

NajbardZIej uderzającym faktem w relacji Haldera jest ro­
dzaj półmroku umysłowego, w którym przebiegają opisane prze­
zeń wypadki. George Orwell niesłusznie przenosi dopiero na 
przyszłe pokolenia narodziny doublethi<nk'u, myślenia podwój­
nego, pozwalającego żyć w nieustannej i wielostronnej sprzecz­
ności z samym sobą. Odsłaniając myśli i kalkulacje generalicji 
niemieckiej z okresu ostatniej wojny, gen. Halder wprowadza 
nas do prawdziwej akademii doublethink'u. 

Przyjrzyjmy się jego głównym rysom. 
Z różnych świadectw wiadomo, że już w 1940 wielu wyższych 

oficerów niemieckich uświadomiło sobie sens stojącej przed ni­
mi alternatywy: w razie zwycięstwa zostaną powieszeni przez 
Hitlera, który - w wyniku opisanego już przez Machiavellego 
mechanizmu władzy - nie będzie mógł tolerować obok siebie 
zwycięskich generałów; w razie przegranej - wobec trybu pro­
wadzenia wojny - zostaną powieszeni przez zwycięzców. W no­
tatniku z ~940 znajduję nawet wyraz "powieszeni", użyty przez 
niemieckiego oficera mówiącego o powyższych przewidywa­
niach. Proroczy ten wyraz uderzył mnie już wówczas ze względu 
na to, że egzekucje osób wojskowych wykonywane są tradycyj­
nie przez rozstrzelanie. 

Mimo trafnego rozpoznania przyszłości, marsz generałów nie­
mieckich do szubienicy odbywa się w największym porządku, 
ze wszystkimi orderami, w wyprasowanych mundurach, z za­
chowaniem wzorowej dyscypliny i ofiarności osobistej. Zaledwie 
mała garstka koło admirała Canarisa organizuje zdradę i przy­
gotowuje się do oderwania od nieludzkiego regime'u. Poza paru 
wyjątkami nikt nie uważa udziału w tym ponurym marszu za 
coś uwłaczającego jego godności lub inteligencji. 

Jak objaśniĆ podobną rozbieżność między rozpoznaniem sy­
tuacji i zachowaniem się? Zamroczenie fanatyzmem narodowo­
socjalistycznym ogarnęło wówczas sfery wojskowe w stopniu 
nie mniejszym od innych grup ludzkości. Być może więc wielu 
wyższych wojskowych sądziło, że - nawet ginąc z ręki Fiihrera 
_ dostarczą ojczyźnie upragnionego LebenSI'allmU, oczyszczo­
nego od żydów i innych ras niższych, za co zostaną kiedyś zre­
habilitowani przez niemiecką potomność. 

O wątpliwościach tego okresu relacja Haldera nic nie mówi. 
Powołany wówczas na stanowisko szefa sztabu, gen. Halder 
znajdował się in floribus na samym wierzchołku hierarchii i 
widział zapewne wszystko oczami swego Fiihrera. Jak widać z 
jego rozprawy, wątpliwości zrodziły się w nim dopiero w dwa 
lata później, w 1942, w formie najbardziej dotkliwej dla myśle­
nia pragmatycznego. Błędy zasadnicze, rozstrzygające o losach 
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wojny, zostały już wówczas popełnione na froncie wschodnim. 
Sam miraż zwycięstwa zaczął rozwiewać się w jego oczach. Dal­
sza wojna nie miała sensu. Dla ocalenia pozostałych jeszcze 
szans zwycięstwa, gen. Halder zdobywa się na akt odwagi cy­
wilnej, ośmiela się być innego zdania od swego Fiihrera i traci 
VI ten sposób stanowisko. W 1943 losy wojny są jego zdaniem 
przesądwne, i faktu tego nie mo~na więcej ukryć wobec kół woj­
skowych. 

W tym okresie dOllblethźnk musiał osiągnąć warmii niemiec­
kiej ogromne rozpowszechnienie i znaczny stopień doskonałości. 
Według świadectwa Haldera znaczna część oficerów musiała już 
wiedzieć, że wojna jest przegrana i dalszy jej bieg może przy­
nieść tylko całkowitą ruinę kraju. Równie wielu musiało zda­
wać sobie sprawę, że Hitler i członkowie partii, obciążeni tylu 
zbrodniami, nie mają widoków na układy pokojowe i muszą 
bronić nagiego życia, wciągając cały kraj w swą partyjną ka­
tastrofę. W obliczu przegranej, dyscyplina armii jest często wa­
żnym atutem w rokowaniach pokojowych. W danym wypadku 
możliwości te nie wChodziły v.ięcej w rachubę. 

Mimo to wojsko zachowuje się tak, jak gdyby to wszystko 
nie było wiadome. Hei[ Hitler rozbrzmiewa głośniej niż kiedy­
kolwiek. Całe armie giną okrążone na straconych pozycjach, 
na których znalazły się z rozkazu pseudo-stratega. Wiedzieć ,i 
nie wiedzieć jednocześnie, znać prawdziwe oblicze r zeczywis­
tości i wyciągać konsekwencje tylko z obrazu urojon ego, ginąć 
zarazem za ojczyznę i za niuch tabaki - wszyst ko to są niewąt­
pliwe znamiona konfuzji myśli. 

Na olbrzymi zasięg tego stanu konfuzji wskazuje sam nawet 
zamach z 20 lipca 1944. Garstce tragicznych generałów nie 
udaje się pociągnąć za sobą nawet jednego plutonu armii, za­
plątanej w sieć sprzecznych pojęć i uczuć. 

Konfuzja bowiem uczuć w owych latach wydaje się nie 
mniejsza od konfuzji myśli. Pomieszanie i współistnienie wyklu­
czających się na pozór uczuć dochodzi do stopnia, który przed­
tem uważano za właściwy tylko dla opisów skrajnych stanów 
pobudliwości erotycznej: 

Odź et amo. Q/za re id facźam forlasse reqw'rźs ; 
Nescio sed fźeri sentio et excruciar. (Catullus) 

Konfuzj a niemiecka dotyczy w pierwszym rzędzie przedmiotu 
uczuć. Oficerowie niemieccy - jak pisze H. O. von der Gablenz 
- chcieli dotrzymać zwariowanemu gefreitrowi wierności, którą 
ślubowali swym chrześcijańskim monarchom. Stąpamy tu po 
terenie przypominającym germańskie misteria średniowiecza. 
Piękna kobieta zmieniła się w kościotrupa z Hackenkreuzem. 
Zamiast, żegnając się krzyżem świętym, oderwać się od zjawy, 
oficerowie niemieccy całowali dalej - z oddaniem i zgrozą za­
razem - łysą czaszkę trupa, pokrytą resztkami zbutwiałych 

loków. Mikstura ze sprzecznych uczuć euforii, zachwytu, odda­
nia, lojalności, troski, zwątpienia, przerażenia, zgrozy, pogardy 
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i nienawiści, będąca strawą duchową armii i ludności nie~iec,: 
kiej w latach wojny, jest zjawis~ieI? Wyjąt~0v.:~m w h~stOr1l 
Europy, W patrzącym na ni~ ~'OdZI SIę, wll;t~l1wo~c, czy. NI~mCy 
należą do formach zachodmeJ . WątphWOSCI takle znaJdUJemy 
też u dzisiejszych autorów niemieckich. 

W rozprawie gen. Haldera uważny czytelnik dostrzeże liczne 
ślady ówczesnego zamętu poj ę~ i ucz~ć: W~cz~wam~ u. niego 
pewnego rodzaju olśnienie wYJątkO~OS~lą zJ~wI~ka: Ja~lm . był 
Hitler i gigant yzmem perspektyw, Jakle pOJawleme filę Jego 
otwor~yło przed Niemcami, r~w~rencj ę .dla nacz~lnego w~dz~, 
zmaganie się z utratą złudzen l w:-eszcle całk~wlt~ potę~neme 
Fiihrera. Wszystkie te sądy i UCZUCIa przeplataJą SIę w medłu­
gim tekście, który zachowuj e j a,ką ta~ą ci.ągłoŚć tylko . dzi~ki 
rezerwie tonu i oględnemu doborowi słowo NIe .wahamy SIę WIęC 

, rozpoznać w autorze jednego z magistrów niemieckiego double­
thźnk' u. Gen. Halder zdaje się obracać jak ryba w wodzie w 
półmroku umysłowym i moralnym owych lat. Rozumiemy też. 
dlaczego uszedł losu nieszczęśliwych spiskowców z. 20 l~pca. .. 

Ekipa publicystów, przeważnie anglosaskich, zaJęta Jest d~IS 
ekShumacją i rehabilitacją niemieckich generałów z okresu hIt­
lerowskiego. Całe to prasowanie wypłowiałych mundur~w i glan­
sowanie ,butów wojskowych podjęte zostało z uwagi na zamie­
rzone odtworzenie armii niemieckiej i powie'rzenie jej ważnych 
zadań w systemie obrony Europy Zachodniej. Pasowanie nie­
mieckich doktorów dOllblethźnk'u na obrońców cywilizacji za­
Chodniej od czasów greckich zamiłowanej w jasności i precyzji 
myśli, byłoby jednym z najl~pszych figlów ~aszych czasó,w. 

Jeżeli strona groteskowa teJ sprawy uchodzI powszechneJ uwa­
gi, dzieje się to zapewne dlatego, że doubletlIink nie jest wcale 
n a j nowszym wynalazkiem, lecz trawi już od dawna starą Europę 
i przestał nawet dziwić ponad miarę. Prawdziwy prodrom os i 
Jan Chrzciciel dOllblellIink'u był historykiem i archeologiem, 
hellenizantem i arabizantem jednego z naj starszych uniwersy­
tetów. Mamy tu na myśli sławnego płk . T. E. Lawrence'a, które­
go rodzaj spowiedzi publicznej pt, Sevell pillars of Wźsdom słu­
sznym tytułem pretenduje do klasycyzmu. 

W celu oderwania Arabów od Turcji, Lawrence został wysłany 
do króla Hedżazu z obietnicami, których rząd brytyjski nie za­
mierzał honorować, o czym Lawrence dowiedział się w swoim 
czasie od przełożonych. Wiadomość ta wywołuje w nim sprzecz­
ne uczucia, których współistnienie może służyć za pierwszy wzór 
nowożytnego dOllblelhink'u. Lawrence wie, że oszukuje arab­
skich książąt, ale zachowuje się tak, jak gdyby tego nie wie­
dział; żywi szczerą i nieco romantyczną sympatię dla swych 
arabskich przyjaciół, których nie przestaje zwodzić; czuje po­
gardę i obrzydzenie dla swej misji, którą naj skrupulatniej wy­
pełnia. Gdy wreszcie jakiś angielski oficer w Damaszku, biorąc 
go w przebraniu za Araba, uderza go w twarz, Lawrence przyj­
muje ten cios z pokorą jako symboliczne zakończenie jego przy­
gód w Arabii. Stronice książki poświęcone jego własnej osobie 
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mają .w sobie ,co~ śliniące~o się i mizernego. Czytelnikowi przy": 
chodzI na mysI, ze zadama w rodzaju misji Lawrence'a w Ara­
bii y?winny być. powierza~~ łotrom bardziej zdecydowanym, 
unll~Jącym z szykIem obnoslC elegancje grzechu śmiertelnego. 

KlIka. lat przed wojną przeczytałem w artykule Dawida Gar­
net~'a, z~ .T. E. Lawrence jest u~ubionym bohaterem młodzieży 
ar:-glelskl~J. Po przezwyciężeniu pierwszej konsternacji zrozu­
~lałem, ze od Cezara Borgii łotrostwo bardzo podupadło w ma­
merach .. Demokratyzacja Europy nie sprzyja widocznie temu 
sposobowl b~cia. Ochotników wprawdzie jest wielu, ale są to 
drobne rybkl, z~plątan~ y; sieciach pOdwójnego myślenia, pełne 
~ok.trynerstwa. l okru~lenstwa, ale jednocześnie gotowe do ka­
Jama się, łez l zaprzanstwa, nade wszystko zaś do służenia. 

Paweł HOSTOWIEC. 
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Pochlebcy znużenia 
A więc Anglia zredukowana została do tzw. "Pasa Nr 1". 

świat rozpadł się na Oceanię i Eurazję, dwa państwa giganty 
wyznające "neo-bolszewizm". Mimo to oba państwa nienawi­
dzą się nawzajem. podobnie jak Tito ze Stalinem w przebrzmia­
łej epoce lat 1948/ 49. Postrach wszystkich budzi nie staroświec­
kie NKWD lecz "Thinkpol" (Policj a Myśli), która przy pomocy 
specjalnych aparatów "telescreen" wykrywa zbrodnie myślowe 
obywateli. Dozwolone jest tylko myślenie mechaniczne -
wszęlkie ińne kwafilikuje obywatela do komór ciśnieniowych, 
w których przemienia się ludzi w nieszkodliwy obłok pary 
wodnej. 

Tak oto widzi świat w latach 1950-60 George Orwell w swej 
nowowydanej powieści pt. "Nineteen Eighty Four". Ten sam 
George Orwell, który napisał głośną i doskonałą "Animal Farm ". 

Aldous Huxley'a "Ape and Essence " jest zbyt znaną książką 
i zbyt wiele o niej pisano, by jeszcze raz przytaczać koszmarną 
wiz.j ę przyszłości, którą odmalowuj e. 
Przykładów, niestety, jest wiele. Można by przypomnieć pełne 

rozpaczy wyznanie H. G. Wellsa, który umarł w niewierze w 
przyszłość naszej cywilizacji - nie widząc dla niej zbawienia ani 
ratunku. 

Historycy, którzy w dobie obecnej coraz częściej poświęcają 
swe pióro zagadnieniom współczesnym i aktualnym - kończą 
nieodmiennie swe wywodY równie pesymistycznie. Profesor E. L. 
Woodward w kwietniowym numerze "International Affairs" 
(wydawnictwo: Royal Institute of International Affairs), pi­
sząc o. dziedzictwie kulturalnym Zachodu, wypowiada w zwią­
zku z ewentualną wojną takie zdanie: "Musimy zadać pytanie 
czy potrafimy obronić zachodnią cywilizację nie mają pewności 
czy zwycięstwo nie będzie równie całkowitą klęską jak przegra­
na, z tym, że w razie obrony agonia byłaby dłuższa. Muszę przy­
znać _ pisze profesor Woodward - że nie umiem dać odpowie­
dzi na to finalne pytanie." 

Pod koniec cytowanego artykułu wybitny uczony brytyjski 
wyraża opinię, że jednak - jeżeli chodzi o jego prywatne zda­
nie _ powinniśmy, mając do wyboru: poddać się bez walki, 
lub podjąć wojnę - zdecydować się na wojnę. W jakim celu? 
- zapyta czytelnik. Czy po to by przedłużać agonię? Profesor 
Woodward odpowiada na to łacińskim cytatem: fiat justicia et 
pereat mundus (niech stanie się sprawiedliwość i zginie świat). 

Tak oto cofnęliśmy się o 949 lat i podobnie jak w roku pań­
skim tysięcznym oczekujemy końca świata. A przecież mamy w 
ręku wszystko, nawet klucz do owego "końca świata" - bombę 
atomową - brak nam tylko wizji Jutra, dla której warto by­
łOby żyć . 
. Zamiast wizji produkujemy utopie. Są one różne. Polityczne, 

llterackie, ekonomiczne itd. Za jedną z naj dziwniej szych z tego 
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gatunku uważam Emery Revesa "The Anatomy of Peace ". Dzi­
wna jest ta książka dlatego, że napisana przez wybitnego eko­
nomistę, prawnika i publicystę pOlitycznego, nosi jednak piętno 
utopii wbrew oczywistym zamierzeniom autora. Emery Reves 
- wychowanek berlińskiego i paryskiego uniwersytetu, doktór 
nauk ekonomiczno-politycznych uniwersytetu w Zurychu, jest 
wcieleniem logiki, a j ego książka stanowi wzór zwięzłości i ideał 
konstrukcji. A jednak i jego umysł zawodzi całkowicie tam, gdzie 
temat zbliża się do wielkiego "tabu " naszej epoki. 
Tytuły zasadniczych rozdziałów książki mówią same za siebie: 

"Upadek Kapitalizmu", "Upadek Socjalizmu", "Upadek Reli­
gii", "Fałsz Internacjonalizmu ", "Fałsz zasady samostanowie­
nia narodów ", "Fałsz zasady >'1biorowego bezpieczeństwa " ." 

Jeżeli wszystko jest " fałszem " albo "masą upadłościową" _ 
cóż pozostało? 

Zdaniem Reves'a kardynalne instytucje naszej cywilizacji za­
,,,iodły, bo w ich ramach nie zdołaliśmy zaprowadzić ładu mię­
dzynarodowego, a tym samym wymazać z dziejów człowieka 
wszelkich wojen. Trw~ły, wieczysty pokój, zdaniem autora, jest 
do osiągnięcia jedynie na drodze prawnej. Prawo dżungli w ży­
ciu narodów musi być zastąpione kodeksem międzynarodowym, 
który by normował życie narodów analogicznie j ak systemy pra­
wne regulują życie obywateli w ramach suwerennych państw. 
Jednym słowem, wyjściem z obecnego chaosu jest stworzenie 
państwa światowego, którego wzorem winny być Stany Zjedno­
czone, gdzie w harmonijnej zgodzie żyją, pracują i czują się 
szczęśliwi Polak obok Niemca - Francuz obok Hiszpana, Chiń­
czyk obok Japończyka itd. 
Można z taką koncepcją zgadzać się lub nie - nie mniej lo-

gika jest jeszcze ciągle sojuszniczką autora. • 
A teraz zapytajmy, jak Reves zamierza realizować .,;wój pro­

gram? 
Swój plan działania autor ujmuje w 5 punktach: t. P0częcie 

Idei - proklamacja zasad - stworzenie doktryny. 2. Doktryna 
winna być rozpowszechniana w ten sam sposób jak Chrześci­
jaństwo, demokracja i wszystkie inne wielkie doktryny, które 
osiągnęły sukces i powodzenie. 3. Gdy punkt 2 zostanie zrealizo­
wany, należy przystąpić do wyboru reprezentantów narodów. 
4 i 5: Przekazanie władzy wybranym reprezentantom, którzy 
przystąpią do wypracowania światowej konstytucji, na mocy 
której powołany zostanie światowy rząd. 

W tym oto miejscu, na ostatnich czterech stronach potężnego 
tomu - kończy się logiczny prawnik i ekonomista, a zaczyna ... 
utopista. 

A więc tal$:: Chrześcijaństwo wprawdzie całkowicie "zbankru­
towało " , niemniej Reves sądzi, że j ego program winien być w 
ten sam sposób zaprezentowany ludzkości jak Chrześcijaństwo. 
Czy zatem pan Reves przypuszcza, że to (co jego zdaniem) nie 
powiodło się Chrystusowi - powiedzie się jemu? Myśląc logicz-

• nie, tak należałoby wnioskować. 
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Czy autor uważa, że ludzie po przeczytaniu jego książki odrzu­
cą setki istotnych różnic i krzywd, które ich dzielą i zawiążą 
ligę celem realizacji jego programu, głosząc "The Anatomy of 
Peace" - nową, prawdziwszą od poprzednich - ewangelię? 

Jest zupełnie wykluczone, aby Reves, świetny prawnik i eko­
nomista, tak sądził. Historia nie dostarcza ani jednego przy­
kładu, który by go uprawniał do nadziei, że jego doktryna do­
browolnie przyjęta zostanie przez ludzkość. Owe wyśnione Stany 
Zjednoczone, gdzie zrealizowano zjednoczenie różnych narodów 
i kultur, ową jedność okupiły morzem krwi wojen cywilnych. 
Był czas, 'ż: w Anglii było siedmiu saksońskich królów, wojują­
cych. ustawlCz~ie między sobą. Zjawił się zza morza obcy książę, 
podbIł wSZYStkICh siedmiu i zaprowadził jedność która do dziś 
dnia jest błogosławieństwem wysp brytyjSls:ich. ' 

Zje.dnoczenie osiągane było zawsze siłą - nigdy namową, per­
swazJą czy jakimkolwiek apostolstwem. Historia, podobnie jak 
filozofia, nie daje wprawdzie gotowych odpowiedzi na konkretne 
pytania, studium jej jednak rzuca światło na eWOlucję pewnych 
prądów i ich zasadnicze kierunki. 

świat zmierza do jedności, bo taka jest logika rozwoju. Już 
druga wojna światowa była w pewnym sensie wOjną przeciwko 
granicom. Niemcy dążyli do narzucenia światu" Pax Germanica" 
i to było ich celem wOjennym Nr 1. W wyniku klęski, Niemcy 
odpadły, a na widowni pozostały już tylko dwa gigantyczne 
kompleksy scaleniowe - Anglosasi i Rosja. Następna runda za­
decyduje w czyim wydaniu ukaże się pierwszy w dziejach ludz­
kości "rząd światowy". 

Ale pytanie, które mnie interesuje, brzmi: dlaczego Reves do 
koń~a nie pozostał logiczny - dlaczego swoje poważne studium 
zamienił na jeszcze jedną f'antastyazną i naiwną utopię? Dla­
czego: . z~mias~ prete~d.ować do. e:vangelic~nej drogi, jaką by 
odbyc mIała Jego kSIązka, skupIaJąc wokoł siebie maluczkich 
- nie napisał po prostu: są dwie rywaliZUjące ze sobą koncep­
cje urządzenia świata - komunistyczna i ~achodnia. Strona 
która zwycięży w tym sporze, niewątpliwie narzuci wszystkim' 
swą doktrynę. . 

Reves nie zakończył logicznie swej książki, bo nie chciał do­
t~n~ć Wielkiego "tabu". Jesteśmy opętami neurozą, ' a neuroza 
meSIe ze sobą zakazy i tabu. Rynek nie chce takich książek 
ar~y~uł.ów ~zy utopii, które zawierałyby 'aluzję do wojny, któr~ 
mowlły'DY, ze .droga do jedności świata i Wieczystego, nienaru­
sza~nego pokoJ': będzie - wedle wszelkiego praWdopodobieństwa 
- Identyczna Jak ta, która wiodła do jedności Stanów Zjedno­
czonych czy do jedności Anglii. Pisać w ten sposób byłoby rów­
noznaczne z łamaniem tabu, a tabu łamać nie wolno nawet 
gdyby to okupione być miało łamańcem pSYChologicznym, gra~ 
niczącym z nonsensem. 

Tak oto powstała sytuacja całkowicie paradoksalna. Ostate­
cznie my wynaleźliśmy broń atomową. Wynalazek ten 
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jakby nagle obrócił się przeciwko nam. Wojna właśnie, dzięki 
bombie atomowej, urosła w opinii Zachodu do apokaliptycznego 
końca świata. Co więcej, ten apokaliptyczny kataklizm służy za 
argument, że obrona miałaby właściwie tylko sens moralno­
teoretyczny, bo i tak wszystko by się skończyło, a powała świata 
zwaliłaby się na głowy zarówno zwycięzców jak i zwyciężonych. 

Nikt z czytelników Aldous Huxley'a czy George Orwell'a nie 
zapytał: dlaczegóż to my, dzierżyciele bomby atomowej, ewen­
tualną trzecią wojnę światową mamy przegrać? Czyż nie po­
trafilibyśmy tak "wydozować" bombardowań atomowych (gdyby 
w ogóle do tego doszło!) aby nie dopuścić do apokaliptycznego 
końca świata i cywilizacji? Wszak premier~ tego widowiska ma­
my już za sobą. 

Znacznie logiczniejszą byłaby przesłanka, że grupa państw, 
posiadająca tak nieodpartą i definitywną broń, jak bomba ato­
mowa, pokusi się wymusić na atomowo-bezbronnym przeciw­
niku - kapitulację. Jeżeli nie całkowitą kapitulację, to bardzo 
daleko idące ustępstwa. Gdyby znaczny procent ludzi na Za­
chodzie i w Stanach Zjednoczonych tak prymitywnie rozumo­
wał, byłby to tok myślowy bez porównania bardziej normalny i 
zdrowszy niż produkowane legendy o końcu świata i cywilizacji. 
Niewątpliwie charakterystycznym objawem jest fakt, że owe 

utopie, o których mówimy - są albo tchórzliwie wykrętne, albo 
negatywne, odmalowujące grozę kataklizmu i bezmiar totalnego 
nicestwa. Nie ma książek, które byłyby próbą odtworzenia zwy­
cięstwa, które stawiałyby przed nami wizję zjednoczonego świa­
ta wolnego od lęku, od NKWD i nędzy, opartego o fundament 
kultury, z której wyrośliśmy. 

Na dnie tego procesu leży wielkie znużenie. Pokój, ów "pięcio­
przymiotnikowy" pokÓj, zapewniający wolność od strachu, nę­
dzy, prześladowań politycznych itd. - jest tą naj dalszą z utopii 
i naj trudniejszą. Bez porównania bliższy i łatwiejszy do reali­
zowania jest po prostu ... spOkój. 

Po wojnaCh, niepokojach i socjalnych reformach, pragnienie 
spokoju dominuje p.ad wszystkim. Ten nurt jest dokładnie reje­

. strowany przez wszystkie agencj e prasowe, literackie, filmowe 
itd., które rozporządzają szeroko rozbudowanymi aparatami do 
sondowan~a nastrojów i opinii tzw. szarego człowieka który 
dany towar kupuje lub nie. W periodykach fachowych, poświę­
conych analizie rynku prasowego i literackiego, zestawia się 
"tabu" i oświetla koniunkturę dla użytku ludzi pióra. Nie można 
pisać wbrew wymogom rynku, bo nic się nie wydrukuje i nic się 
nie sprzeda. Rzeczy znanych i oczywistych w ogóle się nie po­
rusza. Sądzi się bowiem, że gentleman, który zawodowo trudni 
się pisaniem, zna rynek i jego wymagania. Periodyki fachowe 
mają na celu szczegółową specyfikację rynku i tylko charakte­
rystyczne dla dapego środowiska "tabu" bywają omawiane. (Np. 
"tabu" rynków amerykańskich). 

Studium rynku literackiego od strony jego wewnętrznego me­
chanizmu jest zajęciem bardzo pouczającym. 
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Ludzie są zbyt znużeni, by myśleć o ... pokoju. Samo słowo ko­
jarzy się z ideą olbrzymiego wysiłku i jest w dzisiejszych wa­
runkach symbolem ofensywy. 

Książki takie, jak cytowana Orwell'a, czy Huxley'a "Ape and 
Essence " w gruncie rzeczy schlebiają filozofii znużenia. Czytel­
nik nasyciwszy się koszmarem atomowym i jego skutkami -
ki."Y8; głow~ i "myśli :utwierdzony i rozgrzeszony: "No tak, oczy­
WISCle - to do mczego mądrego by nie prowadziło. Musimy 
cierpliwie organizować życie i bronić tego, co pozostało jeszcze 
w naszych rękach " . 

To jest filozona starszego gentlemana o zrujnowanym sercu 
który zachorował na ślepą kiszkę. Operacja byłaby jedynym roz~ 
sądnym wyjściem z tej sytuacji - ale operacja go przeraża. 
"Już dość przeszedłem w życiu - jeszcze operację będę sobie 
fundował " - myśli starszy pan i decyduje się na jałową, przy­
krą dietę, na spokojny tryb życia 'bez wstrżąsów - ufając, że 
z operacji jakoś się wykpi. Wie, że bez operacji już nigdy nie 
powróci do pełni zdrowia i sił i do dobrego humoru. Ale opera­
cja ... operacja mogłaby się skończyć fatalnie. 

Czasem i taki pogląd może być słuszny. Bismarck zauważył, 
że polityka jest grą rzeczy możliwych i osiągalnych. Tylko ci, 
co znają dokładnie pojemność "źródeł możliwości" ocenić mogą 
co jest osiągalne. 

Zasada ta może w pewnych okresach wydawać dobre owoce 
w polityce - stosowana jednak w piśmiennictwie, przekreśla 
rolę literatury i wypacza jej "misję". 

" p~zed ki!ku dniami ?atraf~łem ~a takie zdanie w Shelley'u: 
WIelc~ p~sarze na~zeJ epokI są . towar~yszami" trudnych do 

wyobrazema przemIan ... chmura Ich ducha wyładuje zebrany 
w meJ elektryczny nabój i wówczas przywrócona zostanie rów­
nowaga międZY ich opinią a instytucj ami naszego życia". 

Tak pisał Shelley w roku pańSkim 1818. 
Niestety współcześni nam pisarze Zachodu są zadziwiająco 

zgodni z "instytucj ami" naszego życia i nieskłonni do .. rozła­
d?wy:vania ~hmury ~ucha". I dla.tego trudno oprzeć się wraże­
mu, ze wspołczesna l1teratura konczy się tam, gdzie nowa lite­
ratura, na którą czekamy, winna się zacząć. Historyk dziejów 
kultury patrzy na publicystykę, literaturę, muzykę czy malar­
s.two inac~ej ni~ krytyk. Dla niego ważne będzie prawo integra­
hzmu, ktore mowi, że wszystkie zjaWiska kulturalne danego 
okre~u stan?wią organiczną całość i pOdlegają wspólnemu ryt­
mOWI rozwoJu. 

Dlatego jeżeli z Zachodu wyjść ma prąd myślowy, który przy­
szły historyk przeciwstawi kryzysowi chwili obecnej - ów prąd 
zacząć się winien w literaturze. 

.Juliusz MIEROSZEWSKI. 



:Kw.nifia fiultumłna 

N a scenach paryskich 

Kilka lat temu sztuki Claudela uważane były za nie nadające 
się do wystawienia na scenie teatru. Dziś Claudela grają trzy 
duże teatry paryskie równocześnie. Jest to w dużej mierze za­
sługą Jean-Louis Barrault. Gdy w roku 1943 zapowiedziano 
pierwsze przedstawienie "Le Soulier de Sa tin", nikt prawie nie 
wierzył w możliwość powodzenia. Wystarczy rzucić okiem na 
tekst sztuki, ażeby zdać sobie sprawę z trudności, jakie stanęły 
przed reżyserem: 445 stron druku, 50 długich scen podzielonych, 
podobnie jak w dawnym teatrze hiszpańskim, na cztery dni. 
Akcj a prowadzi nas, z pogwałceniem wszelkich klasycznych za­
sad sztuki dramatycznej, z Maroka poprzez Hiszpanię , Neapol, 
Pragę, Amerykę Południową na wyspy Balearskie, i obejmuje 
okres dwudziestu kilku lat. "Le Soulier de Satin " grany 
w całości zająłby co najmniej trzy dni od rana do wieczora. 
Trzeba było niespożytej energii i entuzjazmu Jean-Louis Bar­
rault, ażeby doprowadzić do premiery. Sztukę zredukowano do 
38 scen, ujętych w dwie części. Całość zajmuje około 4 i % go­
dzin. Poświęcono prawie cały trzeci i czwarty dzień. 

Od pierwszego dnia, sukces był ogromny. Publiczność paryska 
.. odkryła " Claudela. Walki o niepodległość Francji i kryzys Ko­
medii Francuskiej przerwały przedstawienia "Le Soulier de Sa­
tin " i dopiero w kwietni u br. administracj a Zdecydowała się na 
wznowienie. Zachowano wiernie inscenizację z 1943 r. Przepro­
wadzono natomiast pewne zmiany w tekście . Obcięto ostatnią 
scenę sprzed.aży Rodryga siostrom miłosierdzia, t ak, że przedsta­
wienie kończy się dziś na scenie na statku u wybrzeży Maroka 
w chwili, kiedy Rodryg ·bierze pod opiekę córkę Dona Prouhese. 
Akcja staje się w ten sposób bardziej zrozumiała , choć pierwot­
na konstrukcj a sztuki zostaj e zwichnięta . 

W dwadzieścia lat po "Partage de Midi " Claudel podejmuje 
raz jeszcze ten sam temat w "Le Soulier de Satin". Dona Prou­
hese, związana nierozerwalnym węzłem małżeńskim z Don Pe-
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lage, kocha Rodryga. W przeciwieństwie do Yse, nie ulegnie ona 
jednak pokusom tego świata. Oddaje się pod opiekę Matce Bo": 
żej i za każdym razem, gdy kochankowie maj ą się połączyć, 
Opatrzność unicestwia ich zamiary. Prawdziwa miłość pomiędzy 
mężczyzną i kobietą nie może być urzeczywistniona na tym 
świecie. W "Partage de Midi" miłość ta staje się źródłem grze­
chu, w "Le Soulier de Satin" to samo uczucie jest drogą do 
zbawienia. Znakomita inscenizacja prowadzi nas w doskona­
łym rytmie dookoła świata. Ani przez chwilę przedstawienie nie 
wydaje się za długie. Rola Dona Proudhese jest juź dziś własnoś­
cią Marie Bell. Nikt nie potrafi jej dziś tak zagrać. Cały zespół 
Komedii Francuskiej z Jean Chevrier i Aime Clariond na czele 
zasługuje na pochwałę. 

"Le Pain Dur", wystawiony po raz pierwszy we Francji przez 
Andre Barsacq w teatrze Atelier, jest wraz z "Le Soulier de Sa­
tin " i "Part age de Midi" trzecią sztuką Claudela, graną w tym 
roku na scenach paryskich. "Le Pain Dur" jest drugą częścią 
trylogii, której początek stanowi "l'Otage ", a zakończenie -
"Le Pere Humilie ". Akcja dramatu toczy się podczas panowa­
nia Ludwika Filipa. Jest to epoka, w której, jak pisze Claudel w 
przedmowie do pierwszego wydania, wzrastaj ący kapitalizm zła­
mał bariery społeczne, w której rasy i klasy spotkały się po raz 
pierwszy. Jest to epoka, w której żydzi wyszli z ghetta, epoka 
rozwoju kolei i imperializmu kolonialnego, epoka wreszcie, w 
której w Polsce zawiązują się, po upadku powstania listopado­
wego, nowe konspiracje przeciwko mocarstwom zaborczym. Na 
tym tle rozgrywa się dramat pomiędzy Toussain Tourelure, 
przedstawicielem wzbogaconej burżuazji, jego synem Ludwi­
kiem, jednym z pionierów kolonizacji francuskiej w Algierze, 
żydówką Schisel, starającą się za wszelką cenę znaleźć miejsce 
w tworzącym się społeczeństwie, oraz młodą Polką Lumir, wal­
czącą o niepodległość swego kraju. Wszystkie te osoby prowa­
dzą grę dla Zdobycia pieniędzy, niezbędnych dla urzeczywistnie­
nia swych planów. Dla pieniędzy Ludwik zabije swego ojca, dla 
dla pieniędzy Lumir weźmie udział w zamordowaniu starego 
Tourelure. Bóg Clalldela ciąży nad dramatem całym ciężarem 
swej nieobecności. 

"Le Pain Dur" stanowi wyjątek w twórczości dramatycznej 
Claudela. Jest to jedyna może jego sztuka, w której klasyczne 
zasady zostały zachowane. Jedność czasu, akcji i miejsca są 
ściśle przestrzegane. Intryga jest dobrze zawiązana i przepro­
wadzona. Od początku do końca sztuka jest jasna, prosta i nie 
wymaga źadnych komentarzy. Inscenizacja i dekoracje Andre 
Barsacq, jak zawsze, bez zarzutu. Toussain Tourelure jest jed­
ną z najlepszych kreacji Pierre Renoir. Jany Holt (Lumir) , Ger­
maine Montero (Schisel) i Paul Oetly bez zarzutu. 

, . 
Jean Giraudoux zawsze z zamiłowaniem studiował literaturę 

niemiecką . Legendy z życia rycerzy niemieckich miały wyraźny 
wpływ na jego twórczość dramatyczną. Pierwsza jego sztuka no-
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si tytuł "Siegfried ". Jedna z ostatnich - wystawiona po raz 
pierwszy w maju 1939 r. - "Ondille ", oparta jest na opowiada­
niu La Motte Fouque, niemieckiego pisarza pochodzenia fran­
cuskiego. W sztukach Giraudoux, tak j ak w niemieckich le­
gendach średniowiecznych, przeznaczenie unicestwia wszelkie 
poczynania bohaterów. Z przeznaczeniem tym na próżno sta­
rają się walczyć Hans i Ondine. Pierwszy akt pełen jest nadziei, 
w drugim los, w postaci króla świata podwodnego, powoli i nie­
ubłaganie prowadzi nas do tragicznego rozwiązania trzeciego 
aktu. Sztuka oddaje wiernie atmosferę opowiadania średnio­
wiecznego. Wprowadzenie elementów legendy, jak np. poja­
wianie się postaci nadprzyrodzonych daje reżyserowi możność 
wykorzystania całej swej wirtuozji. Bojąc się rlajwidoczniej, 
ażeby znakomity tekst Giraudoux nie zagubił się w bogatej i 
pełnej pomysłowości inscenizacji, Jouvet nadał przedstawieniu 
ton recytacji, który chwilami przechodzi w deklamację . Jest to 
na dłuższą metę nieco nużące . Pomimo małych niedociągnięć, 
wznowienie "Ondine " jest niewątpliwie jednym z najlepszych 
przedstawieil ubiegłego sezonu. W 1939 r . rolę Ondine grała Ma­
deleine Ozeray. Był to jeden z jej największych sukcesów. Dziś 
miejsce jej zajęła Dominique Blall(~har. Doskonała dykcja i in­
teligentna gra w drugim i trzecim akcie pozwalają zapomnieć 
o małych niedociągnięciach w pierwszym. Wśród zespołu z przy­
jemnością zauważyliśmy utalentowaną artystkę pochodzenia 
polskiego, p. Wandę Małachowską, występującą pod pseudoni­
mem Wanda. 

W "Fils de Personne " Henri de Montherlant przedstawił nam 
postać adwokata, George Carrion, który spotkawszy przypad­
kiem na staCji metro w Paryżu swą dawną kochankę i swego 
naturalnego syna Gillou postanawia go wychowywać i doprowa­
dzić do ideału, jaki sobie stworzył. Po kilku miesiącach zanudza­
nia małego Gillou maksymami i długimi dyskusj ami dochodzi 
do wniosku, że syn' j ego nigdy nie potrafi się wybić ponad prze­
ciętność. Gillou wydostaje się spod opieki ojca i wraz z matką 
wyjeżdża do strefy okupowanej przez Niemców. 

"Demain 11 fera Jour " jest dalszym ciągiem "Flls de Person­
ne ". W trzech krótkich aktach Montherlant opowiada nam, jak 
to w 1944 roku George Carrion spotyka po raz drugi swego syna. 
Przez cztery lata Carrion współpracował z Niemcami. Uwolnie­
nie Francji jest już kwestią tygodni. Carrion boi się, że niedłu­
go będzie musiał zdać rachunek ze swego postępowania podczas 
okupacji. Dzięki jego namowom Gillou, który ma już prawie 
osiemnaście lat, wstępuje do organizacji ruchu oporu. Carrion 
ma nadzieję, że dzięki bohatestwu syna zostaną mu darowane 
jego własne przewinienia. Gillou zostanie zabitj i ostatnie sce­
ny odsłaniają nam całą pustkę duchową wyrodnego ojca. Wiel­
ka szkoda, że Montherlant nie wybrał innego sposobu rozpra­
wienia się z osobami, które współpracowały z Niemcami pod­
czas okupacji. Sztuka brzmi fałszywie i wyraźnie przypomina 
"Pieces ił. These " w naj gorszym tego słowa znaczeniu. "FUs de 
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Personne " stanowi całość samą dla siebie. O dalszym ciągu na­
leży jak najszybciej zapomnieć. 

• 
17 nowych sztuk znalazło się w ubiegłym sezonie na scenach 

paryskich. Sacha Guitry dw~krot~ie próbował. odzysk~ć utra­
cone powodzenie i dwukrotme proby t~ zakon~zyły SIę k~ta­
strofą. Dwie nudne i przegadane komedIe po kl~ku tygodmach 
zostały zdj ęte z afisza. Podobny los spotkał dZIwoląg d.rll;ma­
tyczny Curzio Malaparte "Das Kapita~". Trudno zrozu~m~c, ~o 
skłoniło dyr. Theatre de Paris i p. PIerre Dux . do ZajęCIa SIę 
tego rodzaju tworem. Krótka jednoak~?wka tegoz a~tora, grana 
przez kilka tygodni w teatrze Mi~hodle~e. ostateczme przekona­
ła nas że Malaparte nie zna najbardzIej podstawowych • zasad 
sztuki' dramatycznej . Należy mu życzyć, ażeby jak naj prędzej 
zaniechał tego rodzaju twórczości. "Les Oeufs de l'Autruche " 
Andre Roussain jest niewątpliwie, obok "Ardele et la Margue: 
rite " Anouilh'a, najlepszą komedią ubiegłE!go se.z~lJ~. An~re 
Roussain z każdym rokiem zyskuje na popularn~sCl. -La P:tIte 
Hutte" grana jest od dwuch lat przy w~przedaneJ ~o ,?statmego 
miejsca sali. Wszystko wskazuje na. to, ze 'powodzenIe Les Oeu~s 
de l' Autruche " będzie jeszcze dłuzsze. P.Ierwsz.a lekka kO~~la 
Henry Troyat "Sebastien" nie spo~kała SIę ~ .w~ększym oddzWlę­
kiem i po kilku tygodniach zakonczyła sw OJ zywot, prawdopo­
dobnie raz na zawsze. "Les Bonnes Cartes " żywo i dobrze na­
pisana komedia Marcela Thiebaut cieszyła się natomiast przez 
kilka miesięcy zasłużonym powodzeniem pomimo wyraźnego 
niezadowolenia niektórych krytyków teatralnych. Zjadliwa sa­
tyra na stosunki panujące w powojennej prasie franCUSkiej naj­
wyraźniej popsuła humor niektórym dyrektorom dzienników. 
"Haute Surveillance " Jean Genet wywołała ożywioną polemikę 
pomiędzy J. J. Gautier i Jean Marchat. Dowodzi to, że sztuka 
nie przeszła niepostrzeżenie, czego nie można, niestety, powie­
dzieć o bezpretensjonalnej komedii Louis Ducreux "Le Roi est 
Mort ". 

Komisja, która przyznaje młodemu autorowi nagrod~ za pier­
wszy utwór dramatyczny, ukoronowała tego roku długi. i nudn~ 
dziwoląg Julien Grecq pt. "Le Roi pecheur ". Pomimo starannej 
inscenizacji i dobrej obsady, po kilkunastu dniach musiano 
przerwać przedstawienia z powodu braku widzów. 

Trzy lata temu Raymond Rouleau wystawił w teatrze Oeuvre 
"Virage Dangereux " L. B. Pristley'a. Duże zrozumienie teatru i 
wartości sceniczne sztuki zapewniły autorowi długie powodze­
nie. W tym roku inna sztuka tego autora "Un Inspecteur Vous 
Demande" (An Inspector Calls) dała Studio des Champs Ely­
sees długą serię przedstawień. Dalsza kariera Pristley'a na sce­
nach paryskich wydaje się być zapewniona. 

• 
Jedną z charakterystycznych cech ostatniego roku teatralne-

go jest powrót do komedii burżuazyjnej z końca ubiegłego stu­
lecia. Bezpośrednio po wojnie można było zauważyć podobną 
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tendencję w dekoracji wnętrz. Meble "Restauration", Louis Phi­
lippe i "Second Empire " były poszukiwane w szerokich sferach 
burżuazji francuskiej. Po meblach przyszła moda na różne 
przedmioty, służące do dekoracji wnętrz. Tapety, bibeloty, por­
celana z pierwszej połowy XIX w. były rozchwytywane. Zeszłe­
go roku moda kobieca wyraźnie wzorowała się na sukniach, no­
szonych swego czasu na dworze cesarzowej Eugenii. Dziś przy­
szła kOlej na teatr. Niezależnie od mody, powrót do teatru XIX 
wieku ma jeszcze jedno uzasadnienie. Wystawienie sztuki mło­
dego i nieznanego autora jest przedsięwzięciem nader ryzykow­
nym. Podatki obciążają budżety teatrów do tego stopnia, że dla 
zamortyzowania kosztów zmontowania nowego przedstawienia 
dyre~tor musi mieć zapewnione długie tygodnie powodzenia. 
Dlatego też wznowienie sztuk, które swego czasu cieszyły się 
dużym powodzeniem jest z punktu widzenia finansowego zna­
cznie pewniejsze niż niebezpieczne eksperymenty z nieznanymi 
autorami. 

Z początkiem tego roku Komedia Francuska z dużym nakła­
dem wysiłków wznowiła "Roi " Gaston Cavaillet i Robert de 
Flers. Jest to sztuka, która swego czasu - około czterdziestu lat 
temu - odniosła zupełnie wyjątkowy sukces. Znakomita satyra 
polityczna, pełna aluzji, przez długie miesiące nie schodziła ze 
scen teatrów bulwarowych. Dziś satyra straciła dużo ze swej ak­
tualności. Pozostała dobra i · zabawna komedia. Kilkadziesiąt 
teatrów paryskich nie może równocześnie grać Claudela, Mo­
liera lub Montherlanta. 

"La Parisienne " Henry Becq'a można już dziś zaliczyć w po­
czet klasyków. Sztuka uchodzić może za wzór komedii burżua­
zyjnej. Znakomity dialog, dobra konstrukcja, zręcznie zaryso­
wane charaktery, wysuwają "La Parisienne" na czoło teatru 
XIX wieku. Nad wyraz trudną rolę Clotilde powierzono pani Vera 
Korene. Z zadania tego wywiązała się ona, jak zawsze, znakomi­
cie. "La Parisienne " poprzedza krótka jednoaktówka Jules Re­
nard pt. "Le Plaisir de Rompre ". Julien Bertheau i Germaine 
Rouer stworzyli z tej bezpretensjonalnej komedyjki małe arcy­
dzieło . Ogółem jeden z najlepszych wieczorów w tym roku w 
Komedii Francuskiej. 

Pierre Dux wybrał dla Theatre de Paris inną sztukę Robert 
de Flers, napisaną tym razem przy współpracy Francis de Cros­
s) t: "Les Vignes du Seigneur ". Publiczność całkowicie potwier­
dziła ten wybór tłumnie wypełniając co wieczór salę teatru. Po­
dobnym powodzeniem ukoronowana została znakomita insceni­
zacja "Les Gaietes de l'Escadron " Georges Courteline w wyko­
naniu Compagnie Hussenot-Grenier. 

• 
Na z!l,kończenie słów kilka o Komedii Francuskiej. W tym ro-

ku repertuar obejmował dwadzieścia trzy przedstawienia. 
Wśród nich jedna premiera ("Les Femmes de Breuf" Audiberti) 
i szereg wznowień, o których przeważnie pisaliśmy już w innym 
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miejscu. Pozostaj.e repertuar klasyczny. Nowymi inscenizacjami 
"Monsieur de Pourceaugnac " i "Fedry" zajęliśmy się już kilka 
miesięcy temu. Wspomnieć należy jeszcze o inscenizacji "Ava­
re ", która odniosła ogromny sukces podczas pierwszych, po 
wojnie, występów Komedii Francuskiej we Włoszech. Trudno 
nie zrobić przy tym porównania z inną farsą Moliera, "Les 
Fourberies de Scapin", graną równocześnie w Teatrze J . L. Bar­
rault. W Komedii Francuskiej Jean Meyer stara się uwydatnić 
wartości tekstu i oddać atmosferę środowiska, które Moliere 
chciał przedstawić. Pomimo to przedstawienie toczy się w dob­
rym rytmie i ani przez chwilę nie jest nudne. Inscenizacja J. L. 
Barrault i Jouvet daleka jest od tego ideału. Dialog Moliera 
gubi się w pantomimie i rytm przedstawienia jest zwichnięty. 
Z porównania tego raz jeszcze wynika, że sztuka klasyczna nig­
dy i pod żadnym pozorem nie może stać się · pretekstem dla wy­
kazania wirtuozji reżysera. Granie Racina, Moliera czy Szeks­
pira wymaga od całego zespołu dużej kultury literackiej i zna­
jomości epoki. Jest to jedna z podstawowych zasad teatru. 

Tadeusz HEINRICH. 

Przeglą.d teatralny miał się ukazać IV numerze wrześniowym 
,.Kultllry·' i nie został zamieszczony ze !{'zględ6w technicznych. 
Dlatego nie obejmuje rozpoczynającego się sezonu. 

TEKI HISTORYCZNE 
k war t a l n i k, 

wydawany przez Polskie ~owarzystwo Historyczne 

w Wielkiej Brytanii. 

Ostatni zeszyt, podwójny, za styczeń-czerwiec b. r. przy­
nosi następujące rozprawy: RED.: " Wrocławski kongres 
historyczny " ; LEON KOCZY: "Relacja o Słowianach 
Ibrahima ibn Jakuba" ; MARIAN KUKIEL: "O Kościusz­
kę " ; EDMUND OPPMAN: "Powojenna historiografia bry­
tyjska, francusk,a i polska wobec "Wtosny Ludów",.o.raz 

działy: recenzji, wspomnień pośmiertnych i kromkI. 
Cena zeszytu 3 sh. Prenum~rata roozna 12 sh. 

Do nabycia w polskich księgarniach oraz w administracji: 
Polish Historical SOciety, c/ o 20 Princes Gate, London SW7 



«Rozmowy o języku J 

o żywej, potocznej mowie pOlskiej przynosi nam wieść ksią­
żka Witolda Doroszewskiego pt. "Rozmowy o języku". 

Wydana w Warszawie w 1948 r. przez Radiowy Instytut Wy­
dawniczy jako tom 4/ 5 Biblioteki popularno-naukowej Polskie­
go Radia, jest zbiorem luźnych pogadanek i objaśnień języko­
wych, które w ostatnich latach wygłosił przed mikrofonem pro­
fesor języka polskiego na Uniwersytecie Warszawskim i długo­
letni kierownik językowej skrzynki zapytań w radiu warszaw­
skim - Witold Doroszewski. 
Nieduża ta książka jest ciekawa i potrzebna wszystkim Po­

lakom, gdziekolwiek żyją. "Widzimy świat poprzez wyrazy na­
szego języka - mówi autor - i przeżywamy kompleksy specy­
ficznych wzruszeń związanych z pewnymi wyrazami, a nie zna­
nych ludziom, nie znającym tych wyrazów ... W języku na każ­
dym kroku spotykamy się z tym, o czym pisał jeden z lekarzy, 
profesor Uniwersytetu Curie-Skłodowskiej w Lublinie, dr Fleck, 
mianowicie ze swoistym stylem myślowym. Ta właśnie strona 
języka jest społecznie najważniejsza i dlatego aktywna postawa 
myślowa wobec zagadnień językowych, nawet najbardziej zda­
wałoby się powszechnych, jest pewnym obowiązkiem społecz­
nym. 

Jak kiedyś pisał wielki językoznawca polski Baudouin de 
Courtenay: "Człowiek ma nie tylko prawo, ale i obowiązek do­
skonalenia swoich narzędzi społecznych" (s. 102-3) . 

Przytoczone słowa najlepiej oddają znaczenie książki , zwła­
szcza dla Polaków, żyjących z dala od kraju i ojczyzny, pozba­
wionych bezpośredniego kontaktu z nurtem życia narodu, z 
ośrodkami pracy badawczej i stowarzyszeniami szerzącymi kul­
turę języka. 

Lata wędrówki i przebywania wśród obcojęzycznego otoczenia 
sprowadziły nie tylko najazd obcych wyrazów i zwrotów do 
polskiego języka , ale stępiły poczucie normy językowej, tak że 
często przestajemy wyczuwać, co jest błędne, a co poprawne li 
właściwe. 

Zjawisko to jest niebezpieczne, tym bardziej, że nie mamy 
na emigracji czynnika czuwającego nad czystością języka, a 
zainteresowanie się ogółu ojczystą mową jest bardzo nikłe i sła-
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bnie coraz bardziej. Zwraca się ono natomiast w stronę języka 
tego kraju, w którym żyjemy, zwłaszcza, że opanowanie go jest 
jednym ze składników walki o egzystencję polskiego uchodźcy. 

Działalność prof. Witolda Doroszewskiego jako popularyzatora 
idei poprawności języka jest doskonałym wzorem pracy, która 
promieniuje i wciąga w zakres zainteresowań nad językiem lu­
dzi ze wszystkich środowisk. Zdobycze wiedzy językoznawczej 
przekazuje on w formie interesującej, przystępnej i jasnej. śle­
dzi wraz ze słuchaczem i czytelnikiem zjawiska językowe i po­
maga w ten sposób poznać własny język. Nie omawia zagadnień 
oderwanych, ale przedstawia wyrazy i zwroty w rozwoju ich 
znaczenia i formy, w roli ich w zdaniu. Dzięki temu odzwier­
ciedlają się w języku momenty historyczne, kulturalne i socjo­
logiczne. Rozważa on powstawanie, życie i przemijanie wyrazów 
i form w pewnej realnej sytuacji, w pewnym określonym śro­
dowisku i w oznaczonym okresie czasu. 

Analiza wyrazów w takim oświetleniu pozwala zrozumieć błę­
dy i wniknąć w naturalne tendencje i zwyczaje języka. Tą drogą 
zbliża nas autor "Rozmów o Języku" do zrozumienia drog roz­
woj owych żywego polskiego języka, a przez to do istotnych 
zmian, jakie zachodzą w życiu narodu. 

Charakterystyczne właściwości mowy potocznej chwyta na 
gorąco, bezpośrednio ze skrzynki zapytań, dokąd skierowują 
swe wątpliwości i uwagi na temat zjawisk spotykanych w ca­
dziennym życiu lub zaobserwowanych wśród otoczenia, liczni 
słuchacze radiowych pogadanek. 

Dlatego właśnie temat tej książki, choć bardzo różnorodny 
i przypadkowy, jest bliski i swojski. Czytelnik nie tylko oczyma 
śledzi treść stronic, ale słyszy prawie żywy dźwięk mowy i ob­
cuje z gwarną gromadą wyrazów, jak ze znajomymi, przybyłymi 
do nas w "Rozmowach o języku". 
Rozważania swe zamknął autor w trzech rozdziałach książki. 

W pie.rWszym rozdziale: "Rzeczy ogólne" przedstawia obra­
zowo i barwnie, na czym polega istota i piękno języka, wskazuje 
na ogromną rolę ukochanej Warszawy w kształtowaniu, badaniu 
i pielęgnowaniu polskiego języka, omawia podstawową zasadę 
pisowni polskiej, ogłoszonej w 1936 r. przez Komitet Ortografi­
czny Polskiej Akademii Umiejętności, określając ją jako zasadę 
fonetyczno-mor,fologiczną - o ileż bardziej postępową, prost­
szą i bliską współczesnemu językowi od tradycyjnej ortografii 
angielskiej i francuskiej. Zwraca uwagę na aktualne dla nas 
dziś zagadnienie pisowni i wymowy nazwisk i nazw obcych oraz 
na słownictwo powstałe podczas wojny. 

W tym rozdziale omawia autor również pewne zjawiska z za­
kresu wahań mowy potocznej. Bardzo ciekawa jest sprawa żeń­
skich form tytułów i zawodów. W życiu współczesnym szerzy się 
dążność do nierozróżniania tytułów i nazw zawodów mężczyzn 
od takich nazw kobiet. Mówi się: pani doktor, pani profesor, 
a nawet często: pani sekretarz lub referent, pani X, kierownik. 

Zagadnienie to wybitnie nowoczesne, związane z coraz szer-
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szym udziałem kdbiet w życiu i pracy zawodowej, było wielo­
krotnie omawiane na łamach "Języka Polskiego". 

Autor przedstawia dwie tendencje w dzisiejszej mowie pol­
skiej, przejawiające się także w innych językach europejskich. 
Jedna, zgodnie z tradycją, dąży do zaznaczenia rodzaju i od­
miany, jak pani doktorka, doktorowa, referentka, druga pomija 
rodzaj', często odmianę, a uwydatnia tylko wykonywaną funk­
cję społeczną, słyszy się często: pani doktor, choć spotyka się 
rzadziej formy odmienne: z panią profesorem itd. 

W następnym rozdziale: "Użycie polskich wyrazów i zwro­
tów" rozpatruje na materiale słownikowym całą gamę odchy­
leń i wahań mowy potocznej, przejawiających się w treści, for­
mie lub funkcji rodzimych wyrazów i zwrotów. 

W końcowym ustępie: "Wyrazy obce, ich pochodzenie, zna_ 
czenie i formy" rzuca autor ciekawe światło na zapożyczane 
wyrazy w naszym języku, na ich drogę przybycia i proces ich 
zadomowienia się w polskiej mowie. Dotyka przy tym bardzo 
żywotnego zagadnienia wpływu techniki, nauk śCisłych i poli­
tyki na międzynarodowe słownictwo świata cywilizowanego. 

Indeks wyrazów dołączony na końcu książki rej es truj e omó­
wiony materiał (1100 wyrazów) i daje jasny przegląd tematów. 

• Prof. Zenon Klemensiewicz w recenzji o tej książce') zaznaczył, 
że ukazała się ona bardzo na czasie, gdyż język kulturalny wy­
maga obecnie czujnej opieki ze względu na "niepokojące obja­
wy zaniedbań językowych, a zwłaszcza na obojętną na nie po­
stawę społeczeństwa". Przyczyny obniżenia polszczyzny kultural­
nej lat bieżących widzi Z. K. nie tylko w ciężkich warunkach ży­
cia Polaków w czasie okupacji, kiedy represje Niemców utrudnia­
ły metodyczną naukę języka w szkołach i tępiły wszelki ruch wy­
dawniczy i czytelnictwo, ale i w późniejszych wędrówkach lud­
ności, w powstawaniu mieszanych dialektycznie skupisk i w 
zwiększonym udziale ludowego języka w życiu kulturalnym na­
rodu. Niepokoi go ubóstwo i niski poziom języka młodzieży, za­
strzega się jednak, że nie występuje przeciw jędrnym i soczystym 
wyrażeniom, które wzbogacają język, ale razi go "trywialność 
wyrażeń - a jest ich sporo - które językowi dzisiejszemu na­
dają piętno". Jeszcze groźniejsze są Objawy zaburzeń w ukła­
dzie języka, widoczne w "rozchwianiu normy językowej", co 
uderzyło tak wyraźnie autora "Rozmów o języku", gdy przy­
słuchiwał się jednej inteligenckiej rozmowie. 

Witold Doroszewski niewątpliwie podziela troski swego kolegi, 
ale broni swych czytelników i słuchaczy przed "katastrofistami", 
widzącymi w zjawiskach przemijającYCh trwałe przejawy roz­
kładu czy upadku języka. Wbrew pesymistycznym przewidywa­
niom, że język upada czy cofa się. W. Doroszewski twierdzi, że 
w perspektywie historii język rozwija się i ulepsza i procesu te­
go czasy nam najbliższe nie przerywają (s. 37). 

') Język Polski, Organ Towarzystwa Miłośników Języka Polskiego, r. 
XVIII, nr 3, Kraków, 1948, s. 86-9. 
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SądY obydwu językoznawców są bardzo charakterystyczne i 
rzucają światło na koleje współczesnego żywego języka w 
Kraju. 

• 
Witold Doroszewski w artykule pt. "Uczucia a myśl w języku 

i w nauczaniu języka" (s. 26-30), występuje przeciw nadmier­
nemu podkreślaniu wyrazu uczucia w nauczaniu języka w szko­
le. Czyż można zgodzić się na sąd autora: "Język jest strukturą, 
emocje zaś nie mają siły konstrukcyjnej. Język jest przede 
wszystkim narzędziem myśli i jako narzędzie myśli dosko­
nali się w ciągu wieków, na czym też polega postęp w 
jego rozwoju" (s. 30). Po pierwsze podręczniki gramatyki 
polskiej, zwłaszcza dla szkół średnich, jak "Język Polski" Zenona 
Klemensiewicza, uczą myślenia o zjawiskach językowych i ka­
tegoriach gramatycznych, w których wszystkie przeżycia du­
chowe, a więc i uczucia, znajdują swój wyraz. Po drugie racjo­
nalistyczne stanowisko autora jest może obroną ładu myślenia 
w języku, nie pokrywa się jednak z jego wypowiedziami w. in­
nych artykułach książki. W pięknym artykule "Czasu wOJny" 
(s. 15-20), poświęconym wspomnieniom uczonych i przyjaciół 

języka polskiego, którzy zginęli w Warszawie, autor przedstawia 
niemiecki plan niszczenia, skierowany nie tylko przeciw ludziom, 
ale przeciw wszelkim wartościom kulturalnym, do których w 
pierwszym rzędzie należy język. "Cios najważniejszy miał ude­
rzyć w wolę tych, którzy tym językiem mówią i wytwo­
rzyć w nich kompleks niższości wobec mówiących "pań­
skim" językiem niemieckim... Język polski pozostał dla nas 

. tym czym był. Ośrodki woli polskiej w tym zakresie zostały 
nienaruszone" (s. 19). "Każda praca włożona w język to pe­
wien wkład do sprawy, która wszystkich nas w równej mierze 
obchodzi, mianowicie do sprawy dobrego .funkcjonowania try­
bów językowego mechanizmu, który jest przecież mechanizmem 
wCiągającym w siebie wszystkie nasze myśli i u c z u c i a" 
(podkreślenie moje, s. 55). Zestawione sądy autora wskazują 
wyraźnie, że w języku widzi on odźwierciadlenie nie tylko my­
śli, ale wszystkich doznań psychicznych i wyraźnie podkreśla 
wpływ woli na kształtowanie i zachowanie języka. 

W takim razie wszystkie przeżycia psychiczne, wyrażone w 
języku, powinny być odpowiednio wyjaśnione i ukazane ucz­
niom. 

Nawiasowo wspomnę, że sprawa istoty i pochodzenia języka 
jest dziś jednym z podstawowych zagadnień filozofii i nauk 
humanistycznych. Bronisław Malinowski, zmarły w 1942 r. 
śWietny etnograf i SOCjOlog, profesor Uniwersytetu LondyńSkie­
gO, dochodzi do przekonania na podstawie badań w terenie pry­
mitywnej kultury ludów egzotycznych; że o znaczeniu wyrazu 
należy zawsze wnioskować nie na podstawie biernego rozwa­
żania danego wyrazu, ale drogą analizy jego funkcji w odnie­
sieniu do danej kultury. (The meaning of a word must be 
always gathered not from passive contemplation of this word, 
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but from an analysis of its function with reference to the given 
cultur). (s. 296)"'). 

Ten wypad w stronę teorii j ~zyka pozwala nieco szerzej sp oj -
rzeć na materiał zebrany w omawianej książce. W zmienności 
i trwałości znaczenia i form wyrazów odzwierciadlaj ą się wła­
śnie te znamienne momenty historyczno-kulturalne odbite w 
języku. "Rozmowy o języku" przynoszą bardzo bogaty materiał, 
przedstawiający różnorodne przyczyny powstawania, zanikania 
i mieszania się obocznych form i znaczeń w języku. 

Np. dawniej oboczność form przymiotników, jak pełen, pełny, 
gotów, gotowy ,była ściśle rozgraniczona; forma rzeczownikowa 
przymiotnika, jak pełen była częścią orzeczenia, druga forma 
przymiotnikowa: pełny występowała jako przydawka. Dziś pier­
wsza forma ginie, wypierana coraz Silniej i powszechniej przez 
formę złożoną przymiotnika' pełny, -a, -e. Przytoczone powie­
dzenie: "Jechał wóz pełen rzeczy zamiast ... pełny rzeczy" (s. 
112), ilustruje to zjawisko. Również mieszają się w żywej mowie 
przypadki nazw krajów, jak: Włoch, Włoszech, Niemiec, Niem­
czech. Spotyka się powiedzenie: "jadę do Włoszech" lub wró­
ciłem z Niemczech" zamiast "do Włoch", ,,,z Niemiec" (s. 113). 
~wiadczy to o tym, że starsza forma miejscownika na -ech 
sła'bnie i wdziera się w miejsce innego przypadku dopełniacza, 
czyli "że przestaje być rozumiana, a tym samym potrzebna" 
(s. 114). ' 

Z odmiennej dziedziny wahań językowych notuje autor wy­
rażenia z przyimkiem dla, który zjawia się często zamiast do, 
jak "maszyna dla wyrobu pustaków" zamiast "do wyrobu pu­
staków". Obydwa przyimki są bliskoznaczne, gdyż dla oznacza 
cel, przeznaczenie, a do kierunek czynności, stąd "zazębiają się 
o siebie". Witold Doroszewski przytoczył szereg przykładów z 
zakresu słownictwa bliskoznacznych wyrazów, zwłaszcza na 
określenie jakości, w których rozgraniczenia znaczenia lub od­
cienia pojęCia, nie jest ani powszechne, ani wyraźne. Historycz­
ny rozwój wyrazów, przedstawiony na przykładach takich, jak 
dziecinny i dziecięcy (s. 177-180), pisemny i piśmienny (s. 140-
1), rodzinny i rodzimy (s. 146), możność i możliwość (s. 131) 
ilustruje stopniowe różnicowanie tych tematycznie pokrewnYCh 
form, dawniej równoznacznych, w kierunku śCiŚlejszego okre­
ślania znaczenia, wracając do przyimka dla i jego roli we 
współczesnej polszczyźnie, trudno nie zaznaczyć jego wszędo­
bylstwa. Wciska się on coraz częściej tam, gdzie go nie trzeba, 
np.: "w wydziale dla kształcenia nauczycieli" (s. 115) zamiast 
"w wydziale kształcenia nauczycieli" lub "Państwowa 
Centrala dla Handlu", zamiast " Centrala Handlu". Ta żywot­
noŚĆ przyimka dla wpływa CZęSClOWO, j ak to zaznaczył 
również przytoczony p].. Gawroński w "Szkicach Języko-

') Rozmowy o języku: O wymowie i odmianie nazwisk cudzoziem­
skich (niesłowiańskich, s. 47-55). Wymowa i odmiana nazwisk ro­
syjskiCh (s. 56-61). O sposobie pisania nazw i nazwisk cudzoziemskich 
(s. 62-5). 
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znawczych", ze wzmożonej roli przyimków w zwiazku z 
słabnącym znaczeniem przypadków w języku polskim. Pro­
ces podobny odbył się już w historii języków germańskich i 
francuskim. 

W wielu wypadkach różnice 'prowincjonalne czy społeczne 
wpływają na istnienie form obocznych w języku, np. Warszawa 
mówi na wskrós, Kraków na wskroś (s. 133-4), ludność miesz­
kająca nad Bugiem mówi do Buga, w jęz. literackim przeważa 
forma Bu~u (s. 136) itd. 

• 
Witold Doroszewski poswlęca parę obszerniejszych artykułów 

sprawie wymowy, odmiany i pisowni nazwisk i nazw cudzo­
zIemskich. Należy ona do tych zagadnień, z ~tórymi codziennie 
się s,tykamy i która Polakom przebywającym za granicą sprawia 
wiele kłopotów w życiu codziennym. 

Trudniej jest ustalić, jak należy wymawiać, niż jak pisać 
nazwy obce. Szczególnie trudno z góry określić, jaką postać 
przyjmie obca nazwa osobowa i miejscowa w języku, do którego 
wchodzi. 

W języku polskim istnieją dwie tendencje: jedna powszechna 
i znana we wszystkich innych językaCh, dąży do przyswajania 
na~w obcych według. wł~snyc? ~ra~ideł danego języka, druga 
zmIerza do zachowama mezmlemoneJ, oryginalnej postaci nazw 
obcych. 

Toteż prof. K. Nitsch, którego sąd podzielam w zu­
pełności, w "Języku Polskim" (r. XVIII, nr. 1, 1948, 
31) .daje na. P9d~bne ~apytania w sprawie odmiany nazw~ 
?bceJ odpOWIedz Jasną l bezsporną. Brzmi ona tak: "Gdzież 
J~st zas~da: ~Y. nazwa obcego P?chodzenia miała się po polsku 
~l~ od~lemac l dlac.ze~o t~lk? Jako nazwa miejscowa lub jako 
Jej częsc, skoro odmlema SIę Jako osobowa? Nieodmienne z ko­
nieczności muszą pozostać nazwy nie dające się nagiąć do ża­
dnego polskiego typu, np. rumuńskie na - u. Nieodmienlanie 
~azw na - o, jak modne · dziś w dziennikach bitwa pod Lenino, 
Jes~ po pro~tu błęde~ językowym, powstałym przez bezmyślne 
nasladowame zwyczaJu obcego i skoro mówimy pod Opocznem 
to i pod Leninem. Pewna część inteligenCji zwłaszcz~ 
znająca obce języki, w ślad za drukiem dąży do' zachowania 
?r~g~nalneg? brzmienia nazw i nazwisk obcych, szczególnie 
SWlezo zapozyczonych. 

Nazwiska osób przyswajają się istotnie o wiele szybciej ani­
żeli nazwy miejscowe. Masowo w piśmie i mowie inteligenCji 
występują nieodmienne formy nazw na - o. 

W pewnym pOlskim towarzystwie w Londynie wyrażono zdzi­
Wienie: jakto, czyż można odmieniać P i c a s s o i powiedzieć 
p i c a s s o w i ?" 

W "Dzienniku Polskim", r. 10, n. 119, Londyn, z dnia 19 maja 
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1949, w dziale "Listy do Redakcji", ktoś pisze: " ... 0 artykule 
"Prawdy", wymYŚlającym Tito (czy Titowi?) ... ".) 

W. Doroszewski uważa, że pożądane jest zachowanie wymowy 
i formy bez odmiany nazwisk obcych i wskazane jest pozosta­
wienie ich oryginalnej pisowni, zgodnej z przepisami ortogra­
ficznymi P.A.U. Oczywiście w stanowisku auto'ra gra rolę mo­
ment kulturalny. Przejawia się on w poszanowaniu indywidual­
nego dobra człowieka, jakim jest jego nazwisko oraz dążność 
do u}ednostaj?ienia jego brzmienia i pisowni zgodnie z "ogól­
nyml prądaml kultury" (s. 65). 

Faktem jest niezaprzeczalnym, że ogół mówiących w każdym 
jęzYk? przyswaja nazwy miejscowe i osobowe według własnych 
wzorowo 

Dla oświetlenia tej sprawy z innego punktu widzenia przy­
toczę garść przykładów, ilustrujących formy zapożyczania nazw 
obcYCh, które wpływają do języka polskiego wśród obcego 
otoczenia. 

Nazwiska osób i nazwy miejscowości, które w czasie wojny 
i po wojnie weszły do języka polskiego, przedstawiają mozaikę 
różnorodnych sposobów i stopni asymilacji. 

Bogaty przegląd nazw osobowych i miejscowości z całego 
szlaku wędrówki żołnierza od Rosji do Anglii znajdujemy w 
książce gen. W. Andersa: "Bez' ostatniego rozdziału". (Montgo­
meryshire Printing, 1949, 8 s. 447). 

Otóż w przytoczonych tu wojskowych rozkazach, w pismaCh 
oficjalnYCh, jak i w tekście książki nazwy te ukazują się w 
dwojakiej postaci: raz odmiennej, jak: ... spotkałem się z Will­
kiem (nazwisko brzmi w mian. Willkie), (s. 176), ... marszałkowi 
Alan Brooke'owi (s. 356), .. pod dowództwem gen. Gale'a (s. 
204), ... rozmowa z La Guardią (s. 421) i nazwy miejscowe: ... do 
obozu w Tockom (!) (s. 84), ... bitwa pod Anconą (s. 25), w Ca­
sercie (s. 330), nawet ... a Monte Cassina nie zdobędziemy (s. 
222), drugi raz nieodmiennej : należą tu przede wszystkim nie­
które nazwiska obcego typu zakończone na - l, - e: Oświetli­
łem gen. Leese (s. 210), kardynałowi Marmaggi oraz nuncju­
szowi Cortesi (s. 246) chociaż Mussoliniemu (!) i nazwy miej­
scowe najczęściej zakończone na -o, jak ... po Silnym bombar­
dowaniu Cassino (s. 224), doliną Rapido (s. 226), zdobycie portu 
Ancona (s. 225), rozpoznając rzekę Foghlia (s. 290), wróciłem 
do Jangi-Jul (s. 159), w Guzar (s. 159), w Szachriziabs (s. 159), 
w obozie Quassasin (s. 204). Podobną odmianę spotykamy w wie­
lu czasopismach i wydawnictwach z czasu wojny i po wojnie. 
Język potoczny przełamał schemat drukowanego słowa i roz­
kazu wojskowego. Mówiło się naczęściej: w Jang(i)jUlu, Szach­
riziabzie (lub -sie), w Dżałał-Abadzie, we Wrewsku, w Tocku, 

*) Dodać muszę, że "Dziennik Polski" zachowuje nieodmienną po­
stać angielskich nazw miejscowych, tak że nawet Glasgow przestał 
się ?dmieniać, natomiast nazwy osobowe obce odmieniają się. Tito 
odmlenia się jak Kościuszko. 
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w Guzarze, w Gazirze, pod Gazalą, w Tel-Awiwie, a nawet w 
Einkaremie, do Einkaremu, obok w Einkarem, w Kasas(s)inie, 
obok w Kasas(s)in, w Tel-el-Kebirze lub w Tel-el-Kebir. Sta­
lp, przyswajano i odmieniano nazwy na -a, jak Gaza, Bolonia itd. 
Zgodnie z powszechnym obyczajem języka wielu żołnierzy mó­
wi: pod Kassinem, pod Monte Kassinem. W Londynie bardzo 
rozmaicie mówią Polacy o dzielnicach miasta: na Egertonie, 
albo na Edżertonie (tam znajdował się Gen. Inspektorat P. K. 
P. R.), na Wimbledon lub Wimbledonie, na Erls-Kort, na ErIs­
Korcie (ang. EarIs-Court), (gdyż tam dłużej i liczniej mieszkają 
Polacy), ale stale słyszy się: na Brompton, Hendon itd. 

Pobieżnie bardzo powyżej przytoczone przeze mnie obce naz­
wy osobowe i miejscowe występują w języku równocześnie w 
podwójnej formie, co świadczy, że przyswaj~nie nazw zależy 
od częstości ich użycia i swojskości lub obcości brzmienia koń­
cówek. To pierwsze stadium pojawiania się ich w języku do­
wodzi, że duży wpływ na formę zapożyczeń ma też środowisko 
kulturalne i język kraju, z którego dane wyrazy bezpośrednio 
wchodzą do języka polskiego. Tak pod wpływem rozpowszech­
nionej na Wschodzie angielskiej formy na -o (Cairo), "staro­
polski" Kair, -u, cytowany tak u Lindego - zamienił się w 
czasie wojny na Kairo, -a, lub przybrał w ustach Polaków ży': 

jących na Sr. Wsch. postać nieodmienną: jadę do Kairo, 
byłem w Kairo. 

• 
Bardzo interesujące są artykuły książki poświęconej historii 

wyrazów, które w żywej współczesnej mowie zmieniły znacze­
nie i w związku z nową sytuacją życiową zyskały nową treść. 
Są one dokumentem chwili i należy je notować nie tylko ze 
względu na rozwój słownictwa, ale i ze względu na momenty 
historyczno-kulturalne, odbite w tych wyrazach... "bo trzeba 
rejestrować i chwytać na taśmę historyczną, to, co się dzieje 
w naszych oczach, to, co jest dla nas życiem samym, a dla 
naszych następców będzie już tylko historią, więc 'bądź co bądź 
echem zaledwie czy cieniem, a nie pełną rzeczywistością" (s. 
85). Gdy myślę o tych wskazówkach autora, przypominam 
sobie, jak wiele wyrazów powstałych w dziejach wojny i po 
wojnie w różnych ośrodkach życia Polaków, dziś już poszło w 
niepamięć i uleciało z wiatrem. Wyrazy bowiem wychodzą z 
obiegu, gdy zanika pewna forma życia lub przestają istnieć 
warunki, które je zrodziły. 
Źródłem twórczym powstawania nowych znaczeń wyrazów 

jest mowa ludu miast odmienna od poprawnego języka warstw 
kulturalnych. Mówi o niej autor w artykule pt. "Język Warsza­
wy", nazywając gwarę Warszawy wiechem od nazwiska autora 
Wiecha, który upowszechnił ją już przed wojną, a w czasie 
wOjny używał jej bardzo popularnego stylu i charakterystycz­
nych powiedzeń. Wiele nowych wyrazów powstało w walczącej 
y.rarszawie i obiegały one wszystkie warstwy społeczne stolicy, 
Jednocząc je i krzepiąc swymi dosadnymi i jędrnymi określenia-
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mi, dynamiką optymizmu i humoru. Powodzenie swe i popular­
ność zawdzięczają wyrażenia Wiecha temu, że są bezpośrednie i 
świeże, że "odbijają od wszelkiej mowy uroczystej, koturnowej 
wyszukanej, poważnie urzędowej, zhieratyzowanej" (s. 11). ' 

To samo zjaWisko obserwujemy we wszystkich językach Eu­
ropy. Angielski Slang, wchłaniający bez wyboru zwroty i słowa 
an:erykańskie, wciska się do prasy, literatury, mowy codzien­
neJ warstw kulturalnych, zwłaszcza młodZieży, mimo protestów 
uczonych i poprawnych pedantów. G. A. Sambrook w doskonale 
napi~anej broszurze: "The English Language''') nazywa slang: 
poezją prostego człowieka (the plain m'ans poetry) i określa 
Jego. IStOtę bardzo podobnie, jak W. Doroszewski: "slang two­
rzy zywy, pełen wyobraźni lud, który nie obawia się odróżniać 
się ud innych lub łamać przyjęte zasady gramatyki 1 mowv". 
(slang is made by !ively imaginative people, who are not afr~id 
of being different from others or of breaking the accepted ru­
les of grammar and speech, s. 97). Mimo pewnych zastrzeżeń 
co do wpływu slanga na dzieła literatury, angielski populary­
z~tor :wiedzy ? języku uważa, że slang jest bardzo cenny, po­
mewaz "nadaJe starym pojęCiom nowe życie". (. .. and is va­
!uable because it gives new life to old ideas, s. 97). I pomyśleć, 
Jak doskonale, zwiężle i jasno określiła słowotwórczą zdolność 
ludu miejSkiego właśnie konserwatywna Anglia! 

W dOSkonałych artykułach: ,,0 wyrazie Muzułman" (s. 84-92) 
i ,,0 wyrazach szaber, szabrować i pokrewnych" (s. 93 - 101) 
autor przedstawia rozwój znaczeń wyrazów, powstałych w ten 
sposób w czasie wojny a zarazem podaje metOdyczne wskazów­
ki, jak je zbierać i notować. 
Dzięki materiałowi nadesłanemu przez byłYCh więźniów obo­

zów koncentracyjnych prof. Doroszewski ustalił, że termin mu­
zuhnan powstał w hitlerowskich przedwojennych obozach kon­
centracyjnych (Muselman), gdzie oznaczał człowieka zupełnie 
wycier:czon:go fizycznie, i w tym znaczeniu rozpowszechniał się, 
za posredlllctwem Niemców w niektórych polskich obozach 
Słownictwo jeńców i więźniów polskich obozów w Niemczech 
jest w Polsce starannie zbierane i opracowywane, natomiast nie 
ma wiadomości, czy Polacy zagranicą przystąpili do poważniej­
szej rej estracj i słownictwa zsyłki i więzień w ZSRR. To rola 
filologów na uchodźtwie. 

Nazwa Sowieci (s. 212 - 216), jak autor donosi bardzo roz­
powszechniona dziś w Polsce, powstała w Pier~szym okresie 
wojny na określenie obywateli Związku SOWieCkiego utworzona 
z Oficjalnej rosyjskiej nazwy państwa Sowiety, ozna~zającej ty­
le co Związek Sowiecki. Później dorobiono do niej liczbę po­
jedynczą: Sowiet, Sowietka, jak Chorwat, Chorwatka, Polak, 
Polka. Nazwę tę słyszałem po raz pierwszy we Lwowie, wkrótce 
po przyjŚCiu Sowietów. Ludność Lwowa używała tego terminu 
nie w sensie przezwiska, przywykła do osobowej kOl1.cówki nazW 

0) G. A. Sambrook. The English Language. London, Longmans, 1947. 
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narodowości, zakończonych w I prz. 1. mn. na ~i, jak C?horw~ct, 
Czesi, Francuzi, Polacy, Ukrai:'l.C~ nadał~ nazwIe o~ce} SOWIe~y 
normalne końcówki przypadkow I rodzajU rzeczowlllkow, okre.s­
lających narodowość jednostki. Ludzie reżimu uznali. ten termm 
za uwłaczajacy. Dla ilustracji przytoczę cytat z WIersza Jana 
BrzechWY, "Marsz", ogłoszony w "Odrodzeniu", 1948, r. V, nr 50: 

Wiedźmy po domach straszą dzieci: 
Masła I!ie ma, wzięli: "Sowieci". 

W tym wierszu autor nadaje nazwi~ So~ieci, ujętej w cu­
dzysłÓW, znaczenie jak najgo:s.~e, prawI~ u~)lorne, chcąc odma­
lować wrogi stosunek ludnoscl do SowIetow. Przykład ten, o 
tyle ciekawy, że lud utworzył tę formę na P?dobieństwo znane­
go mu wzoru, według którego urobior:o t~~ze ~azw~ Ameryka­
nin, Amerykanka, Amerykanie, "ktora. I~t~tllle ~I~ ~~ pod 
względem narodowościowym treści bardZIej Jedno~IteJ :U~ naz­
wa Sowieci (s. 215). Forma Sowieci wydał!!: SIę Ofl~Jalnym 
czynnikom niedostosowana do nowego ideologl~znego l us~ro­
jowego systemu, gdyż ze zbio~owej n~zwy pa~s~wa: SOWIet? 
powstała indywidualna nazwa Jed~ost~l. .z ?ru?leJ. stror:y .ogoł 
mówiących wyraża w niej te UCZUCIa, J :;tkle ZyWI, lllez,alezllle . od 
końcówki. Każdy z nas pamięta narodzmy nowych słow w WIę­
zieniach, w wojsku, w obozach i różnych ośrodkach polskich. 
Wiele z nich już zaginęło, a przecież w nich stężały dzieje pew­
nego okresu naszego życia. Należy ten materiał zebrać i opra­
cować, dopóki żyją jeszcze świadkowie i uczestnicy tych czasów. 
Przypomnę choćby ciekawe nazwy-przezwiska, nadawane w 

wojsku grupom żołnierzy, którzy z różnych szlaków wędrówek 
spotkali się w Armii Polskiej na Wschodzie. I tak żołnierzy przy­
byłych z Rosji nazywano: buzułukami lub prawosławnymi, zaś 
grupę żołnierzy, którzy przez Węgry i Rumunię przyszli do Egip­
tu - ramzesami. Tych, którzy znajdowali się podówczas w An­
glii zwano lordami, dla oddania ich wykwintnYCh warunków 
życia. 

Wyraził się w tych nazwach przemijący separatyzm i wzajem­
na niechęć grup, który przeszły odmienne koleje życia. Wkrót­
ce w wojsku różnice te znikły, a nazwy UleCiały z pamięci. Bar­
dzo popularna nazwa: Pestka, zamiast ochotniczka P.S.K. O

) 

powstała ze skrótu literowego P.S.K. i przypadkowo, a po czę­
ści ze skłonności do żartobliwej przenośni skojarzyła się z po­
krewnym dźwiękowo wyrazem o zupełnie innym znaczeniu: 
pestka. Po przybyciu wojska do Anglii wyraz pestka zaczął zni­
kać z języka i z życia. W obozach P.K.P.R. pojawił .się na to 
miej sce angielski analogicznie urobiony ze skrótu wyraz: ej -ti­
eska - A.T.S.**) Jedna z ochotniczek, opowiadając mi nie daw­
no o życiu swym w angielskim hostelu, powiedziała: "Ja nie 

0) Pomocniczej służby Kobiet. 
00) Army Teritorial Service. 
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jestem angielska ejtieska, ja jestem polska ejtieska". 
v:r ostatnich latach ,wojny dużą karierę zrobił wyraz kasztan 

k~ory zaczął oznac~~c złotą angielską monetę jednofuntową, 
uzywan~ w speku~ac~l. Szyroko rozpowszechnił się pochodny odeń 
kasztamarz, okreslaJący człowieka, co "robił kasztany":) 

Kasztan ,t:zy~~ się n.adal ,w, języku i zachowuje swą nowo­
nabytą tresc. NIeJ asne Jego zrodło powstania i niepewna dro- . 
ga p~z:nie~ie~i~ zna~~en.ia, wSkazuje, że został on utworzony 
:aczeJ mtUl~YJme, amzell swiadomie na wzór wyrazów istnie­
~ących w t~!emnym języku spekulantów, podobnie, jak bardzo 
zywotny . d~IS. w Polsce ~za ber, szabrować przedostał się z j ęzy­
ka rzemIeslmcz~go do Języka złodziejskiego, a vJ czasie wojny 
otrzymał . zupełme nowe znaczenie: "rabować opuszczone miesz­
kanie" (s. 1?1) .i wykaz~ł dużą żywotność w tworzeniu pochod­
nych wyrazow l znaczen. 
Wit~ld Do~oszewski przedstawiając właściwości językowe pew­

ny.ch SrOd?WISk, porusza także zagadnienia stylistyczne i nawią­
zUJe do mch w tym sensie, w jakim określił przedmiot badań 
stylis~yczn.ych z~arły P:of .. T~d~usl Kowa~ski, mówiąc: "Czyż­
b~. ~I~C me mozna powIedzlec, ze styl to Jest zespół cech wy­
rozma.Ją.cych m~wę jednej grupy społeczno-kulturalnej od in­
nych l ze zadamem stylistyka jest wykrywanie i badanie tych 
cech":") W "Rozmowach o języku" znajdujemy właśnie nie tylko 
trafne określenia różnych grup, ale uChwycone na gorąco przy­
kłady ~O\ystawan!a tycI: odmiennych sposobów wyrażania się. 

Wyrazme przecIwstawIł autor dwie zupełnie odmienne i bie­
gun?~e różne. kierun~i i tendencje stylu. A mianowicie, ży­
wy l Jędrny wIech, ktory "narusza lub razi ustalony konwenans 
k~ltur.alno-językowy" (s. 11) jest zupełnie odmienny pochodze­
mem .. 1 całą naturą od skostniałego i oficjalnego schematu kan­
cel~n.l, o kt!,>rym mówi autor, że "jednym ze źródeł wynatu­
~en J~zyka Jest styl urzędowy, działający zwłaszcza wtedy zgub­
me, kI.edy v: czyichś oczach kancelaryjność utożsamia się z li­
tera?kIm p,Ię,~nem i z.ostaje, traktowana jako godny naślado­
wama wzor. Reakcje ogolne ludzi na te dwie odmia­
ny s~ .bardzo charakterystyczne i dla socjologa ciekawe. Jedni 
~w~zaJą gw~rę :niast z~ mowę pośledniejszą, warstw niższych 
I CI p.o~ługUJą SIę chętme zwrot~mi urzędowego szablonu jako 
bardzIej wysz?kaną formą, wyzszą społecznie. "Organizmem 
troszkę do srodeczka organizmem", woła urzędowym to­
nem konduktor, do pasażerów stołecznych na platformie tram­
waju (s. 170) .. "Gdy ma, się iść .okólną drogą przez most pon­
tonowy, to moze ogarnąc depresJa, ale gdy się posłyszy zachę-

") Ni~którzy uważają, że nazwa kasztan w tym nowym znaczeniu 
pochodzI od rysunku na złotym funcie, który przedstawia jeźdżca (św. 
J~r~ego) na koniu, czyli na kasztanie. Inni tłumaczą tę nazwę pOdo­
bIenstwem złotego funta do owocu kasztanu pod względem barwy i 
kształtu. 

"") K. Nitsch. śp. Tadeusz Kowalski. Język Polski 1948 r. XVIII nr 3, strona 2. ., , 
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cające: ... pan pójdzie pontoniakiem, to się reaguje odruchem 
determinacji. - Skromny, cieszący się takim wzięciem w War­
szawie sufiks -ak, to sprawia" (s. 13). - Mamy tu przytoczone 
odmienne reakcje na dwa różne rOdzaje stylu. W. Doroszewski 
przytacza skrajny przykład nagromadzenia abstrakcyjnych 
określeń, zaczerpniętych z artykułu, poświęconego sprawom wy­
'chowawczym, brzmi on tak sztucznie, że trudno zrozumieć sens: 
"zachodzi konieczność uwzględnienia momentów natury przy­
gotowania atmosfery psychologicznej". (s. 150). 

Te banalne szablony wyrażeń są często używane w niewła­
śCiwym znaczeniu lub błędnie. Autor stara się przekonać, że na­
leżałoby ich unikać, a zachować, o ile możliwe, naturalność 
stylu. Zamiast ulubionego w urzędach wyrażenia "rozprowadzać 
okólniki lub pieniądze" autor radzi użyć prostego powiedzenia: 
"rozpowszechniać", "rozesłać", dostarczać", itd. Za1korzenione 
germanizmy, jak: "w odpowiedzi na", "w pierwszym rzędzie 
należy ' wymienić" . (s. 152). Względnie, np.: "przyj dę dzisiaj 
względnie jutro (s. 161) lepiej jest i poprawniej zastąpić zwro­
tami zwyczajnymi, jak: "załatwiają~ prośbę ... ", "przede wszyst­
kim wymienić należy ... ", "przyjdę dziś lub jutro". 
Osobną odmianą oficjalnego stylu jest frazeologia polityków 

w prasie, radiu i w całej propagandzie pisanej i mówionej. 
Wchłania ona dziś wiele wyrażeń ze słownika technicznego i 
nauk ścisłych oraz terminów i słów, zapożyczonych z języków 
obcych. Dzienniki i .oświadczenia mężów 'stanów roją się od 
powiedzeń takich, jak "dynamika sił", "napięcie polityczne" 
(s. 203) "wyzwalanie energii mas", itd. W artykule p'od tytu­
łem: "Sugestia" (s. 216) daje autor przykłady łacińskich wyra­
zów, zapożyczonych ze współczesnego języka angielSkiego, któ­
re w politycznym języku polskim uzyskały fałszywe znaczenie, 
np.: "sugestia i kontrola". Stało się to na wskutek odmienne­
go historycznego rozwoju znaczeniowego tych wyrażeń w ję­
zyku angielSkim i polskim. Podam cytaty z omawianej książki, 
w których wyrazy "sugestia", "kontrola", "kontrolować" są nie­
właściwie użyte: "Bevin na konferenCji w Moskwie będzie po­
pierał sugestię st. Zj. zamiast: propozycję st. Zj. Tl1rcj a za­
Chowuje kontrolę nad Dardanelami, zamiast: panowanie nad 
Dardanelami". (s. 216). Angielskie wyrazy wzięte z łaciny są 
na ogół bliższe znaczeniowo pierwowzorom łacińskim niż pol­
skie odpowiedniki, które w języku polskim zwęziły zakres pojęć. 
Stąd nieporozumienie. 

Obecny rząd i oficjalna pUblicystyka upowszechniły wiele no­
wych terminów politycznych w Polsce. Jednym z głównych to: 
demokracja ludowa (s. 179). Drugim bardzo popularnym to: 
sektor (s. 207 - 11). Pierwszy z nich jest według autora tauto­
logią, znaczy bowiem tyle co: "ludowe ludowładztwo", drugi zo­
stał przeniesiony z języka rosyjSkiego do języka pOlskiego w 
znaczeniu przenośnym: wycinek koła i odnosi się najczęściej 
do dziedziny spraw kierowanych przez państwo (s. 210). O "sek­
torze" mówi się ciągle i w różnym, nie zawsze trafnym znacze-
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niu, np.: "rejestracja przedsiębiorstw handlowych w sektorze 
prywatnym". Jest on nadużywany i niejasny. Po pierwszej woj­
nie światowej rozpowszechnił się wyraz: odcinek, używany tak­
że w przenośnym znaczeniu, np. "odcinek życia gospodarcze­
go", "na odcinku kulturalnym" itd. Zastąpienie go dziś w Pol­
sce przez wyraz sektor jest bardzo znamienne. 

Sądzę, że w pewnych okresach, zwłaszcza rewolucyjnych, nie­
które wyrazy nabierają intensywniejszej treści i właśnie uczu­
ciowy ładunek sprawia, że stają się popularne lub popularyzo­
wane. Są modne i nabierają rozmachu. Nie mają i one wiecz­
nego życia. W następnej epoce, o ile warunki się zmieniają, wy­
razy te bledną i tracą na znaczeniu. Reakcja przeciw uroczys­
tym słowom, hasłom i frazesom jest dziś bardzo duża. Zwła­
szcza młodzi ludzie odwracają się od słów, które nie mają żad­
nego pokrYCia w życiu, a często są nie tylko puste, ale kłam­
liwe. 

W kilku punktach tego artykułu nakreśliłam podstawowe za­
gadnienia "Rozmów o języku" i dorzuciłam garść informacji z 
własnej obserwacji po to, by tę interesującą książkę oddać w 
ręce czytelnikowi. 

Janina PILATOWA. 

STOWARZY,SZENIE WETERANóW 

ARMII IPOLSKIEJ W AMERYCE 

Placówka 201 Ż.P.II. (b. 'żołnierzy Drugiej Wojny św.) 

Żołn:erzu Polski II-ej Wojny Światowej: 

PrzybywajC),c na Ziemię Amerykańska, nie będziesz czuł 
się osamotniony, gdy wstąpisz w szeregi organizacji twoich ko­
legów - towarzyszy broni z II.,ej Wojny Światowej. 

Placówka Nr. 201 SWAP, jest jedyna w Ameryce, która 
skupia wyłącznie byłych Żołnierzy polskich II -ej Wojny Świa­
towe;. 

Zebrania ogólne Placówki odbywają się w drugą niedzielę 
każdego miesiąca o godz. 4 po południu w Domu Żołnierza Pol­
skiego w New Yorku, 17 Irving P1ace (róg lS-ej ulicy). 

Kolego! - Przyjdź na zebranie, gdzie spotkasz swoich to­
warzyszy broni, a może i kolegów z twego Oddziału. 

Komendant Placówki 201. 

a~flU6~e ' po.eltJcfiie 
! 

Puszkiniad·a 

A jeśli Słowo. . 
Strują jarliwą . 

spadnie i dzwoni. Kropla po kropl!. 

A jeśli Miłość. 
Nieszczęśliwa, 

wyolbrzymiona stokrotnie.., 
jak śmierć. 

Tymczasem chodźmy z Tatianą 
w warkocze wczesać, w lustrze przymierzać -
agrawę złotq. 

Niebylejaki z snycerzy 
1vykuł ją dla niej. Umarł - nie umarł? -
rzecz niezbadana 
dotąd. 

Albo inacze.j. 
VI' mity pogańskie 

w zarzeczywistość, w ponadrozumy 
wywyższmy wzorem Hellady 
nieosiągalną Radość 
i dawne bogi słowiańskie. 

Swaroiyc-słol1ce to przecie Zeus, 
Cererę w Ladr; przebierzcie - -

Gdy się podoba - wierzcie. 
Ja sam nie wiel'zr;: ateusz. 

To tylko zabawa. Gra słów, 
szemrząca strują jarliwą -

19 
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i ja, i wszystka miło,~ć 
rzekomo nieszcz?śliwa. 

Pra1cdq jest, ,:;e murzy/Iski mag, 
a poza tym potomek bajarów, 
kamerjunker - pośledl1ia z mng 
naftjas'niejszego cam. 
panujqcego po dziś i dalej, _ 
nie wypomni już nic, 
nie doda Ijuż nic, 
co by mogło 1('aS - podnidć, 
albo jeszcze bardziej - um alić. 

Jerzy DOŁĘGA-KOWALEWSKI. 

Krajobraz 

Kilka słonecznych 1cspommiel1 w owocach mandarynek 
i niebo - łza wilgotna, wisząca nad glon'ą, 
i jeszcze [iścźe pod stopą jak ro::[ane wino _ 
lo jest fragment jesieni 1(' kraju południowym. 

Li.~cźel Jeden z nich lak bolelinie przypomniał mi pewien 
polski IUe' klonu, rozpiriy na kartce zielnika, 
który znalazłam pod 'wysokim drzewem 
jesieni polskiej - szczp'li/ca dzietl'czynka. 

I szarpnrło się serce za czasem co przeszedł, 
obcy wiatr mnie zdziwieniem jak plachlf[ oll'inqł: 
,:;e w rozpaczy minęło ju: cźrjkich lat dziesięć 
i stoję w obcym kraju sam na sam z Ojczyznf[. 

Tymczasem liście platanó/c zerwa/y sir spod stóp 
i uniesione wiatrem jak 1('dzifjczne plomienie 
leciał!] wprost na linir: złego horyzontu, 
który nieznanym losem opasywał ziemię. 

Buenos Aires, maj 1949. 

Zwierzenie 

Wysoki powiew wiatru, 
odcień jasnego granatu 

Józefa RADZY1If/i'i'SKA. 

w jedwabnych baziach topól 
lo dłonie Boże. 

ZWtlERZENIB 

Ten wiew przyziemny, tkliwy, 
co moje włosy gładzi -
to ręce mdjej matki 
łagodne, skądś z zaświatów. 

Słonko co tka ńlilośnie 
przylaszczek modre szatki -
to tkacz jest Boży. 
To, które z wrzecion nieba 
nawija zielną radość 
w furkot mojego serca -
to kołowrotek matki. 

Organne szumy lasów -
to Boża kołysanka 
dla utrudzonych chmur. 
Złoty brz?k malej pszczoły 
na aksamicie kwiatka -
to zgrzebna piosnka matki 
dla mnie, małego Janka. 
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Jan KOW AUK. 

Nawóz 
Kiedyś, dawniej nosiłeś mi. k!lliaty. 
Dziś wozisz nau'ó2J, zwycza]ll:e, po prostu. 
Taczka za taczką, tłusty, urodzajny, 
gorący oddech ziemi, . 
jak bursztyn nadziany gał?źmi skrzepłymI, 
słomą i badylami ostu. . 
Paruje z niego sens najgł?bszych treścI. 
l zacźskasz prócz laczek w swych zmęczonych pięściach 
stel' naszej arki z biblijnej powieści, . 
sieI' T1VOijego szczęścia i mojego sZCZęŚCIU. 

Świat idzie w wiosenne deszcze i dreszcze. 
Jeszcze jedna taczka i jeszcze i .jeszcze ... 

Skrzypi taczka nawozu, nasz wieczorny kl/rant. 
Wspomnienia na szprychach. 
«<Pauvre Pologne, toujours sOl/frante,» 
mówią sąsiedzi ... ) Wspomnienia na szprychach 
obrót kół w górę niesie i z góry' znów spycha 
i znowu w górę ... 

Noc nadchodzi cicha. 

Janina W ADWICZ. 



9łedalicji 

Józef Czapski w jednym z numerów "Kultury" zajął się sprawą 
młodzieży. 

Podział jego na "zakochanych w czynie " aktywistów 1 oder­
wanych od ży.cia artystów eskapistów wydaje mi się być upro­
szczeniem. W każdej epoce, w każdym społeczeństwie spotykamy 
jednostki obojętne zagadnieniom chwili, błędnych rycerzy wszel­
kiego rodzaju; ludzi, których pasjonuje tylko czyn, czyn z mo­
krą robotą, nigdy nie brakło. Lata wojny przyczyniły się bez­
wątpienia do rozwoju żyłki awanturniczej naszej młodzieży; zdaje 
mi się jednak, że łatwy zapał do różnych planów, pewna ~istyka. 
akcji biorą się skąd inąd, nie z kultu czynu jako sztuki dla sztuki. 
Chęć działania za wszelką cenę, to rzucanie się w sieci, to rozpacz­
liwe szukanie jakiegoś wyjścia. Wielu woli zagrać jedną szansę na 
sto niż zrezygnować się na istnienie bez warunków do życia psycho­
logicznie potrzebnych. 

Jaki jest los młodzieży niepOdległościowej w kraju - nieustanne 
szykany i prześladowania, niepewność jutra, przeświadczenie dalszej 
SOWietyzacji, a więc możliwych masowych zsyłek, wyniszczanie wszy­
stkich podejrzanych. A na emigracji? Los białyCh murzynów, wege­
tujących na trzeciorzędnych posadkach. 

• 
Wracając do Czapskiego, nie porusza on zjaWiska bardzo charak-

terystycznego - jest nim specyficzne nastawienie psychiczne "ludzi 
z frontu ", ludzi od dziesięciu lat nastawionych na walkę z wrogiem 
na obronę polskości. Ci ludzie nie dopuszczają nawet jakiegokolwiek 
cieniowania, świat dzielą na swoich i na wrogów, których trzeba zni­
szczyć. Nie tak dawno temu student świeżo przybyły z kraju tłuma­
czył mi, że jest niebezpieczną słabością dzielić reżimowców na lepszych 
i gorszych; wszystko co idzie z Rosji jest zarazą, każdy czerwony zbrod­
niarzem, tak jak każdy Niemiec mordercą. Jest t o typowe nie 
tylko dla kraju - większość mych rówieśników na emigracji 
rozumuje p odobnie. Tworzą oni oderwane od wszelkich wpływów 
Obcych polskie ghetto, zamknięte, czupurne i zarozumiałe . Co o Fran­
cuzach się Słyszy w takim środowisku? Ze degeneraci, że tchórze, że 
"niekultura1ne brudasy ", literatury francuskiej, która naturalnie jest 
zgniła nie czytają, ciekaw jestem czy znaleźć można 10 młOdych Po­
laków, którzy znają "L'Enfance d 'uh Chef " Sartre'a czy "Mythe de 
S'yzyphe" Camusa. 

W konflikcie z ogromną większością polskiej młodzieży jest gar-
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stka ciągnąca do obcych, zainteresowana światem w którym żyje. 
Na czym pOlega jej wyemancypowanie? Zarzucają im brak zaintere­
sowania literaturą, sztuką polską. Dlaczego tak jest? Od wczesnego 
dzieciństwa pChano im Sienkiewicza (w gimnazjum w Polsce tłuma­
czono mi że jest największym pisarzem świata). Z malarstwa czę­
stowano ich jedynie Matejką, Chełmońskim, Grottgerem, o innych 
słyszałem ledwie. W szkole, w podręcznikach, w czytance polskiej 
"Mówią wieki ", która wychowywała, była pewnego rodzaju abecadłem 
dla całych pokOleń gimnazistów, stale wracano do Matejki et con­
sortes. Pamiętam me zdziwienie, gdy po przybyciu do Paryża żaden 
z moich nowych francuskich przyjaciół (a byli pośród nich i mala­
rze) nie słyszał o tym rzekomo największym mistrzu świata. 
Cóż nam dziś dają świeczniki emigracji? 
Pełne wytartYCh frazesów artykuły Nowakowskiego z "Wiadomo-

, ści " , Mękarskiego z "Dziennika Zołnierza " , tromtadrackie okrzyki 
mówców 3-majowych, akademie, różne "Bóg z Nami", "przepojenie 
głębOką wiarą w sprawiedliwość dziejową " , "Polska od Odry i Nisy 
po Lwów i Wilno", wiatrem podszyte nadzieje, mieszanina najgor­
szego gatunku patetycznego patriotyzmu z morzem rozgrywek oso­
bistych, nienawiści i intryg. Jakże to działać może na młodych _ 
może tylko od wszelkiej emigraCji odrzucić. Często ogarnia mnie 
strach, że niezadługo wielu młodych znajdzie się w przeciwnym obo­
zie. Skomunizowanie się młOdego chłopca, którego list nadesłany z 
kraju cytuje Czapski, czyż nie jest w pierwszym rzędzie spowodowane 
zakłamaniem moralnym, słabością argumentacji "duchowych kierow­
ników" emigracji. 

Naiwność naszych teorii rzuca się w oczy. Chcemy swobody w imię 
sprawiedliwości, równocześnie 'ostrząc apetyt. na tereny ukraińskie i 
niemieckie. Od czterech lat mówimy o wojnie za chwilę. Wołamy o 
jedność narodową, kłócąc się między sobą bardziej niż kiedykolwiek. 

Jaką przewagę nad nami mają nasi wrogOWie - dają młodym po­
le do czynu i popisu, udział w epopei budowania nowej Europy, 
nie mówiąc o "władzy, koniaku, kobietach" . O przebudowy men­
talności pokolenia walczy nowa szkoła, liczne organizacje, potęż­
ny aparat propagandowy. 

Na razie, od zdrady powstrzymuje dyscyplina grupowa, wierze­
nia i zasady wyniesione z domu. Czy jednak w stosunku do 
najmłodszych to będzie skuteczne - wątpię. 

• 
Potępiam ideologię a la Nowakowski, jakież jest więc moje stano­

wisko osobiste? dlaczego stoję z prawej a nie z lewej strony ba­
rykady? 

Tysiąc lat temu lUdy koczownicze, gnane głodem, walczące o pra­
wo do życia, o pastWiska, zaatakowały królestwo Krety, której lud­
ność bohatersko broniła swego stanu posiadania. Kto miał rację? 
I jedni i drudzy, podobnie jak i dZisiaj. Dwaj przeciwnicy o ile tylko 
działają w zgodzie ze swym sumieniem, z pełnym przeŚwiadczeniem 
o słuszności swej sprawy, mogą równocześnie obaj mieć rację. 

Po czyjej stronie wypowie się historia? Często piszą ją zwycięzcy, 
często nie jest ,ona w stanie zająć stanowiska, często (o ile problemy 
przez nią poruszane wiążą się z zagadnieniami współczesnymi) 
Uczeni dwu narodów fabrykują opowiastki z sobą sprzeczne. 
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Jestem niepodległościowcem bo dla narodu swego i dla Europy, 
dla świata który jest moim i który kocham - sowieckiego systemu 
życia, myślę w obcęgach, obozów pracy, nędzy, systemu pOlicyjnego 
nie akceptuję. 

UNIVERSUM/RCS 
Adre~ redakcji i administracji 
w Niemczech brzmi obecnie: 

MIKE. 

(14 a) HEILBRONN - POLISH CAMP SCHWABENHOF. ł 

Prenumeratorów, którzy wyemigrowali z Niemiec, prosimy 
o podanie swych nowych adresów administracji pisma w 
Niemczech, o ile mają prenumeratę opłaconą z góry, w 
przeciwnym razie o zwrócenie się do przedstawicieli, któ­
rzy we Francji, Kanadzie, Argentynie, Włoszech, Szwaj-

carii są również przedstawicielami "Kultury". 

Adres redakCji i administracji w Londynie pozostaje nie­
zmieniony (17, Penywern Road, London SW5). 

NAJTA,NI,EJ • NAJLEPIEJ. NAJSPRAWNIEJ 

obsługuje swoich klijentów 

« L I B E L L A » 
SKŁADNICA KSIĄZKI POLSKIEJ 

12, rue Saint-Lou is en 1'lIe P a r i s IV·. 
Katalogi bezpłatnie na żądanie 

Wydawca: EDITION ET LlBRAIRIE « LIBELLA» 
12, rue St-Louis en 1'lIe, P.ris (IVe) 

Directeur-gerant: Roger Grosjean. 

lmpl'!ml!'le S.N.I.E., 32, rue de MMllmontant - Par!s (20.) 

Depót legal: 4- trimestre 1949. 

I(ULTURA 
pod redakcją Jer % e g o C i e d r o y c a 

• 
Adres Redakcji: 1, Avenue CorneilJe, Maisons-Laffitte (Seine-et-Oise). 

Telefon: 'Maisons Latfitte (5.-et-O.) 19-04 

• 
0.-0 

Prenumerata 
PRZEDSTAWICIELSTWA 

FRI;\NCJA: «Libella» , 12, rue SI-Louis en 
I Ile, Pans IV. 

W. BRYTANIA: «GRYF,;' 'Publicationi . LiC!' 
59 / 6 1 HULlon Garelen, London E.C. I. .... , 

WŁOCHY: Jan Grochowss i, 81, via delia 
Cr oce, Roma. 

SZWECJA: l1~d. Nortc'I'i ' i:ib~" ',,'aiiskiirsi:itlln 
3. Stockholm ...... . . . ............ , .. 

NIEMCY: Wojciech Zales·;;. ( 14 n) Hei1bl'onn, 
Polisl1 ramp SChwn lJenl10 f 

SZWAJCARIA: Dl' Miecz) 'S ław SangOwicz , Fri-
bOllrg l, case 155 .................... . 

ARGENTYNA: Jan iI1iccznikOwsJii i Taclcusz 
DqIJI'o\\'sJ;i. «S '· . ładnica KSiąż: i POls '(jCj», 
Av. Leandl'o N. Alem 614, Buenos Ail'es 

KANADA: BOOks. and Newspapers Agenci, 
H. R. RadomSSI, 400, PaJmerSlone Blvd 
Toronl.o/Ont., leI. ME Oqnq " 

U.S,A.: M. K, Dziewanowski, 9, Oxford 'S'treet 
CambrIdge 38, Mass ........ . ......... .' 

~ '2 
~o. 
~ 

120 fI'. 

3 sh . . 

2 O O lir 

2,50 1<1'. 

2,50 n~l 

1,80 sfr. 

3 neso 

75 cent. 

% 
roczna Roczna 

650 fr. 1200 fr. 

16 sb. 30 sh. 

1200 lir 2000 IiI' 

12 kor . 22 kOI'. 

15 DM. 25 DM. 

lO sfr. 18 S 1;1'. 

18 pes~ 36 peSl1 

4 dol. 6 dol. 

4 dol. 6 dol. 

100 bfl'. 180 bfr. 

16 sb. 30 Sb, 

90 cru z 150 c rllz 

l\oSzla przesyłki pojed, m'u: 20 fr. fI' .. przy prenumeracie rocznej _ 24n 
fr. fr.; przy półroczne; I ~U fr. fr. 

• 
Cena n[JlfJSzeli: cala strona 6.000 fr. fr.; % strony 4.000 fr fr, 

• 
Redaktor przyjmuje po uprzednim porozumieniu się 
l i s t o w n y m lub t e l e f o n i c z n y m 

• 
I\edakcja KULTUI1Y r!;,kopisy nadesłane a nie zamówione zwraca 
jedynie przy załf\czeniu z n a c z k ó w p o c z t o W Y c h na PQrto 

• 
KULTURA omawia w pierwszym rzędzie książ/ci i czasnpisma 

nads1Ilane do redakcji w 2-ch eg:.emplarzach 



WYDAWNICTWA 

INSTYTUTU LITERACKIEGO 

ADAM l\H CKIEWI CZ 
KSI~GI NARODU I PIELGRZYMSTWA 

HENRYK SlENKlEW1CZ 
LEGIONY 

STAN ISŁAW SZPOTAŃSKI 

PROMETEUSZE 
J liLlUSZ KADEN -BANDROWS KI 

MIASTO MOJEJ MATKI 
LEON BLUM 

NA MIARĘ CZŁOWIEKA 
PAWEŁ HOSTO W lEC 

DZIENNIK PODRÓŻY DO AUSTRII I NIEMIEC 
STANISŁAWA KUSZELEWSKA 

KOBIETY 
Jó ZEF CHAŁAS I ŃSKI i JAN ULATOWSKI 

PRZESZŁOSĆ I PRZYSZŁOSĆ INTELIGENCJI POLSKIEJ 
SERGIUSZ P IASEC KI 

JABŁUSZKO 
NIKT NIE DA NAM ZBAWIENIA 

SPOJRZĘ JA W OKNO ... 
TADEUSZ FELSZT-iN 

ENERGIA ATOMOWA 
WACŁAW SIEROSZEWSKI 

BENIOWSKI 
ARTHun KOESTLER 

KRUCJATA BEZ KRZYżA 

ANTOLOGIA NOWELI WOJENNEJ ( 1939-45) 
W OCZACH PISARZY 

[lOLES ŁAW M ICI ŃSKI 

PORTRET KANTA I TRZY ESSAYE O WOJNIE 

JAN BIELATOWICZ 
BRYGADA KARPACKA 

PASSEGGIATA 

STAN ISŁAW GRYZlEWICZ 
ŚRODKI POLITYKI GOSPODARCZEJ 

WERON I KA HORT 
TUŁACZE DZIECI 

JoZEF CZAPSKI 
NA NIELUDZKIEJ ZIEMI 

MELCHIOR WAŃKOWICZ 
KLUB TRZECIEGO MIEJSCA 


	SPIS RZECZY
	Józef Czapski: Kapitalny chłopak
	Cyprian Norwid: Zawsze to samo
	Marian Kukiel: Książę Adam (cz. II)
	Józef Ursyn: Mowgli w Paryżu
	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Alfred Fabre Luce: Jak mogłaby powstać Europa

	NAJNOWSZA HISTORIA POLSKI
	Stefan Korboński: Pierwsze władze Polski Podziemnej

	KSIĄŻKI
	Paweł Hostowiec: Hitler i jego szef sztabu
	Juliusz Mieroszewski: Pochlebcy znużenia

	KRONIKA KULTURALNA
	Tadeusz Heinrich: Na scenach paryskich
	Janina Pilatowa: "Rozmowy o języku"

	ARKUSZE POETYCKIE
	J. Dołęga-Kowalewski: Puszkiniada
	Józefa Radzymińska: Krajobraz
	Jan Kowalik: Zwierzenie
	Janina Wadwicz: Nawóz

	LISTY DO REDAKCJI
	Mike:



